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NARODOWA POŻYCZKA ROZWOJU SIŁ POLSKI 
POTĘŻNE NARZĘDZIE PRZYSPIESZENIA 

REALIZACJI PLANU

N arodowa Pożyczka R ozw oju S ił P o lsk i 
uchwalona w  po łow ie drugiego ro ku  P lanu 

6-letn iego stanow i nowy, potężny czynn ik  
wzm agający tempo i  zakres rea lizac ji zadań 
przez ten p lan postaw ionych. Jak podkreś lił 
w  sw ym  przem ów ien iu  rad iow ym  P rem ie r Jó­
zef C yrankiew icz, Rząd podejm ując tę decyzję 
„k ie ro w a ł się dążeniem do szybszego wzmoże­
n ia  po tenc ja łu  gospodarczego naszego k ra ju , 
naszego przem ysłu  i  ro ln ic tw a , naszej bazy su­
rowcowej. K ie ro w a ł się dążeniem do szybszego 
przezwyciężenia trudnośc i i  przeszkód na dro­
dze naszego rozw oju . K ie ro w a ł się troską o po­
ko jow y, n iczym  n ie  zakłócony rozw ój naszej 
O jczyzny, o na jkorzystn ie jsze w a ru n k i życia 
d la  w szystk ich  lu d z i p racy.“

W  okresie m inionego od w yzw o len ia  sześcio­
lecia dokona liśm y w ie lk iego  dzie ła odbudowy 
i pod ję liśm y nowe, am bitne i  poryw ające dzieło 
budow y podstaw socja lizm u w  Polsce.

Przed sześciu z górą la ty  zaczynaliśmy^pracę 
w  w arunkach na jw iększych na przestrzeni sze­
regu stu lec i naszej h is to r ii zniszczeń i  s tra t 
ludnościowych. Zadanie odbudowy n ie  ty lk o  
w ykona liśm y w b re w  pesym istycznym  wróżbom  
kap ita lis tycznego Zachodu, ale p rzekroczy liśm y 
je  osiągając tem po odradzania naszych s ił n ie ­
osiągalne d la  jak iegoko lw iek  społeczeństwa 
kapita listycznego.

P ierw szy ro k  w ykonan ia  P lanu 6-letniego 
nie p rzyn iós ł osłabienia tego tem pa ja k  wobec 
ogromnego zw iększenia rozm ia rów  p ro d u kc ji 
i  wobec zakończenia okresu odbudowy oczeki­
w a li zw o lenn icy reakcy jne j te o r ii „gasnącej 
k rzyw e j p ro d u k c ji“ . P rzeciwnie. K o m u n ika t 
o w ykonan iu  Narodowego P lanu  Gospodarczego 
w  r. 1950 s tw ie rd z ił jeszcze raz, że równocześnie 
z rozw ijan iem  się fro n tu  naszej gospodarczej 
o fensyw y rośnie je j b u rz liw y  rozmach. W yko ­
nanie p lanu  w  p ierw szym  półroczu drugiego 
roku  naszej sześciolatki s tanow i w  ty m  w zglę­
dzie ponow ny dowód o n iem nie jsze j wadze.

L u d  po lsk i obe jm ując po raz p ie rw szy w ła ­
dzę w  sw ym  k ra ju  podjąć m usia ł tru d  w ydo­
bycia  gospodarki narodowej z g łębokie j depre­
s ji spowodowanej przez zaniedbania z epoki ka­
p ita lizm u  i  pogłęb ionej przez s tra ty  wojenne 
i  okupacyjne. I le  zostało dokonane, to na jlep ie j 
ocenić można w  ska li porównawczej z in n y m i 
k ra ja m i. W  r. 1938 liczona na jednego miesz­
kańca p rodukc ja  przem ysłu  w ie lk iego  i  średnie­
go w  Polsce by ła  p raw ie  p ięc iokro tn ie  mniejsza 
n iż  we F ra n c ji i  p raw ie  dw u i  p ó łk ro tn ie  m n ie j­
sza n iż  we Włoszech. Po dwunastu latach, tzn. 
w  r. 1950 p rodukc ja  ta  we F ra n c ji by ła  już  
ty lk o  niespełna d w ukro tn ie  większa n iż  u  nas, 
zaś we Włoszech naw et m niejsza (80%). Zna­
czy to, że w  toku  odbudowy i  rozbudow y go­
spodarczej o połowę z górą zm n ie jszy liśm y 
dystans dzielący nas przed w o jną  pod względem

uprzem ysłow ien ia  od F ra n c ji i  w yp rzedz iliśm y 
pod ty m  względem W łochy.

To wszystko co osiągnęliśmy w  p racy d la  
odbudowy Po lsk i i  je j rozw o ju  pow inno p ro ­
wadzić do w niosków  m ob ilizu jących  naszą ak­
tywność d la  osiągnięć dalszych.

Trzeba przede w szystk im  podkreślić, że w raz 
z rosnącym tem pem  rozw o jow ym  naszej gos­
podark i oraz z rosnącym i je j rozm iaram i b y ­
n a jm n ie j n ie  m a le ją  trudności, k tó re  m usim y 
usuwać i  przeszkody, k tó re  m usim y łamać. 
Rzecz jest natom iast w  tym , że uczym y się 
z przeszkodami ty m i walczyć coraz skuteczniej 
i  że coraz spraw nie j je  przezwyciężam y.

Po pierwsze doświadczenia Zw iązku  Radziec­
kiego, ja k ie  nagromadzone zostały w  okresie 
budow y socjalizm u, podobnie ja k  doświadcze­
n ia  i  zwycięstw a z obecnej epoki budow y k o ­
m un izm u coraz dok ładn ie j przez nas poznawane 
i  stosowane służą w  w arunkach naszego rozw o­
ju  przebogatym  zasobem rozw iązań problem ów, 
k tó rych  rozstrzyganie ca łkow ic ie  na w łasną 
rękę w ym agałoby od nas w ie lo k ro tn ie  pom no­
żonego nakładu p racy i  czasu.

Po w tó re  zacieśniająca się współpraca ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , w  szczególności gospo­
darcza: w  zakresie dostaw urządzeń w y tw ó r­
czych, surowców czy dokum entac ji technicznej 
zapewnia nam podstawy ro zw o ju  i  unowocześ­
n ien ia  przede w szystk im  naszego przem ysłu, 
a w raz z ty m  i  in n ych  gałęzi gospodarki naro­
dowej.

Po trzecie działa tu  rosnąca wciąż p a tr io tycz ­
na aktywność p rodukcy jna  naszych mas p ra ­
cujących z klasą robotniczą na czele. Coraz 
większa ilość uczestniczących we w spółzaw od­
n ic tw ie , coraz wyższe jego fo rm y, coraz lic z ­
niejsze szeregi rac jona liza to rów , now atorów  
i  wynalazców  spomiędzy m ilionow ych  mas 
pracu jących stanow ią p rzyk ład  ja k  masy te 
uczą się skutecznie j i  spraw nie j rozw iązywać 
nowe p rob lem y i łamać przeszkody, w ykonu jąc  
p lany  gospodarcze i  przekraczając je.

W reszcie należy pamiętać, że zarówno w ie lk i 
zasięg m obilizacyjności s it narodu ja k  i  stopień 
m oż liw ie  najpełn iejszego ich  w ykorzys tan ia  
ja k i daje nasza planowa gospodarka, w  bardzo 
szerokim  ju ż  stopniu oparta na socja listycznej 
własności środków  p ro d u kc ji zobow iązuje do 
tego, by  w łaściwości te w ykorzystać w  służbie 
ja k  najlepszego w ykonania  naszych planów .

Pom yślne w y n ik i rozw o ju  gospodarczego na­
szego k ra ju  nie u w a ln ia ją  nas i  n ie  mogą u w a l­
niać od tro sk i o to, ja k  w y n ik i te pomnożyć 
w  przyszłości. Przeciwnie. W łaśnie osiągnięcia 
dotychczasowe, ucząc nas m ob ilizow an ia  coraz 
now ych rezerw, w in n y  się stać bodźcem dla 
tym  lepszego w ykorzys tan ia  ich  w  przyszłości. 
Zaś w  poszukiw an iu  now ych środków  w a lk i 
o pełniejsze, sprawniejsze i  prędsze w ykonan ie
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naszych zadań, sięgamy do w ypróbow anych 
doświadczeń budowania socja lizm u i  kom u­
n izm u w  Zw iązku  Radzieckim . Jednym  z tak ich  
środków  jest radziecki system pożyczek pań­
stwowych.

In s ty tu c ja  zasilania kredytow ego funduszów 
państwa w  drodze przyciągnięcia  szerokich 

mas ludności pracującej do zakupu ob ligac ji po­
życzek państw ow ych posiada w  w arunkach soc­
ja lizm u  lu b  jego budow y charak te r ca łkow icie 
odm ienny od in s ty tu c ji pożyczek państwowych 
w  państwach kap ita lis tycznych . Powstałe na 
gruncie  socja listycznej własności środków  p ro ­
d u k c ji radzieckie pożyczki państwowe są w y ­
razem stosunków pom iędzy państwem  a pozba­
w io n ym  antagonistycznych klas społeczeństwem 
radzieckim , w  k tó ry m  n ie  is tn ie je  w yzysk. Stąd 
też zgodność! in teresu państwa i  in teresu sub­
skryben tów  radzieckich pożyczek. Celem bo­
w iem  socjalistycznego k re d y tu  jes t akum ulacja  
i  rozw ój gospodarki narodowej. K re d y t ten 
a w ięc i  pożyczki państwowe m ają  nie kon­
sum pcy jny  lecz in w e s tycy jn y  charakter. Roz­
w ó j in s ty tu c ji pożyczek państw ow ych ,w  pań­
stw ie  socja lis tycznym  odbywa się w  ha rm on ii 
z rozw ojem  gospodarki narodowej z rozw ojem  
rozszerzonej re p ro d u kc ji socja listycznej. Na 
ty m  op iera ją  się zdrowe zasady oprocentowania 
oraz um orzenia tych  pożyczek. Ś rodki, k tó re  
w  postaci pożyczek od ludności w p ływ a ją  do 
kas państw ow ych są w ięc zużywane na cele 
inw es tycy jne  i  w  ten sposób stw arza ją  podstawę 
um orzenia d ługu  państwowego na przyszłość 
n ie  z bieżących w p ływ ó w  budżetu państwa, ja k  
się to dzieje z konsum pcy jnym i pożyczkami 
ka p ita lis tycznym i, lecz z rosnących w p ływ ó w  
p rodukc ji, k tó ra  w łaśnie p rzy  pomocy tych  po­
życzek została rozszerzona. Tak w ięc pożyczki 
państwa socjalistycznego m a ją  charakte r tw ó r­
czy, rozw o jow y, sp rzy ja ją  w zrastan iu  dochodu 
narodowego, a ty m  samym sp rzy ja ją  podnosze­
n iu  się stopy życiow ej ludności, k tó ra  pożyczki 
te państw u udziela. Oczywiście, z tego co po­
w iedziano w yn ika , że ta  nowa fo rm a  rozw o ju  
k re d y tu  państwowego m ożliw a jest ty lk o  w  pań­
stw ie  socja lis tycznym  lu b  zna jdu jącym  się na 
drodze budow y socjalizm u.

Inaczej w  państw ie kap ita lis tycznym , gdzie 
pożyczki państwowe są środkiem  pokryc ia  w y ­
datków , przeważnie na cele bieżące, ja k  np. 
ła tan ie  niedoborów  w  budżecie, ja k  p ok ryw a ­
nie w yda tków  rea lizow anych w  in teresie  panu­
jące j k lasy  kap ita lis tów . K a ro l M arks podkre­
śla n ie p ro d u kcy jn y  charak te r k re d y tu  pań­
stwowego w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , co powo­
du je  n ie roze rw a lny  zw iązek tego k re d y tu  z sy­
stemem podatkow ym .

Pożyczki państwa kap ita lis tycznego zaciąga­
ne są z re g u ły  u  kap ita lis tów , a w ięc u przed­
s taw ic ie li k lasy  stosunkowo n a jm n ie j obciążo­
nej podatkam i j stanow ią jedno ze źródeł zys­
kó w  te j k lasy. Tak np. ob ligacje  pożyczek w o­
jennych  S tanów  Z jednoczonych A. P. obwaro­
w anych ca łym  szeregiem p rz y w ile jó w  d la  ich  
posiadaczy skoncentrowane zostały p raw ie  bez

w y ją tk u  w  rękach w ie lk iego  ka p ita łu  finanso­
wego, reprezentowanego przez najw iększe ban­
k i i  monopole przem ysłowe.

Jak wspom niano k re d y t państw ow y w yko ­
rzys tyw any  jest przez państwa kap ita lis tyczne 
na cele n ieprodukcy jne . Obok w yró w n yw a n ia  
tą  drogą d e ficy tu  w  budżecie państwa pożyczki 
państwowe są w  w arunkach ka p ita lizm u  w y ­
próbow anym  i  stale stosowanym źródłem  f i ­
nansowania zbro jeń i  w o jn y ; a ponieważ p rzy ­
noszą one prócz znacznego zysku szereg dodat­
kow ych p rz y w ile jó w  ich  posiadaczom, ja k  prze­
de w szystk im  zw oln ien ie  od podatku dochodo­
wego, przeto stanow ią d la  ka p ita lis tó w  a tra k ­
cy jną  lokatę. Koszty  te j a trakcy jnośc i ponoszą 
oczywiście szerokie masy ludności pracującej, 
k tó ra  obciążona jes t coraz w yższym i podatkam i 
w raz ze wzrostem  zadłużenia państwa i  ze' 
wzrostem  sum przeznaczonych na opłatę odse­
tek  od pożyczek.

O charakterze pożyczek państwa ka p ita lis ­
tycznego K a ro l M arks m ów i co następuje: 
,,Ponieważ d łu g i państwowe op ie ra ją  się na do­
chodach państwa, z k tó rych  należy opłacać od­
setki itp . p ła tności w ięc współczesny system 
podatkow y sta ł się niezbędnym  uzupełn ieniem  
narodowego k re d y tu . Pożyczki u m oż liw ia ją  
państw u pokryw an ie  nadzw yczajnych w yd a t­
ków  w  ta k i sposób, że p ła tn ik  n ie  odczuwa po­
czątkowo całej uciążliw ości tych  ostatnich, ale 
w  ostatecznym w y n ik u  pożyczki te w ym agają  
podniesienia podatków . Z  d rug ie j s trony  zw ię­
kszenie podatków  będące następstwem zacią­
gania pożyczek zmusza rząd do uciekania się 
do wciąż now ych pożyczek, gdy ty lk o  z jaw ią  
się nowe nadzwyczajne w yd a tk i. W  ten sposób 
współczesny system, fiska lny , którego isto tę  sta­
now i opodatkowanie najn iezbędnie jszych przed­
m io tów  pierwszej potrzeby (i w  następstw ie 
tego ich  podrożenie) k ry je  w  sobie samym za­
rodek automatycznego w zrastania podatków. 
N adm ierne opodatkowanie n ie  jes t tu  w ypa­
czeniem przypadkow ym , lecz raczej zasadą pod­
stawową.“ 1)

Zupe łn ie  inaczej przedstaw ia się sprawa po­
życzek państw ow ych w  państw ie socja listycz­
nym  lu b  zm ierza jącym  k u  socja lizm ow i.

Po pierwsze, k re d y t po k tó ry  państwo się 
zwraca do swych obyw ate li w  ty m  w ypadku  
n ie  posiada antagonistycznego klasowego cha­
rak te ru . Przeznaczenie tego k re d y tu  to rozbu­
dowa całej gospodarki narodowej, to  przyspie­
szenie tem pa te j rozbudowy, a n ie zyski m o­
nopolistycznego kap ita łu . Ponieważ k re d y t ten 
jes t zarówno czynn ik iem  rozw o ju  i  w zrostu  s ił 
całego państw a ja k  i  stałego w zrostu  poziomu 
stopy życiow ej najszerszych mas pracujących 
przeto n ie  ma tu  sprzeczności celów. P rzeciw ­
nie, is tn ie je  ich  ca łkow ita  zgodność: wzrost 
p ro d u kc ji i  dochodu narodowego stanow i opar­
cie dla w zrostu  dobrobytu  m ateria lnego lu d ­
ności i  rozw o ju  k u ltu ry . Z d row y  in s ty n k t k la ­
sowy daje tem u w yraz ustam i robo tn ików  pod­

')  K . M a rks  i  F. Engels, Dzie ła , t. X V I I ,  s tr. 826 —  
827, w yd . ros.
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pisu jących NPRSP. Prządka A po lon ia  K u b ik  
u jm u je  to w  ten sposób: „Pożyczam y pieniądze 
państw u —  to tak, jakbyśm y pożyczali sobie 
sam ym “ , toteż „słusznie, że państwo zwraca 
się do swych o b yw a te li“  stw ierdza czołowy 
rębacz kopa ln i „K le o fa s “  Jan Zogala. K lasa 
robotnicza a w raz z n ią  m ilio n y  pracu jących 
zdają sobie bow iem  sprawę, że ja k  to w y ra z ił 
częstochowski h u tn ik  D u tk iew icz  „nasz rząd 
jes t dobrym  gospodarzem, bo gospodarstwo roś­
nie, jestem  przekonany, że dobry jest cel na 
k tó ry  przeznaczam m oje pieniądze.“

Po w tó re  pożyczki w  państw ie socja listycz­
nym  lu b  budu jącym  socja lizm  zna jdu ją  pełne 
oparcie w  rozw o ju  socja listycznej rozszerzonej 
rep rodukc ji. W  państwach kap ita lis tycznych , 
szczególnie w  im pe ria lis tycznym  stad ium  roz­
w o ju  kap ita lizm u  zadłużenie państwa w ie lo ­
k ro tn ie  wyprzedza w zrost p rodukc ji, dlatego 
też w  b raku  odpow iednio zw iększonych w p ły ­
w ów  z p ro d u kc ji gw a łtow ny  w zrost sum, 
przeznaczonych na am ortyzację  i  odsetki, m u­
s ia łby coraz s iln ie j ciążyć na stopie życiowej 
p ła tn ikó w  naw et wówczas, gdyby —  co jest 
n iem ożliw e —  kap ita liśc i n ie spychali prze­
ważającej części opodatkowania na masy p ra ­
cujące, a naw et i  wówczas gdyby —  co rów nież 
jes t n iem ożliw e —  nie u czyn ili z pożyczek pań­
stw ow ych dodatkowego ins trum en tu  w yzysku  
klas upośledzonych oraz dodatkowego źródła 
zysków d la  siebie.

W  gospodarce socja listycznej natom iast roz­
w ó j in s ty tu c ji pożyczek państw ow ych jest p la ­
nowo harm onizow any z rozw ojem  całej gospo­
d a rk i narodowej, w  szczególności ze wzrostem  
p ro d u kc ji i  wzrostem  dochodu narodowego. 
Stąd w yn ika  —  odw ro tn ie  n iż  w  u s tro ju  ka p i­
ta lis tycznym  —  że w raz z rosnącym udzia łem  
mas pracu jących w  pożyczkach państw ow ych 
nie ty lk o  n ie  spada ja k  w  kap ita lizm ie  ich  sto­
pa życiowa, lecz p rzeciw n ie  stopa ta  rośnie 
i  rośnie ty m  szybciej im  szybciej ro zw ija  się 
zasilana państw ow ym i pożyczkam i gospodarka 
narodowa.

I  wreszcie o is to tne j różn icy  pom iędzy po­
życzkam i państw ow ym i w  obu ustro jach  p o li­
tycznych  i  gospodarczych przesądza sprawa ich 
przeznaczenia. Tu, w  naszych w arunkach m a­
m y  do czynienia z p o zy tyw nym i, tw órczym i, 
poko jow ym i celam i: rozw o ju  gospodarki i  dob­
ro b y tu  ludności, bow iem  ta k im  celom służą 
pożyczki radzieckich p lanów  p ięc io le tn ich  
i  rów n ież służyć będzie Pożyczka Rozwoju S ił 
Polski. Tam  natom iast —  w  w arunkach kap ita ­
lizm u  —  celem jest albo doraźne w ype łn ian ie  
b raków  powstających sku tk iem  n ieudo lne j, 
szarpanej przez w łaściw e ka p ita lizm o w i w ew ­
nętrzne sprzeczności gospodarki budżetowej, 
albo finansow anie agresji czy też przygotow ań 
do n ie j. Tak w ięc, gdy pożyczki pierwszego 
ty p u  przeznaczone są na to, b y  w  przyszłości 
dać jeszcze bogatsze p lony  całej gospodarki 
narodowej, to pożyczki państw  ka p ita lis tycz ­
nych podcina ją  korzenie gospodarki narodowej, 
prowadzą do zachw iania rów now agi, k ryzysu  
lu b  wręcz bankructw a.

Dekre t Rady M in is tró w  z 18.VI.1951 r. po­
s tanow ił rozpisać Narodową Pożyczkę Roz­

w o ju  S ił Po lsk i na sumę 1.200 m in . zł, k tó re j 
w a ru n k i subskrypc ji us ta liła  U chw ała Rady M i­
n is trów  z tegoż dnia. Pożyczka ta spłacana bę­
dzie w  ciągu dw udziestu la t. D ekre t postana­
w ia  zw oln ien ie  ob ligac ji pożyczki od w szelk ich 
podatków  i  opłat. O dsetki w  wysokości 4% 
rocznie przeznaczone zostają na w yp ła tę  p re ­
m ii, k tó re  będą rozlosowane.

Połowa ob ligac ji będzie prem iowana, p rzy  
czym w  sumie p re m ii zawierać się będzie 
wartość um orzenia ob ligac ji, pozostała zaś po­
łow a spłacona zostanie w  w artości nom ina lne j 
(im iennej). Zarów no, czasokres pożyczki, ja k  
zasada prem iowości p rzy ję ta  została w  opar­
c iu  o doświadczenia radzieckich pożyczek pań­
stwowych, k tó re  w ie lekroć  zda ły egzamin og­
rom nej popularności w śród mas pracujących.

Przeznaczona w yłączn ie  do rozmieszczenia 
w śród ludności Narodowa Pożyczka Rozw oju 
S ił Po lsk i obe jm u je  okres od 1 październ ika 
r. 1951 do 1 październ ika r. 1971. W  zasadzie 
obligacje pożyczki są stuzłotowe, są to tzw . 
obligacje  pojedyncze. D la  subskrybentów  na 
sum y większe oraz na sum y drobne is tn ie ją  od­
pow iedn io obligacje  zbiorowe po 200 i  500 zł 
oraz częściowe po 50, 25, i  10 zł. Jednostką pod­
stawową d la  num erac ji, a w ięc i  d la  udz ia łu  
w  losowaniach jest jednak 100 zł. W  ten sposób 
obligacje  dw ustuzło tow e posiadać będą dwa 
num ery, pięćsetzłotowe —  pięć, zaś odpow ied­
n ia  ilość ob ligac ji częściowych w  sum ie re p re ­
zentujące j 100 z ł posiadać będzie jeden num er. 
Zasady um orzenia i  p rem iow an ia  pożyczki 
ustalone zostały w  ten sposób, że na każdy m i­
lio n  num erów  (czy li ob ligac ji s tuz ło tow ych lu b  
ich  rów now artości reprezentowanej przez część 
ob ligac ji zb iorow ych w zględnie większą ilość 
ob lig a c ji częściowych) dwa razy do roku, 
w  te rm in ie  w iosennym  (1 kw ie tn ia ) i  jes iennym  
(1 październ ika) przypada w  drodze losowania 
po 25 tys do w ykupu , z tego 12,5 tys. w  cenie 
im ienne j (nom ina lne j) zaś pozostałe 12,5 tys. 
w  losowaniu p rem iow ym , p rzy  czym wysokość 
p re m ii waha się od 150 z ł do 10 tys. zł. Co roku  
w ięc 5% ogólnej sum y ob lig a c ji s tuz ło tow ych 
(lub  ich  rów now artośc i w  in n ych  odcinkach) 
ulega um orzeniu. W  ten  sposób corocznie 
zw iększają się szanse w yg rane j, gdyż do n ie ­
zm iennej ilości p re m ii pretendować będzie co­
raz m niejsza ilość jeszcze niew ylosow anych 
num erów . Prawo do podjęcia p re m ii oraz do 
w ykupu  ob ligac ji w ed ług  w artości im ienne j 
trw a  do dn ia 1 październ ika r. 1971. Po u p ły -  
wde tego te rm in u  obligacje  tracą swą wartość.

N iezw łocznie po uchw a len iu  dekre tu  w yda ­
n y  został szereg in s tru k c ji usta la jących zasady 
organizacyjne subskrypc ji oraz sposób oblicza­
n ia  sum zadeklarowanych przez poszczególne 
g ru p y  subskrybentów .

Zgodnie z uchw ałą CRZZ pracow n icy uspo­
łecznionych zakładów  pracy dek la row a li swój 
udz ia ł w  dn iów kach roboczych. D la  zapewnie­
n ia  jedno litośc i zasad subskrypc ji, a szczegól­
n ie  obliczania dn iów ek deklarow anych w ydana
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została in s tru kc ja  M in is tra  SkarDu, k tó re j n a j­
ważniejsze przepisy postanaw iają, co następuje:

P racow n icy uspołecznionych zakładów  pracy 
subskrybu ją  pożyczkę w  swoim  zakładzie pracy. 
K ie ro w n ic tw o  każdego zakładu p racy (fab ryk i, 
urzędu, in s ty tu c ji itp .) jes t odpowiedzialne za 
techniczne przygotow an ie  i  sprawne przepro­
wadzenie subskrypc ji w  zakładzie.

Z ak łady p racy prowadzące w łasną księgo­
wość i  posiadające w  banku rachunek operacyj­
n y  lu b  o tw a rty  k re d y t budżetowy, dokonają 
rów nież wszelk ich rozliczeń z ty tu łu  w p ła t na 
pożyczkę ze zb iorn icą  subskrypcyjną, k tó rą  sta­
now i w łaśc iw y oddzia ł banku. Takie  zakłady 
pracy są p laców kam i subskrypcy jnym i. Za­
k ła d y  pracy, n ie  prowadzące w łasnej księgo­
wości lu b  nie posiadające w  banku rachunku 
operacyjnego wzgl. o tw a rtych  k re d y tó w  budże­
tow ych  i  n ie  stanowiące w  zw iązku z ty m  p la ­
cówek subskrypcyjnych , p rzesyła ją  wszelkie 
m a te ria ły  z przeprowadzonej u  siebie subskryp­
c ji  do w łaściw e j p laców ki subskrypcy jne j.

O rganizacje p rzy jm ow an ia  subskrypc ji od 
p racow n ików  danego zakładu p racy zabezpie­
cza zakładowa „K o m is ja  w spółdzia łan ia  p rzy  
organ izacji pożyczki“ . W  zakładach pracy, 
w  k tó rych  zakładowe K om is je  współdzia łan ia  
n ie  są powołane, subskrypcję  pożyczki p rz y j­
m u ją  osoby wyznaczone w  porozum ien iu  z k ie ­
row n ic tw em  zakładu p racy  przez Radę Z ak ła ­
dową, Radę M ie jscow ą lu b  Delegata Zw iązku, 
W  spółdzie ln iach p racy subskrypcję  p rz y jm u ją  
członkow ie zarządu spó łdz ie ln i pracy.

Podstawą obliczenia sum y subskrypcy jne j 
jes t ilość d n i p racy  zadeklarow anych przez 
pracow n ika  (np. 9, 10, 12, 15, itp . dn i pracy) oraz 
jedn iod n iow y zarobek. Ponieważ obligacje  Na­
rodow ej Pożyczki wypuszczone będą w  odcin­
kach n ie  m nie jszych n iż  10 zł, suma subskryp­
c ji, obliczona drogą pomnożenia ilośc i dn i przez 
jednodn iow y zarobek, podlega zaokrąglen iu 
w  górę lu b  w  dół do na jb liższe j sum y podzie l- 
ne j przez 10. Wysokość jednodniowego zarobku 
usta la się, b iorąc za podstawę wynagrodzenie 
p racow nika za m iesiąc kw iec ień  1951 r. Do 
sum y wynagrodzenia, jako  podstawy do o b li­
czenia jednodniowego zarobku, n ie  w licza  się: 
w yrów nań  dotyczących poprzednich okresów, 
świadczeń socja lnych (np. deputatów), nagród 
z funduszu zakładowego lu b  funduszu nagród 
innych, nagród za osiągnięcia we współzawod­
n ic tw ie  pracy, wynagrodzeń za usprawnien ia, 
udoskonalenia i  w yna lazk i, w p ła t za dorywcze 
prace zlecone i  prace kom isyjne, zasiłków  ro ­
dz innych  oraz p re m ii za ciągłość i  w ydajność 
p racy p racow n ików  sezonowych. Obliczanie 
jednodniowego zarobku następuje przez podzie­
len ie  sum y w ynagrodzenia za m iesiąc kw iec ień  
1951 r. przez 25. Jeżeli p racow n ik  p ła tn y  
dn iów kow o lu b  godzinowo n ie  przepracował 
pe łne j ilośc i dn i p racy w  kw ie tn iu , sumę w yna ­
grodzenia wpłaconego za m iesiąc kw iec ień  
dz ie li się d la  obliczenia jednodniowego zarobku 
przez ilość d n i fak tycznych  przez danego p ra ­
cow nika przepracowanych.

Pensję p racow n ików  p ła tnych  miesięcznie 
dz ie li się zawsze przez 25, chyba że p racow n ik

p ła tn y  m iesięcznie pracow ał ty lk o  część m ie­
siąca i  o trzym a ł w  zw iązku z ty m  ty lk o  część 
pens ji m iesięcznej. W  ty m  przypadku  zarobek 
tego p racow nika dz ie li się przez ilość d n i ro ­
boczych fak tyczn ie  przezeń przepracowanych.

Spłata sum y subskrypc ji następuje ca łkow i­
cie zgodnie z oświadczeniem subskrybenta: 
bądź natychm iast —  to jest przez w p ła tę  go­
tów kow ą do kasy zakładu pracy wzgl. przez jed ­
norazowe potrącenie z w ynagrodzenia za 
miesiąc czerw iec 1951 r. bądź w  9 ra tach m ie ­
sięcznych —  to jest przez potrącenie p racow n i­
ko w i z wynagrodzenia miesięcznego od czerw­
ca 1951 r. do lutego 1952 r. w łącznie po 1/9 
części sum y subskrypc ji co miesiąc. D la  p ra ­
cow n ików  um ysłowych, p ła tnych  z góry, po trą ­
cenia rozpoczynają się od w y p ła ty  za miesiąc 
lip iec  1951 r. i  trw a ją  do w y p ła ty  za miesiąc 
marzec 1952 r. Jeżeli ro b o tn ik  za trudn ion y  jest 
sezonowo, ilość ra t n ie może być większa od 
ilośc i m iesięcy, licząc od czerwca 1951 r. do 
przew idyw anego te rm in u  zakończenia pracy.

W  razie rozw iązania um ow y z p racow n ik iem  
o pracę (z ja k ie jk o lw ie k  przyczyny) następuje 
zm niejszenie sum y subskrypc ji o niespłaconą 
je j część, k tó ra  przypada na miesiące pozosta­
jące do u p ływ u  miesiąca lu tego 1952 r. P racow ­
n ik , p rz y ję ty  do pracy po a kc ji subskrypcy jne j 
może dokonać subskrypc ji w  try b ie  dodatko­
w ym . Podstawę obliczenia subskrypc ji stanow i 
w  ty m  w ypadku  wynagrodzenie za p ierw szy 
m iesiąc pracy, obliczone w  sposób określony 
w  ust. 17 i  18.

Co do pozostałych g rup  ludności b iorącej 
udz ia ł w  podp isyw aniu  NPRSP to w łaściwe 
in s tru kc je  M in is tra  F inansów  usta la ją  m iędzy 
in n y m i następujące ważniejsze zasady.

Subskrybenci z zakresu gospodarki nieuspo­
łecznionej w  m iastach dokonu ją  subskrypc ji 
w  w ydzia łach  finansow ych prezyd iów  pow ia­
tow ych  (m ie jsk ich) rad narodow ych oraz w  od­
działach finansow ych w ydz ia łów  p rezyd iów  rad 
narodow ych w  m. st. W arszawie i  m. Łodzi. Ta 
grupa subskrybentów  obe jm uje :

a) pracow ników , za trudn ionych  w  zakładach 
p racy gospodarki nieuspołecznionej;

b) osoby zajm ujące się działalnością l i te ­
racką, publicystyczną, a rtystyczną itp ., n ie 
związane stosunkiem  n a jm u  pracy, a k tó rych  
w ynagrodzenia podlegają przepisom podatku 
od wynagrodzeń;

c) osoby osiągające dochód z ty tu łu  up raw ia ­
n ia  w o lnych  zawodów i  in n ych  zajęć za­
wodowych:

d) osoby osiągające dochód z ty tu łu  p row a­
dzenia w arszta tów  rzem ieśln iczych;

e) osoby podlegające opodatkowaniu ty lk o  
podatkiem  dochodowym  lu b  opłacające poda­
tek ta rgow y i  podatek zrycza łtow any;

f) osoby osiągające dochód ze źródeł b liże j 
n ie określonych oraz osoby nie objęte w w . 
punktam i.

P racow n icy zakładów gospodarki nieuspo­
łecznionej subskrybu ją  na zasadach podanych 
w  in s tru k c ji M in is tra  F inansów w  spraw ie sub­
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sk ry p c ji pożyczki przez p racow n ików  uspołecz­
n ionych  zakładów pracy.

K w o ty  subskrybowane przez osoby pozosta­
łych  g rup subskrypcy jnych  gospodarki n ieus­
połecznionej mogą być wpłacane w  pełnej 
wysokości bezzwłocznie p rzy  subskrypc ji, bądź 
w  ratach następujących: I  ra ta  p rzy  subskryp ­
c ji  lu b  na jda le j do 5 lipca  1951 r. w  wysokości 
20% subskrybowanej kw o ty , dalsze czte ry  ra ty  
w  odstępach m iesięcznych do dn ia 5 lis to ­
pada 1951 r.

P rezyd ia  gm innych  rad  narodow ych są p la ­
ców kam i subsk rypcy jnym i w  stosunku do na­
stępujących ka te g o rii subskrybentów :

a) w łaśc ic ie li in d yw id u a ln ych  gospodarstw 
ro lnych ,

b) członków spó łdzie ln i p rodukcy jnych ,
c) p racow ników , za trudn ionych  w  gospodar­

ce nieuspołecznionej tzn. robo tn ików  ro lnych , 
za trudn ionych  w  gospodarstwach in d y w id u a l­
nych i  innych  pracow ników , za trudn ionych  
w  p ryw a tn ych  zakładach pracy.

K w o tę  subskrypcy jną  przew idyw aną d la  da ­
nego gospodarstwa indyw idua lnego  oblicza się 
b iorąc pod uwagę przychodowość tego gospo­
darstwa w  1950 r. Subskrypcję  przeprowadza 
sołtys grom ady lu b  osoba przez niego upoważ­
niona oraz członkow ie K o m is ji W spółdziałan ia . 
S ubskrypcja  polega na złożeniu przez subskry­
benta oświadczenia jaką  kw otę  dek la ru je  ty tu ­
łem  pożyczki oraz czy wpłaca ją  natychm iast, 
czy też w  ratach. Oświadczenia tak ie  odbiera 
się od subskrybentów  w  zasadzie na zebraniu 
g rom adzkim  zw o łanym  d la przeprowadzenia 
pożyczki. Na podstaw ie oświadczenia subskry­
benta p rzy jm u ją cy  subskrypcję  usta la z każ­
dym  subskrybentem  ostateczną sumę subskryp­
c ji  oraz te rm in y  je j w p ła ty  (natychm iast lu b  
w  ratach).

Subskrypcję  w śród członków  spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn ych  przeprowadza z ram ien ia  p laców ki 
zarząd każdej spó łdz ie ln i bezpośrednio na ze­
b ra n iu  członków. Poszczególni członkow ie spół­
dz ie ln i d e k la ru ją  na zebraniu ilość dn iów ek 
obrachunkowych, k ie ru ją c  się wezwaniem  Z a ­
rządu G łównego Z w iązku  Samopomocy C hłop­
sk ie j. C złonkow ie tych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych, k tó re  ju ż  dokona ły podzia łu  dochodu za 
rok  1950, de k la ru ją  d n ió w k i faktyczne, a człon­
kow ie  spółdzie ln i, k tó re  jeszcze dochodu nie 
d z ie liły  i  sku tk iem  tego n ie  m a ją  jeszcze 
stw ierdzone j wysokości d n ió w k i obrachunko­
w e j, ja k  rów n ież członkow ie Zrzeszeń U p raw y  
Z iem i, de k la ru ją  d n ió w k i średnie w g  w artości 
ty ch  dniówek, określonej w  w ezw an iu  Z w iązku  
Samopomocy Chłopskiej.

R obotn icy ro ln i za trudn ien i w  gospodar­
stwach in d yw id u a ln ych  oraz in n i zam ieszkali 
na te ren ie  gm iny  p racow n icy n ieuspo łecznio­
nych zakładów  p racy subskrybu ją  pożyczkę, 
k ie ru ją c  się w ezwaniem  Centr. Rady Zwiąż. 
Zawodowych. Wysokość subskrybowanej sum y 
oblicza się w g zarobku jednodniowego.

Gospodarkę narodową P o lsk i cechuje w raz 
z coraz w iększym i rozm ia ram i p ro d u k c ji g lo­
ba lne j także niesłabnące a p rzeciw n ie  zw ięk­
szające się tempo rozwojowe. W artość p roduk­

c j i  p rzem ysłu  w ie lk iego  i  średniego wzrosła 
w  r. 1949 w  stosunku do r. 1948 o 23,2% zaś 
w  r. 1950 w  stosunku do r. 1949 o 26,1% a w ięc 
rozw ój przem ysłu  b y ł w  r. 1950 szybszy n iż  
w  r. 1949 pom im o że osiągnięcie tego w y n ik u  
stanow iło  zadanie trudn ie jsze  już  choćby ze 
w zględu na większe w  cy frach  bezwzględnych 
rozm ia ry  p ro d u kc ji w  r. 1950 n iż  w  r. 1949.

P rodukc ja  naszego w ie lk iego  i  średniego 
przem ysłu  licząc na głowę ludności w  p ie rw ­
szym roku  P lanu 6-letn iego z górą trz y k ro tn ie  
p rzekroczyła  poziom  z r. 1938. B y liś m y  już  
wówczas k ra je m  trz yk ro ć  bardzie j uprzem ysło ­
w io n ym  n iż przed wojną. Ana log iczn ie  liczona 
p rodukc ja  ro ln ic tw a  przekroczyła  w  ty m  czasie 
rozm ia ry  z r. 1938 o jedną trzecią, a dochód 
narodow y zw iększył się ponad dw ukro tn ie .

P racując nad rozw o jem  naszej gospodarki 
pow inn iśm y stale pam iętać wskazanie Gene­
ra lissim usa S ta lina  z epoki budow y socja lizm u 
w  Z w iązku  Radzieckim , wskazania dotyczące 
wysokiego tem pa rozw o ju  gospodarki narodo­
w e j: „Z a p y tu ją  czasem, czy n ie  można nieco 
zw o ln ić  tempa, nieco pow strzym ać 'ruchu . Nie, 
n ie można towarzysze. N ie można zw aln iać tem ­
pa. Przeciwnie, w  m ia rę  s ił i  możności należy 
je  zwiększać... Z w o ln ić  tem po —  znaczy to 
pozostać w  ty le . A  ci, co pozostają w  ty le  są 
b ic i. A le  m y  nie chcemy być b ic i.“  2)

G enia lną zdolność p rzew idyw an ia  tow a rzy ­
sza S ta lina  skon fron tow a ł z rzeczywistością 
i  w  pe łn i p o tw ie rd z ił przebieg W ie lk ie j W o jny  
Narodowej ZSRR i  odniesione nad faszystow­
sk im  napastn ik iem  druzgocące zwycięstwo.

Dziś, w  dobie coraz jaw n ie jsze j agresji an­
glosaskiego im peria lizm u , coraz cyniczn ie jszych 
zabiegów m agnatów  finansow ych W a ll S treet 
o rozpętan ie ' nowej w o jn y  św ia tow ej w in n iś ­
m y  wzmóc nasze w y s iłk i d la  jeszcze szybszego 
tem pa rozw o ju  s ił naszego państwa ludowego 
wnosząc ty m  sposobem nasz w k ła d  w  u trw a le ­
n ie  pokoju.

N ie  jesteśm y sami. Po raz p ierw szy w  całej 
h is to r ii naszego narodu otoczeni jesteśm y p rz y ­
jac ió łm i, k tó rz y  dążą do w spó lnych z nam i ce­
lów . S tanow im y część potężnego, zwartego obo­
zu poko ju  liczącego b lisko  m ilia rd  ludz i. 
L iczne m ilio n y  znajdujące się pod panowaniem  
ka p ita lis tó w  czują ta k  ja k  m y  i  gotowe są po­
dobnie ja k  m y  b ron ić  naszej w spólne j sprawy. 
Toteż rów n ież jesteśm y bezpieczniejsi dziś niż 
k ie d yko lw ie k  w  naszych dziejach.

A le  to nas nie zw a ln ia  od obow iązków w spól­
nych z in n y m i m iłu ją c y m i pokój narodam i. 
W inn iśm y w  m ia rę  naszych s ił wzmagać w k ła d  
naszego k ra ju , jako  ogniwa gw aran tu jące j po ­
kó j potęg i narodów, o ten pokó j pod wodzą 
Zw iązku  Radzieckiego walczących.

W zmagając w  ty m  celu tem po naszej roz­
budow y sięgamy po coraz nowe rezerw y. Jed­
ną z tych  rezerw  jes t ak tyw ne  współuczestn ic­
tw o  mas pracu jących P o lsk i Ludow e j w  gro­
m adzeniu środków  finansow ych d la  przysp ie ­
szenia w zrostu  m ocy państwa —  jest subskryp­
cja Narodowej Pożyczki Rozwoju S ił Polski.

2) J. W . S ta lin  —  Zagadn ien ia  le n in iz m u  w yd . 
„K s ią ż k a “  s tr. 306
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ZMIANY W METODOLOGII PLANOWANIA NA R. 1952*)
D r B ron is ław  M IN C

A Ą T try b ie  opracowania Narodowego P lanu
* '  Gospodarczego na r. 1952 oraz w  metodo­

lo g ii p lanow ania gospodarczego w  Polsce Ludo ­
w ej zajdą poważne zm iany. Z m iany  te w  sposób 
syn te tyczny u jm u je  w ydana przez Państwową 
K om is ję  P lanow ania Gospodarczego In s tru kc ja  
w  spraw ie ogólnych zasad opracowania N aro ­
dowego P lanu Gospodarczego na r. 1952.

Z a jm iem y się na wstępie sprawą znaczenia, 
ja k ie  posiadają zm iany w  m etodolog ii p lano­
wania. C ałokszta łt przepisów, określa jących 
try b  i  m etodologię p lanow ania stanow i czynn ik 
o rgan izu jący dla opracowania Narodowego P la ­
nu Gospodarczego przez tysiące zakładów prze­
m ysłow ych, gospodarstw ro lnych , przedsię­
b io rs tw  hand low ych itd . Od praw id łow ego usta­
len ia  try b u  i  m etodolog ii p lanow ania zależy 
w ięc w  dużej m ierze p raw id łow e  usta lenie za­
dań p lanu  i  te rm inow e jego sporządzenie. M e ­
todolog ia p lanow ania m usi w  pe łn i opierać się 
na naukow ych zasadach m arks izm u-len in izm u  
i  uwzględn iać potrzeby i  stan gospodarki naro­
dowej. Z m iany  w m etodo log ii p lanow ania w ią ­
żą się ściśle ze zm ianam i samej treści zadań 
p lanu  (w  k ie ru n ku  ich  lepszego u jęcia  i  roz­
szerzenia).

Is tn ie ją  cztery podstawowe przyczyny, po­
wodujące konieczność zm ian w  m etodolog ii 
p lanowania, a zarazem określające treść tych  
zm ian. Są n im i:
Po pierwsze —  nowe zadania, stojące przed 

masami p racu jącym i i  gospo­
darką narodową.

Po drug ie  —  sprawdzenie przez p ra k tykę  
p lanow ania i  k o n tro li w y k o ­
nania p lanu  is tn ie jące j m e to ­
do log ii p lanow ania oraz postu­
la ty  w ysun ię te  przez p ra k tykę  
i  doświadczenie.

Po trzecie —  krzepnięcie gospodarki na ro ­
dowej i  do jrzew anie  aparatu 
p lanowania.

Po czwarte —  m ożliwość w yko rzys tan ia  do­
świadczeń radzieckich  i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j.

Zastanówm y się obecnie nad tym , w  ja k i 
sposób i  dlaczego te czte ry  podstawowe p rz y ­
czyny określa ją  ca łokszta łt zm ian w  metodo­
lo g ii p lanowania na r. 1952.

W  roku  p rzysz łym  przed gospodarką p lanową 
sta ją  nowe zadania. Zadania te, staw iane przez 
Polską Zjednoczoną P a rtię  Robotniczą i  Rząd 
L u dow y  są w yrazem  przechodzenia gospodarki 
narodowej do nowego, wyższego etapu rozw oju, 
są w yrazem  sy tu a c ji m iędzynarodow ej, k tó ra  
wym aga dalszego wzm ocnienia s ił obozu poko­
ju  i  s ił P o lsk i Ludow e j ja ko  części składowej 
tego obozu. N ie-w ątp liw ie  zadania, k tó re  trzeba 
będzie u jąć w  N arodow ym  P lan ie  Gospodar-

*) R e fe ra t w yg łoszony przez D y r. B r. M in ca  
1 czerwca 1951 r.

czym na r. 1952 są da le j idące od zadań, k tó re  
p rzew idyw a ł p ie rw o tn ie  P lan 6 -le tn i d la  r. 1952. 
Nowe zadania w y n ik a ją  z fa k tu  przyśpieszonego 
w ykonyw an ia  zadań P lanu 6-letn iego w  la tach 
1950 i  1951 i  konieczności dalszego przyśp ie­
szenia rea lizac ji zadań P lanu  6-le tn iego jako  
całości. Należy zaznaczyć, iż p lan  p ro d u kc ji 
przem ysłow ej w ed ług w artości na r. 1950 zo­
sta ł w ykonany w  107%, a p lan p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej w ed ług  w artości na I  k w a rta ł 1951 r. -  
w  101%. Jednocześnie osiągnęliśmy n ie w ą tp li­
w ie  wyższy poziom gospodarki narodowej, 
dz ięk i w yko rzys tan iu  w  znacznym zakresie re ­
zerw, dz ięk i w prow adzan iu  nowej techn ik i, 
dz ięk i rozw o jow i współzaw odnictw a p racy itp .

Konieczność szybkiego tem pa rozw o ju  gos­
podark i narodowej należy rozpatryw ać w  św ie­
tle  w a lk i dwóch obozów —  obozu im p e ria lis ­
tycznego ze S tanam i Z jednoczonym i na czele 
i  obozu poko ju  —  na czele ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim . N ie  ulega w ątp liw ośc i, że w yko n y ­
wanie p lanów  gospodarczych, osiąganie wyższe­
go tem pa p ro d u kc ji i rozw o ju  przez Zw iązek 
Radziecki i  k ra je  dem okrac ji ludow e j —  wzm o­
gło siłę pokoju. W  okresie gdy Zw iązek Radziec­
k i i  k ra je  dem okrac ji ludow e j zwycięsko w y ­
konu ją  p lany  pokojowego budow n ic tw a i  wzm a­
gają w a lkę  o pokój, S tany Zjednoczone i  pod­
ległe im  k ra je  kap ita lis tyczne  przeznaczają co­
raz w iększe środk i na rozpętanie now ej w o jn y  
i  ta k  w  budżecie swym , zaczynającym  się od 
1 lipca  1951 r. S tany Zjednoczone p rze w id u ją  na 
w y d a tk i wojenne sumę 70 m ld. dok, podczas gdy 
przed agresją w  K o re i przeznaczały na te cele 
około 13 m ld . doi. W  odpowiedzi na wzmożone 
przygotow an ia  wojenne im p e ria lis tó w  koniecz­
ne jest przyspieszenie tem pa rozw oju , a w ięc 
u nas —  szybsze rea lizow anie P lanu 6-letniego.

Jeżeli m ów im y o przyspieszeniu naszego tem ­
pa rozw oju , to m am y na m yś li przede w szystk im  
p rodukc ję  środków wytw órczości, gdyż —  ja k  
w iadom o —  o tem pie rozw o ju  gospodarczego, 
o sile gospodarczej k ra ju  decyduje p rzem ysł 
ciężki, decyduje p rodukc ja  środków  w y tw ó r­
czości. Jeżeli m ó w im y  o przyspieszeniu naszego 
tempa rozw oju , to m us im y m ów ić przede 
w szystk im  o przyśpieszeniu tem pa rozbudow y 
przem ysłu  budow y maszyn, bo przecież prze­
m ysł ten  stanow i trzon  socjalistycznego up rze ­
m ysłow ienia. Jeżeli m ó w im y  o przyśpieszeniu 
tem pa rozw o ju  gospodarczego, to  m us im y m ó­
w ić  przede w szystk im  o przyśpieszeniu rozw o ju  
k ra jo w e j bazy surowcowej, k tó re j rozbudowa 
jes t koniecznością gospodarczą, zwłaszcza 
w  okresie w o jn y  ekonom icznej, prowadzonej 
przez k ra je  obozu im peria lis tycznego przec iw ko 
k ra jo m  dem okrac ji i  socja lizm u. Przecież tak i, 
a n ie  in n y  charakte r m a ją  zakazy w yw ozu  do 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j w ie lk ie j ilośc i su­
rowców, m ateria łów , obrab iarek i  całego sze­
regu narzędzi, n ie  m ających n ic  wspólnego
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z m ate ria łam i stra teg icznym i. Są to wszystko 
p rze jaw y  w o jn y  ekonom icznej, prowadzonej 
ju ż  obecnie przez k ra je  im peria lis tyczne  p rze ­
c iw ko k ra jo m  socja lis tycznym  —  w o jn y  o n ie ­
w ą tp liw ie  agresyw nym  charakterze.

W  św ie tle  tego konieczność przyśpieszenia roz­
w o ju 'k ra jo w e j bazy surowcowej — to znaczy 
wzmożenia w ydobyc ia  ru d  żelaza, wzmożenia 
p ro d u kc ji m iedzi, wzmożenia p ro d u kc ji pod­
stawowych surowców chem icznych itp . —  sta­
now i zadanie, k tó re  n ie w ą tp liw ie  będzie m u ­
siało znaleźć rozw iązanie w  N arodow ym  P lan ie 
Gospodarczym na r. 1952.

Jeżeli m ów im y  o przyspieszeniu w ykonan ia  
P lanu  6-letn iego w  przem yśle, to  oczywiście 
m us im y rów n ież m ów ić  o przyśpieszeniu w y ­
konania p lanu  w  ro ln ic tw ie , gdyż inaczej po­
wstaną dysproporcje  pom iędzy rozw ojem  p rze ­
m ysłu  i  rozw ojem  ro ln ic tw a , co m ogłoby za ­
k łóc ić  równowagę życia  gospodarczego w  k ra ju . 
D latego m usim y wzmagać p rodukc ję  ro lniczą, 
w  szczególności m us im y rozw ijać  Państwowe 
Gospodarstwa Rolne i  spółdzie ln ie  p rodukcy j - 
ne —  jako  sektor socja lis tyczny naszej pospo- 
d a rk i ro lne j.

Jeżeli ro zw ija m y  w  przyśpieszonym  tem pie 
przem ysł i  inne dz ia ły  gospodarki narodowej, 
to jasne jest, że w y n ik a  z tego szereg pos tu la ­
tów  pod adresem tych  dzia łów  gospodarki na­
rodowej, k tó re  zaopatru ją  ludność w  to w a ry  
szerokiego spożycia i  usługi. Jeżeli rośnie p ro ­
dukcja, to rośnie z ko le i za trudn ien ie . Jeżeli 
rośnie w ydajność p racy —  a ja k  w iadom o nasz 
w zrost p ro d u kc ji osiągamy na bazie w zrostu  
za trudn ien ia  i  w yda jności p racy  —  to rośnie 
rów nież fundusz płac, rośnie s iła  nabywcza 
szerokich mas ludności.

Rozwój gospodarki Po lsk i Ludow e j, począw­
szy od r. 1945 opiera się na c iąg łym  wzroście 
za trudn ien ia , na wzroście funduszu płac, na 
zw iększającej się w yda jności pracy, z k tó rą  
w iąże się w zrost płac. W  ty m  stanie rzeczy 
podstaw ow ym  zadaniem jest zrównoważenie 
s iły  nabywczej ludności z masą tow arów  i  usług, 
k tó re  zna jdu ją  się na ryn ku . W yn ika  z tego, 
że trzeba wzmóc p rodukc ję  przedm io tów  spoży­
cia d la  ludności, trzeba rozw inąć d robny prze­
m ys ł socja listyczny, odgryw a jący  poważną ro lę  
w  zaspokajaniu potrzeb ludności, co w ięce j —  
trzeba wzbogacić asortym ent p rodukc ji, trzeba 
polepszyć jakość p ro d u kc ji, ażeby w y jść  na 
ryn e k  z taką masą tow arów  i  usług, k tó re  będą 
odpow iadały wzmożonemu popy tow i i  wyższym  
potrzebom  ludności. A  w ięc stoi przed nam i 
o lb rzym ie  zadanie rozw o ju  p ro d u kc ji środków  
wytw órczości, a zarazem zadanie poważnego 
wzmożenia p ro d u kc ji p rzedm io tów  spożycia. 
W id z im y  więc, że konieczność przyspieszenia 
re a lizac ji P lanu  6-letn iego staw ia przed naszą 
gospodarką jeszcze poważniejsze zadania, an i­
że li s taw ia ł przed nam i sam P lan 6 -le tn i, k tó ­
r y  —  ja k  w iadom o —  jes t p lanem  o w ie lk im  
rozmachu.

Powstaje pytan ie : ja k ie  są w a ru n k i rea lizac ji 
ty c h  poważnych zadań? Otóż w  p ie rw szym  rzę­

dzie należy w ykorzystać wszystkie  rezerw y go­
spodarki narodowej.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że is tn ie jące w  naszej 
gospodarce narodowej rezerw y pozwolą na w y ­
konanie tych  zadań, co w ięcej —  dotychczaso­
w y  przebieg w ykonan ia  p lanu  św iadczy o tym , 
że rezerw y te są jeszcze bardzo w ie lk ie . Pod 
ja k im i w a runkam i możemy w ięc w ykonać 
wzmożone zadania stojące przed nam i 
w  r. 1952? Do w arunków  tych  należy przede 
w szystk im  w a lka  o w zrost w yda jnośc i pracy 
i w a lka  o obniżenie całości kosztów, zarówno 
m a te ria lnych  ja k  i  osobowych i  wzmożenie 
w a lk i o przestrzeganie obow iązu jących p rzep i­
sów w  zakresie ochrony własności socja lis­
tycznej.

W arunk iem  w ykonan ia  pow iększonych zadań 
Narodowego P lanu  Gospodarczego na r. 1952 
jest w a lka  o akum ulac ję  socjalistyczną, je s t na ­
gromadzenie przez państwo ludow e potężnych 
środków  finansow ych i  m a teria łow ych, jes t osią­
gnięcie wysokiego poziom u dochodu narodow e­
go i  dokonanie takiego jego podziału, aby stało 
się m ożliw e w ykonan ie  w szystk ich  zadań, k tó re  
sto ją przed nam i w  r. 1952.

M us im y w ięc jasno zdać sobie sprawę z tego, 
że bez wzmożenia naszej w a lk i o akum ulację  
i  wzmożenia w a lk i o w yko rzys tan ie  w szystkich 
dróg prowadzących do tego celu n ie  p o tra f i­
m y  zadań stojących przed nam i wykonać.

Jakie  są czyn n ik i wzmożenia akum ulac ji?  
Są n im i, zarówno w zrost w yda jnośc i p racy i  ob­
n iżka kosztów w łasnych p ro d u k c ji i  obrotu, 
ja k  i  wzbogacenie asortym entu  p ro d u k c ji i  po­
lepszenie jakości tow arów . Te ostatn ie w y n ik i 
stanow ią n ie  ty lk o  w ażny e lem ent zaspokoje­
n ia  potrzeb ludności, ale i  podstawowy czyn­
n ik  w zrostu  a ku m u la c ji socja listycznej.

Z doświadczeń w ykonan ia  P lanu  N arodowe­
go w  I  kw a rta le  w yn ika  jasno, że pom im o p o ­
stępu w  dziedzin ie w a lk i o akum ulac ję  socja­
lis tyczną, osiągnięcia w  ty m  zakresie n ie  są 
jeszcze dostateczne. N ie  został w  p e łn i w y k o ­
nany p lan obniżenia kosztów w łasnych; s tw ie r­
dzić jeszcze można przekroczenia w  dziedzin ie 
funduszu płac, zwłaszcza w  budow n ic tw ie . 
Stojące przed nam i zadanie w a lk i o a ku m u la ­
cję socjalistyczną określa w  dużym  stopniu 
zm iany, k tó re  muszą być dokonane w  m eto - 
do log ii p lanow ania  na rok  1952.

Ażeby u ła tw ić  w a lkę  o akum ulację  socja lis­
tyczną trzeba pogłębić rozrachunek gospodar­
czy, a w  szczególności rozszerzyć stosowanie 
wewnętrznego rozrachunku gospodarczego 
w  ram ach przedsiębiorstw , trzeba stw orzyć 
w łaściwe przesłanki m etodologiczne d la  p ra w i­
dłowego p lanow ania  w artości p ro d u k c ji w  ce­
nach bieżących, w yda jnośc i pracy, p łac i  kosz­
tów  w łasnych.

Jak wspomniano, d ru g im  źródłem , okreś la ją ­
cym  zm iany w  m etodo log ii p lanow ania  jest 
sprawdzenie poprzez doświadczenie is tn ie jące j 
m etodo log ii p lanowania. Doświadczenie to  do­
w iod ło , że dotychczasowa m etodolog ia wym aga 
w ie lu  zm ian, a w  szczególności, że n ie  może 
być u trzym ane na now ym  etapie p lanow ania
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pojęcie p ro d u kc ji p rzem ysłow ej (nie w yróżn ia ­
jące p ro d u kc ji g lobalne j i  tow arow e j), podział 
p racow n ików  g rupy  przem ysłow ej (nie w y ­
różn ia jący personelu, obsługującego) itp .

T rzecim  źród łem  określa jącym  zm iany p la ­
nowania jes t —  ja k  wspom niano —  krzepnięcie 
gospodarki narodowej i  do jrzew ania  aparatu 
p lanowania. Z m iany w  m etodo log ii muszą od­
powiadać poziom ow i osiągniętemu przez gos­
podarkę narodową oraz aparat sprawozdaw­
czości i  zarządu gospodarczego. Przebieg do­
tychczasowego w ykonan ia  P lanu 6-letniego, 
a w  szczególności doświadczenia w ykonan ia  Na­
rodowego P lanu  Gospodarczego w  r. 1951 w y ­
raźnie świadczą, że nasza gospodarka okrzepła, 
że podniósł się poziom  p lanow ania  i  zarządu 
gospodarką. Św iadczy o tych  chociażby wzrost 
w yda jności p racy w  przem yśle w  p ierw szym  
kw a rta le  r. 1951 w  porów nan iu  z p ierw szym  
kw a rta łem  r. 1950 o przeszło 12%, a jednocześ­
n ie  osiągnięcie prze łom u m iędzy wzrostem  w y ­
dajności p racy a wzrostem  płac.’ Świadczą o ty m  
chociażby postępy p lanow ania  w ew nątrzzak ła ­
dowego w  przem yśle. Podstaw ow ym  czyn n i­
k iem  krzepnięcia  naszego aparatu gospodar­
czego sta ł się rozw ój socjalistycznego ruchu 
współzawodnictwa p racy  i  przechodzenie przez 
ten ruch  do nowych, wyższych form .

Należy stw ierdzić , że nasza gospodarka n a ­
rodowa w  okresie p ierw szej po łow y P lanu 
6-letniego, w ykazu je  jeszcze wyższe tempo 
rozw ojow e niż w P lan ie  3 -le tn im . A le  należy 
rów nież s tw ie rdz ić  i  to, że n ie  wszystkie  jesz­
cze rezerw y są w ykorzys tyw ane  w  gospodarce 
narodowej w  ty m  rozm iarze, w  ja k im  juz  
obecnie mogą być w ykorzystane. D latego też 
zm iany w  m etodo log ii p lanow ania w in n y  zm ie­
rzać do tego, by  um oż liw ić  i  u ła tw ić  u ja w n ie ­
nie i  w ykorzys tan ie  tych  rezerw.

T rzecim  źródłem , k tó re  określa zm iany 
w  m etodo log ii p lanowania, ja k  ju ż  powiedziano, 
jes t m ożliwość w yko rzys tan ia  doświadczeń ra ­
dzieckich. L e n in  pow iedzia ł, że:
„bo lszew izm  nadaje się jako  w zór ta k ty k i dla 
w szystk ich“  ') a D y m itro w  słusznie s tw ie rdz ił, 
iz doświadczenia Z w iązku  Radzieckiego ,,są 
jedynym , na jlepszym  wzorem  d la budow n ic tw a 
socja lizm u u nas (tj. w  B u łg a r ii —  przyp.
aut.) ja k  i  w  innych  k ra jach  dem okrac ji lu ­
dow e j“ .

H is to ria  p lanow ania radzieckiego przecho­
dz iła  różne etapy, p rzy  czym p lanow anie ra ­
dzieckie szukało w łaśc iw ych  rozw iązań i  często 
w  m ozolny sposób, w ypróbow yw a ło  pewne m e­
tody p lanowania, by  je  potem  zarzucić i  przejść 
do doskonalszych. B y ło b y  nonsensem, gdyby- 
śm y p róbow a li na nowo przebyć ściśle te same 
etapy w  rozw o ju  m etodo log ii p lanowania, k tó re  
przeszedł Zw iązek Radziecki w  ciągu 30 la t, 
n ie korzysta jąc z doświadczeń, ja k ie  zdobył 
w  swych p ion ie rsk ich  poszukiwaniach. Jesteś­
m y w  ty m  szczęśliwym  położeniu, że możemy 
w ykorzystać w zo ry  p lanow ania  radzieckiego 
i to  w zo ry  najnowsze, k tó re  zostały w prowadzo-

i) W . I. L e n in  „D z ie ła  W yb ra n e “ , „K s ią żka  i  W ie ­
dza“  1949 r. t. I I ,  s tr. 470

ne w  życie na podstawie zw ycięstw a socja lizm u 
w  Zw iązku  Radzieckim , na podstawie w yso­
kiego poziom u rozw o ju  p lanow ania i  s ta tys tyk i, 
na podstawie burz liw ego rozw o ju  gospodarki 
radzieckie j w  okresie pow ojennym . Jasne jest, 
że w  naszym p lan ie  na r. 1952 n ie  będziemy 
stosowali m etodologicznych w zorów  radzieckich 
z r. 1929 czy 1930, ale będziem y stosowali 
w zo ry  p lanow ania z r. 1950 i  1951. N ie oznacza 
to oczywiście żebyśmy nie m ie li korzystać ró w ­
nież z doświadczeń p lanow ania radzieckiego 
w  okresie budowania podstaw socja lizm u 
w  ZSRR, żebyśm y nie m ie li korzystać z boga­
tego doświadczenia, jeże li idzie np. o stworze­
nie w a runków  d la  rozw o ju  k o le k tyw iza c ji na 
wsi, jeże li idzie o w a lkę  z e lem entam i ka p ita lis ­
tycznym i.

Stosowanie, posiadających d la  nas podstawo­
we znaczenie, zarówno najnowszych radzieckich 
doświadczeń ja k  i  doświadczeń z okresu w a lk i
0 zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego 
w  ZSRR nie może być oczywiście mechaniczne. 
Trzeba uw zględn ić specyfikę naszego k ra ju , 
trzeba uw zględn ić etap przeżyw any przez Po l­
skę Ludow ą na drodze do socjalizm u, w a ru n k i 
geograficzne, k lim atyczne, glebowe, s tru k tu rę  
przem ysłu, is tn ie jącą bazę su row cow ą , ro lę  
hand lu  zagranicznego, k tó rę  jest inna  w  gospo­
darce naszej n iż  w  gospodarce radzieckie j itp . 
A  w ięc trzeba twórczo przystosować dośw iad­
czenia radzieckie do naszych w arunków .

W spomniano już, że jesteśmy w  ty m  szczę­
ś liw ym  położeniu, że możemy w ykorzys tyw ać 
najnowsze doświadczenia Z w iązku  Radzieckie­
go. Są to doświadczenia z epoki budowania 
kom unizm u, k tó rą  cechuje b u rz liw y  rozw ój 
te ch n ik i na bazie szerokiego rozw o ju  p rzem y­
słu ciężkiego, b u rz liw y  w zrost w yda jnośc i p ra ­
cy na gruncie  rozw o ju  te ch n ik i i  s ił w y tw ó r­
czych, w yda tna  obniżka kosztów  w łasnych p ro ­
d u k c ji i  wreszcie o lb rzym i rozmach ja k im  w  te j 
epoce odznacza się p lanowanie radzieckie, zdol­
ne opracować i w c ie lić  w  życie gigantyczne 
p lany  w ie lk ich  budow li kom unizm u. P lanowa­
nie radzieckie w  coraz w iększym  stopniu jest 
p lanow aniem  perspektyw icznym  o n ieznanym  
dotychczas rozmachu, p rzy  czym m etodologia 
p lanow ania  w  ZSRR uw zględn ia zadania, k tó ­
re sto ją  przed gospodarką radziecką w  okresie 
budowania kom unizm u.

M ożliwość w ykorzys tan ia  najnow szych doś­
w iadczeń radzieckich —  to  m ożliwość oparcia 
się na na jba rdz ie j doskonałych osiągnięciach 
w  dziedzin ie p lanowania. I  w łaśnie na tych  
osiągnięciach op ieram y nasze zm iany w  m eto­
do log ii p lanowania na r. 1952.

W id z im y  więc, że is tn ie je  określona p ra w i­
dłowość dokonyw ania zm ian w  m etodolog ii 
p lanowania, w yn ika jąca  z etapu rozwojowego 
osiągniętego przez naszą gospodarkę narodową
1 m ożliwości oparcia się na doświadczeniach 
Zw iązku  Radzieckiego z ostatn ie j doby. Pod 
ty m  w łaśnie kątem  należy rozpatryw ać zm ia­
n y  w  m etodo log ii p lanowania, k tó re  zachodzą 
w  Polsce Ludow e j w  okresie opracowania N aro­
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dowego P lanu  na r. 1952, k tó re  postaram y się 
pokrótce przedstawić.

Zasadnicza zm iana następuje, jeże li idzie 
o t ry b  p lanowania. Jak w iem y —  dotych­

czasowy try b  p lanow ania polegał na tym , że na 
podstaw ie w ytycznych , uchw alonych przez Ra­
dę M in is tró w , a opracowanych przez PKPG , 
w  teren ie  sporządzano szczegółowe p lany, k tó re  
obe jm ow a ły  p lan techn iczno-p rzem ysłow o-fi­
nansowy w  przem yśle, p lan  hand low o-finanso- 
w y  w  handlu , p lan przewozow o-finansow y 
w  ko m u n ika c ji itd . W  w y n ik u  tego, przedsię­
b io rs tw a  dokonyw a ły  o lb rzym ie j p racy op ra ­
cowania ca łokszta łtu  p lanu. Na podstaw ie pe ł­
nych p lanów  przedsiębiorstw , m in is te rs tw a  
opracow ały p la n y  zbiorcze, k tó re  przechodziły 
następnie do P K P G  i  zazwyczaj u lega ły  ko - 
rek tu rze  w  św ie tle  zadań, sto jących przed gos­
podarką narodową —  z re g u ły  w  k ie ru n ku  
zw iększenia zadań p lanu. W  rezu ltac ie  w ym a­
gało to  zm iany opracowań dokonanych przez 
zak łady przem ysłowe, przedsiębiorstwa hand lo­
we, państwowe gospodarstwa ro lne  itp . P ro ­
w adziło  to  do tego, że N arodow y P lan  Gospo­
darczy uchw a lany b y ł dopiero w  lu ty m , a zada­
n ia  planowe w  pe łnym  zakresie dociera ły  do 
przedsięb io rstw  w  m arcu i  później. Is tn ie jący  
t r y b  p lanow ania  m ia ł poza ty m  dw ie  inne po­
ważne wady. P lan finansow y n ie  b y ł dostatecz­
n ie  pow iązany z p lanem  p ro d u kc ji i  usług, 
a całość Narodowego P lanu  Gospodarczego nie 
b y ła  w  dostateczny sposób powiązana z budże­
tem . N ie  ulega w ątp liw ości, że tego rodza ju  
t r y b  p lanow ania  w yn ika ją cy  ze słabości aparatu 
p lanow ania  i  sprawozdawczości p row adz ił do 
w ie lu  u jem nych  z jaw isk  w  naszym życ iu  gos­
podarczym .

T ry b  opracowania Narodowego P lanu Gos­
podarczego na r. 1952 p rzew idu je  znaczne p rzy ­
spieszenie te rm in ó w  opracowania p lanu  a je d ­
nocześnie opracowanie zadań rzeczowych i  f i ­
nansowych i  sporządzanie p lanu  w  p ięc iu  eta­
pach, k tó ry m i są: 1) opracowanie w ytycznych ,
2) opracowanie p ro je k tó w  p lanu  przez przed­
siębiorstwa, centra lne zarządy i  resorty,
3) opracowanie p ro je k tu  Narodowego P lanu 
Gospodarczego przez Państwową K om is ję  P la ­
nowania Gospodarczego, 4) zatw ierdzenie p la ­
nu  przez Rząd, 5) opracowanie szczegółowych 
p lanów  przez przedsiębiorstwa.

Na podstaw ie w y tycznych  uchw alonych przez 
Radę M in is tró w  jednostk i p lanujące w szystk ich  
szczebli opracują p ro je k ty  p lanu  na r. 1952. 
Na podstaw ie p ro je k tó w  p lanu  m in is te rs tw  
jednostek rów norzędnych oraz p ro je k tó w  p lanu  
opracowanych przez p rezyd ia  w ojew ódzkich  
rad  narodow ych Państwowa K om is ja  P lanow a­
n ia  Gospodarczego opracuje p ro je k t narodowe­
go p lanu  gospodarczego. Dopiero po za tw ie r­
dzeniu Narodowego P lanu Gospodarczego jed ­
nos tk i p lanujące w szystk ich  szczebli sporządzą 
na jego podstawie p lany  w  zakresie swej dz ia ła l­
ności (p lany techn iczno-przem ysłow o-finanso- 
we, handlow o-finansow e, przewozowo-finanso- 
w e itp.).

N ow y try b  p lanow ania  n ie w ą tp liw ie  uprości 
i  przyspieszy pracę i  doprowadzi do tego, że nie 
trzeba będzie k ilk a k ro tn ie , ja k  dotychczas, 
przerabiać szczegółowych p lanów  przedsię­
b io rs tw . W  w y n ik u  wprow adzen ia nowego t r y ­
bu jeszcze przed rozpoczęciem planowego okre­
su zadania p lanu  zostaną doprowadzone do 
przędsiębiorstw , co pow inno zapewnić każde­
m u p racow n ikow i zapoznanie się z zadaniam i 
swego przedsiębiorstwa w yznaczonym i m u 
przez N arodow y P lan  Gospodarczy na r. 1952.

N ow y try b  p lanow ania wym aga ścisłego 
przestrzegania te rm in ó w  oraz bardzo w n ik l i­
wego analizowania treści p ro je k tó w  planu. 
Szczegółowy nacisk trzeba położyć na w łaśc i­
we opracowanie w ytycznych , k tó re  stanow ią 
czynn ik  organ izu jący prace nad sporządze­
n iem  Narodowego P lanu  Gospodarczego. Za­
dania w y tycznych  n ie  mogą być ustalone ani 
zby t nisko, an i zby t wysoko. Muszą one być 
opracowane w  ten sposób, żeby b y ły  w  całej 
p e łn i realne i  dz ia ła ły  m obilizu jąco. Oczywiście 
w ytyczne n ie  pow inny  obejm ować w szystk ich  
w skaźn ików  planu, ale jedyn ie  w skaźn ik i n a j­
ważniejsze, określające treść p lanu.

P rze jdz iem y teraz do przedstaw ien ia uk ładu  
Narodowego P lanu  Gospodarczego.

N arodow y P lan Gospodarczy na r. 1952 bę­
dzie obe jm ow ał 1) szczegółowy narodow y p lan 
gospodarczy i  2) ustawę o narodow ym  p lan ie  
gospodarczym.

W  ja k im  układzie  będzie sporządzony szcze­
gó łow y narodow y p lan  gospodarczy? U k ład  ten 
opiera się na doświadczeniach Z w iązku  Radziec­
kiego z uw zględn ien iem  naszych w arunków .

Szczegółowy narodow y p lan  gospodarczy 
opracowany będzie w  następu jącym  układzie :

1. Zestaw ienie zbiorcze
2. P rogram  p ro d u kc ji

a) przem ysł
b) ro ln ic tw o  i  leśn ictw o
c) kom un ikac ja  i  łączność

3. P rogram  rozw o ju  te ch n ik i
4. P rogram  in w e s tyc ji i  budow n ic tw a
5. P rogram  podniesienia poziom u m a te ria l­

nego i  ku ltu ra lneg o  mas pracujących
a) handel w ew nętrzny
b) us ług i socjalne i  k u ltu ra ln e
c) gospodarka kom unalna i  m ieszkaniowa

6. P lan  za trudn ien ia  i  płac
7. P lan  kosztów  w łasnych
8. P rogram  finansow y
9. B ilans gospodarki narodowej

10. P rzekro je  w o jew ódzkie  p lanu
11. B ilans dochodów i  w yda tków  gospodarki 

socja listycznej
12. N o rm y  zużycia na jw ażn ie jszych surow ­

ców m a te ria łów  i  pa liw a
13. B ilanse m ateria łow e i  p lan  zaopatrzenia 

m ateria łowo-technicznego
14. P lan hand lu  zagranicznego.
Zestaw ienie zbiorcze obe jm u je  podstawowe 

w skaźn ik i Narodowego P lanu  Gospodarczego, 
obrazujące w zrost p ro d u k tu  globalnego, jego 
s tru k tu rę  i  podzia ł oraz w zrost socja listycz­
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nych fo rm  w  gospodarce. N arodow y P lan Gos­
podarczy na r. 1952 obe jm u je  szereg działów , 
k tó re  dotychczas n ie  w chodz iły  do Narodowego 
P lanu  Gospodarczego. A  w ięc w  skład N aro ­
dowego P lanu  Gospodarczego w ejdzie  b ilans 
dochodów i  w yda tków  gospodarki socja listycz- 
nój, czy li zestawienie całości dochodów i  w yd a t­
ków  przedsięb iorstw  socja listycznych, obejm u­
jące wszystkie  dz ia ły  i  gałęzie gospodarki na­
rodow ej i  zaw ierające rozbic ia  kw arta lne . 
W prowadzenie tego rodza ju  dz ia łu  do Narodo­
wego P lanu Gospodarczego będzie m ia ło  podsta­
wowe znaczenie d la  p lanu  a ku m u la c ji soc ja li­
stycznej i  d la  k o n tro li w ykonan ia  tego planu.

Jako oddzie lny dz ia ł Narodowego P lanu  Gos­
podarczego w e jdą  no rm y zużycia na jw ażn ie j­
szych surowców, m a te ria łów  i  pa liw a. D o tych­
czas no rm y te nie b y ły  zatw ierdzane u nas an i 
przez Sejm, an i przez Rząd. N orm y, k tó re  zna j­
du ją  się w  N arodow ym  P lan ie Gospodarczym na 
r. 1952 będą posiadały, ja k  i  ca ły plan, moc 
obowiązującego prawa. Wreszcie w  Narodo­
w ym  P lan ie  Gospodarczym Znajdzie się p lan 
zaopatrzenia m ateria łowo-technicznego, różn ią­
cy się od b ilansów  swoją konkre tnością  i  opera­
tywnością.

P  rze jdz iem y teraz do zm ian w  m etodolog ii 
-*• p lanow ania przem ysłu. L iczne te zm iany 

można sprowadzić do 8 g łównych, k tó re  dadzą 
się u jąć następująco:
1) zm iany pojęcia p ro d u kc ji przem ysłowe],
2) rozszerzenie stosowania cen bieżących 
w  p lan ie  p ro d u kc ji przem ysłow ej, 3) w p row a­
dzenie rozliczenia p ro d u k c ji g lobalne j i  tow a­
row e j, 4) wprow adzen ie kontro lnego obliczenia 
zdolności p ro d u kcy jn ych  jako  uzasadnienia 
p rogram u p rodukc ji, 5) w staw ien ie  do p lanu  
zadań o w ie le  bardzie j konk re tnych  an iże li 
w  roku  ub ieg łym , w  zakresie u ruchom ien ia  no­
w ych  rodza jów  p ro d u kc ji, 6) w prowadzenie 
p lanu  kooperacji albo bezpośrednich dostaw 
przem ysłu  ciężkiego, 7) organiczne powiąza­
nie p lanu  ka p ita ln ych  rem ontów  w  przem yśle 
z planem  p rodukc ji, 8) organiczne powiązanie 
w skaźn ików  techniczno-ekonom icznych z p la ­
nem p rodukc ji.

W y ja śn im y  teraz pokrótce osiem g łów nych 
zm ian, k tó re  dokonu ją się w  m etodo log ii p la ­
nowania p ro d u kc ji przem ysłow ej.
1. Na czym polegają zm iany w  dziedzinie po­
jęc ia  p ro d u kc ji przem ysłowej?

W prowadzanie pojęć p ro d u kc ji g lobalnej 
i  p ro d u kc ji tow arow e j opiera nasze planowanie 
przem ysłowe na naukow ej podstaw ie ekonom ii 
po lityczne j, a po d rug ie  pozwala nam w y k o ­
rzystyw ać w  p lanow an iu  praw o w artości i  w ią ­
zać p lan p ro d u kc ji p rzem ysłow ej z planem  
w ydajności pracy, z planem  hand lu  i  kosztów 
własnych.

P rodukc ja  g lobalna obejm ować będzie ró w ­
nież tzw . p rodukc ję  niezakończoną. Jasne jest, 
że p ro d u kc ji niezakończonej odpow iadają na­
k ła d y  p racy żyw e j i  uprzedm iotow ione j i  wobec 
tego d la  usta lenia p ra w id ło w ych  w skaźn ików  
w ydajności p racy trzeba stosować p raw id łow e  
pojęcie p ro d u k c ji g loba lne j. W prowadzenie te ­

go p raw id łow ego pojęcia pozw oli w ięc bardzie j 
w łaściw ie  p lanować w ydajność p racy i  koszty 
własne, a —  ja k  w iadom o —  w zrost w yda jności 
p racy i  obniżka kosztów zarówno osobowych 
ja k  i m a te ria lnych  stanow ią podstawowe e le ­
m enty w zrostu p ro d u kc ji i  w zrostu akum u lac ji 
socja listycznej.

W  zw iązku ż ty m  ulega poważnym  zm ianom  
ilość i  zakres stosowania w  p lanow an iu  tzw . 
typow ych  pó łp roduktów , t j .  ta k ich  pó łp rodu k ­
tów, k tó re  nie są zaliczane do w artości p ro ­
d u kc ji, niezależnie od tego czy zostały sprze­
dane na zewnątrz, czy też u lega ją  przerobow i 
w ew nątrz  przedsiębiorstwa. Tak ich  typow ych  
pó łfab ryka tó w  w  r. 1951 by ło  u  nas 81, p rzy 
czym  b y ły  one zaliczane, zarówno do p ro d u kc ji 
g lobalne j ja k  i  tow arow e j. Zaliczanie pó łp ro ­
duk tów  typow ych  do p ro d u kc ji tow arow ej 
zniekształca pojęcie te j p rodukc ji. Jak w iado­
mo bow iem , tow a r jest to p ro d u k t przeznaczo­
n y  na sprzedaż. P ó łp ro d u k ty  typow e nie prze­
znaczone na sprzedaż n ie  b y ły  towarem , a m i­
mo to b y ły  zaliczane do p ro d u kc ji tow arow e j. 
W  zw iązku z tym , ta k  obliczana dotychczas 
p rodukc ja  tow arow a n ie  odpow iadała ty m  w a r­
tościom, k tó re  potem  wprowadzano do obrotu 
towarowego. Obecnie ilość typow ych  pó łp ro ­
duk tów  będzie poważnie zredukowana, p rzy  
czym począwszy od r. 1952, p ó łp ro d u k ty  n ie  bę­
dą zaliczane do p ro d u kc ji tow arow e j, a jedyn ie  
do p ro d u kc ji g lobalne j. Zaliczanie określonej 
ilośc i tzw . p roduk tów  do p ro d u kc ji g lobalne j 
jes t konieczne, gdyż um oż liw ia  ono badanie 
d yn a m ik i p ro d u kc ji przem ysłowej, niezależnie 
od zm ian organizacyjnych, k tó re  m og łyby  się 
dokonywać w  przem yśle i  w p ływ ać  na wskaź­
n ik i rozm ia rów  p rodukc ji.

P rodukc ja  tow arow a przem ysłu  będzie sta­
now iła  podstawę d la  usta lenia p lanu  obrotu 
towarowego, a w  szczególności d la  podzia łu 
masy tow arow e j na masę rynkow ą  i  poza- 
rynkow ą.

W prowadzenie naukow ych pojęć p rodukc ji 
g loba lne j i  p ro d u kc ji tow arow e j posiada poważ­
ne znaczenie d la  rozw o ju  p lanow ania gospo­
d a rk i narodowej w  Polsce Ludow e j i  jes t w y ­
razem postępującej dojrza łości tego planowania.
2. Rozszerzenie stosowania cen bieżących 
w  p lanow an iu  będzie polegało na tym , iż N a ro ­
dow y P lan Gospodarczy obejm ie w skaźn ik i p ro ­
d u k c ji g loba lne j w  cenach bieżących i  p ro ­
d u k c ji tow arow e j w  cenach zbytu. Jednocześ­
n ie  zostaną jeszcze zachowane w skaźn ik i p ro ­
d u k c ji g lobalne j w  cenach niezm iennych. 
W  ten sposób badanie d yn a m ik i p ro d u kc ji 
przem ysłow ej będzie dokonyw ało się za pomo­
cą w skaźn ików  cen n iezm iennych, ale jedno­
cześnie przez stosowanie w skaźn ików  cen b ie­
żących; zostanie um ożliw ione  porów nyw an ie  
w artości p ro d u k c ji p rzem ysłow ej i  nakładów  
poniesionych celem je j osiągnięcia; zostanie 
um ożliw ione bezpośrednie powiązanie p lanu  
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej w  cenach bieżących 
z planem  obro tu  towarowego oraz z planem  
kosztów w łasnych i  p lanem  a ku m u la c ji socja­
lis tyczne j .
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3. W prowadzenie rozliczenia p ro d u kc ji g loba l­
ne j i  p ro d u kc ji tow arow e j ma na celu uzasad­
n ien ie  p raw id łow ości obliczenia w artości te j 
p ro d u kc ji na etapie opracowania p ro je k tu  p la ­
nu. Rozliczenie to podaje w  szczególności w a r­
tość na jw ażn ie jszych w yrobów  gotowych, w a r­
tość p ro d u kc ji niezakończonej oraz wartość 
tzw . typow ych  pó łp roduk tów  (jeże li n ie  są zby­
wane na zewnątrz przedsiębiorstwa, a w ięc nie 
wchodzą do p ro d u kc ji tow arow ej).
4. W prowadzenie na etapie p ro je k tu  p lanu 
obliczenia zdolności p rodukcy jnych , obejm u­
jącego p rzyros t ( i ew en tua lny  ubytek) tych  
zdolności na przestrzeni r. 1951 i  1952, pozw oli 
uzasadnić rozm ia ry  p ro d u kc ji, a zarazem w y ­
korzystać is tn ie jące jeszcze rezerw y zdolności 
p rodukcy jnych .
5. Doniosłe znaczenie będzie posiadało w p ro ­
wadzenie do Narodowego P lanu  Gospodarczego 
oddzielnego p lanu  uruchom ien ia  p ro d u kc ji no­
w ych  w yrobów . Dotychczas zadania w  dziedzi­
nie uruchom ien ia  now ych w yrobów  objęte b y ­
ły  ogólnym  planem  p ro d u kc ji w ed ług ilości. 
W prowadzenie oddzielnego p lanu  pozw o li na 
ześrodkowanie uw agi na w ykonan iu  zadań 
w  dziedzin ie u ruchom ien ia  p ro d u kc ji now ych 
w yrobów , posiadających ważne znaczenie dla 
gospodarki narodowej.
6. W yrazem  podniesienia p lanow ania p rzem y­
słowego na wyższy poziom będzie wprow adze­
nie p lanu  kooperacji czy li p lanu  bezpośrednich 
dostaw przem ysłu  ciężkiego. Jak w y n ik a  ze 
sprawozdania z w ykonan ia  Narodowego P lanu 
Gospodarczego w  I  kw a rta le  1951 r., jedną 
z p rzyczyn  n iew ykonan ia  p lanu  asortym ento­
wego przez dużą ilość gałęzi przem ysłu  b y ły  
b łędy  w  zakresie kooperacji.

Kooperacja związana jes t ja k  na jśc iś le j 
z rozw o jem  specja lizacji przem ysłu. Koope­
rac ja  polega na tym , że określone zakłady w y ­
konu ją  poszczególne p ó łp ro d u k ty  względnie 
części p roduktów , z k tó rych  w  następnym  p ro ­
cesie powstaje w  innych  zakładach ca łko w ity  
p roduk t. Kooperacja  ma szerokie zastosowanie 
w  przem yśle ciężkim , w  k tó ry m  w ykonan ie  go­
tow ych  w yrobów  np. samochodów i  maszyn 
przez zakłady w ytw órcze  zależy od bezpośred­
n ich  dostaw np. części i  odlewów  przez inne za- 
k ład jr. Objęcie tych  bezpośrednich dostaw od­
rębnym  planem  kooperac ji w  ramach N arodo­
wego P lanu  Gospodarczego, podającym  o d b io r­
ców i  dostawców, ilośc i i  te rm in y  dostaw, bę­
dzie m ia ło  poważne znaczenie d la  w ykonan ia  
p lanu  kooperacji, a ty m  samym dla w ykonania  
zadań p ro d u kcy jn ych  przem ysłu  ciężkiego.
7. W prowadzone zostanie organiczne powiąza­
n ie  p lanu  ka p ita ln ych  rem ontów  z planem  
p rodukc ji. Posiadać to będzie podstawowe 
znaczenie d la  całości procesu p ro d u kc ji, gdyż 
od dokonania ka p ita ln ych  rem ontów  i  od d łu ­
gości c yk lu  rem ontowego zależy w  dużej m ie ­
rze w ykonan ie  p lanu  p ro d u kc ji. W yn ika  z te ­
go, że p lan  ka p ita ln ych  rem ontów  m usi być 
rozpa tryw any  w  zw iązku z p rodukc ją . N ie  
można ułożyć p lanu  p rodukc ji, n ie  wiedząc

k ie d y  i  ja k  d ługo m aszyny będą rem ontowane 
N arodow y P lan Gospodarczy będzie obejm o­
wać w ykaz na jw ażn ie jszych obiektów , k tó re  
będą podlegały ka p ita ln ym  rem ontom  i  obiek­
ty  te znajdą się pod ko n tro lą  organów p la n u ją ­
cych.
8. N arodow y P lan Gospodarczy na r. 1952 
obejm ie rozszerzoną ilość w skaźn ików  technicz­
no-ekonom icznych, p rzy  czym  w skaźn ik i te bę ­
dą organicznie łączyć się i  uzasadniać program  
p rodukc ji.

Zm iany, k tó re  tu  omówiono, uważam y za 
najważnie jsze, gdyż określa ją  k ie ru n e k  i  cha­
ra k te r ca łokszta łtu  zm ian, k tó re  zajdą w  m e­
todo log ii p lanow ania przem ysłu  w  r. 1952. 
Zm ian  tych  jednak —  oprócz om ów ionych n a j­
ważnie jszych —  w  całej m etodolog ii p la ­
nowania przemysłowego będzie daleko w ięcej.

G łówne zm iany zachodzące w  m etodolog ii 
p lanow ania  p ro d u kc ji ro ln icze j będą następu­
jące: 1) sprecyzowanie pojęcia p ro d u kc ji ro l­
niczej, 2) rozszerzenie m etody b ilansow ej,
3) wprowadzenie p lanu  p ro d u kc ji spó łdzie l­
czości p rodukcy jne j, 4) w prowadzenie p lanu 
działalności Państwowej S łużby Rolnej, 5) roz­
szerzenie stosowania w skaźn ików  postępu 
technicznego.

P rodukc ja  g lobalna w  zakresie p ro d u kc ji 
roś linne j obejm ie wartość zb iorów  danego r o ­
ku  i  p rzyros t p ro d u kc ji niezakończonej, t j .  
p rzyros t pow ierzchn i zasiewów ozim ych i  up raw  
w ie lo le tn ich  w  ro ku  ob liczen iow ym  w  stosun­
ku  do roku  poprzedniego, p rzy  w ycen ien iu  
ich  w ed ług  w artości przypuszczalnych zb iorów  
z te j pow ierzchn i. Na dany ro k  zalicza się t y l ­
ko część końcowej w artośc i p ro d u k c ji rozpo 
czętej w  danym  roku, k tó rą  usta la się w  w y ­
sokości 45% je j końcowej wartości.

P rodukc ja  g lobalna w  zakresie p ro d u kc ji 
zw ierzęcej obe jm u je  wartość p rzyros tu  in w e n ­
tarza w  danym  ro ku  oraz wartość p ro d u kc ji 
a r ty k u łó w  pochodzenia zwierzęcego.

W  rozdziale p ro d u k c ji g lobalne j całego ro l­
n ic tw a  zostanie podana jako  odrębna pozycja 
wartość usług państw ow ych i  spółdzielczych 
ośrodków maszynowych.

W  Państw ow ych Gospodarstwach R olnych 
obok pojęcia p ro d u kc ji tow arow e j zostanie 
wprowadzone pojęcie p ro d u kc ji ryn ko w e j obe j­
m ujące j p rodukc ję  tow arow ą po od jęciu  w a r­
tości p roduk tów  sprzedanych w łasnym  p ra ­
cownikom . ,

P raw id łow e usta lenie w artości p ro d u kc ji to ­
w arow e j i  ryn ko w e j u m o ż liw i p raw id łow e  usta­
len ie  p lanu  skupu. Jak w iadom o jedną z p o ­
w ażnie jszych trudnośc i życia  gospodarczego 
w  r. 1951 b y ły  w ad liw ośc i w  sporządzeniu p la ­
nu  skupu, co doprow adziło  do w ie lu  wypaczeń 
w  terenie. Żeby p raw id łow o  usta lić  p lan  sku­
pu, trzeba m ieć p raw id łow o  obliczoną p ro d u k ­
cję towarową.

Rozszerzenie m etody b ilansow ej w  p lanow a­
n iu  p ro d u kc ji ro ln icze j będzie polegało na tym , 
iż w  N arodow ym  P lan ie  Gospodarczym jako  je ­
go części składowe znajdą się bilanse s iły  po ­
ciągowej, ziarna siewnego i  nawozów, a w ięc
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znajdą się bilanse określające czynn ik i procesu 
p ro d u kc ji ro ln icze j.

P lan  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  obejm ie 
p lan p ro d u kc ji roś linne j, p lan  hodow li, p lan 
m echanizacji i  e le k try fik a c ji, p lan  zaopatrzenia 
w  nawozy sztuczne. W prowadzenie p lanu  spół­
dzielczości p rodukcy jne j do Narodowego P lanu 
Gospodarczego jes t w y n ik ie m  coraz szerszego 
rozw o ju  tego ty p u  spółdzielczości oraz organ i­
zacyjnego wzm ocnienia spó łdz ie ln i p roduk­
cy jnych .

P lan dzia ła lności Państwowej S łużby Rolne j 
obe jm u je  popieran ie p ro d u k c ji roś linne j, po­
p ieran ie  p ro d u kc ji zw ierzęcej z w ydzie len iem  
zadań służby w e te ryn a ry jn e j i  zadania w  dzie­
dzin ie  m e lio ra c ji ro ln icze j. Do r. 1952 d z ia ła l­
ność Państwowej S łużby R olne j by ła  określana 
jedyn ie  przez budżet. W  r. 1952 zadania rze­
czowe Państwowej S łużby R olnej zostaną o k re ­
ślone przez N arodow y P lan  Gospodarczy.

Wreszcie znajdą się rów nież w  N arodow ym  
P lan ie  Gospodarczym w skaźn ik i postępu agro­
technicznego i  zootechnicznego. Podobnie ja k  
w iążem y organiczne w skaźn ik i postępu tech­
niczno-ekonomicznego w  przem yśle z planem  
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej, w skaźn ik i postępu 
agrotechnicznego i  zootechnicznego zostaną 
ściśle powiązane z p lanem  p ro d u k c ji ro ln icze j.

W  leśn ic tw ie  nastąpi rów nież sprecyzowanie 
pojęć p ro d u k c ji g loba lne j i  tow arow e j oraz 
rozszerzenie m etody b ilansow e j. Zostanie spo­
rządzony szacunkowy b ilans stanu i  pow ierz­
chn i masy drzew nej z podzia łem  na k lasy  w ie ­
ków  i  gatunków . B ilans ten będzie s tanow ił 
uzasadnienie d la  p lanu  w yrębów .

W  p lanow an iu  ko m u n ika c ji i  łączności nastą­
p i rozszerzenie szeregu elem entów  planow ania 
technicznego i  oparcie p lanu  za ładunku tow a­
ró w  na zgłoszeniach nadawców.

Po przedstaw ien iu  g łów nych  zm ian w  m eto­
do log ii p lanow ania p ro d u k c ji p rzem ysłu  ro l­
n ic tw a  i  leśn ictw a oraz ko m u n ika c ji p rze jdz ie ­
m y  do p rogram u rozw o ju  techn ik i, k tó ry  został 
opa rty  na now ych podstawach.

P rogram  rozw o ju  te ch n ik i obejm ie przedsię­
wzięcia techniczne w  zakresie przem ysłu, bu ­
dow n ic tw a oraz ko m u n ika c ji i  łączności, m a ­
jące zapewnić osiągnięcie usta lonych przez N a­
rodow y P lan Gospodarczy w skaźn ików  ilośc io­
w ych  i  jakościowych. P rogram  rozw o ju  tech­
n ik i będzie obrazował g łówne k ie ru n k i postępu 
technicznego, ja k  mechanizacja, autom atyzacja 
e le k try fika c ja , chem izacja oraz standaryzacja 
procesów p ro d u kcy jn ych  i  w yrobów .

W  szczególności p rog ram  rozw o ju  techn ik i 
obejm ie: 1) p lan  w prow adzen ia now ych p ro ­
cesów technologicznych, 2) p lan  wprowadzenia 
m a te ria łów  zastępczych w  celu zm niejszenia 
zużycia m a te ria łów  de ficy tow ych, 3) p lan me­
chan izacji robó t pracochłonnych i  c iężkich oraz 
au tom atyzac ji procesów p rodukcy jnych , 4) p lan 
opracowania p ro to typów  now ych w yrobów , 
urządzeń, przyrządów  i  apara tu ry , 5) p lan  roz­
szerzenia i  u ruchom ien ia  p ro d u kc ji se ry jne j, 
6) p lan opracowania p ro je k tó w  standardów

i  norm , 7) p lan  prac naukowo-badawczych, 
kons truk to rsk ich  i  doświadczalnych.

P rogram  rozw o ju  te ch n ik i podawać będzie 
spodziewane e fek ty  techniczno-ekonomiczne, 
t j .  korzyści uzyskane d la  gospodarki narodo­
w e j w sku tek zastosowania przedsięwzięć te ch ­
niczno-ekonom icznych, np. korzyści ze z m n ie j­
szenia pracochłonności w yrobów , zm niejszenia 
zuzycia m ateria łów , przyspieszenia obiegu 
srodkow  obrotowych, obniżenia kosztów  w łas­
nych p rodukc ji.

P rogram  rozw o ju  te ch n ik i będzie posiadał 
charakte r ko nkre tny , gdyż sporządzony będzie 
w edług dzia łów  i  gałęzi gospodarki narodowej 
z podaniem  te rm in ó w  w prowadzenia i  je d n o ­
stek organizacyjnych, zobowiązanych do w yko ­
nania usta lonych w  p rogram ie  zadań.

W  N arodow ym  P lan ie  Gospodarczym na 
r. 1951 p lan  te ch n ik i n ie  b y ł dostatecznie p o ­
w iązany z całością p lanu, toteż program  p lanu  
na r. 1952 zostanie ta k  opracowany, aby się 
ja k  na jściś le j w iąza ł z ca łym  planem  i  ze 
w szys tk im i w skaźnikam i. Ze w zględu na zna­
czenie program u rozw o ju  te ch n ik i oparcie go 
na now ych podstawach stanow i jedną z n a j­
bardzie j doniosłych zm ian w  m etodo log ii p la ­
nowania w  r. 1952.

W  p lan ie  in w e s tyc ji szczególnie s iln y  nacisk 
zostanie położony na p lan  oddania in w e s tyc ji 
do uży tku , p rzy  czym w  ty m  zakresie Narodo- 
w y  P lan Gospodarczy obejm ie szeroki spis 
ob iektów  w  różnych działach gospodarki naro- 
dowej z kon k re tn ie  obow iązu jącym i te rm inam i.

Jeżeli idzie  o budow nictw o, to w  te j dziedzi­
n ie  rów n ież nastąpiło pewne udoskonalenie po­
jęć p rodukc ji. O dróżnia się m ianow ic ie  p roduk- 
cję podstawową, t j .  p rodukc ję  budow lano-m on­
tażową i  p rodukc ję  pomocniczą, t j .  p rodukc ję  
m ateria łów , elementów, części itp ., w y k o n y w a ­
ną d la  p ro d u kc ji podstawowej przez przedsię­
b io rs tw o budowlano-m ontażowe. W  zw iązku 
z ty m  m ożliw e będzie w łaściw e obliczanie w y ­
dajności p racy  w  budow n ictw ie , a m ianow ic ie  
z uw zględn ien iem  podzia łu  na p racow n ików  za­
trudn ionych  w  p ro d u kc ji podstawowej i  pracow ­
n ikó w  za trudn ionych  w  p ro d u k c ji pomocniczej.

P rodukc ja  budow lano-m ontażowa u ję ta  bę­
dzie w  podstawowych wskaźnikach rzeczowych, 
np. w  zakresie budow n ic tw a  ogólnego w  m 3' 
w  zakresie ko m u n ika c ji w  k ilom e trach  ko le ­
jo w ych  i  w  k ilom e trach  dróg ko łow ych  o róż­
nych rodzajach ■ naw ie rzchn i itd . N arodow y 
P lan Gospodarczy zaw ierać będzie w ykaz n a j­
ważnie jszych ob iektów  budow n ic tw a  z poda­
n iem  jednostek organizacyjnych, w yko n u ją ­
cych te ob iek ty  i  te rm in ó w  ich  ukończenia. Roz­
szerzeniu u legnie rów n ież zakres w skaźników  
techniczno-ekonom icznych p lanu  budow nictw a.

Z m iany  w  try b ie  i  m etodo log ii p lanowania 
hand lu  sprowadzać się będą do rozszerzenia 
zakresu p lanow ania  terenowego w  szczególnoś­
ci na inw estyc je  w  hand lu  w ew nę trznym  i  do 
oparcia rozdzia łu  masy tow arow e j na w o je ­
w ództw a na danych b ilansu p ien iężnych do­
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chodów i  w yda tków  ludności. In s tru kc ja  Pań­
stw ow ej K o m is ji P lanowania Gospodarczego
0 sporządzaniu terenow ych sprawozdawczych
1 p lanow ych b ilansów  pieniężnych dochodów 
i w yda tków  ludności w inna  um oż liw ić  stworze­
nie z tych  b ilansów  istotnego narzędzia p lano­
w ania hand lu  wewnętrznego zgodnie z potrze­
bam i ludności.

P lany  hand lu  wewnętrznego w yodrębn iać bę­
dą masę, towarową, pochodzącą z tzw . zasobów 
scentralizowanych, p rzy  czym handel uspołecz­
n iony  w in ie n  oddzia ływać na zwiększenie m a ­
sy tow arow e j z ty ch  ostatn ich zasobów.

Z m iany  w  m etodo log ii p lanow ania  handlu, 
a zwłaszcza rozszerzenie kom petenc ji w ładz te ­
renowych, w in n y  przeciwdzia łać mającemu 
jeszcze n iek iedy  m iejsce m echanicznemu dzie­
le n iu  masy tow arow e j w ed ług  p ionów  organ i­
zacji handlowych, a z pom in ięciem  is to tnych  po­
trzeb ludności. W  m ia rę  rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej w yrasta ją  zatrudn ien ie , płace realne 
i  fundusz płac, pow sta ją  nowe potrzeby i  no­
we k ie ru n k i spożycia. H andel w ew nę trzny  w i­
n ien sprostać now ym  zadaniom i  stać się ak­
ty w n y m  czynn ik iem  w  walce o zrównoważenie 
s iły  nabywczej ludności i  masy ryn ko w e j to ­
w arów  i  usług.

W  dziedzinie usług socja lnych i  k u ltu ra ln y c h  
g łów ną zm ianą będzie ścisłe pow iązanie i  ze­
spolenie w skaźn ików  rzeczowych p lanu  usług 
ze w skaźn ikam i budżetu i  p lanu  inw es tycy jne ­
go. Dane zawarte w  planach usług socjalnych 
i  k u ltu ra ln y c h  oparte będą na przyroście  zdol­
ności uży tkow e j urządzeń socja lnych i  k u ltu ra l­
nych w sku tek oddania do u ży tku  ob iektów  
in w e s tycy jn ych  i  na m ożliwościach finanso­
wego pokryc ia  kosztów  świadczonych usług.

W ielkość lim itó w  budżetowych przeznaczo­
nych na pokryc ie  kosztów  usług socja lnych 
i  k u ltu ra ln y c h  ustalona będzie w  zasadzie 
w  oparciu o n o rm y  budżetowe, podające koszt 
jednostkow y usług i. Będzie to m ia ło  podstawo­
we znaczenie dla u rea ln ien ia  w ykonan ia  p lanu  
tych  usług. Rozszerzony będzie zakres wskaź­
n ikó w  p lanu  w ydaw n ic tw .

Trzeba rów nież podkreślić, że planem  usług 
k u ltu ra ln y c h  i  socja lnych w  N arodow ym  P la ­
n ie  Gospodarczym, na r. 1952 objęte zostaną 
świadczenia ubezpieczeń społecznych.

W  ten sposób p lan  usług socja lnych i  k u ltu ­
ra ln ych  łącznie z planem  hand lu  wewnętrznego 
i  z planem  gospodarki kom una lne j i  m ieszka­
n iow e j będzie rzeczyw iście s tanow ił program  
podniesienia poziom u m ateria lnego i  k u ltu ra l­
nego ludności pracującej.

p rz e jd z ie m y  teraz do dzia łu, w  k tó ry m  na-
Ł  s tą p iły  bardzo is to tne zm iany m etodolog ii. 

Jest to dz ia ł za trudn ien ia  i  płac. P ierwsza zm ia­
na w  ty m  dziale polega na w prow adzen iu  nowej 
k la s y fik a c ji za trudn ien ia  w  ca łym  p lan ie  za­
trudn ien ia . Nowa k la sy fika c ja  za trudn ien ia  do­
tyczy  w szystk ich  dz ia łów  gospodarki narodo­
w e j, ja k  też dz ia łu  usług k u ltu ra ln y c h  i  socja l­
nych i  um oż liw ia  bardzie j p raw id łow ą  p o litykę  
za trudn ien ia  oraz bardzie j p raw id łow e  oblicza­
n ie  w yda jności pracy.

W  przem yśle w yróżn ia  się grupę przem ysło­
wą, grupę nieprzem ysłową, grupę inw estycy jną  
i  grupę p lan tacy jn ą  (is tn ie jącą ty lk o  w  n iek tó ­
rych  przem ysłach). W śród g ru p y  przem ysłow ej 
w yróżn ia  się 6 -ka te g o rii p racow ników , a m ia ­
now icie : robo tn ików , p racow n ików  in ż y n ie ry j­
no-technicznych, p racow n ików  adm in is tracy jno - 
b iu row ych , uczniów, personel obsługujący 
i  straż. Dotychczas w  grup ie  przem ysłow ej w y ­
dzielano robo tn ików  p ro d u kcy jn ych  i  ro b o tn i­
ków  gospodarczych, a w  ogóle n ie w ydzie lano 
tzw . personelu obsługującego. Ten osta tn i obej­
m u jący  sprzątaczki, woźnych, k ie row ców  sa­
mochodów osobowych m ieścił się w śród ro ­
bo tn ików  gospodarczych. W ydajność pracy 
obliczano na 1 robo tn ika  produkcyjnego, co 
jednak często by ło  zawodne, wobec n ie is tn ien ia  
ścisłej g ran icy m iędzy tzw . robo tn ikam i p ro - 
d ykcy jn ym i, a tzw . ro bo tn ikam i gospodarczymi.

N ie  ulega w ięc w ątp liw ośc i, że zarówno 
d la  w łaśc iw e j p o lity k i za trudn ien ia  i  d la  w łaś­
ciwego usta lenia w yda jnośc i p racy now y po­
dzia ł za trudn ionych  będzie o w ie le  bardzie j 
w łaściw y, gdyż u m o ż liw i obliczanie w yda jnośc i 
p racy na jednego robotnika,' co stanow i wskaź­
n ik  na jba rdz ie j p ra w id ło w y . Tego rodza ju  zm ia­
n y  um ożliw ia jące  lepszą p o lity kę  za trudn ien ia  
i  bardzie j w łaściw e obliczanie w yda jnośc i p ra ­
cy przeprowadzono n ie  ty lk o  w  przem yśle ale 
też w  innych  działach, p rzy  czym  po raz p ie r­
wszy dokonano w  tych  działach ta k  szczegóło­
w ej k la s y fik a c ji zatrudn ien ia .

W ydajność pracy w  przem yśle będzie o b li­
czona w ed ług  dwóch w skaźn ików  w artościo­
wych, a m ianow ic ie  w skaźn ika w yda jności 
p racy na jednego pracow n ika  g rupy  przem ys­
łow e j i  wskaźnika w yda jnośc i p racy na jednego 
robo tn ika . O bliczanie w yda jnośc i p racy na je ­
dnego pracow n ika  g rupy  przem ysłow ej pom y­
ślane jest na okres p rze jśc iow y —  dopóki się nie 
wzmoże u nas dyscyp lina  etatów, pozwalająca 
na w łaściw e usta lenie za trudn ien ia  p racow n i­
ków  nieopłacanych akordowo. G dy to nastąpi, 
w ysta rczy jeden w skaźnik, a m ianow ic ie  wska­
źn ik  w yda jnośc i p racy na jednego robo tn ika .

Poważne znaczenie będzie m ia ło  rozszerzenie 
zakresu w skaźn ików  n a tu ra lnych  w yda jności 
pracy. Jak w iadom o, w skaźn ik i wartościowe 
w yda jnośc i p racy nie są w  p e łn i wystarczające 
d la  określenia w yda jnośc i p racy w  poszczegól­
nych gałęziach przem ysłu i  w  ca łym  przem yśle 
(zwłaszcza gdy następują większe zm iany 
w  s truk tu rze  przem ysłu) i  często mogą p row a­
dzić do b łędnych wniosków . Rozszerzenie za­
kresu w skaźn ików  n a tu ra lnych  stanow ić będzie 
cenne uzupełn ien ie  w skaźn ików  w artościow ych 
w yda jności pracy.

Jeżeli idzie o w ydajność p racy w  działach 
gospodarki narodowej poza przem ysłem , to 
rów nież dokonano szeregu zm ian, precyzując 
pojęcia i  um oż liw ia jąc  w łaściw e obliczanie. 
W skaźn ik i za trudn ien ia  i  w yda jności p racy po­
dane będą w  rozb ic iu  kw a rta ln ym .

Szczególny nacisk położono na w łaściwe u ję ­
cie m etodologiczne p lanu  kosztów  w łasnych 
p ro d u kc ji i  obrotu. P lan  kosztów  w łasnych
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i  p lan  obniżenia kosztów w łasnych obejmować 
będzie całą gospodarkę narodową. W prowadzo­
no p rzy  ty m  w łaściw e pojęcie po rów nyw a lne j 
p ro d u kc ji tow arow e j w  przem yśle jako  podsta­
w y  p lanu  obniżenia kosztów w łasnych. Po­
rów nyw a lna  p rodukc ja  tow arow a obliczana bę­
dzie w g m etody centralnego zarządu. P lan obn i­
żenia kosztów  obejm ie w ięc koszty własne 
w szystk ich  tych  w yrobów , k tó re  b y ły  w y tw a ­
rzane na skalę przem ysłow ą w  1951 r. w  ja k im ­
ko lw ie k  przedsięb iorstw ie pod leg łym  centra lne­
m u zarządowi i  będą w ytw arzane w  r. 1952. Do 
p ro d u kc ji n ieporów nyw a lne j n ie  mogą być za­
liczane w y ro b y  różniące się od w yrobów  dotych­
czas w ytw arzanych , o ile  zasadnicza ich  wartość 
użytkow a n ie  u leg ła  zm ianie.

Poważne znaczenie będzie m ia ło  w prowadze­
n ie  do Narodowego P lanu  Gospodarczego p la ­
nu  obniżenia kosztów w łasnych k ilkudz ies ięc iu  
na jw ażn ie jszych w yrobów . P lan  ten obejm o­
wać będzie odsetki obniżenia kosztów w łasnych 
oraz planowane jednostkowe koszty własne 
tych  w yrobów  w  r. 1952.

Z a jm iem y się teraz częścią Narodowego P la ­
nu Gospodarczego, posiadającą podstawowe 
znaczenie d la  a kum u lac ji socja listycznej, a m ia­
now ic ie  program em  finansow ym . Sporządzanie 
program u finansowego um oż liw ia  u jęcie  ca­
łości dochodów i  w yd a tkó w  systemu finanso­
wego i  stwarza podstawę d la  planowego kszta ł­
tow ania  dochodów i  w yda tków  i  w  ogóle dla 
w łaściw e j p o lity k i finansow ej.

Trzeba dotychczasowe pozytyw ne osiągnięcia 
w  zakresie sporządzania program u finansowego 
podnieść na wyższy poziom. P rogram  finanso­
w y  na r. 1952 jako  b ilans pe łnych dochodów 
i  w yd a tkó w  systemu finansowego obejm ie 
oprócz podstawowych pozyc ji budżetu państwa, 
p lanu  kredytowego, budżetu C entra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych, budżetu Państwowego 
Z akładu  Ubezpieczeń W zajem nych, podstawo­
we pozycje p lanu  przedsięb iorstw  uspołecz­
nionych.

W  ram ach program u finansowego zostanie 
opracowany b ilans finansow y socja listycznych 
przedsięb iorstw  p ro d u kc ji m a te ria lne j i  b ilans 
finansow ania usług socja lnych i  k u ltu ra ln ych .

Jak już  pow iedzia łem  organizacja program u 
finansowego w iązać się będzie z bilansem  do­
chodów i  w yda tków  gospodarki socja listycz­
nej, k tó ry  będzie sporządzony przez M in is te r­
stwo F inansów i  będzie zaw ie ra ł rozbicia 
kw arta lne .

P rze jdz iem y w ięc obecnie do zagadnienia b i ­
lansu gospodarki narodowej. B ilans ten jest 
podstawową częścią planu, obrazującą procesy 
socja listycznej re p ro d u kc ji rozszerzonej i  pod­
stawowe proporc je  planu. B ilans gospodarki 
narodowej na r. 1952 u legnie znacznemu ro z ­
szerzeniu w  porów nan iu  z r. 1951.

B ilans gospodarki narodowej obejm ie: b i ­
lans p ro d u k tu  globalnego, b ilans zw iązku m ię ­
dzy przem ysłem  i  ro ln ic tw em , b ilans tw orzen ia  
clochodu narodowego i  podzia łu  na akum ulację  
i  spożycie, b ilans podzia łu  dochodu narodowego

pom iędzy k lasy  społeczne, b ilans środków  w y ­
twórczości, b ilans przedm iotów  spożycia, b ilans 
p ieniężnych dochodów i  w yda tków  ludności, 
b ilans m a ją tku  trw ałego, b ilans pracy.

B ilans p ro d u k tu  globalnego obejm ie p ro d u k ­
cję g lobalną w szystk ich  dz ia łów  p ro d u kc ji m a­
te ria ln e j z podziałem  na środk i w ytw órczości 
i  p rzedm io ty  spożycia oraz z podziałem  na gos­
podarkę socjalistyczną, drobnotow arow ą i  k a ­
p ita lis tyczną. Gospodarka socjalistyczna u ję ta  
zostanie w  podziale na własność państwową 
i  spółdzielczą.

Podzia ł p ro d u kc ji g lobalne j poszczególnych 
dzia łów  na środk i w ytw órczości i  p rzedm io ty  
spożycia zostanie usta lony szacunkowo na pod­
staw ie b ilansów  m ate ria łow ych  w ed ług  fa k ­
tycznego przeznaczenia podstawowych p ro ­
duktów .

Jednocześnie b ilans p ro d u k tu  globalnego za­
w ierać będzie podzia ł na zużycie produkcy jne , 
płace p racow n ików  za trudn ionych  w  działach 
p ro d u kc ji m a te ria lne j i  p ro d u k t dodatkowy.

B ilans zw iązku m iędzy przem ysłem  i  ro ln ic ­
tw em  zawierać będzie zestawienie dostaw 
środków  trw a ły c h  i  środków  obro tow ych p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej d la  ro ln ic tw a  i  dostaw 
surowców ro ln iczych  d la  przem ysłu.

B ilans tw orzen ia  dochodu narodowego i  po­
dzia łu  na akum ulację  i  spożycie obejm ie tw o ­
rzenie dochodu narodowego przez poszczegól­
ne dz ia ły  p ro d u k c ji m a te ria lne j, gospodarkę 
socjalistyczną, drobnotow arow ą i  k a p ita lis ty cz ­
ną oraz podzia ł dochodu narodowego na spoży­
cie indyw idua lne , spożycie zbiorowe i  akum u­
lac ję  z w ydzie len iem  in w e s tyc ji netto, p rzy ro ­
stu środków  obro tow ych i  rezerw .

B ilans podzia łu  dochodu narodowego pom ię­
dzy k lasy  społeczne obejm ie podzia ł części 
spożywanej dochodu narodowego przeznaczo­
nego na indyw idua ln e  spożycie pom iędzy k la ­
sy społeczne.

B ilans środków w ytw órczości obejm ować bę­
dzie w  w yrażen iu  w artośc iow ym  zapotrzebo­
w anie na środk i w ytw órczości i  jego pokrycie . 
B ilans ten opierać się będzie na bilansach m a ­
te ria łow ych  i  zostanie opracowany z podziałem  
na środk i trw a łe  i  obrotowe.

B ilans p rzedm ibtów  spożycia obejm ie całość 
zasobów przedm iotów  spożycia oraz całość za­
potrzebowania, obe jm ując rów nież spożycie 
natura lne . B ilans ten sporządzony będzie z po­
dzia łem  na m iasto i  wieś.

B ilans p ien iężnych dochodów i  w yda tków  
ludności zawierać będzie całość p ien iężnych 
dochodów ludności w podziale k lasow ym  oraz 
część p rzedm iotów  spożycia i  usług p rzyb ie ra ­
jących form ę tow arów . B ilans ten sporządzony 
będzie w  p rze k ro ju  w o jew ódzk im  w  rozb ic iu  
na kw a rta ły .

B ilans zm ian w  m a ją tku  trw a ły m  obejm ie 
zm iany w  m a ją tku  trw a ły m  z podziałem  na 
dz ia ły  gospodarki narodowej i  us ług i socjalne 
i ku ltu ra ln e , w  w y n ik u  rea lizac ji in w e s tyc ji, 
ka p ita ln ych  rem ontów  oraz w  w y n ik u  zużycia 
m a ją tku  trwałego.
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B ilans p racy opiera jąc się na b ilansach s iły  
roboczej zaw ierać będzie syntetyczne w skaźn i­
k i w  dziedzin ie zasobów s iły  roboczej, zapo­
trzebow ania na siłę  roboczą oraz źródeł p o k ry ­
cia tego zapotrzebowania.

Tak pokrótce p rzedstaw ia ją  się zasadnicze 
zm iany w  m etodo log ii p lanow ania  na r. 1952. 
Zm ianom  ty m  m usi towarzyszyć poważne

wzmożenie i  pogłęb ienie k o n tro li w ykonania  
planu.

Z m iany  ja k ie  nastąpią w  m etodo log ii p lano­
w ania  na r. 1952 p o w in n y  p rzyczyn ić  się do 
szybszego w ykonan ia  w ie lk ic h  zadań P lanu 
6-letniego, p o w in n y  p rzyczyn ić  się do p rz y ­
spieszenia rozw o ju  gospodarki narodowej i  zbu­
dowania podstaw socjalizm u.

ORGANIZACJA SŁUŻB PLANOWANIA  
i SPRAWOZDAWCZOŚCI W PRZEMYŚLE*)

M icha ł D O R O SZEW ICZ

p  oraz głębsze i  szczegółowsze p rzen ikan ie  je d - 
ne j z podstawowych zasad o rgan izac ji go­

spodarki socja listycznej —  zasady p lanow ej 
dzia ła lności do w szystk ich  dziedzin gospodarki, 
zmusza do opracow yw ania coraz doskonalszych 
m etod planowania, sięgających do n a jm n ie j­
szych kom órek organ izacyjnych, b iorących 
udz ia ł w  rea lizac ji p lanu  narodowego. M etodo­
log ia  planowania, jedna z na jm łodszych nauk 
ekonom icznych wchodzi do program ów  naucza­
nia w szystk ich  wyższych szkół technicznych 
i  ekonom icznych oraz średnich szkół zawodo­
wych, stając się jednym  z g łów nych  przedm io­
tów  nauczania i  w ychow ując ka d ry  p lan istów .

Zagadnieniem , k tó rem u  dotychczas pośw ię­
cono m ało uw ag i zarówno w  lite ra tu rze  facho­
w ej, ja k  w  przepisach norm u jących  m etody 
p lanowania, jes t o r g a n i z a c j a  p l a n o ­
w a n i a  o r a z  o r g a n i z a c j a  s p r a ­
w o z d a w c z o ś c i  —  zagadnienia n ierozer­
w a ln ie  ze sobą związane. W yda je  się to  dziwne, 
zważywszy, ja k  w ie lk ie  znaczenie posiada na­
leżycie zorganizowany aparat p lan is tyczny  d la  
sprawności prac nad sporządzeniem p lanu, w ła ­
ściw ej ko o rdynac ji p lanu, jego ana lizy  i  k o n tro li 
w ykonan ia  oraz d la  ca łokszta łtu  prob lem ów  
o rgan izac ji zarządzania na w szystk ich  szcze­
blach od na jm n ie jsze j ko m ó rk i p rodukcy jne j 
do naczelnych w ładz państwowych.

Zasada jedności po lityczne j i  gospodarczej 
p lanu  oraz konieczność zachowania w łaśc iw ych  
p ro p o rc ji pom iędzy poszczególnym i częściami 
i e lem entam i p lanu, od k tó re j zależy harm o­
n ijn y  rozw ój ekonom iczno-techniczny k ra ju  
oraz zaspokojenie potrzeb ludności w  dobra 
konsum pcyjne, nakłada dużą odpowiedzialność 
na p racow n ików  i  jednostk i o rganizacyjne ucze­
stniczące w  opracow yw an iu  p lanu. K oncen tra ­
cja odpowiedzialności zaś jes t n iem ożliw a  p rzy  
b raku  odpowiedniego podzia łu  pracy.

Józef S ta lin  uzależnia ściśle odpow iedzia l­
ność od w łaśc iw e j o rgan izac ji pracy, podkreśla­
jąc równocześnie ogrom ną wagę na leżyte j o r­
gan izacji p racy: „C o to jest b rak  odpow iedzia l­
ności osobistej? Jest to b ra k  w s z e l k i e j  od­
pow iedzia lności za pow ierzoną pracę, b rak  od­
pow iedzia lności za mechanizm y, za ob rab ia rk i, 
za narzędzia... D aw n ie j można b y ło  jeszcze

„w y trz y m a ć “  z tą  n iew łaściw ą organizacją  p ra ­
cy, k tó ra  w ygodnie  w spó łży je  sobie z b rak iem  
osobistej odpowiedzialności, b rak iem  odpow ie­
dzialności każdego za daną konkre tną  pracę. 
Teraz —  co innego. Teraz sytuacja  jest zupeł­
nie odm ienna. P rzy  dzisie jszych o lb rzym ich  
skalach p ro d u k c ji i  is tn ie n iu  fa b ry k — o lb rzy ­
mów, b rak  odpowiedzialności osobistej jes t p la ­
gą przem ysłu, k tó ra  stwarza groźbę d la  w szyst­
k ich  naszych zdobyczy w y tw ó rczych  i  o rgan i­
zacy jnych  w  fabrykach... W yn ika  stąd następ­
nie, że n ie  w o lno nadal to lerow ać b ra ku  odpo­
w iedzia lności osobistej w  p ro d u kc ji. A b y  po­
zbyć się tego zła, trzeba po nowem u zorganizo­
wać pracę, trzeba rozm ieścić s iły  w  ten sposób, 
aby każda grupa robo tn ików  odpow iadała za 
pracę, za mechanizm y, za ob rab ia rk i, za jakość 
p racy“ .1)

A r ty k u ł n in ie jszy  jest próbą u jęc ia  zasad, 
ja k im  pow inna odpowiadać organizacja s łużby 
p lanow ania  i  sprawozdawczości w  przemyśle, 
próbą opartą o dotychczasową p rak tykę , w ła ­
sne obserwacje oraz w ypow iedz i p lan is tów  
z różnych gałęzi przem ysłu.

Zagadnienie o rgan izac ji służb p lanow ania 
i  sprawozdawczości posiada rów n ież z innego 
w zględu podstawowe znaczenie: fu n kc je  p la ­
n istyczne i  sprawozdawcze stanowiące na jw aż­
n ie jszy  sk ładn ik  p racy we w szystk ich  kom ór­
kach organ izacyjnych  jednostek k ie row n iczych  
za jm u ją  pracow n ikom  poważną część godzin 
p racy  w  ciągu całego roku. W ad liw a  organiza­
c ja  prac p lan is tycznych  i  sprawozdawczych po­
ciąga za sobą w  efekcie nadm ierne i  n iepotrze­
bne obciążenie pracą, u tru d n ia  koordynację  
i  ko n tro lę  w ykonan ia  p lanów , w p ływ a , u jem n ie  
na p raw id łow ość k o n s tru k c ji samego p lanu  
najczęściej z powodu błędnego podzia łu  kom ­
pe tenc ji kom órek b iorących udz ia ł w  p lanow a­
niu, zaciera zakres odpowiedzialności kom órek

*) P rzedstaw ien ie  g ra ficzn e j m e tody  podz ia łu  orga­
n izacy jnego  prac p lan is tyczno -sp raw ozdaw czych  i  ich  
przeb iegu pom iędzy poszczególnym i o g n iw a m i o rga­
n iz a c y jn y m i oraz ob iegu w ew nę trznego w  ram ach 
dane j je d n o s tk i będzie p rzedm io tem  osobnej p racy, 
k tó ra  ukaże się w  je d n y m  z następnych nu m eró w  
„G ospo da rk i P la n o w e j“ .

’ ) J. W . S ta lin  —  Z agadn ien ia  le n in izm u , K s iążka  
i  W iedza r. 1950 s tr. 316.
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p lan istycznych oraz powoduje, że pracow nicy 
zmuszeni są w  szkod liw ym  d la w y n ik ó w  pracy 
tem pie i  kosztem n iep ropo rc jona ln ie  dużych 
w ys iłkó w  nadrabiać czas stracony na skutek 
złego podzia łu  i  rozplanowania pracy.

B ra k  wystarczająco szczegółowych in s tru k c ji 
co do organ izac ji służb p lanow ania  i  sprawo­
zdawczości daje się s iln ie  odczuć na w szystkich 
szczeblach organizacyjnych. W ydawane d o ryw ­
czo i  w yc inkow o  ogólne w skazów ki n ie  rozw ią­
zu ją  zagadnienia, ty m  bardzie j, że n ie  zaw ie­
ra ją  jedno litych , skoordynowanych w ytycznych, 
zwłaszcza na odcinku pow iązania różnych je ­
dnostek i  ogn iw  p lanujących.

W  konsekw encji w y tw a rza  się szkod liw y 
funkc jona lizm  polegający na tym , że tw o rzy  
się „p io n y “  p lan istyczne sięgające przez wszys­
tk ie  szczeble organizacyjne, a obejm ujące pe­
w ien  fu n kc jo n a ln y  w yc inek p lanu  np. finanso­
w y, zaopatrzenia, inw es tycy jny , zbytu . F un ­
kc jona lizm  ten un iem oż liw ia  koordynację  p la ­
nu -dane j jednostk i jako  jedne j całości. P lan 
zestawia się w praw dzie  rachunkowo, lecz zesta­
w ien ie  to ma często charakte r fo rm a ln y  i  zew­
nę trzny, n ie  obe jm ując m erytorycznego zgrania 
poszczególnych jego elem entów. W yn ika jące  
stąd b łędy  przechodzą na szczebel wyższy, do 
centralnego zarządu, gdzie uw ie lokro tn ione  
w  p lan ie  zb iorczym  staw ia ją  pod znakiem  za­
py tan ia  całość m eryto ryczną  p lanu  i  powodują 
w ie lo k ro tn ie  pow tarzające się p rze róbk i p lanu.

B ra k  jasnego podzia łu  kom petenc ji pom ię­
dzy kom órkam i p lanu ją cym i prow adzi do su­
p rem ac ji w  p lanow an iu  jedne j z n ich, często 
ko m ó rk i finansow ej, zestaw iającej poszczególne 
odc ink i p lanu  w yn ikow o. Pow oduje to  podpo­
rządkowanie rzeczowej części p lanu  względom 
techn iczno-rachunkow ym  i  naginanie je j do 
aspektu finansowego, mającego w praw dzie  zna­
czenie bardzo istotne, lecz nie zawsze decy­
dujące.

B łędem  często spotykanym  w  organizacji 
p lanow ania jes t b rak  m erytorycznego pow ią­
zania techniczno-finansowego p lanu  p rzem y­
słowego z p lanem  in w e stycy jnym . W yn ika  to 
z odrębności ta k  m etodologicznej ja k  i  o rgan i- 
zacyjne j prac p lan is tycznych  kom órek in w e ­
s tycy jn ych  oraz z fa łszywego podejścia kom ó­
rek  p lanow ania p ro d u k c ji do zagadnień inw e ­
s tycy jn ych  sto jących w  m n iem an iu  p lan is tów  
poza obrębem w p ływ ó w  ko m ó rk i zestawiającej 
całość p lanu  przemysłowego. B ra k  takiego po­
w iązania lu b  n ie  dość silne  zw iązanie obu tych  
p lanów  stanow i poważne niebezpieczeństwo 
zarówno d la  samej ich  treści ja k  i  późniejszej 
rea lizac ji, mogąc stać się przyczyną prze inw e- 
stowania lu b  pom in ięc ia  w ażnych uzupełn ień 
w  potencja le  p rodukcy jnym .

Osobnym zagadnieniem, ja k k o lw ie k  w iążącym  
się ściśle z pracam i p lan is tycznym i —  jes t o r­
ganizacja kom órek sprawozdawczości i  s ta tys ty ­
k i. Na ty m  odcinku  is tn ie je  bodajże jeszcze 
w ięcej braków , zwłaszcza w  zakresie sprawo­
zdawczości w ew nętrzne j. N a jw iększym  z nich, 
bo stw arza jącym  dalsze, jes t b rak  kom órk i

regu lu jące j cen tra ln ie  zakres, objętość i  fo rm y  
prac sprawozdawczo-statystycznych oraz ko ­
ordynu jące j je  co do treści i  te rm inów . Powo­
du je  to w ie lotorowość, n ieproporcjonalne 
do potrzeb rozm ia ry  tych  prac i  obciążenie 
p racow ników . Obecna p ra k tyka  jes t tego ro ­
dzaju, że każda kom órka  organizacyjna prowa-r 
dzi w łasne prace sprawozdawczo-statystyczne, 
nie oglądając się na to, czy dane, ja k ie  są je j 
potrzebne, są zawarte już  w  sprawozdaniach 
innych  kom órek organizacyjnych, a k tó re  m o­
g ły b y  być z powodzeniem przez n ią  w yko rzy ­
stane. W  rezultacie  w y tw a rza  się fu nkc jona lizm  
polegający na odrębności „p io n ó w “  sprawo­
zdawczych od zakładów  do m in is te rs tw , w  k tó ­
rych  każda kom órka  żąda od swego odpowied­
n ika  na n iższym  szczeblu sprawozdań. W  w y n i­
k u  takiego stanu rzeczy pow sta ją  przerosty 
sprawozdawczo-statystyczne, a dane dotyczące 
tych  samych przedm iotów  sprawozdań, składa­
ne do różnych kom órek, przedstaw ia ją  różne 
w artości z sobą nie skoordynowane. A na lizę  tych  
m a te ria łów  przeprowadza się często pow ierz­
chownie, a jeszcze częściej n ie  ko n tro lu je  się 
ich  w  ogóle. P rzyk ładów  tak ich  można by  p rz y ­
toczyć w ie le, n ie  jes t to jednak celem tego a r­
ty k u łu  i  w kracza ju ż  w  m etodologię sprawo- 
zdawczo-statystyczną. Ograniczając się na tym  
m ie jscu do zagadnienia organizacyjnego należy 
jednak stw ierdzić , że obecny stan daleko od­
biega od idea łu  i  wym aga szybkie j re w iz ji 
i  uzdrow ienia .

P rzystępując do zasadniczego tem atu, t j .  do 
u jęc ia  podstawowych cech, k tó ry m  pow inna 
odpowiadać organizacja służb p lanowania 
i sprawozdawczości, można b y  usta lić  następu­
jące tezy organizacyjne:

1. W  'każde j jednostce o rgan izacyjne j spo­
rządzającej i  w ykonu jące j wyznaczony je j od­
cinek p lanu  narodowego lu b  nadzorującej i  k ie ­
ru jące j w ykonan iem  p lanu  przez jednostk i je j 
podległe, pow inna is tn ieć służba planowania 
sprawozdawczości i  s ta tys tyk i. Używane w  te r­
m in o lo g ii o rgan izacyjne j określenie „s łużba“  
obe jm u je  ko m ó rk i organizacyjne i  p racow n i­
ków  w ykonu jących  pewne jednorodne funkc je , 
w  ty m  w ypadku  plan istyczne i  sprawozdawczo- 
planistyczne. S łużba planowania, sprawozdaw­
czości i  s ta tys tyk i pow inna być dostosowana 
do w ie lkośc i i  p rzedm io tu  dzia ła lności danej 
jednostk i.

2. S łużba planowania, sprawozdawczości i  sta­
ty s ty k i, każdej jednostk i o rgan izacy jne j dz ie li 
się na:
a) centra lną kom órkę planowania, sprawo­
zdawczości i  s ta tys tyk i,
b) przedm iotow e ko m ó rk i p lanow ania i  spra­
wozdawczości.

Zadaniem  cen tra lne j ko m ó rk i p lanowania 
pow inno być:

1. Nadawanie odpowiedniego k ie ru n k u  wszy­
s tk im  zagadnieniom  p lan istycznym .

2. K oordynow an ie  prac p lan is tycznych  i  spo­
rządzenie jedno litego  p lanu  n ie  ty lk o  pod
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względem fo rm a lnym , lecz przede w szystk im  —  
m ery to rycznym ,

3. Prowadzenie sprawozdawczości i  s ta tys ty ­
k i  związanej z p lanow aniem  oraz koordynacja  
w szystk ich  prac sprawozdawczo-statystycznych.

Konieczność is tn ien ia  w  każdej jednostce o r­
gan izacyjne j uczestniczącej w  rea lizac ji p lanu 
narodowego c e n t r a l n e j  ko m ó rk i p la n i­
stycznej, obejm ujące j rów nież zagadnienie 
sprawozdawczości i  s ta tys tyk i związanej z opra­
cowaniem  i  ko n tro lą  w ykonan ia  planu, stoi po­
za dyskusją. P lanowa działalność każdej je d ­
nostk i o rgan izacyjne j wym aga u tw orzen ia  
w  n ie j j e d n e j  ko m ó rk i nadającej bieg p ra ­
com p lan istycznym , koordynu jące j je  i  spo­
rządzającej jeden p lan  jako  pewną zw artą  
całość.

Różnorodność elem entów  wchodzących do 
tego planu, objęcie p lanem  w szystk ich  rodza­
jó w  zadań p lanow ych danej jednostk i (np. 
przedsiębiorstwa) oraz potrzeba ścisłego p o ­
w i ą z a n i a  p lanow ania z kom órkam i w yko - 
n u ją cym i daną część p lanu  (np. z w ydz ia łam i 
p ro d u kcy jn ym i) prow adzi do ta k ie j organizacji, 
w  k tó re j obok cen tra lne j ko m ó rk i planowania, 
każda z kom órek rea lizu jących  daną część dzia­
ła lności jednostk i opracowuje pewną część 
p lanu  w łaściw ą d la  charakte ru  te j działalności 
oraz ko n tro lu je  je j w ykonanie .

Ja kko lw ie k  centra lne ko m ó rk i p lanowania 
is tn ie ją  w  zasadzie w  przedsiębiorstwach p a ń ­
stw ow ych i  jednostkach nadrzędnych, to je d ­
nak należy podkreślić, że nie są w yraźn ie  spre­
cyzowane dotychczas ich  fu n kc je  i  up raw n ie ­
n ia ; w  rezu ltac ie  dochodzi do tego, że raz 
kom órka ta koncen tru je  w  sobie wszystkie 
prace związane z planowaniem , pozostawiając 
in n ym  kom órkom  w yłączn ie  realizację, w  in ­
nych przypadkach do je j w yłącznych  fu n k c ji 
należy mechaniczne zestaw ianie poszczególnych 
części p lanu  opracowanych przez inne kom órk i. 
P ierwsza ewentualność dopuszczalna jest ty lk o  
w  bardzo m ałych jednostkach, np. zakładach, 
w  k tó rych  k ie ro w n ik  poza ogó lnym  zarządza­
n iem  w ykonu je  rów nież fu n kc je  p lanowania. 
D ru g i przypadek natom iast spo tykany jest 
w  dużych przedsiębiorstwach i  należy do ob­
ja w ó w  w y b itn ie  szkod liw ych  zarówno z pun­
k tu  w idzen ia  samej k o n s tru k c ji p lanu, ja k  też 
jego treści, a następnie d la  przebiegu rea lizac ji.

Jeżeli chodzi o zagadnienie sprawozdawczo­
ści i s ta tys tyk i, to ro la  te j ko m ó rk i stanowiącej 
jedną całość w raz z kom órką  centralnego p la ­
nowania, sprowadza się najczęściej do ro li 
pomocniczej w  stosunku do prac p lan is tycz­
nych. W  ty m  zakresie zatem n ie  spełnia ona 
zadania cen tra lne j ko m ó rk i sprawozdawczo- 
sta tystyczne j koordynu jące j i  ko n tro lu ją ce j za­
kres i  fo rm y  prac sprawozdawczo-statystycz­
nych in n ych  kom órek. Rozważym y obecnie ja ­
k ie  pow inny  być g łów ne zadania służb p lano­
wania, sprawozdawczości i  s ta tys tyk i w  1) 
przedsiębiorstw ie, 2) cen tra lnym  zarządzie 
i  3) departam entach m in is te rstw a.

A. Służba p lanow ania sprawozdawczości 
i  s ta tys tyk i w  m in is te rs tw ie

I. G r u p a  d e p a r t a m e n t a l n a

C entra lna kom órka planowania, sprawo­
zdawczości i  s ta tys tyk i (D epartam ent P lano­
wania) w  zakresie swej kom petenc ji obe jm uje  
następujące czynności:

1. Opracowanie te m a tyk i prac przygoto­
wawczych do p lanow ania  na podstaw ie w y ­
tycznych PKPG .

2. Opracowanie w y tycznych  i  in s tru k c ji do 
p lanu  oraz w skaźników  techniczno-ekono­
m icznych. F unkc je  te w yko n u je  departam ent 
p lanow ania  p rzy  w spó łpracy innych  departa­
m entów ; całość prac odbywa się jednak pod 
k ie row n ic tw em  departam entu planowania, k tó ­
r y  też przekazuje uzgodnione i  zatw ierdzone 
przez m in is tra  in s tru kc je  i  w ytyczne  d la  cen­
tra ln ych  zarządów i  p rzedsięb iorstw  bezpoś­
redn io  podleg łych m in is tro w i. W spółpraca in ­
nych departam entów  fu n kc jo n a ln ych  z depar­
tam entem  p lanow ania polega na opracow yw a­
n iu  p ro je k tó w  w skaźn ików  i  l im itó w  oraz 
w niosków  m etodolog icznych w  zakresie zadań 
danego departam entu. D epartam ent koo rdy­
n u je  je  z w łasnym i opracowaniam i i  sporządza 
ostateczny tekst. W  pracach tych  p o w in n y  być 
konsultowane centra lne zarządy, k tó re  na pod­
staw ie w łasnych doświadczeń opartych  o bez­
pośredni ko n ta k t z przedsięb io rstw am i i  p ra k ­
ty k i poprzedniego okresu sprawozdawczego, 
pow inny  wnieść swój udz ia ł uw zg lędn ia jący 
specyfikę poszczególnych branż.

3. P rzy jm ow an ie  zbiorczych techn iczno -fi- 
nansowych p lanów  przem ysłow ych w raz z p la ­
nem in w e s tycy jn ym  sporządzonych przez cen­
tra lne  zarządy na podstaw ie p ro je k tó w  p la ­
nów  in d yw id u a ln ych  przedsiębiorstw . P lany 
zbiorcze gałęzi p rzem ysłu  zarówno przem ysło­
we ja k  inw es tycy jne  p rz y jm u je  centra lna ko ­
m órka  p lanow ania  m in is te rs tw a  (departam ent 
planowania), k tó ra  przeprowadza wstępną ogól­
ną analizę oraz dz ie li p lan  na części fu n k c jo ­
nalne (zaopatrzenia, pracy, finansow y, inw es ty ­
cy jny), przesyła jąc je  do w łaśc iw ych  departa­
m entów  do szczegółowej analizy.

4. Usta lan ie  zdolności p rodukcy jne j i  zapo­
trzebow ania pą urządzenia techniczne. W  ty m  
zakresie departam ent p lanow ania korzysta  ze 
ścisłej w spółpracy z departam entem  p ro d u kc ji 
i technicznym .

5. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  program ów  
p ro d u kcy jn ych  (zbiorczych), sporządzonych 
przez centra lne zarządy, oraz sporządzanie 
zbiorczego program u resortu. P rogram  p ro d u k ­
cy jny ! j ako podstawowa część planu, jes t w  ca­
łości analizow any i  ko rygow any bezpośrednio 
przez centra lną kom órkę planowania, k tó ra  
przez to uzysku je  m eryto ryczną  bazę do koo r­
dynac ji z in n y m i częściami p lanu. Sporządza­
jąc  program  p ro d u kcy jn y  resortu, departam ent 
p lanow ania n ie  jest zatem ty lk o  kom órką 
koordynującą, lecz mającą zasadniczy w p ły w  
na treść planu.
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6. Opracowanie p lanu  p racy i  funduszu płac. 
Na ty m  odcinku departam ent p lanow ania ko­
rzysta z w y n ik ó w  ana lizy  i  k o re k ty  p ro je k tó w  
p lanów  pracy i  funduszu płac przeprowadzo­
nej przez departam ent za trudn ien ia  i  płac. Ze­
staw ienie zbiorczego p lanu  resortowego p ra ­
cy i  funduszu płac odbywa się w  departam en­
cie planowania, p rzy  w spółpracy departam entu 
za trudn ien ia  i  płac.

7. Opracowanie p lanu  kosztów  w łasnych 
i  ich  obniżki. W  ty m  zakresie departam ent 
opiera się na w łasnych pracach ana litycznych  
na odcinku kosztów p rodukcy jnych  oraz na 
wnioskach innych  departam entów , a w  szcze­
gólności departam entów : księgowości, f in a n ­
sowego, zaopatrzenia, technicznego oraz za trud ­
n ien ia  i  płac. W  pracach tych  departam ent p la ­
nowania korzysta  z m a te ria łów  statystycznych 
opracow yw anych przez departam ent księgo­
wości. U m ie jscow ien ie  p lanu  kosztów  w łasnych 
i  ich  obn iżk i by ło  dotychczas dw o jak ie : je d n i 
w id z ie li go w  departam encie księgowości, jako 
ściśle zw iązany ze s ta tys tyką  kosztów  w łasnych 
prowadzoną przez ten departam ent, in n i —  
w  departam encie planowania. P ierw szy p u n k t 
w idzen ia  uzasadniano jeszcze tym , że b rak  fa ­
chowców księgowych w  departam encie p lano­
w an ia  u n iem oż liw i p raw id łow e  opracowanie 
tego planu. Ostatecznie m iaroda jne  czynn ik i 
przesądziły sprawę loku jąc  to zagadnienie w  de­
partam encie p lanow ania z uw ag i na centra lne 
znaczenie te j części p lanu  i  na jego powiązanie 
z planem  p rodukcy jnym . W ym aga to odpo­
w iedniego przygotow an ia  finansowo-księgowe­
go pracow n ików  departam entu p lanowania, 
w  czym  w  okresie początkow ym  będą m usie li 
s łużyć pomocą p racow n icy departam entu księ­
gowości i  finansowego. Rozwiązanie tak ie  jest 
jeszcze z innego p u n k tu  w idzen ia  słuszne, gdyż 
jako  zagadnienie w  zasadzie ekonomiczne, 
a ty lk o  częściowo techniczno-rachunkowe —  
pozw o li na głębszą analizę w ykonan ia  p lanu  
jako  całości.

8. K oordynacja  prac nad sporządzeniem 
części p lanu, prowadzonych przez inne departa­
m enty. D otyczy to przede w szystk im  p lanu  za­
opatrzenia i  p łanu  zby tu  oraz p lanu  in w e s ty ­
cyjnego, k tó re  to  p la n y  opracowuje się w  od­
pow iedn ich departam entach. Rola departam en­
tu  p lanow ania jest tu  jednak bardzo istotna, 
gdyż p la n y  te, a w  szczególności p lan  zaopa­
trzen ia  i  p lan  zby tu  w in n y  być ja k  najściś le j 
zgrane z planem  p ro d u kcy jn ym . D latego 
fu n kc je  departam entu  p lanow ania  n ie  ogran i­
czają się do w staw ien ia  p lanu  zaopatrzenia 
i  zby tu  do całości p lanu  ogólnego, lecz obe jm u­
ją  ścisłą współpracę z ty m i departam entam i 
w  trakc ie  opracow yw ania p lanów , p rzy  czym 
w  swoich pracach departam enty op ie ra ją  się 
na w y tycznych  departam entu planowania. Sto­
sunkowo luźne pow iązanie p lanów  obserwuje 
się na odcinku p lanu  inw estycyjnego, k tó ry  
w ykazu je  tendencje uniezależniania się od 
p lanu  przemysłowego. W  ty m  zakresie uprawn­
ie n ia  departam entu p lanow ania  w ym agają  
wzm ocnienia i  pogłębienia. Ostateczna analiza

p ro je k tu  zbiorczego p lanu  inw estycyjnego 
i  jego uzgodnienie z planem  przem ysłow ym  
m usi spoczywać w  rękach departam entu p la ­
nowania, jako  tego, k tó ry  jest odpow iedzia lny 
za m eryto ryczne i  fo rm a lne  sporządzenie ca­
łości p lanu  resortu.

9. Opracowanie ostatecznej redakc ji zb io r­
czego techniczno-finansowego p lanu  p rzem y­
słowego resortu, przedstaw ienie go do akcep­
ta c ji m in is tra  oraz uzyskanie zatw ierdzenia 
wstępnego przez PKPG . Do obow iązków de­
partam entu  p lanow ania należy rów nież re fe ro ­
w anie m in is tro w i w raz z departam entem  in ­
w es tycy jnym  p lanu inwestycyjnego.

10. Na podstaw ie ustawowo zatwierdzonego 
p lanu  resortu  departam ent p lanow ania  prze­
prowadza podzia ł p lanu  na poszczególne cen­
tra ln e  zarządy i  przedsiębiorstwa bezpośrednio 
podległe oraz na podstaw ie odpow iednich części 
p lanu  w  p rze k ro ju  fu n kc jo n a ln ym  na poszcze­
gólne departam enty.

11. O pracowywanie kró tkookresow ych (kw a r­
ta lnych) p lanów  w ykonaw czych p rodukcy jnych  
z podziałem  na centra lne zarządy.

12. K o n tro la  i  analiza w ykonan ia  p lanu  na 
podstaw ie sprawozdań cen tra lnych  zarządów 
i  p rzedsięb iorstw  bezpośrednio podleg łych. De­
partam ent p lanow ania  prow adzi w ykresy  
przebiegu w ykonan ia  p lanu  i  sygna lizu je  b ie ­
żąco m in is tro w i stan. i  trudnośc i ja k ie  są napo­
tykane w  jego rea lizacji.

13. R ozpatryw anie  w niosków  centra lnych  
zarządów i  p rzedsięb iorstw  bezpośrednio pod­
leg łych  w  spraw ie zm ian w  plan ie . P ro je k ty  
koniecznych zm ian uzgadnia departam ent p la ­
nowania z odpow iedn im i departam entam i 
i przedstaw ia do decyz ji m in is tro w i, względnie 
w  zależności od rodza ju  tych  zm ian, przedsta­
w ia  odpowiednie w n iosk i w  P K P G  i M in is te r­
stw ie  Finansów.

14. A na liza  i ko n tro la  p ro je k tó w  cen h u rto ­
w ych  w y tw o ró w  i  przedstaw ian ie ich  do za­
tw ie rdzen ia . W  ty m  zakresie departam ent p la ­
nowania w spó łpracu je  g łów n ie  z departam en­
ta m i zbytu, księgowości i  finansow ym .

W  zakresie cen tra lne j sprawozdawczości 
i s ta tys tyk i g łów ne zadania departam entu p la ­
nowania są następujące:

1. Badanie w łaściwości, zakresu i  fo rm y  do­
ku m e n ta c ji p ie rw o tne j potrzebnej do prac p la ­
n is tycznych oraz występowanie z in ic ja ty w ą  
w  zakresie dostosowania je j treśc i i  fo rm  do 
potrzeb planowania.

2. Prowadzenie sprawozdawczości dotyczącej 
p lanu  produkcyjnego, p racy i  p łac oraz w y d a j­
ności pracy.

3. Prowadzenie i  analiza s ta tys tyk i elemen­
tów  dzia ła lności resortu  d la  potrzeb planow a­
n ia  i  oceny w y n ik ó w  dzia ła lności poszczegól­
nych gałęzi przem ysłu.

4. K on tro la , koordynacja  oraz re jes trac ja  
wszelk ich prac sprawozdawczo-statystycznych 
prowadzonych przez inne departam enty, cen­
tra ln e  zarządy i  przedsiębiorstwa bezpośrednio 
podległe.
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5. Opin iowanie, usta lanie i  uzgadnianie pod 
względem  m etodolog icznym  i m ery to rycznym  
w szelk ich w niosków  odnośnie w prowadze­
n ia  dochodzeń sprawozdawczo-statystycznych 
z G łów nym  Urzędem S tatystycznym , zgłoszo­
nych bądź przez inne departam enty, bądź przez 
centra lne zarządy lu b  przedsiębiorstwa bezpoś­
redn io  podległe,

6. K o n tro la  p raw id łow ości sporządzania spra­
wozdań i  zestawień sta tystycznych opracow y­
w anych przez inne departam enty, centra lne za­
rządy i  przedsiębiorstwa bezpośrednio podległe.

7. O pracowywanie w y tycznych  i  in s tru k c ji 
dotyczących o rgan izac ji sprawozdawczości 
i s ta tys tyk i w  resorcie.

Jak w id z im y  zatem, do zadań departam entu 
p lanow ania  należy n ie  ty lk o  w łasna obsłu­
ga sprawozdawczo-statystyczna i  sporządzanie 
sprawozdań zbiorczych d la  innych  w ładz pań­
stwowych, lecz także re jes trac ja  prowadzonych 
przez inne jednostk i m in is te rs tw a  prac sprawo­
zdawczo-statystycznych, ich  koordynacja  w  za­
kresie treści, fo rm y  i  te rm inów , ko n tro la  p ra ­
w id łow ości oraz usta lanie w y tycznych  organ i­
zacyjnych. W ykonanie  tych  zadań pozw o li na 
un ikn ięc ie  przerostów  i  w ie lo torow ości w  p ra ­
cach sprawozdawczo-statystycznych. Zadaniem 
departam entu p lanow ania jes t ocenić, czy do­
tychczasowy stan prac sprawozdawczo-staty­
stycznych odpowiada potrzebom  resortu, l ik w i­
dować przerosty, dostosować zakres i  treść spra­
wozdań do niezbędnego m in im um , zapew nia ją­
cego w łaściw e w ykorzystan ie  w szystk ich  ele­
m entów  sprawozdawczości, a pozwalającego 
un iknąć m arno traw stw a  pracy ludzk ie j, papieru 
i  d ruku .

G łówne zadania p r z e d m i o t o  w y  c h  ko ­
m órek p lanow ania  są następujące:
a) D epartam ent P rodukc ji.

1. Badanie zdolności p rodukcy jne j i  w yko rzy ­
stanie wszelk ich je j rezerw  oraz opracowywanie 
środków  w  k ie ru n k u  pełnego je j w ykorzystan ia . 
Zadania te rea lizu je  departam ent p ro d u kc ji 
w  trakc ie  opracow yw ania p lanu  oraz w  czasie 
jego rea lizac ji. W n iosk i opracowywane na. te j 
podstawie przez departam ent p ro d u kc ji są od­
pow iedn io w ykorzys tyw ane  przez departam ent 
p lanow ania w  usta len iu  zdolności p rodukcy jne j, 
p rogram u produkcyjnego i  zapotrzebowania na 
urządzenia techniczne.

2. Badanie m ożliw ości u ruchom ien ia  nowych 
rodza jów  p ro d u kc ji oraz zw iększenia asorty­
m entów  w ytw o rów .

3. K o n tro la  i  analiza sprawozdawczości z w y ­
konania opera tyw nych p lanów  produkcy jnych .

4. O peratywne, bieżące koordynow anie  w y ­
konania program ów  i  p lanów  p rodukcy jnych  
cen tra lnych  zarządów oraz ins truow an ie  i  po­
moc w  ty m  zakresie.

5. K oordynacja  w zajem nej w spó łpracy cen­
tra ln y c h  zarządów i  p rzedsięb io rstw  bezpoś­
redn io  pod leg łych oraz organizacja w spółpracy 
z przedsięb io rstw am i in n ych  resortów .

6. A na liza  zużycia surowców i  innych  m ate­
r ia łó w  do p rodukc ji.

7. A na liza  uzysków  p rodukcy jnych .

8. A na liza  kosztów p ro d u k c ji i  opracowywa­
nie w n iosków  odnośnie ich  obniżenia.

D epartam ent P ro d u kc ji w ystępu je  tu  jako  
koo rdyna to r w ykonan ia  p lanów  ppm iędzy po­
szczególnym i gałęziam i przem ysłu. Szczególnie 
ważne znaczenie posiada on w  resortach, w  k tó ­
rych  p rodukc ja  poszczególnych gałęzi prze­
m ys łu  nawzajem  się zazębia, np. kopa ln ic tw o  
rud, hu tn ic tw o  żelaza, p rze tw órstw o metalowe. 
D epartam ent ten  czuwa rów n ież nad ciągłością 
zaopatrzenia cen tra lnych  zarządów w  surowce 
i  tw orzyw a, in te rw e n iu ją c  w  razię zahamowań 
w  dostawach.
b) D epartam ent Z a trudn ien ia  i  Płac.

1. O pracowywanie in s tru k c ji i  w y tycznych  
dotyczących sporządzania p lanów  pracy i  fu n ­
duszu płac oraz a kc ji socjalnej na podstawie 
ogólnych w y tycznych  departam entu p lano­
wania.

2. O pracowywanie w skaźn ików  w ydajności 
norm  pracy i  p łac oraz sporządzanie b ilansów  
s ił roboczych.

3. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  p ra ­
cy, funduszu płac oraz a kc ji socja lnej opraco­
w anych przez centra lne zarządy. P ro je k ty  te 
po skorygow aniu  przedkłada departam ent za­
tru d n ie n ia  i  p łac do departam entu planowania.

4. Nadzór nad w ykonan iem  p lanów  pracy 
i  funduszu płac oraz a k c ji socja lnej w  p rzekro ­
ju  cen tra lnych  zarządów.
c) D epartam ent Techniczny.

1. O pracowywanie w y tycznych  i  in s tru k c ji 
dotyczących sporządzania p lanów  technicznych. 
Prace te w ykonu je  departam ent techniczny na 
podstaw ie ogólnych w y tycznych  departam en­
tu  planowania, przedstaw iając je  w  celu skoor­
dynow an ia z pozosta łym i częściami in s tru k c ji 
i  w y tycznych  opracow yw anych bądź przez de­
partam ent planowania, bądź przez inne depar­
tam enty.

2. Ins truow an ie  i  udzie lan ie  pomocy cen tra l­
nym  zarządom w  pracach nad sporządzaniem 
p lanu  technicznego.

3. A na liza  i  re w iz ja  technicznych norm  zu­
życia m a te ria łów  do p ro d u kc ji, opracowywanie 
p ro je k tó w  now ych norm  i  m ożliw ości zastoso­
w ania m a te ria łów  zastępczych.

4. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  tech­
n icznych cen tra lnych  zarządów i  p rzedkłada­
n ie  ich  w  departamencie p lanowania, w  celu 
skoordynow ania i  w łączenia do pozostałej częś­
c i p lanu.

5. Nadzór nad w ykonan iem  p lanu  technicz­
nego w  p rze k ro ju  poszczególnych gałęzi prze­
m ys łu  i  p rzedsięb iorstw  bezpośrednio podleg­
łych.

Poza ty m i fu n kc ja m i departam ent technicz­
n y  w yko n u je  ca ły szereg in n ych  prac n ie  
zw iązanych ściśle z opracowaniem  p lanu, m a­
jących  na celu s ta ły  postęp techniczny, 
a zwłaszcza technologiczny w  resorcie.
d) D epartam ent M echaniczno-Energetyczny. 
(G łównego M echanika i  Energetyka)

1. O pracow yw anie w y tycznych  i  in s tru k c ji 
dotyczących sporządzania p lanu  kap ita lnych  
rem ontów .
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2. A na liza  i  ko rek ta  p lanów  kap ita lnych  re ­
m ontów  opracowanych zbiorczo przez cen tra l­
ne zarządy.

3. A na liza  i  ko rek ta  części p lanów  dotyczą­
cych zużycia energ ii, pa liw a, 'm a te ria łó w  po­
m ocniczych d la  ruchu  i  części zam iennych.

4. O pracowywanie no rm  zużycia podstawo­
w ych  m a te ria łów  pomocniczych, energ ii i  pa­
l iw a  oraz nadzór nad stosowaniem za tw ie r­
dzonych norm .

5. Ew idencja  w ażnie jszych urządzeń tech­
n icznych oraz k ie row an ie  akcją  ich  paszporty- 
zacji. D epartam ent M echaniczno-Energetyczny 
w spółdzia ła  ściśle z departam entem  p lanow a­
n ia  w  zakresie usta lania zdolności p ro d u kcy j­
ne j urządzeń technicznych oraz z departam en­
tem  techn icznym  na odcinku prac nad planem  
technicznym . Ponadto do jego zadań należy 
ogó lny nadzór nad gospodarką maszynową 
i  energetyczną resortu.
e) D epartam ent In w e s tyc ji.

1. O pracowywanie w y tycznych  i  in s tru k c ji 
dotyczących opracowania p lanów  in w e s tycy j­
nych  na podstaw ie ogólnych w ytycznych  
departam entu  p lanowania.

2. A na liza  potrzeb resortu  w  zakresie inw e­
s ty c ji na podstawie w niosków  cen tra lnych  za­
rządów  oraz p rzy  w spółpracy z departam entem  
p ro d u kc ji, techn icznym  i  mechaniczno-energe- 
tycznym . W niosk i w yn ika jące  z tych  prac 
przedkłada departam ent in w e s tyc ji do depar­
tam entu  p lanow ania w  celu uzgodnienia całoś­
c i p lanu  przemysłowego.

3. Rozdział l im itó w  finansow ych na in w e ­
s tyc je  d la  poszczególnych cen tra lnych  zarządów.

4. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  in w e ­
s tycy jn ych  przedstaw ianych przez centra lne za­
rządy  oraz opracowanie zbiorczego p lanu  in ­
w estycyjnego resortu. Resortowy p lan  inw es ty ­
c y jn y  przedkłada departam ent in w e s tycy jn y  
do departam entu p lanow ania w  celu ostatecz­
nego uzgodnienia i  przedstaw ien ia do akceptacji 
m in is tro w i.

5. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  d o ku ­
m e n ta c ji i  w ykonaw stw a inw estycy jnego cen­
tra ln y c h  zarządów oraz nadzór nad ich  w yko ­
naniem .
f )  D epartam ent Zaopatrzenia  (C en tra lny  Za­
rząd Zaopatrzenia).

1. O pracowywanie in s tru k c ji i  w y tycznych  
do p lanów  zaopatrzenia m ateria łow ego na pod­
s taw ie  ogólnych w y tycznych  departam entu 
planowania.

2. Sporządzanie b ilansów  podstawowych m a­
te ria łó w .

3. O pracowywanie no rm a tyw ów  zapasów dla 
podstawowych m ateria łów .

4. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  za­
opatrzen ia  poszczególnych cen tra lnych  zarzą­
dów  i  sporządzenie zbiorczego resortowego p la ­
nu  zaopatrzenia. W  p racy  te j departam ent 
zaopatrzenia porozum iewa się z in n y m i depar­
tam entam i, a zestaw iony p lan  przedkłada do 
departam entu  p lanow ania do ostatecznego 
uzgodnienia. Po zatw ierdzen iu  p lanu  departa­

m ent w ystępu je  do P K P G  o uzyskanie ko n ty n ­
gentów  m ateria łow ych.

5. Sporządzanie rozdz ie ln ików  m a te ria ło ­
w ych  d la  poszczególnych cen tra lnych  zarządów.

6. K oordynacja  i  nadzór nad pracam i przy 
zaw ieran iu  um ów  p lanow ych w  zakresie za­
opatrzenia.

7. O pracowywanie opera tyw nych p lanów  za­
opatrzenia oraz koordynacja , nadzór i  analiza 
ich  wykonania .
g) D epartam ent Z b y tu  (C en tra lny  Zarząd 
Zbytu ).

1. O pracowywanie in s tru k c ji i  w y tycznych  
do p lanow ania zby tu  na podstawie ogólnych 
w ytycznych  departam entu planowania.

2. Sporządzanie b ilansów  tow arow ych.
' 3. A na liza  i  ko rek ta  p lanów  zby tu  cen tra l­

nych zarządów branżowych oraz sporządzanie 
resortowego p lanu  zby tu  i  uzgodnienie go z de­
partam entem  planowania.

4. Sporządzanie rozdz ie ln ików  masy to ­
w arow ej.

5. O pracowywanie opera tyw nych p lanów  
zbytu  oraz nadzór i  analiza ich  w ykonania .

6. A na liza  i  koordynacja  cen i  m arż oraz 
nadzór nad ich  przestrzeganiem.

7. K oordynacja  i  nadzór nad pracam i p rzy  
zaw ieran iu  um ów  planowych.
h) D epartam ent F inansowo-Księgowy.
-  !• Opracowanie in s tru k c ji do sporządzania 
p lanu  finansowego, k tó re  uzgadnia z departa­
m entem  planowania.

2. Opracowanie w  uzgodnieniu z ty m  depar­
tam entem  no rm a tyw ów  środków  obro tow ych 
oraz usta lenie l im itó w  finansowych.

o. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  fin a n ­
sowych cen tra lnych  zarządów oraz sporządze­
n ie  zbiorczego resortowego p lanu  finansowego 
w  ścis łym  porozum ien iu  z departam entem  
planowania.

4. O pracowywanie p lanów  finansowania 
w  p rzek ro ju  cen tra lnych  zarządów.

5. Nadzór i  analiza w ykonan ia  p lanów  fin a n ­
sowych przez poszczególne gałęzie przem ysłu. 
G łów ny księgowy rozrachunku gospodarczego 
resortu, k tó ry m  w  zasadzie jest d y re k to r de­
partam entu  księgowości lu b  finansowo-księgo­
wego, bada p ro je k t p lanu  pod kątem  w łaśc iw e j 
a kum u lac ji oraz praw id łow ego usta lenia kosz­
tów  w łasnych i  podpisu je  go łącznie z d y re k to ­
rem  departam entu p lanowania.

I I .  S ł u ż b a  p l a n o w a n i a  s p r a w o ­
z d a w c z o ś c i  i  s t a t y s t y k i  ' w  c e n ­
t r a l n y c h  z a r z ą d a c h  b r a n ż o w y c h  

C entra lną kom órką  planowania, sprawoz­
dawczości i  s ta tys tyk i jes t w  cen tra lnych  za­
rządach d z i a ł  p l a n o w a n i a .  W ykonu je  
on podobne fu n kc je  ja k  departam ent p lano­
w ania  ograniczone do danej gałęzi prze­
m ysłu, a m ianow ic ie :

1. Dostosowuje in s tru kc je  do potrzeb danej 
gałęzi p rzem ysłu  oraz opracowuje szczegółowe 
w ytyczne  do p lanów  przedsiębiorstw , k tó re  
uzgadnia z in n y m i dzia łam i, bądź o trzym u je  od 
n ich  w n iosk i jako  p ro je k ty  w y tycznych  odcin-
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kow ych  dotyczących zakresu prac danego dzia­
łu . W ytyczne te oraz in s tru kc je  przesyła do 
pod leg łych przedsięb iorstw  po zaakceptowaniu 
przez dyrek to ra  centralnego zarządu; in s tru u je  
przedsiębiorstwa podległe w  zakresie m etodo­
lo g ii i  te ch n ik i sporządzania planów.

2. Usta la zdolność p rodukcy jną  poszczegól­
nych  przedsięb iorstw  oraz urządzeń technicz­
nych. W  p racy  te j korzysta  z ścisłej w spół­
p racy  z działem  techn iczno -p rodukcy jnym  
i  głównego mechanika.

3. O pracowuje szczegółowy program  p roduk­
c y jn y  danej gałęzi p rzem ysłu  na podstawie 
w y tycznych  departam entu p lanowania.

4. P rz y jm u je  p ro je k ty -  p lanów  poszczegól­
nych  przedsiębiorstw , ana lizu je  je  wstępnie 
oraz dz ie li na poszczególne części, k tó re  
przesyła do odpow iednich działów , k tó re  
z ko le i badają i  ko ryg u ją  je.

5. O pracowuje zb iorczy techniczno-finanso- 
w y  p lan  przem ysłow y danej gałęzi przem ysłu, 
uzgadnia go z p lanem  in w e stycy jnym , przed­
k łada  całość do akceptacji d y re k to ro w i cen­
tra lnego zarządu, a następnie przesyła  do de­
pa rtam entu  p lanowania.

W  ram ach tego p lanu  dz ia ł p lanow ania 
opracowuje p lan  p rodukcy jny , kosztów  w łas­
nych i  ich  obniżki, zestawia p lan  techniczny 
oraz p lan  pracy i  funduszu płac.

6. K o o rdynu je  prace nad sporządzeniem po­
szczególnych części p lanu  będących w  opracor 
w an iu  in n ych  działów .

7. Po zatw ie rdzen iu  p lanu  rozdziela p lan  na 
poszczególne przedsiębiorstwa i  przesyła od­
c in k i p lanu  ja k  rów n ież inne m a te ria ły  z n im  
związane do odpow iednich dzia łów  w  celu nad­
zorowania i  koordynow an ia  ich  rea lizac ji.

8. O pracowuje wykonawcze p la n y  p ro d u k ­
cyjne, kró tkookresow e i  ko n tro lu je  ich  w y ­
konanie.

9. K o n tro lu je  i  ana lizu je  w ykonan ie  całości 
p lanu  danej gałęzi p rzem ysłu  i  in fo rm u je  
bieżąco d y rek to ra  centralnego zarządu o stanie 
jego rea lizac ji.

Zadania dz ia łu  p lanow ania  w  zakresie spra­
wozdawczości i  s ta tys tyk i są następujące:

1. P row adzi s ta tystykę  ana lityczną elemen­
tó w  dzia ła lności danej gałęzi p rzem ysłu  d la  
potrzeb planowania, oceny w y n ik ó w  i  ana lizy 
dzia ła lności przedsięb io rstw  podleg łych.

2. N adzoru je  i  ko o rdynu je  prace sprawo- 
zdawczo-statystyczne prowadzone przez inne 
dz ia ły  centralnego zarządu oraz przedsięb io r­
stwa podległe,

3. P row adzi re je s tr prac sprawozdawczo-sta- 
tystycznych.

4. O p in iu je , usta la oraz uzgadnia z departa­
m entem  p lanow an ia  wszelkie w n iosk i sprawo- 
zdawczo-statystyczne przedstaw iane przez inne 
dz ia ły  i  przedsięb iorstw a podległe.

5. K o n tro lu je  praw id łow ość sprawozdań i  ze­
staw ień s ta tystycznych opracow yw anych przez 
inne dz ia ły  i  przedsiębiorstwa.

6. O pracowuje w ytyczne  organizacyjne i  in ­
s tru u je  przedsięb iorstw a podległe na odcinku 
p rac sprawozdawczo-statystycznych.

7. P rzy jm u je  sprawozdania nadsyłane przez 
przedsiębiorstwa, sprawdza i  ana lizu je  je  oraz 
sporządza sprawozdania zbiorcze.

Do zadań przedm io tow ych kom órek p lano­
w ania  w  cen tra lnych  zarządach należy: 
a j W  Dziale T echn iczno-p rodukcy jnym

1. Badanie zdolności p rodukcy jne j poszcze­
gó lnych urządzeń technicznych oraz w y k ry w a ­
n ie  n iew ykorzystanych  rezerw  p rodukcy jnych . 
W n iosk i w  ty m  zakresie przedstaw ia w  dzia le  
planowania.

2. Opracowanie p ro je k tu  p lanu  uspraw n ień  
techn iczno-produkcy j nych.

3. Opracowanie no rm  zużycia surowców  
i  in n ych  m a te ria łów  do p rodukc ji.

4. Opracowanie p ro je k tó w  now ych asorty­
m entów  w ytw o rów .

5. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  p ro ­
du kcy jn ych  przedsięb iorstw . F unkc ję  tę w yko ­
nu je  dz ia ł techn iczno -p rodukcy jny  w  ścisłe j 
w spó łpracy z dzia łem  planowania.

6. K o n tro la  i  opera tyw na koordynacja  w yko ­
nania p lanów  p ro d u kcy jn ych  podleg łych przed­
siębiorstw .

7. Ins truow an ie  i  inspekcjonowanie przedsię­
b io rs tw  w  zakresie w ykonan ia  p lanów  p roduk­
cy jn ych  oraz in te rw en iow an ie  w  razie powsta­
w an ia  przeszkód.
b) W  Dzia le G łównego M echanika i  Energe­
tyka .

1. A na liza  i  ko rek ta  p lanów  ka p ita ln ych  
i  średnich rem ontów , zużycia energ ii, m a te ria ­
łó w  pom ocniczych d la  ruchu.

2. O pracowywanie na podstaw ie zatw ierdzo­
nych p lanów  rocznych —  p lanów  w ykonaw ­
czych oraz ko n tro la  i  koordynacja  ich  w yko ­
nania.

3. E w idencja  maszyn i  urządzeń technicz­
nych  danej gałęzi gospodarki i  nadzór nad ic h  
w łaściw ą eksploatacją i  konserwacją.

4. P rzeprowadzanie ich  paszportyzacji oraz 
ins truow an ie  przedsięb io rstw  w  ty m  zakresie.

5. O pracowywanie no rm  zużycia energ ii, pa­
liw a  i  m a te ria łów  pom ocniczych d la  ruchu.

Podzia ł prac w  ty m  zakresie usta la departa­
m ent głównego m echanika i  energetyka.
c) W  Dziale Z a trudn ien ia  i  P łac

1. Opracowanie p ro je k tó w  w skaźn ików  w y ­
dajności i  no rm  p racy oraz pop raw y w a ru n ­
ków  pracy.

2. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  p ra ­
cy i  funduszu płac oraz a kc ji socja lnej p rzed ­
siębiorstw .

3. Sporządzanie zbiorczego p lanu  a k c ji soc­
ja ln e j.

4. K o n tro la  i analiza w ykonan ia  p lanów  p ra ­
cy, funduszu płac i  a k c ji socjalnej.
d) W  D zia le  Zaopatrzenia

1. O pracowywanie p ro je k tó w  no rm  zapasów 
w  zakresie danej gałęzi p rzem ysłu  i  k o n tro la  
ich  przestrzegania.

2. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  za­
opatrzenia przedsiębiorstw , sporządzanie p lanu  
zbiorczego. P lan  ten przedkłada dz ia ł zaopa­
trzen ia  do dz ia łu  p lanow ania  w  celu skoordy­
now ania z pozosta łym i częściami p lanu.
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3. Sporządzanie rozdz ie ln ików  m ate ria ło ­
w ych  d la  przedsięb io rstw  na podstaw ie za­
tw ierdzonego planu.

4. Zaw ieran ie  um ów  genera lnych i  bezpoś­
rednich.

5. O pracowywanie harm onogram u dostaw 
oraz kon tro la  i  koordynacja  jego w ykonania .
e) W  Dzia le In w e s tycy jn ym

1. O pracowywanie założeń program ow ych 
d la  in w e s tyc ji na podstaw ie w y tycznych  de­
partam entu  inw estycy jnego w  uzgodnieniu 
z działem  planowania.

2. A na liza  i  ko rek ta  p ro je k tó w  p lanów  in ­
w es tycy jnych  przedsiębiorstw .

3. Sporządzanie zbiorczego p lanu  inw es ty ­
cyjnego danej gałęzi przem ysłu. P lan ten 
przedkłada dz ia ł in w e s tycy jn y  w  dziale p lano­
wania, k tó ry  uzgadnia go z p lanem  przem ysło­
w ym  i  po zaakceptowaniu przez dyrek to ra  cen­
tra lnego zarządu przedkłada w  departamencie 
planowania.’ D z ia ł p lanow ania  bada p lan inw e ­
s ty cy jn y  specjalnie pod kątem  zgodności z ogól­
n ym i w y tyczn ym i i  tezam i ro zw o jow ym i oraz 
te rm in a m i uruchom ien ia  now ych w y  działo w 
p ro d u kcy jn ych  i  zakładów.

4. K o n tro la  i  koordynacja  w ykonan ia  p la ­
nów  inw estycy jnych .

5. Ins truow an ie  oraz inspekcjonowanie w y ­
konaw stw a inw estycy jnego w  pod leg łych przed­
siębiorstwach i  budowach.
f )  W  Dzia le F inansow o-Księgow ym

1. O pracowuje w  uzgodnieniu z działem  p la ­
nowania p ro je k ty  no rm a tyw ów  środków  obro­
tow ych  i  lim itó w  finansow ych d la  poszczegól­
nych przedsiębiorstw .

2. A n a lizu je  i  ko ryg u je  p ro je k ty  p lanów  f i ­
nansowych pod leg łych przedsięb io rstw  i  spo­
rządza w  ścis łym  porozum ien iu  z dzia łem  p la ­
now ania zb iorczy p lan  finansow y gałęzi prze­
m ysłu, k tó ry  przedkłada do dzia łu  p lanowania.

3. K o n tro lu je  i  koo rdynu je  w ykonan ie  pla-. 
nów  finansow ych przedsiębiorstw .

Sprawozdawczość przedm io tow ych kom órek 
planowania, t j .  dz ia łów  i  departam entów  
funkc jona lnych  obe jm u je  zagadnienia będące 
przedm iotem  dzia ła lności tych  kom órek. Dążyć 
należy do takiego stanu, w  k tó ry m  centra lna 
kom órka  planowania, sprawozdawczości i  sta­
ty s ty k i obsługuje ko m ó rk i przedm iotow e da­
n ym i sprawozdaw czo-statystycznym i centra ln ie .

B. Służba p lanow ania  sprawozdawczości 
i  s ta tys tyk i w  przedsiębiorstwach  

przem ysłow ych
Przedsiębiorstwo jako  podstawowe ogniwo 

gospodarki narodowej w ykonu je  prace p la n i­
styczne, od k tó rych  zależy p lan  gałęzi prze­
m ysłu, reso rtu  i  p lan  narodow y. Cała praca 
jednostek nadrzędnych, a w ięc cen tra lnych  za­
rządów i  m in is te rs tw  opiera się na p ro jek tach  
p lanu  opracowanych przez przedsiębiorstwo, 
którego zadaniem jest opracować p ro je k t w  spo­
sób uw zg lędn ia jący w ykorzys tan ie  w szystkich 
m ożliw ości techniczno-ekonom icznych, k ie ru ją c  
się w y tyczn ym i centralnego zarządu.

C entra lną kom órką  planowania, sprawozdaw­
czości i  s ta tys tyk i jes t w  przedsięb io rstw ie  dz ia ł

planowania, k tó ry  w  m nie jszych przedsiębior­
stwach może m ieć fo rm ę sekcji lu b  naw et sta­
now iska pracy (planista).

Do g łów nych zadań te j ko m ó rk i o rgan izacyj­
ne j należy:

1. A na liza  techniczno-ekonom iczna przedsię­
b iorstw a, badanie przyczyn  s tra t w  p ro d u kc ji 
i  wąskich gardeł.

2. Przegląd norm  technicznych, ewentua lna 
ich  korekta , określenie m ożliwości powiększe­
n ia  w ydajności, obniżenia kosztów w łasnych, 
przyspieszenia cyk lu  produkcyjnego, zwiększe­
n ia  zdolności p ro d u kcy jn e j oraz uspraw nien ia  
pracy.

3. Opracowanie podstawowych w skaźn ików  
techniczno-ekonom icznych, zebranie, sprawdze­
n ie  i  system atyzacja założeń techniczno-ekono­
m icznych. Na tym  odcinku dzia ł p lanow ania 
o trżym u je  w n iosk i i  m a te ria ły  źródłowe od in ­
nych  kom órek o rgan izacyjnych przedsiębior­
stwa, a zwłaszcza od dzia łu  techn iczno-p roduk­
cyjnego i  w ydz ia łów  p rodukcy jnych .

4. Opracowanie p lanu  uspraw nień technicz­
no-organ izacyjnych.

5. Usta lenie zdolności p ro d u kcy jn e j wszyst­
k ich  w ydz ia łów  i  oddzia łów  p rodukcy jnych , 
zespołów p rodukcy jnych  i  maszyn oraz opraco­
w anie p lanu  w skaźn ików  techniczno-ekono­
m icznych.

6. Opracowanie program u produkcyjnego 
w yrobów  gotowych, w yrobów  p ro d u k c ji nieza- 
kończonej i  usług p rodukcy jnych  oraz p lanu  
gatunkowości i  obniżenia braków .

7. Opracowanie p lanu  kosztów w łasnych 
i  ich  obniżki.

8. Zestaw ienie p lanu  p racy i  funduszu płac.
9. Skoordynowanie z pozosta łym i częściami 

p lanu  i  p lanem  in w e s tycy jn ym  oraz zestawie­
n ie  całości techniczno-finansowego p lanu  prze­
m ysłowego przedsiębiorstwa i  przedstaw ienie do 
aprobaty d y rek to ra  przedsiębiorstwa.

10. Po o trzym an iu  od^ centralnego zarządu 
zatw ierdzonego p lanu  —  opracowywanie p la ­
nów  operatyw nych.

11. K o n tro la  i  analiza w ykonan ia  całości p la ­
nu  oraz p lanów  poszczególnych w ydz ia łów  p ro ­
dukcy jnych .

W  zakresie sprawozdawczości i  s ta tys tyk i 
g łów ne zadania dz ia łu  p lanow ania  są n a ­
stępujące:

1. P rowadzenie i  analiza s ta tys tyk i d la po­
trzeb planowania i  ana lizy  w y n ik ó w  dz ia ła l­
ności przedsiębiorstwa.

2. Nadzór, koordynacja  i  re jes trac ja  prac 
sprawozdawczych przedsiębiorstwa, uzgadnia­
n ie  wszelk ich w n iosków  sprawozdawczo-statys- 
tycznych  z cen tra lnym  zarządem.

3. O pracowywanie sprawozdań zbiorczych d la  
w ładz nadrzędnych.

Inne ko m ó rk i organizacyjne przedsięb io rstw a 
prowadzą swoją sprawozdawczość w  zależności 
od przedm io tu  dzia łania . W  m ałych przedsię­
b io rstw ach sprawozdawczość cen tra lizu je  się 
w  kom órce planowania.
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K o m ó rk i przedm iotow e p lanow ania w ykonu ­
ją  następujące fu n kc je  p lanistyczne:
a) D zia ł techn iczno -p rodukcy jny

1. O pracowuje p ro je k ty  no rm  zużycia surow ­
ców i  m a te ria łów  do p rodukc ji, przedstaw ia 
dz ia łow i p lanow ania  w n iosk i co do zwiększenia 
w ydajności, podwyższenia jakości, uspraw nien ia 
i  m odern izac ji procesów technologicznych, o r­
gan izacji p rodukc ji, obniżenia je j kosztów, za­
stosowania now ych surowców  w  p ro d u kc ji.

2. O pracowuje i  k o n tro lu je  w ykonanie  szcze­
gółowego krótkookresowego p lanu  operatyw ne­
go (dekadowego, dobowego, zmianowego) na po­
szczególne w yd z ia ły  p rodukcy jne  i  w arszta ty.

3. D op ilnow u je  ciągłości zaopatrzenia p ro ­
d u k c ji w  surowce, inne m a te ria ły , narzędzia 
i  przyrządy.

4. K o o rdynu je  i  regu lu je  bieżąco współpracę 
w ydz ia łów  p ro d u kcy jn ych  w  zakresie re a li­
zac ji p lanu.
b) D zia ł G łównego M echanika i  Energetyka  
opracowuje p lan  rem ontów  ka p ita ln ych  i  b ie ­
żących, p lan  przesto jów  maszyn i  urządzeń, p lan  
zużycia m a te ria łów  pom ocniczych d la  ruchu, 
p lan  zużycia energ ii oraz w n iosk i do p lanu  
uspraw nień techn iczno-organ izacyjnych i  ob­
n iżen ia  kosztów  w łasnych kom órek pom ocni- 
czo-produkcyj nych.
c) D zia ł O rgan izac ji P racy i  Płac  opracowuje 
w n iosk i do p lanu  p racy i  funduszu płac, p lanu  
a k c ji socja lnej oraz ko n tro lu je  w ykonanie  tych  
części p lanu.

W  dużych przedsiębiorstwach o skom pliko­
w anej p ro d u kc ji, d z ia ły  p r z e d m i o t o w e  
p lanow ania  posiadają zw iększony zakres prac 
p lan istycznych , opracowując daną część p lanu  
np. technicznego, p racy i  funduszu płac. Praca 
ta  odbywa się jednak w  ścis łym  porozum ien iu  
z działem  planowania, k tó rem u  też przedkłada­
ją  swoje opracowania d la  ko o rdynac ji oraz spo­
rządzenia ostatecznej re d a kc ji p ro je k tu  całości 
p lanu. Podstawowa część p lanu  —  p lan  p ro ­
d u k c y jn y  —  jest zawsze opracow yw any w  dziale 
p lanowania.
d) D zia ł Zaopatrzenia  opracowuje p lan  zaopa­
trzen ia  przedsięb iorstw a w  surowce, m a te ria ły  
pomocnicze, części zapasowe, rea lizu je  za tw ie r­
dzony p lan  oraz k o n tro lu je  przestrzeganie usta­
lonych  norm  zużycia i  zapasów.
e) D zia ł Z b y tu  opracow uje p la n y  zbytu , w y ­
syłek, załadowania i  transpo rtu  i  rea lizu je  za­
tw ie rdzony  plan.
f) D zia ł In w e s tycy jn y  opracowuje na podstaw ie 
w y tycznych  dzia łu  p lanow ania  oraz na podsta­
w ie  w łasnych badań p ro je k t p lanu  in w e s tycy j­
nego, organ izu je  i  ko n tro lu je  jego rea lizację ; 
p lan  in w e s tycy jn y  przedkłada do uzgodnienia 
dz ia łow i planowania.
g) D zia ł F inansow o-Księgow y  opracowuje p lan 
finansow y, p lan  finansow ania  p rodukc ji, k a p i­
ta ln ych  rem ontów , inw es tyc ji, kosztów  osobo­
w ych, odpisów am ortyzacy jnych , w y n ik ó w  f i ­
nansowych, p lan  środków  obrotow ych, stoso­
w n ie  do obow iązujących in s tru k c ji oraz re ­
a lizu je  p lan finansow y przedsiębiorstwa.

h) W ydz ia ły  p rodukcy jne  i  pom ocniczo-pro- 
dukcyjne.

U dzia ł w ydz ia łów  ruchow ych, a w  szcze­
gólności w ydz ia łów  p ro d u kcy jn ych  w  procesie 
opracowania p lanu  jes t bardzo s ilny . K orzys ta ­
jąc w  szerokim  zakresie z doświadczeń mas 
pracujących, a zwłaszcza doświadczeń przo­
dow n ików  pracy i  rac jona liza to rów , opracowu­
ją  one własne, w ydzia łow e p lany  techniczno- 
przem ysłowe, obejm ujące wszystkie  części p lanu  
przem ysłowego z w y ją tk ie m  części finanso­
w e j oraz w ew nątrzw ydzia łow e p la n y  w yko ­
nawcze. N iezależnie od tego w yd z ia ły  ruchowe 
opracowują w łasne w n iosk i do p lanu  inw es ty ­
cyjnego przedsiębiorstwa. Oczywiście w  m a łych  
przedsiębiorstwach zam iast kom pletnego p lanu  
techniczno-przem ysłowego ko m ó rk i p ro d u k c y j­
ne opracow ują w n iosk i do p lanu  i  o trzym u ją  
od dzia łu  techn iczno-produkcyjnego operacyjne 
zadania planowe.

Zagadnienie p lanow ania  w ew nątrzzakłado­
wego om ów ił szeroko w  swoim  a rty ku le  
w  num erze 4 „G ospodark i P lanow e j“  Ob. M in i­
ster inż A . Wang.

C. S tru k tu ra  w ew nętrzna kom órek  
plan istycznych .

Sprawność prac p lan is tycznych  zależy w  b a r­
dzo dużym  stopn iu  od właściwego ustaw ienia 
w ew nętrzne j o rgan izac ji kom órek p lan is tycz­
nych. U sta liw szy sobie w  podstaw ow ym  zarysie 
zakres dzia łan ia  s łużby p lanowania, sprawo­
zdawczości i  s ta tys tyk i, m ożem y przystąp ić do 
ustaw ienia ich  w ew nętrzne j organizacji.
I. W  cen tra lne j kom órce planowania, sprawo­
zdawczości i  s ta tys tyk i na w szystk ich  szczeblach 
organ izacy jnych  k ry s ta liz u ją  się dwa główne 
człony dzia łan ia : p lanow an ia  oraz sprawoz­
dawczości i  s ta tys tyk i. D ru g i z n ich  posiada 
zw a rty  charak te r o m n ie j w ięcej je d n o lity m  
nasilen iu  pracy. Należy go zatem w yłączyć v 
w  osobną kom órkę  w  ram ach ko m ó rk i cen tra l­
ne j lu b  w  m nie jszych jednostkach —  jako  od­
rębny zespół pracow ników .
Zadania p lan istyczne na szczeblu m in is te rs tw a  
można b y  sk lasyfikow ać na następujące grupy:
a) zagadnienia metodologiczne i  o rgan izacji 
p lanowania, ko o rd yn a c ji poszczególnych części 
p lanów  i  opracowania p lanu  zbiorczego,
b) p lan  p ro d u kcy jn y , k tó ry  w  zależności od 
s tru k tu ry  resortu  może rozpadać się na k ilk a  
branżow ych grup  p rodukcy jnych ,
c) p lan kosztów  w łasnych.

W yżej w ym ien ione  g ru p y  zadań u ję te  w  ko ­
m ó rk i organizacyjne p rzedstaw ia ją  się nastę­
pująco:
1. W ydz ia ł P lanów  Zbiorczych.
2. W ydz ia ł P lanow ania P rodukc ji, ew entua ln ie  
k ilk a  branżow ych w ydz ia łów  (np. w ed ług  g rup  
cen tra lnych  zarządów).
3. W ydz ia ł P lanow ania Kosztów  W łasnych.
4. W ydz ia ł Sprawozdawczości i  S ta tys tyk i.

W  cen tra lnym  zarządzie podzia ł w ew nętrzny  
kom órek p lan is tycznych  dz ia łu  p lanow ania  
przedstaw ia się nieco inaczej. P rzy  jedno litośc i 
b ranży nie potrzeba tw o rzyć  g rup  branżowych,
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natom iast głębsze w n ikan ie  w  procesy dz ia ła l­
ności p rzedsięb io rstw  uzasadnia zorganizowa­
n ie  zespołu p racow n ików  lu b  sekcji, a) do p la ­
nów  zbiorczych, b) do p lanu  produkcyjnego 
i  technicznego, c) do p lanu  kosztów  w łasnych,
d) do sprawozdawczości i  s ta tys tyk i oraz zespo­
łu  in s tru k to ró w -p la n is tó w . W  przedsięb iorstw ie 
przem ysłow ym  dzia ł p lanow ania  pow in ien  dzie­
lić  się na zespoły p lan istów -ekonom istów  do 
zagadnień: program u produkcyjnego, p lanu  
technicznego, p lanu  kosztów  w łasnych i  zesta­
w ien ia  p lanu  ogólnego oraz sekcję lu b  zespół 
p racow n ików  sprawozdawczości i  s ta tys tyk i.

Jeżeli chodzi o podzia ł kom órek przedm ioto­
w ych  planowania, to fu n kc je  p lan istyczne 
p o w in n y  m ieścić się zasadniczo w  kom órkach 
opracowujących całość zagadnień wchodzących 
do zakresu dzia łan ia  danej kom órk i, wobec cze­
go n ie  zachodzi potrzeba tw orzen ia  odrębnych 
kom órek p lanow ania  odcinkowego. W  kom ór­
kach o szerokim  zakresie działania, opracowu­
jących c z ę ś ć  o g ó l n e g o  p l a n u ,  k tó rą  
przesyła ją  do cen tra lne j ko m ó rk i planowania, 
można tw o rzyć  osobne stanow iska lu b  ko m ó rk i 
organizacyjne p lanow ania  odcinkowego. Do ko­
m órek tych  należą departam enty (dz ia ły): in ­
w es tycy jny , finansow y, zaopatrzenia i  zbytu.

P rzy  w ew nę trznym  podziale p r z e d m i o ­
t o w y m  dużej ko m ó rk i o rgan izacyjne j można 
w yodrębn ić  stanow isko p lan is ty , k tó ry  obejm u­
je  rów nież zagadnienia odcinkow ej sprawoz­
dawczości; na p rzyk ła d  w  dziale zaopatrzenia 
przedsiębiorstwa: 1) p lanista, 2) sekcja surow ­
ców, 3) sekcja m a te ria łów  pomocniczych, 4) 
sekcja narzędzi i  części zapasowych, 5) sekcja 
magazynowa. Sekcje przedm iotow e opracowują 
tu  swoje p la n y  w  ram ach danych asortym en­
tów , lecz całość jest zestawiana przez p lanistę.

W . p rzypadku  k ie d y  kom órka  posiada wewnę­
trz n y  podzia ł f u n k c j o n a l n y ,  tzn. dz ie li 
się na w yodrębnia jące się g ru p y  f u n k c j i  
j e d n o r o d n y c h ,  stanow isko lu b  kom órkę 
p lanow ania  odcinkowego w ydzie la  się zawsze, 
chyba, że zakres dzia łan ia  i  nasilenie pracy 
danej ko m ó rk i n ie  są duże; fu n kc je  p lan is­
tyczne spełnia wówczas zazwyczaj k ie ro w n ik  
te j kom órk i. T ypow ym  przyk ładem  fu n kc jo n a l­
nego podzia łu  jest dzia ł inw es tyc ji, k tó ry  za­
zwyczaj dz ie li się na: 1) sekcję p lanow ania in ­
westycyjnego, 2) sekcję w ykonaw stw a inw es ty ­
cyjnego, 3) sekcję dokum entac ji technicznej,
4) sekcję zaopatrzenia inw estycyjnego i  5) zes­
pó ł inspektorów .

C entra lna kom órka  p lanow ania  sprawozdaw­
czości i  s ta tys tyk i podlega zawsze naczelnemu 
k ie ro w n ik o w i danej jednostk i. Jest to naczelna 
zasada w  ustaw ien iu  w ew nętrzne j o rgan izacji 
każdej jednostk i, podyktow ana tym , że p lan 
jako  podstawowe praw o regu lu jące działalność 
jednostk i m usi być w  rękach osoby k ie ru jące j 
całością i  odpow iedzia lnej za w łaściw ą re a li­
zację p lanu.

Praca n in ie jsza u jm u je  z n a tu ry  rzeczy ty lk o  
główne zadania i  etapy p lanow ania z p u n k tu  w i­
dzenia organizacyjnego, a nie metodologicznego. 
P rzy  opracowaniu szczegółowej organ izacji 
służb p lanow ania sprawozdawczości i  s ta tys ty ­
k i d la  konkre tnych  jednostek organ izacyjnych  
wym agana jest współpraca organizatora z p la ­
n istą  metodologiem .

Całość prac p lan is tycznych  wym aga sta łe j, 
bardzo ścisłej i  h a rm o n ijn e j w spó łpracy wszyst­
k ich  kom órek organizacyjnych. Od ułożenia się 
te j współpracy, k tó re j podstawą pow in ien  być 
w łaśc iw y podzia ł zadań i  kom petencji, zalezy 
ich  w yn ik , a także i  sama rea lizacja  planu.

ROLA NOWEJ HUTY W POSTĘPIE TECHNICZNYM
HUTNICTWA

Inż. Jan A N IO Ł A
N a c z e ln y  D y re k to r  N o w e j H u ty

T stawa o P lan ie  6 -le tn im , postanaw iająca 
budowę Nowej H u ty  pod K rakow em  nadała 

realne ksz ta łty  dążeniom, k tó re  od dawna n u r­
to w a ły  społeczeństwo polskie.

M yś l budow y N ow ej H u ty  powstała m iano­
w ic ie  p raw ie  na tychm iast po zakończeniu 
w o jny , w  p ierw szych miesiącach nowego życia 
narodowego, jako  logiczna konsekwencja o l­
b rzym ich  potrzeb odbudowującego się k ra ju  —  
p rzy  n isk im  potencja le  w y tw ó rczym  starego 
hu tn ic tw a , zacofanego i  zaniedbanego za cza­
sów gospodarki kap ita lis tyczne j, a ponadto 
zniszczonego przez okupację i  dz ia łan ia  w o­
jenne.

W  ta k im  stanie h u tn ic tw o  polskie n ie mogło 
pok ryć  o lbrzym iego zapotrzebowania na żelazo 
i  sta l d la  rozbudow y przem ysłu, transportu  
i  budow nictw a, an i n ie  mogło stw orzyć podsta­
w y  pod szeroki rozw ój p rzem ysłu  socja listycz­
nego. A b y  nadrobić d ługo le tn ie  zaległości i  po­

dołać ogrom nym  zadaniom sto jącym  przed 
hu tn ic tw e m  —  trzeba by ło  podnieść poziom  
naszych s ił w ytw órczych , oprzeć się o n a jb a r­
dziej nowoczesną i  wysoką technikę, trzeba 
by ło  zerwać z zacofaną organizacją p ro d u kc ji 
i  n iską k u ltu rą  pracy, trzeba by ło  —  ja k  obra- 
żowo w y ra z ił się P rezydent B ie ru t „przesiąść 
się na kon ia  wyższej techn ik i, na nowe skom­
p likow ane  maszyny, na Nową H utę  w  prze­
m yśle“ .1)

P ierwsze miesiące p lanow e j gospodarki, 
pierwsze miesiące szerokiego spojrzenia na po­
trzeby  ekonomiczne oraz m ożliw ości odbudowy 
i  rozw o ju  zniszczonego k ra ju  —  nie ty lk o  
w skazały na konieczność budow y „p ie rw sze j 
nowoczesnej po lsk ie j h u ty “ 2) —  ale rów no­

') V  P le nu m  K C  PZPR
2) „H u tn ik “  r. 1945 n r  5 a rt. inż. B o re jd o  p.t. 

„P e rs p e k ty w y  ro z w o ju  h u tn ic tw a  po lsk iego“ .
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cześnie n a k re ś liły  g łówne wym agania, ja k im  
pow inna hu ta  ta odpowiadać.

Organ h u tn ic tw a  polskiego „H u tn ik “  w  roku  
1945 k ilk a k ro tn ie  za jm ow ał się ty m  zagadnie­
n iem  i  ta k  skonkre tyzow a ł żądania, ja k ie  po­
w in n iśm y  staw iać N ow ej Hucie:

1. „Przede w szystk im  w inna  nam  ona dać ja ­
kościowo dob ry  p rodukt,

2. Dać p ro d u k t tan i,
3. W inna dać m ożliwość prowadzenia 

oszczędnej gospodarki m a te ria łow e j i  energe­
tyczne j, p rzy  posuniętej do na jda lszych granic 
k o n tro li rożchodu tw o rzyw , energ ii i  jakości 
o trzym yw ane j p ro d u k c ji.“ 3)

P ostu la ty  te m og ły  być zrealizowane je d y ­
n ie  w  w ypadku  budow y zakładu opartego pod 
każdym  względem  o najnowsze zdobycze nauk i 
i  techn ik i, zbudowanego na podstawie p ro jek tu , 
k tó ry  uw zg lędn ia łby wszystkie  m om enty, 
składające się na w yda jną  i  ekonomiczną pracę.

Dziś, k ie d y  budowa Nowej H u ty  pod K ra ko ­
w em  jest faktem , k ie d y  na ogrom nym  terenie 
rosną nowe hale przem ysłowe, k ilo m e try  no­
w ych  to rów  ko le jow ych  i  dróg •—• k ie d y  co­
dziennie p raw ie  nadchodzą duże tra n sp o rty  
potężnego sprzętu radzieckiego ciężkich urzą­
dzeń i  maszyn —  coraz w y raźn ie j w id z im y  
poszczególne czynn ik i, k tó re  składają się na to, 
że Nowa H u ta  będzie n ie  ty lk o  jednym  z n a j­
w iększych w  Europie, ale i  najnowocześnie j­
szym  zakładem  m eta lu rg icznym .

P ierw szym  czynn ik iem  o dużym  znaczeniu 
je s t p raw id łow a  loka lizac ja  kom bina tu . W y ­
w ie ra  ona poważny w p ły w  na koszt p ro d u k tu  
z uw agi na fa k t, że praca h u ty  oparta jest 
w  dużej m ierze na transporcie.

Znaczenie tego czynn ika ocenim y odpowied­
nio, jeże li ju ż  pobieżnie zazna jom im y się 
z podstaw ow ym i w ie lkośc iam i z dz iedziny trans­
p o rtu  N ow ej H u ty . O bró t surowców p rzyw o ­
żonych na hu tę  z zew nątrz i  gotow ych w yrobów  
w yw ożonych na zew nątrz zam yka się cy frą  
około 10 m ilio n ó w  toń  w  roku. Z rozum ia łą  jest 
rzeczą, że ta k  o lb rzym i transpo rt w yw ie ra  swo­
je  p ię tno n ie  ty lk o  na przebiegu procesów 
technologicznych i  na o rgan izac ji p racy poszcze­
gó lnych w ydz ia łów  h u ty  —  ale rów nież na 
kosztach w łasnych p rodukc ji.

Toteż p ro jek todaw cy  N ow ej H u ty , w yb ie ra ­
jąc m iejsce pod kom b ina t m us ie li przeprow a­
dzić porów nanie k ilku n a s tu  a lte rn a tyw  m iejsca 
budow y w  różnych częściach k ra ju  —- n ie ty lk o  
pod względem  techn icznym  —  odnośnie do ja ­
kości g run tu , ilośc i stojącej do dyspozycji w ody 
przem ysłow ej, k o n fig u ra c ji terenu, stosunków 
dem ograficznych itd ., ale w  rów ne j m ierze pod 
względem  ekonom ii położenia •—- odnośnie do 
transpo rtu  i  odległości h u ty  zarówno od źródeł 
surow ców ,jak i  od odbiorców  p rodukc ji.

D okładne i  w n ik liw e  obliczenia udow odn iły , 
że praca transpo rtu  d la  h u ty  na w yb ranym  
terenie, jes t korzystn ie jsza  n iż  na in n ych  te re ­
nach. Ten wzgląd -— obok k i lk u  in n ych  —

3) Tamże.

przesądził o budow ie h u ty  w łaśnie pod K ra ­
kowem.

D ru g im  czynn ik iem  bardzo w ażnym  ze 
względów  ekonom iczno-technicznych b y ł w y ­
bór op tym a lnych  w ie lkośc i g łów nych agregatów 
p rodukcy jnych . Doświadczenie Zw iązku  Ra­
dzieckiego wykazało, że korzyści p łynące np. 
z w ie lk ic h  p ieców i  p ieców  m artenow skich  o d u ­
żej pojem ności —  znacznie w iększej n iż  stosuje 
się w  zachodniej Europie —  są bardzo w ie lk ie  
pod względem  w ydajności p racy oraz zużycia 
pa liw a  i  m a te ria łów  ogn io trw a łych , a ty m  sa­
m ym  kosztów w łasnych.

P rzystępując do p ro jek tow an ia  —  pod ty m  
kątem  w idzen ia  —- dużych nówoczesnych je d ­
nostek w ie lkop iecow ych Nowej H u ty , p ro je k ­
tanc i radzieccy, w spó łpracu jący p rzy  je j budo­
w ie, napo tka li na poważne trudności. Duże 
jednostk i w ie lkopiecowe, o znacznej objętości 
i  wysokości, mogą pracować jedyn ie  na bazie 
dobrego koksu hutniczego o dużej w y trzym a ­
łości i  m ałe j ścieralności. Koks po lsk i pod ty m  
względem  nie odznaczał się d ob rym i w łaściwoś­
ciam i, a polscy fachowcy, opiera jąc się na 
jakości naszych w ęg li koksujących, nie w id z ie li 
m ożliw ości zm iany na lepsze. W  num erze 
5 „H u tn ik a “  z r. 1945 czytam y dosłownie: „ze 
w zględu na to, że u nas n ie  będzie można 
budować pieców zby t w ysokich  (wysokości 
28 do 30 m  są u nas nieosiągalne), należy raczej 
obrać drogę, jaką  poszedł zachód Europy, 
piece o średnie j pojem ności“ . Radzieccy in ży ­
n ie row ie  b y li jednak zdania, że należy budować 
duże jednos tk i p rodukcy jne  i  że z po lsk ich  
w ęg li można o trzym ać dobry koks.

D z ięk i ich  in ic ja ty w ie  przystąp iono w  Polsce 
do energicznych badań i  prób w  ty m  k ie ru n ­
k u  —  na skalę przem ysłową. Badania te da ły  
pozytyw ne re zu lta ty . Dziś h u tn ic tw o  nasze 
z powodzeniem stosuje dob ry  po lsk i koks —  
osiągając coraz lepsze w y n ik i —■ a p ro je k t N o ­
w e j H u ty  m ógł przew idzieć duże jednostk i w ie l­
kopiecowe, gw arantu jące w yd a jn ą  i  ekonom icz­
ną pracę.

T rzecim  czynn ik iem  usta la jącym  specyficzny 
charak te r kom b ina tu  jest ja k  na jda le j idąca 
m echanizacja i  autom atyzacja  procesów p ro ­
d u kcy jn ych  na w szystk ich  w ydzia łach  hu ty . 
T ranspo rt będzie kom ple tn ie  zmechanizowany. 
Zostaną zastosowane potężne w yw ro tn ice  w a­
gonowe ty p u  obrotowego o zdolności w y ładow ­
czej 1 800 t/godz. O lb rzym i system transporte ­
ró w  taśm owych i  e lewatprów , se tk i dźw igów, 
suwnic, w yciągów  i  podnośników  w  n ie b yw a ły  
sposób uspraw nią i przyśpieszą w szystkie  p ra ­
cochłonne czynności transportow e i  p rze ła ­
dunkowe.

O lb rzym ia  sieć to rów  hu tn iczych  (w rd i 
z w łasną stacją rozrządową osiągną długość 
b lisko  200 km ) połączy w szystkie  w yd z ia ły ; 
k ilkadz ies ią t parowozów, k tó rych  obsługa 
o trzym yw ać będzie dyspozycje drogą rad io ­
w ą —  szybko i  spraw nie rozwozić będzie, 
surowce i  m a te ria ły  na poszczególne zmecha­
nizowane składow iska.
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Również praca w szystk ich  agregatów h u t­
n iczych  będzie w  p e łn i zmechanizowana i  zau­
tom atyzowana. Pozw oli to  na n ieprzerw aną p ra ­
cę i  ró w n y  bieg w szystk ich  p ieców hutn iczych, 
u m o ż liw i niezawodność dzia łan ia  i  je d n o lity  
przebieg procesów technologicznych w szystk ich  
urządzeń i  maszyn w  kom binacie, p rzyczyn i się 
do osiągnięcia taniego p ro d u k tu  o w ysokie j ja ­
kości m a te ria łow e j i  dokładności w ym ia row e j.

Szczególnej uw agi godne są w alcow nie  No­
w e j H u ty  o ogrom nej w ydajności, zapro jekto­
w ane w  układach c iąg łych o w ysokich szybkoś­
ciach w alcow ania dochodzących do 30 m/sek., 
wyposażone w  precyzy jne  urządzenia, do au­
tom atyczne j k o n tro li i  re g u la c ji przebiegu w a l­
cowania, m .in . w  urządzenia am plidynow e 
w  połączeniu ze sterowaniem  e lektronow ym .

Jakość i  przebieg w ytw órczości w  każdej fazie 
p ro d u k c ji będzie stale sprawdzana i  ko n tro lo ­
wana. Posłuży do tego duża ilość labo ra to rió w  
chem icznych, w y trzym a łośc iow ych  i  m a te ria ­
łow ych , w spó łpracu jących z poszczególnymi 
w ydz ia łam i hu ty , wyposażonych w  na jnow o­
cześniejsze urządzenia i  posługujących, się n a j­
now szym i m etodam i oznaczeń, ja k  analiza 
spektra lna  itp . Poza ty m  w  ja k  najszerszym 
s topn iu  stosowane będą na w szystk ich  w ydz ia ­
łach  h u ty  p recyzy jne  in s tru m e n ty  ko n tro ln o - 
pom iarow e i  dokładna aparatura  samopisząca. 
U m o ż liw i to p ra w id ło w y  bieg urządzeń, u trz y ­
m yw an ie  jakości p roduk tów  na w ysok im  pozio­
me i  ja k  na jda le j idące zm niejszenie ilośc i w y -  
b raków , a przez to osiągnięcie dobrych wskaź­
n ik ó w  p rodukcy jnych .

Dalszym  czynn ik iem , w yw ie ra ją cym  ogrom ­
n y  w p ły w  na ekonomię w ytw órczości Nowej 
H u ty  —- to ca łkow ite  w ykorzys tan ie  surowców  
i  ubocznych p ro d u k tó w  w szystk ich  procesów 
technolog icznych oraz na jpe łn ie jsze zużytko­
w an ie  w szystk ich  m oż liw ych  zasobów energe­
tycznych. C zynn ik  ten -zosta ł na szeroką skalę 
uw zg lędn iony we wzorowo opracowanym  p ro ­
jekc ie  hu ty , usta la jącym  pe łny  cy k l p ro d u kcy j­
n y  kom b ina tu  i  ja k  na jda le j idącą sam owy­
starczalność pod względem  technologicznym  
i  rem ontow ym  oraz rozw iązu jącym  po m is­
trzow sku  zagadnienie zam kn ię tych  b ilansów  
energetycznych i  m a teria łow ych. D a je  to o l­
b rzym ie  w pros t e fek ty . Tak np. p raw id łow e 
w yzyskan ie  gazu w ielkopiecowego i  koksowego 
uczyn iło  zbędną budowę gazogeneratorów 
d la  s ta low n i Nowej H u ty , co daje oszczędność 
oko ło  pó ł m ilio n a  ton  węgla rocznie.

N iem n ie j korzystne w y n ik i daje w yzyskanie 
c iep ła  odlotowego spalin  z p ieców m artenow - 
,skich przez ustaw ienie specja lnych k o tłó w  d la  
ce lów  ogrzewniczych, oraz zużytkow anie  m ie­
szanki gazu w ie lkopiecowego i  koksowego jako 
p a liw a  d la  w łasnej s iło w n i o poważnej mocy.

D z ięk i te j rac jona lne j gospodarce cieplnej 
na  ta k  dużym  zakładzie ja k  Nowa H u ta  polepszy 
się n ie w ą tp liw ie  znacznie ogólnopolski wskaź­
n ik  zużycia węgla kam iennego na tonę s ta li su­
row e j •—  w  m yś l wskazań W iceprem iera  M inca, 
k tó ry  na V I  P lenum  PZPR  podkreś lił koniecz­
ność popraw y tego wskaźnika.

Inne p rzyk ła d y  ja k  na jda le j idącego zużyt­
kow ania  surowców i  odpadów p ro d u kcy j­
nych, to:

a) w ykorzys tan ie  żużla w ielkopiecowego do 
w yro b u  cementu w  specjalnie na ten cel zbu­
dowanej cem entowni hu tn icze j,

b) częściowe w ykorzystan ie  żużla m a rte - 
nowskiego p rzy  w y ta p ia n iu  surów ki,

c) w ykorzystan ie  w  s ta low n i całego złom u 
stalowego z poszczególnych w ydz ia łów  ko m b i­
na tu  i  zupełne uniezależnienie się od dostaw 
złom u z zewnątrz,

d) w ykorzystan ie  p roduk tów  ubocznych ko k ­
sowania.

O sta tn im  wreszcie czynn ik iem , k tó ry  nieza­
w odnie odgrywać będzie ogromną ro lę  w  od­
n iesien iu  do w yda jnośc i p racy i  poziom u p ro ­
d u k c ji N ow ej H u ty , to nowe, nieznane do tych­
czas u nas w a ru n k i p racy i  nowa ro la  ro b o tn i­
ka. Poszczególne w yd z ia ły  kom b ina tu  m ieścić 
się będą w  wysokich, przestronnych, jasnych 
halach, zaopatrzonych w  centra lne ogrzewanie 
i  doskonałą w en ty lac ję  n ie  ty lk o  całego budyn ­
ku , ale każdego stanow iska pracy oddzielnie. 
Potężne ekshaustory ssać będą pow ie trze  za­
nieczyszczone py łem  lu b  dym em , k tó re  d la  
oczyszczenia prze jdz ie  potem  przez skom p li­
kow any system cyklonów , f i lt ró w , o d py ln i 
i  płuczek. Na to m iejsce w tłoczone będzie w en­
ty la to ra m i czyste pow ietrze, w  z im ie  ogrzane 
do odpow iednie j tem pera tu ry .

Troska o człow ieka p racy prow adzi na ty m  
odcinku  do o ryg ina lnych , gen ia lnych n iek iedy 
w  swej prostocie pom ysłów  i  rozw iązań kon ­
s trukcy jnych . Tego rodza ju  pom ysł radyka ln ie  
rozw iązał np. zagadnienie zadym iania koksow ni 
podczas obsadzania kom ór węglem  —  problem , 
z k tó ry m  bo ryka  się dotąd bezskutecznie nie 
ty lk o  koksow nictw o polskie, ale i  m e ta lu rg ia  
przodu jących przem ysłów  zachodu.

In n ym  nowoczesnym a n iespotykanym  urzą­
dzeniem będzie ogrzewanie ja m  sk ip o w ych 4) 
w  w ydzia le  w ie lkop iecow ym  w  rilie jscach, k tó ­
re  ze względów  ko n s tru kcy jn ych  n ie  dadzą się 
zamknąć lu b  zamurować. Zastosowane tam  bę­
dą ściany pow ietrzne, t j .  zasłony z w ars tw  go­
rącego pow ietrza. Każdy w ie lk i piec będzie 
specjalnie na ten cel zużyw ał w  zim ie 40 tys. m ! 
gorącego pow ie trza  na godzinę.

Ponadto w  Nowej Hucie zastosowane zostaną 
urządzenia centralnego sm arowania m echaniz­
mów, co ograniczy do m in im u m  pracę ludzką 
na gardz ie li w ie lk iego  pieca w  szkod liw e j atm o­
sferze gazowej —  oraz specjalne w in d y  osobo­
we , d la  szybkiego i  wygodnego przewożenia 
obsługi kon tro lu jące j i  rem ontow ej na n a jw yż ­
sze p u n k ty  k o n s tru k c ji pieców (60 m).

W alcow nie ciągłe N ow ej H u ty , w  k tó rych  
m a te ria ł p rzep ływ ać będzie potokowo przez 
w a lca rk i —■ od w yjśc iow ego p ó łfa b ryka tu  do 
zupełn ie gotowego p ro d u k tu  —  autom atycznie, 
bez naw ro tów  i  dodatkow ych operac ji tra n -

4 ) S k ip  —  w yc ią g  pochy ły , służący do za ład unku  
surow ców  do w ie lk ie g o  pieca za pom ocą w a g o n ikó w  
łado w an ych  w  tzw . ja m ie  sk ipow e j.
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sportow ycn —  w ye lim in u ją  wyczerpującą p ra ­
cę fizyczną robo tn ika , u trudn ion ą  wysoką tem ­
pera tu rą  w alcow anych przedm iotów .

W szystkie w yd z ia ły  posiadać będą własne 
doskonale wyposażone pomieszczenia by tow o- 
socjalne, posiadające um yw a ln ie , tusze, szatnie, 
s to łów ki, p u n k ty  sanitarne itd .

Pełna mechanizacja i  autom atyzacja  na 
w szystk ich  w ydzia łach h u ty  wyznacza załodze 
kom b ina tu  zupełn ie nową rolę. Z n ikn ie  ciężki 
tru d  i  w ys iłe k  fizyczny, zn ikn ie  męcząca i  czę­
sto niebezpieczna praca robo tn ika , którego ro ­
la  w  N ow ej Hucie ograniczy się częstokroć do 
uruchom ien ia, k o n tro li i  regu low an ia  m echaniz­
m ów, do śledzenia apa ra tu ry  pom iarow ej 
i  ana lizy  wskazań p recyzy jnych  instrum entów . 
D oprow adzi to do stopniow ej n iw e la c ji różn icy 
m iędzy robo tn ik iem  a p racow n ik iem  um ysło­
w ym , rea lizu jąc jeden z celów i  dążeń 
socjalizm u.

T Truchom ienie potężnego, nowoczesnego kom -
^  b ina tu  m etalurg icznego w p łyn ie  w yd a t­

n ie  na poprawę w skaźn ików  ekonom iczno-tech­
n icznych całego hu tn ic tw a .

Ustawa o P lan ie  6 -le tn im  (Rozdział I I  p k t 13) 
p rzew idu je  na r. 1955 następujące w skaźn ik i: 
w skaźn ik ob ję tościow y w ie lk ich  p ieców polep­
szy się i  w yniesie  m aksim um  1,2 m 3 na tono-do- 
bę, udz ia ł ag lom eratów  wzrośnie do 55 % wsadu 
rudy, zużycie koksu suchego na tonę su rów k i 
spadnie co n a jm n ie j do m aksim um  986 kg. Ilość 
s ta li, przypadająca na 1 m 2 pieca m artenow - 
skiego w yn iesie  m in im u m  5,0 ton na m 2 i  dobę, 
wzrośnie w yda tn ie  udz ia ł su rów k i we wsadzie 
sta low ni, co zm nie jszy zapotrzebowanie na 
złom  sta low y. Polepszą się znacznie w skaźn ik i 
p rodukcy jne  w alcow ni.

Zastanówm y się ja k i w p ły w  będzie m ia ła  No­
wa H u ta  na m ożliwość osiągnięcia poszczegól­
nych, w ym ien ionych  w  ustawie, w skaźników .

W ie lk ie  piece N ow ej H u ty  zaprojektowane 
na podstaw ie doświadczeń .sławnej m e ta lu rg ii 
radzieckie j osiągną n ie jednokro tn ie  w skaźn ik i 
przekraczające współczesne w ie lkopiecow e n o r­
m y  am erykańskie. Ich  w skaźn ik  obję tościow y 
osiągnie 0,9 m 3 na tono-dobę; będzie w ięc 
o 25% lepszy n iż  w skaźn ik usta lony d la  całego 
h u tn ic tw a  na koniec P lanu  6-letniego. Również 
zużycie suchego koksu na tonę su rów k i będzie 
znacznie korzystn ie jsze n iż  p rzew idyw any  śred­
n i w skaźn ik h u tn ic tw a  w  r. 1955 i  wyniesie  
około 900 kg /t.

Rolę kom b ina tu  w  ksz ta łtow an iu  się wskaź­
n ik ó w  ekonom iczno-technicznych całego h u t­
n ic tw a  po jm iem y ty m  ła tw ie j, jeże li u p rzy tom - 
n im y  sobie, że w ie lk ie  piece N ow ej H u ty  dadzą 
p rzy  pe łne j p ro d u kc ji ty le  surów ki, ile  daje 
łącznie całe h u tn ic tw o  polskie w  bieżącym roku.

Powiększenie udz ia łu  aglom eratów  we wsa­
dzie rudy, ustalone przez P lan 6 -le tn i, m ożliw e 
będzie w  dużej m ierze dz ięk i budow ie i  u ru ­
chom ien iu  ag lom erow n i N ow ej H u ty , k tó re j 
p rodukc ja  (już po okresie P lanu 6-letniego) 
przewyższy trz y k ro tn ie  wytwórczość wszyst­
k ich  czynnych obecnie w  h u tn ic tw ie  aglo­
m erow ni.

S ta low n ia  N ow ej H u ty  osiągnie na piecach 
m artenow skich b lisko  7 ton  na m 2 i  dobę i  p ra ­
cować będzie zupełn ie  bez złom u z zewnątrz, 
przez co poważnie zm nie jszy się udz ia ł z łom u 
w  ogólnym  bilansie  z łom ow ym  hu tn ic tw a .

Szczególnie na odcinku w a lcow n i w yraźn ie  
odb ije  się w p ły w  Nowej H u ty  na ogólne wskaź­
n ik i hu tn ic tw a . Tak np. na w alcow niach b ruz­
dow ych kom b ina tu  w ydajność p racy m ierzo­
na w  tonach pr.odukcji na robotn ikogodzinę 
będzie p raw ie  dwa razy większa n iż  obecnie 
w  h u tn ic tw ie , a na w alcow niach b lach około 
15 razy większa. Równocześnie w yraźn ie  
zm nie jszy się w  porów nan iu  ze s ta rym  h u tn ic ­
tw em  rozchód pa liw a , energ ii e lek tryczne j 
i  zużycie w a lców  na tonę p rodukc ji.

To samo zjaw isko zaobserwować można w  w y ­
działach, k tó re  d la  cyk lu  p rodukcyjnego kom ­
b in a tu  m ają  znaczenie ogn iw  pomocniczych. 
W y tw ó rn ia  M a te ria łó w  O gn io trw a łych , k tó re j 
p rodukc ja  przekroczy o 30% wytwórczość n a j­
większego zakładu tego rodza ju  w  Polsce, dys­
ponująca ' najnowocześnie jszym i agregatam i 
(m. in. po raz p ie rw szy w  Polsce zastosowane 
zostaną piece tune low e do w ypa lan ia  cegły 
k rzem ionkow ej) —  osiągnie k ilk a k ro tn ie  w yż ­
sze w skaźn ik i techniczno-ekonom iczne n iż  obec­
n ie  czynne w y tw ó rn ie .

O dlew nia że liw a d la  potrzeb w łasnych h u ty , 
o p ro d u kc ji przewyższającej na jw iększe od­
lew n ie  polskie, charakteryzow ać się będzie 
rów nież doskona łym i w skaźn ikam i w  zw iązku  
z pełną mechanizacją przerobu i  tra n sp o rtu  
masy fo rm ie rsk ie j oraz m echanizacją fo rm ow a­
nia, w y b ija n ia  i  czyszczenia odlewów. D z ię k i 
tem u n ie w ą tp liw ie  popraw ią  się ogólne wskaź­
n ik i polskiego przem ysłu  odlewniczego, k tó ry  
ja k  s tw ie rd z ił W iceprem ier M inc  jest obecnie 
na jba rdz ie j zacofanym  ogniw em  naszego prze­
m ys łu  maszynowego.

Podstawę ekonomiczną i  techniczną d la  budo ­
w y  N ow ej H u ty  dała nam  h istoryczna um owa 
polsko-radziecka w  spraw ie dostaw  przem ysło­
w ych  d la  P o lsk i z dn ia  26. I. 1948. P rzew idu je  
ona m. in. dostawę na w arunkach  k re d y tu  d łu ­
goterm inowego p ro je k tó w  i  urządzeń d la  No­
w ej H u ty  i  gw aran tu je  pełną radziecką pomoc 
fachową, w  szczególności techniczną we wszyst­
k ich  fazach je j budowy.

D okum entację  techniczną kom b ina tu  opra­
cowuje znana organizacja p ro jek tow a  M in is te r­
stwa Czarnej M e ta lu rg ii ZSRR „G ip rom ez ’c 
w  M oskw ie, współpracując z szeregiem in n ych  
branżow ych b iu r  p ro jek tow ych .

Specja liści i  p ro jek tanc i radzieccy op iera jąc 
się na doświadczeniach budow y dużych zakła­
dów hu tn iczych  i  osiągnięciach sławnej meta­
lu rg i i  radzieckie j oraz na au to ry te tach  te j m ia ­
r y  co akadem icy P aw łów  i  B a rd in  —  opraco­
w a li ju ż  p ro je k t w stępny kom bina tu , p ro je k t 
techn iczny w ie lu  w ydz ia łów  i  ca ły  szereg p ro ­
je k tó w  techniczno-roboczych.

P ro je k ty  te są wzorem  doskonałych rozw ią ­
zań technicznych, p rzyk ładem  w n ik liw e j i  prze­
w idu jące j m yś li inżyn ie rsk ie j.

28



Inżyn ie row ie  „G ip rom ezu“  pom agali nam 
ponadto w  opracowaniu i  zebraniu m a te ria łów  
technicznych i  danych w y jśc iow ych  do p ro je k ­
towania, pom ogli nam  w  w yborze terenu h u ty  
oraz często pomagają radam i i  w skazówkam i 
na odcinku organ izacji i  prowadzenia budowy.

K ilk a  tygodn i temu, na długo przed usta lo­
n ym  te rm inem  zaczęły nadchodzić pierwsze 
transpo rty  radzieckiego sprzętu hutniczego dla 
kom bina tu . C iągle p rzybyw a ją  w agony ciężkich 
maszyn oraz o lb rzym ich  urządzeń m eta lu rg icz­
nych d la  różnych w ydz ia łów  hu ty .

Sprzęt ten  roz ładow u ją  radzieckie dźw ig i 
i  żuraw ie, k tó re  obok potężnych maszyn budo­
w lanych, obok doskonałych spycharek, kopa­
czek i  zgarn iarek p ro d u kc ji radzieckie j —  od 
początków budow y czynne są w  teren ie.

Pomoc radziecką o trzym am y ponadto p rzy  
m ontażu agregatów i  urządzeń, nieznanych 
często dotąd w  -Polsce oraz w  kszta łceniu kadr

w ysokokw a lifikow an ych  fachowców, k tó rzy  
szkoleni będą na potężnych hutach w  ZSRR, 
gdzie nauczą się obsługiwać nowoczesny sprzęt 
hu tn iczy , pracować na nowoczesnych piecach 
i  maszynach.

D z ięk i b ra te rsk ie j, wszechstronnej pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego .szybko rea lizu je  się bu ­
dowa wspaniałego kom b ina tu  Nowej H u ty  pod 
K rakow em .

Jej uruchom ien ie  i  p rodukc ja  w p łyn ie  dodat­
n io  na podniesienie poziom u naszych s ił w y ­
tw órczych  i  p rzyczyn i się do przebudow y eko­
n o m ik i k ra ju  w  oparciu  o w ysok i postęp 
techniczny.

W  pob liżu  starego, h istorycznego K rakow a  
rośnie inw estyc ja , k tó ra  będzie p ięknym  p rzy ­
kładem  po lsk ie j gospodarki .p lanowej. —  w y ­
m ow nym  pom n ik iem  p rzy ja źn i polsko-radziec­
k ie j —  poważnym  w kładem  w  naszą w a lkę  
o pokój i  socjalizm .

METRO WARSZAWSKIE -  WIELKA INWESTYCJA
W PLANIE 6-LETNIM

M gr inż. M ieczysław  K R A J E W S K I , M gr S tanis ław  P O D W IŃ S K I

’l Ą J odbudowie W arszawy, jako  s to licy  socja li- 
'  '  stycznej Polski, m odern izacja  transpo rtu  

osobowego weszła ostatecznie i  d e fin ityw n ie  
w  fazę w ykonaw stw a inwestycjnego. Zaawanso­
wane stud ia  i  konkre tne  p ro je k ty  w  te j dzie­
dzin ie  p o zw o liły  na przystąp ien ie  ju ż  w  roku  
bieżącym do rea lizac ji prac zw iązanych z budo­
wą m etro, jako  typowego d la  nowoczesnych 
i  w ie lk ich  m iast środka zb iorow ej ko m u n ika c ji 
m ie jsk ie j. W yda je  się, że n ie  ma potrzeby pod­
kreślan ia  samej doniosłości tego fak tu , k tó ry  
w  efekcie przyn iesie  p raw id łow e  rozw iązanie 
uk ładu  ko m u n ika c ji m iasta i  usunie wreszcie 
trudności tego „wąskiego prze jścia“  w  a k tu a l­
n ym  i  p rzysz łym  rozw o ju  W arszawy.

Jest dziś d la  każdego rzeczą oczywistą, że 
szybkość poruszania się środkam i zb iorow ej ko ­
m u n ika c ji m ie jsk ie j w  ak tua lnych  w arunkach 
rozrostu W arszawy, m im o usiłow ań popraw y 
stosunków przez M P K , staje się w ie lkością  
malejącą. D la  w ie lk ie j ilośc i osób, co na jm n ie j 
d w u kro tn ie  w  ciągu dn ia przejeżdżających do 
m iejsca p racy i  z powrotem , każdy przejazd łą ­
czy się n ieuchronn ie  z n ie p ro d u k tyw n ym  zuży­
ciem energ ii i  czasu.

N ie mogą być niedocenione rozm ia ry  tego 
rodza ju  s tra t i  zbędnego w y s iłk u  ludzkiego, 
je ś li wziąć pod uwagę, że W arszawa w  c h w ili 
obecnej lic zy  około 700 tys. mieszkańców,

Na dojście pieszo do i od 
przestanku Autobusu. 

Trolleybusu, Tramwaju lub 
Metro i oczekiwanie na 
przejazd liczono:

A 7 i min 
Y “* 9 min
T *“ 11 min 
M ““ 18 min

W ykres  po rów nan ia  czasów podróży (w raz z do jściem  pieszo do p rzys tan ku ) ró żn ym i ś rod kam i pu b liczne j
k o m u n ik a c ji m ie js k ie j.
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a w  p lan ie  pe rspektyw nym  przekroczy 
1,500 tys.; w  ty m  połowa to m ieszkańcy czynni 
zawodowo. Można przy jąć, że każdy pracow nik, 
przejeżdżając obecnie w  godzinach szczyto­
wego nasilen ia  ruchu  do pracy i  z pow rotem  
580 razy rocznie tra c i bezużytecznie co n a j­
m n ie j pó ł godziny średnio p rzy  każdym  prze- 
jeździe. W  ska li rocznej akum ulac ja  tego ro ­
dzaju straconego czasu odpowiada, licząc na 
1 pracownika, w ie lkośc i 36 ośm iogodzinnych 
roboczodniówek.

Ten raczej in  m inus  zestaw iony b ilans s tra t 
energ ii i  czasu w ystępu jący bez jak iegoko l­
w iek  e kw iw a len tu  p roduktyw nego, plastycznie 
u ja w n ia  stopień nasilen ia  potrzeb przewozo­
w ych  W arszawy. W skazuje on rów nież na ko ­
nieczność ich  racjonalnego zaspokojenia z za­
pew nien iem  nieodzownej szybkości ruchu  
i  względnej p rzyn a jm n ie j w ygody przejazdu.

Na ty m  tle  nasuwa się pytan ie , ja k ie  osią­
gnięcia uzyskało dotychczas M P K , jako  g łów ­
n y  trzon  systemu ko m u n ika c ji s to licy. In te re ­
sujący tem at ilu s tru je  poniższe zestawienie 
w yn ikó w  dzia ła lności M P K  za okres 1946— 1949:
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1. Ilość inw entarzow a 406 599 1,5
taboru  w  jednostkach

2. D ługość eksploatowanej 158,0 332,0 2,1
sieci w  km

3. Ilość w ykonanych  12,2 33,2 2,7
wozokm  (m in.)

4. Ilość przew iezionych 144,2 443,9 3,1
pasażerów w  m in .

We wskaźnikach w  ostatn ie j rub ryce  zestawie­
n ia  zna jdu je m y w ym ow ne odbicie w a runków  
pracy taboru  i  w a runków  przejazdu pasażera.

W  r. 1949 na podróż je d n ym  wagonem tra m ­
w a jo w ym  —  podobnie ja k  autobusem •—- p rz y ­
pada rocznie przeszło d w u k ro tn ie  w iększa 
ilość liczona w  ska li podw ó jne j. Na sieci kom u­
n ika cy jn e j W arszawy w yraźn ie  odcinają się 
szlaki o na jw iększym  obciążeniu taboru. N a le­
ży tu  w  p ie rw szym  rzędzie trasa Żo libo rz—  
Śródmieście, obciążona w ed ług  szacunków 
243% w  stosunku do norm y. Następne z ko le i 
m iejsce o m n ie j w ięcej jednakow ym  nasilen iu  
przypada na oba połączenia mostowe z Pragą 
i  wreszcie trasa M oko tów — Śródmieście z ob­
ciążeniem b lisko  200%.

Jako re zu lta t w ie lk iego  i  stale rosnącego 
przeciążenia taboru, znaczna ilość wozów zna j­
du je  się zawsze w  remoncie. Jednakże rozbudo­
wa taboru  M P K  w  przedw ojennej ska li za­
spokojenia potrzeb przewozu w ym aga łaby już  
w  r. 1949 pow iększenia całego taboru  o co n a j­
m n ie j 600 jednostek i  pow iększenia gęstości 
przebiegów u lica m i m iasta przeszło d w u kro tn ie  
w  stosunku do stanu ruchu  1949 r. L iczby  te 
odpow iednio w zrasta ją  w  m iarę  dalszego roz­
w o ju  m iasta i  p rzy ros tu  ilośc i m ieszkańców, nie

ty lk o  w  sam ym  mieście, lecz i  w  ca łym  W ar­
szawskim  Zespole M ie jsk im . W  stosunku do 
r. 1949 w  p lan ie  rozw o ju  W Z M  na r. 1957 
roczne przewozy wzrosną dw ukro tn ie .

W  rozw iązan iu  w ięc zagadnienia ko m u n ika c ji 
m ie jsk ie j liczyć  się trzeba z faktem , że u liczne 
a rte rie  kom un ikacy jne  m iasta osiągnęły już  
swój p la fon  przelotności wobec ich  przepełn ie­
n ia  i  zatłoczenia, a w  zw iązku z ty m  nie są 
w  stanie w ykonyw ać swych zadań z zachowa- 

- n iem  koniecznej ekonom ii ruchu  i  czasu, zwłasz­
cza, gdyby już  w  r. 1957 m ia ło  kursować 4 razy 
w ięcej taboru  n iż  ku rsu je  obecnie, t j .  2.400 
jednostek.

Nasuwa się tu  wniosek ogólny, że p ro je k t m et­
ro  warszawskiego i  jego rea lizacja  objęte zostały 
P lanem  6 -le tn im  n ie  ty lk o  dlatego, że w  sto­
sunku do narasta jących potrzeb, używane do­
tychczas środk i M P K  cechuje niedostatecz­
na zdolność zw iększania zakresu usług. Ś rodk i 
ko m u n ika c ji M P K  w  ak tua lne j fazie rozw o­
jow e j W arszawy są nadto zby t powolne w  sto­
sunku do koniecznej i  norm a lne j d la  s to licy  
aktyw nośc i je j m ieszkańców.

G dy pow ierzchn ia  m iasta w yczerpu je  swe 
m ożliwości, pozostaje, jako  jedyne i  skuteczne 
w y jśc ie  z sy tu a c ji —  budowa m etro  o w łasnej, 
niezależnej, podziem nej trasie.

Stud ia  porównawcze naw ierzchn iow ych środ­
ków  ko m u n ika c ji zb iorow ej n ie  prowadzą 

do bezspornych wniosków , k tó re  mogą być p rzy ­
ję te  bez zastrzeżeń d la  w szystk ich  rea ln ie  is t­
n ie jących  w a runków  eksploatacji. Ciągłość po­
stępu i  zastosowanie now ych osiągnięć w  róż­
nych  typach  k o n s tru k c ji wozu, m etod eksploa­
ta c ji i  kosztów  w łasnych powoduje, że 
omawiane, środk i ko m u n ika c ji, ja k  tra m w a j 
autobus i  tro le jbus  n ie  za tra c iły  dotychczas 
zdolności do współzawodnictwa. W ybó r „n a j­
lepszego środka k o m u n ika c ji“ , bądź określenie 
„p rzew ag i“  danego środka może m ieć w sku tek 
tego znaczenie ty lk o  w  sensie re la tyw n ym .

Pom im o tych  trudnośc i n a tu ry  zasadniczej 
spróbować można p rzyn a jm n ie j w  p rzyb liżen ia  
usta lić  ogólną współcześnie prze jaw ia jącą  się 
tendencję rozw o jow ą d la  tych  środków  k o m u ­
n ik a c ji m ie jsk ie j.

T ram w a j w  w ie lk ic h  m iastach św iata posiada 
stosunkowo duże jeszcze znaczenie, aczkolw iek 
w ie le  już  s tra c ił z te j sym patii, z ja ką  pow itano 
jego po jaw ien ie  się przeszło przed pó ł w iek iem . 
W  ogólnych przewozach m ie jsk ich  za jm uje , za­
leżnie od miasta, naw et n ie jednokro tn ie  jeszcze 
przodujące miejsce, osiągając w  okresie sprzed 
1939 r. od 20 do 90% udz ia łu  w  przewozach 
ogólnom ie jskich. W  N ow ym  Y o rk u  tra m w a j 
m ie jsk i obsług iw a ł 20%, w  Londyn ie  —  25%, 
w  W arszawie 92%, a w  M oskw ie 80%' z ten ­
dencją malejącą. W  w ie lk ic h  m iastach, ja k  Pa­
ryż, tra m w a j przerzucony został poza ożyw ione 
u lice  cen trum  do w a runków  ruchu  p o dm ie jsk ie ­
go, w  k tó ry m  może lep ie j spełniać swoje zada­
nia. W  Londyn ie  ostatn io ca łkow ic ie  w ycofano 
z m iasta ten środek lokom ocji. Również w  Mos­
k w ie  ro la  tra m w a ju  stale m ale je  i  w  planach 
perspektyw icznych  tra m w a j m a obsługiwać
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45% ogółu przewozów i  to poza terenem  śród­
mieścia. W  każdym  razie w  spraw ie m ożliwości 
przewozowych tra m w a ju  w  w ie lk ic h  miastach 
postęp techn iczny i  o rgan izacy jny n ie  w ypo­
w iedz ia ł jeszcze „ostatn iego słowa“ , lecz do­
strzega się powszechnie m alejącą ro lę  tra m w a ju  
w  cen trum  m iast. Jego przyszłość •—• to  zw ię­
kszenie pojem ności wozu, zwiększenie gęstości 
ruchu, m ożliw e na w yodrębn ionych  to row is ­
kach dzie ln ic  p e ry fe ry jn ych .
• S iln ym  konku ren tem  tra m w a ju  jes t autobus
0 n ie w ie lk ich  stosunkowo nakładach inw es ty ­
cy jn ych  i  n iepom iern ie  w iększej swobodzie ru ­
chu w  porów nan iu  z tram w a jem . Cechuje go: 
zarówno duża elastyczność w  dostosowaniu się 
do w a ru n kó w  ruchu  ulicznego, do wym agań 
pasażera w  zakresie kom fo rtu , ja k  również
1 oszczędna eksploatacja dz ięk i u ła tw ione j go­
spodarce taborem . Zdolność do poruszania się 
z ca łym  s trum ien iem  ulicznego ruchu  autobus 
osiągnął dz ięk i sw ym  zaletom  szybkości, s ilne j 
akce leracji i  m ocnym  ham ulcom  oraz w ie lk ie j 
swobodzie krążenia. Wadą ko m u n ika c ji au to­
busowej jes t to, że d la  w ie lu  k ra jó w  autobus 
jes t przedm iotem  im po rtu , podobnie ja k  uży­
wane przez autobus p a liw a  p łynne.

Do a lte rn a tyw y  tram w a j-au tobus w łą czy ł się 
ostatn io tro le jbus . Rozszerza on stopniowo swo­
je  w p ły w y  i  stosunkowo duże tem po w zrostu  
ilośc i tro le jbusów  zaznaczyło się w  Europie 
w  ciągu ostatniego dziesięciolecia przede wszyst­
k im  ze w zględu na jego w iększą elastyczność 
ruchu  w  porów nan iu  do tra m w a ju . W  Sztok­
ho lm ie  pozyskał on sobie naw et przodującą po­
zycję  w  system ie ko m u n ika c ji m ie jsk ie j, je d y ­
n ie  w  godzinach szczytowego nasilen ia  ko rzy ­
stając ze w spó łpracy autobusów. Tw ierdzenie,

że tro le jbus  ro zw ija  w iększą szybkość n iż  au­
tobus n ie  zostało udowodnione dla w szystk ich  
w a runków  eksploatacji; jego szybkość handlowa 
ulega re d u kc ji na trasach ob fitu jących  w  zakrę­
ty  i  skrzyżowania.

W  w ie lk ic h  m iastach o za ludn ien iu  ok. 1 m i­
liona  mieszkańców, tem po i  ogólne rozm ia ry  
ruchu  uzasadniają budowę m etro. C zynn ik iem  
rozstrzyga jącym  jest tu  gęstość za ludnien ia  
miasta, jego uk ład  przestrzenny, ja k  rów nież 
fa k t, że zatłoczenie u lic  powoduje stra tę  czasu 
i  opóźnienia niedopuszczalne w  norm a lne j ak­
tyw nośc i mieszkańców.

W  różnych m iastach, w  zależności od zagęsz­
czenia sieci m etro  p rze jm u je  na siebie przewóz 
w iększej lu b  m nie jsze j części głównego s tru ­
m ien ia  przewozów. W  N ow ym  Y o rku  m etro  
przewozi 69 %, w  P aryżu  —  56 %, w  B e rlin ie  —  
50 %, w  Londyn ie  —  26 %, w  M oskw ie —  32 % -  
ogólnych przewozów m ie jsk ich .

Przodujące stanow isko m etro  w  stosunku do 
pozostałych środków  ko m u n ika c ji m ie jsk ie j jest 
bezpośrednim  następstwem posiadania trasy 
na in n ym  n iż ruch  u liczn y  poziom ie. Jest to 
re zu lta t bardzo kosztow nych nak ładów  in w e ­
stycy jnych , lecz dz ięk i tem u m etro  dystansuje 
wszystkie inne środk i ko m u n ika c ji m ie jsk ie j 
i  jes t w  stanie rozw inąć nieosiągalną d la  n ich  
wydajność usługową. Jeśli przez w ydajność r o ­
zum iem y iloczyn zdolności przewozowej pocią­
gów i  szybkości na jednostkę czasu np. godzinę 
(gdyż uw zględn ia on liczbę pasażerów jaką  m o­
żna przewieźć w  ciągu jedne j godziny) ja k  i  od­
ległość na jaką  można ich  przew ieźć w  danym  
czasie, to d la  poszczególnych rodza jów  środków 
ko m u n ika c ji m ie jsk ie j o trzym u je m y pod ty m  
względem następujące w skaźn ik i:

k ¥ f
Autobus Trollaybus Tram waj M e tro

ZDOLNOŚĆ PRZEW OZOW A OSÓB 7000 8000 15000 40000
S Z V B K Q Ś Ć  HA ND LO W O  K M / H 15 16 13 35
W y O A 3N O Ś Ć = 105000 128000 195000 1400000
• Z D O L N .  PRZEW ÓZ. * S Z V B K 0ŚĆ

EMiETRD ( S .K .M . )
3E S T  W V D R 3N I E 3 S Z E  :

O D  T R A M W A 3U  

O D  T  R 0 L L E 3B U S U  

O D  A U T O B U S U 13 r a z y

10 r a z y

7  r a z y

-  -  ' 1
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W  c h w ili obecnej stud ia  i  p róby  techniczne 
w  dziedzinie transpo rtu  m ie jskiego n ie  ogran i­
czają się do podniesienia jedyn ie  szybkości 
i  ko m fo rtu  przejazdu, lecz poszły w  k ie ru n k u  
budow y i  eksploatacji w iększych n iż  dotychczas 
jednostek pod względem  w ym ia ró w  i  po jem ­
ności. Dążenia te w  k o n s tru k c ji tra m w a ju , au­
tobusu i  tro le jb u su  uzupełn ione są doświad­
czeniem z przyczepkam i, lecz, pom im o bardzo 
in te resu jących  w y n ik ó w  tych  rozw iązań i  ich  
w p ły w u  na wzmożenie zdolności współzawod­
n ic tw a  om aw ianych środków  kom un ikac ji, ja ­
w na przewaga m etro  jest oczywista. Jest ona 
następstwem osiągnięcia przez ko n s tru k to ró w  
m etro  o lbrzym iego postępu w  dziedzinie:

1. ogólne] koncepcji l in i i  i  taboru,
2. te ch n ik i w ykonan ia  l in i i  i  taboru
3. m etod eksploatacji.

D z ięk i n iezależnej, autonom icznie eksploato­
w anej trasie  m etro  ma e fek tyw ną  możność po­
w iększania w  o w ie le  w iększych granicach, n iż 
na pow ierzchni, liczb y  pociągów i  ich  ogólnej 
pojemności.

Częstość przebiegu pociągów sprowadza się 
do m aksym alnej re d u k c ji p rze rw  pom iędzy 
przebiegam i pociągów i  w  p rzypadku  m etro  jest 
specja ln ie duża. P rzy  technicznie i  o rgan izacy j­
n ie  spraw nym  funkc jono w an iu  rtie tro, przebie­
g i całych pociągów następu ją co 90 sekund. 
M ożliw e  jes t to do osiągnięcia ze w zględu na 
s ta ły  postęp techn iczny w  zakresie urządzeń 
bezpieczeństwa ruchu. D z ia łan ie  systemu sy­
gna lizac ji e lektryczne j i  ko lo row e j, ca łkow ic ie  
zautom atyzowanej, w yda tn ie  powiększa prze­
lotność i  bezpieczeństwo ruchu. Potrzeba szyb­
kości uw zględn iona została rów n ież w  kons tru ­
k c ji wagonu, którego liczne i  szerokie d rzw i 
po obu stronach wagonu autom atycznie zam y­
kane i  o tw ierane oraz zrów nanie poziom u pod­
ło g i wagonu z poziomem peronu w  ogrom nym  
stopn iu  u ła tw ia ją  p rz y p ły w  i  odp ływ  pasaże­
rów . W  rezu ltac ie  o trzym u je  się redukc ję  czasu 
posto ju  na stacjach do absolutn ie koniecznego 
m in im u m  i  zwiększenie szybkości hand low ej.

- Pojemność pociągu m etro, poza ogó lnym i roz­
m ia ra m i w agonów ,; w yznaczają dwa jeszcze 
czynn ik i, a m ianow ic ie  stosunkowo duża ilość 
m iejsc stojących, sięgająca 72— 75% w szystk ich  
m ie jsc (Paryż, M oskwa) oraz planowo ustaw ia­
n y  skład pociągów. Stosowane w  różnych p rzed­
sięb iorstw ach m etro  m aksym alne sk łady pocią­
gów w ahają  się od 3 do 11 wagonów. Pojemność 
wagonu przyszłego m etro  warszawskiego p rzy ­
ję ta  została na 202 osoby (bez przeciążenia), co 
p rzy  założonym  m aksym alnym  składzie sześ- 
c iowagonowym  pociągu w y ra z i się liczbą 1212 
osób. O znaczeniu ty ch  liczb daje w łaściw e w y ­
obrażenie fa k t, że pojemność zw ykłego auto­
busu czy tro le jb u su  określa się jeszcze obecnie 
na 60 osób, wagonu tram w ajow ego na 75 osób.

Ta w ie lka  pojemność m etro  ma w  W arsza­
w ie  odegrać ro lę  p raw ie  decydującego czyn n i­
ka  transportowego, oczywiście po jego pe łne j

rozbudowie. Szacunkowe p rzew idyw an ia  odnoś­
n ie  ro li m etro  w  b ilans ie  przewozów W ZM , 
wyznaczają m u ro lę  środka transportowego, 
k tó ry  rozpoczynać się będzie od 25, a kończyć 
na 70% ogólnych przewozów w ew nątrz  W ZM .

N ie ma na świecie miasta, gdzieby rea lizacja  
szybkie j podziemnej m ie jsk ie j ko m u n ika c ji 

ko le jow e j (M etro) n ie  by ła  poprzedzona d ług im  
okresem w ys iłkó w  o u trw a le n ie  id e i tego ro? 
dza ju  ko m u n ika c ji oraz stud iów  koncepcyjnych 
i  technicznych d la  sporządzenia p ro jek tu .

W arszawa pod ty m  względem  nie b y ła  w y ją t­
kiem .

W  rozw o ju  koncepcji wyposażenia W arszawy 
w  kom un ikac ję  typ u  M e tro  w yodrębn ić  można 
2 okresy: a) przed —  i  b) powojenny.

P ierwsza konkre tna  m yś l budow y m etro 
w  W arszawie powstała przed 25 la ty .

W  1927 r. została powołana przez Zarząd 
M ie js k i specjalna kom is ja  do Spraw  Budow y 
K o le i Podziem nej, k tó ra  za tw ie rdz iła  ogólny 
p lan  l in i i  i  za leciła  przeprowadzenie w ierceń 
geologicznych d la  uzyskania m a te ria łów  do 
opracowania p ro je k tó w  trasy  ,,A “  (Plac U n ii 
Lube lsk ie j —  M uranów ) i  trasy  „ B “  (W ola —  
Praga).

W  1929 r. powsta ł p rzy  B iu rze  B udow y D y ­
re k c ji T ram w a jów  M ie jsk ich  osobny R eferat 

/  K o le i Podziem nej, k tó ry  opracował p ro je k t 
w stępny l in i i  A  i  B łącznej długości ok. 14 km , 
m ający być fragm entem  generalnego p lanu  
sieci K S M  (K o le i S zybkie j M ie jsk ie j —  ja k  
ją  wówczas nazywano).

Całość pom yślano w  ten sposób, że lin ia  
K S M  (łącznej długości 31 km ) w  lewobrzeż­
nej części W arszawy m ia ły  przebiegać w  tu ­
ne lu  p ły tk im  (ja k  w  Paryżu  i B erlin ie ), zaś po 
stron ie  p rask ie j na w iaduktach  w zględnie esta­
kadach (długości 15 km ) jako  tzw . lin ie  górne 
( ja k  m etro  „e leva ted“  w  N ew  Y o rku  wzgl. 
„S tad tbah n “  w  B e rlin ie ). K S M  m ia ła  prze­
kraczać W isłę  po moście u  w y lo tu  u l. K a row e j. 
Okres re a liza c ji p rzew idyw ano na 35 la t.

Po aprobacie p ro je k tu  rozpoczęto p e rtra ­
k tac je  z parom a kons jo rcam i zagran icznym i dla 
sfinansowania zam ierzonej budow y. E fe k tu  re ­
alnego n ie  osiągnięto. Tymczasem życie szło 
naprzód. W arszawa się rozrastała. Dotychcza­
sowe rozw iązania p ro jek tow e  - tra c iły  na a k tu ­
alności i  w ym aga ły  zm ian i  uzupełn ień.

W  1938 r. powstało w ięc p rzy  D y re k c ji T ra m ­
w a jó w  M ie jsk ich  nowe B iu ro  S tud iów  K o le i 
Podziem nej, k tó re  p rzys tąp iło  do kon tynuow a­
n ia  i  aktua lizow an ia  prac dotychczasowych. 
W ojna  jednak p rzerw a ła  w szystkie  prace, za­
rów no p ro jek tow e  ja k  i  w ie rtn icze .

P rzedw ojenny p ro je k t sieci K S M  w  W a r­
szawie m ia ł na w idoku  zapewnienie obsługi je ­
dyn ie  ówczesnego cen trum  m iasta (rys. 1). 
Z w y ją tk ie m  jedne j l in i i  sięgającej do p lacu 
W ilsona na Żo liborzu , w szystkie  pozostałe nie 
w yb iega ły  poza p ierścień l in i i  obwodowej
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Rys. 1

PKP. W idać, że b y ła  to próba rozw iązania 
za istn ia łych p rob lem ów  ko m un ikacy jnych  m ia ­
sta ze w szys tk im i ich  n iepraw id łow ościam i, spo­
w odow anym i w  większości p rzypadków  n iek ie ­
rowaną, n ie rac jona lną  zabudową terenów. P ro­
je k t  ten n ie  m ia ł żadnych cech dynam izm u 
idącego w  parze z w łaśc iw ie  p o ję tym i tenden­
c jam i rozw o jow ym i miasta.

P ro je k t ten  lekcew ażył sobie p rzy  ty m  —  
w  sposób w łaśc iw y us tro jow i, w  k tó ry m  pow ­
sta ł —  potrzeby ludności robotn icze j, zam ie­
szkałej w  zaniedbanych dzie ln icach podm ie j­
skich.

Po w o jn ie  prob lem  szybkie j ko le i m ie jsk ie j 
(SKM ) znalazł swego reprezentanta i  k o n ty ­
nuatora  w  P racow ni K om un ikacy jn e j B iu ra  
O dbudowy S to licy  (BOS) już  od marca r. 1945.

W  p ierw szych pow ojennych studiach p ro je k ­
tow ych  wyznaczono S zybkie j K o le i M ie jsk ie j 
ro lę  dużo ważniejszą od znanych nam p rzy ­
k ładów  zagranicznych. P rzy ję to , że S K M  sta­
now ić będzie in teg ra lną  część i  logiczną kon ­
sekwencję opracowanego przez BOS p lanu  za­
budow y i  wyposażenia terenów  (tzw . p lanu  
zagospodarowania przestrzennego), obe jm u ją ­
cych nie ty lk o  daw ny obszar S to licy, ale 
i  obszary p rzy leg łe  (podm iejskie), połączone 
z W arszawą w  jeden W arszawski Zespól 
M ie js k i (W Z M j.

Sięgając do g ran ic W Z M  lin ie  S K M  spełniać 
w ięc m ia ły  ro lę  ko le i podm ie jsk ie j, p rzen ika­
jącej do środka m iasta bez żadnych zakłóceń 
ruchu  m ie jskiego t j. ,  na osobnym (w ydzie lo ­
nym ) to row isku , k rzyżu jącym  się w  różnym
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Układ Szybkiej Kolei Miejskiej (SKM) w Warszawskim 
Zespole Miejskim (WZM) w r. 1980 (projekt z r. 1948)
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poziom ie ze w szys tk im i drogam i i  u licam i. 
W  samym mieście —  S K M  stanow ić m ia ła  ko ­
m un ikac ję  M etro, szybką, o dużej w yda jności 
i  częstotliwości (rys. 2).

W  okresie 1945— 1946 P racow nia K o m un ika ­
cy jna  BOS opracowała szkic koncepcy jny ge­
neralnego uk ładu  l in i i  S K M  w  W arszawskim  
Zespole M ie jsk im  czy li tzw . p lan  perspekty­
w iczny na okres pe łne j u rban izac ji W Z M  t j .  na 
r. 1980 oraz szkicowy p ro je k t koncepcyjny 
(w  p lan ie  i  p ro filu )  trasy  łączącej M łoc iny  
z W ierzbnem  przez Żo liborz, Śródmieście, 
M okotów . Ogółem długość trasy  w yn ios ła  
20 km , w  czym. część śródm iejska długości 
ok. 6 km  w  tune lu , reszta w  wykopach.

W  1947 ro ku  powyższy uk ład  genera lny 
S K M  m usia ł ulec m o d y fika c ji w  naw iązan iu 
do równocześnie opracowywanego przez BOS 
p lanu  odbudowy W arszawy. P rzystąpiono - do 
w ie rceń  p róbnych  i  la b o ra to ry jn ych  badań 
próbek g run tu .

D n ia  11 lu tego 1948 r. K o m ite t W ykonaw czy 
Naczelnej Rady O dbudowy W arszawy, pow oła ł 
do życia specjalne B iu ro  P ro je k tó w  S K M  pod­
porządkowane Kom isarzow i O dbudowy m. st. 
W arszawy. W  ciągu 1948 r. B iu ro  to opraco­
w ało  p ro je k t ,,w stępny“  (s tud ium  p ro jek tow e 
i p ro je k t szkicowy) I  l in i i  S K M : M ło c in y  —  
Służew iec —  N a to lin  (przebiegającej w  śród­
m ieściu w zd łuż u lic y  M arszałkow skie j), k tó ry  
przedstaw iono M in is te rs tw u  O dbudowy i  M in i­
s te rs tw u K om un ikac ji.

Rada K o m un ikacy jn a  uchwałą z dn. 24 m a r­
ca 1949 r. zaleciła wprowadzenie do p ro je k tu  
szeregu zm ian i  uzupełn ień, k tó re  s ta ły  się w y ­
tyczn ym i dalszych prac p ro jek tow ych  B iu ra  
P ro je k tó w  S K M  włączonego od 1 stycznia 1949 r. 
do Centralnego B iu ra  P ro je k tó w  A rc h ite k to ­
n icznych i  Budow lanych. U zupe łn iony i  bardzie j 
ro zw in ię ty  p ro je k t rozpatrzony został we 
w rześniu 1949 r. przez specjalną m iędzym in i­
s te ria lną  K om is ję  Rzeczoznawców p rzy  NROW , 
zaś w  paźdz ie rn iku  1949 r. na podstaw ie p rz y ­
chylnego je j orzeczenia został zaaprobowany 
przez K o m ite t W ykonaw czy NROW .

A b y  nadać zagadnieniu S K M  fo rm ę p ro je k ­
tu  in w e s ty c ji i  p rzystąp ić do budow y w  biężą- 
cym  P lan ie Sześcioletnim  (1950— 1955), zrefe­
rowano p ro je k t w  dn iu  4 m arca 1950 r. B iu ru  
Po litycznem u K C  PZPR  na specja lnym  posie­
dzeniu pod przew odn ic tw em  Prezydenta Rzeczy­
pospolite j Bolesława B ie ru ta . Stan zaawanso­
w ania p ro je k tu  u m o ż liw ił w prowadzenie go do 
ustaw y o P lan ie  6 -le tn im  z dn ia  22.VII.50.

N iezależnie jednak od tego na posiedzeniu 
w  dn iu  4 m arca 1950, postanowiono poddać 
p ro je k t ekspertyzie rzeczoznawców radzieckich.

P rz y b y li na zaproszenie M in is tra  K o m u n i­
k a c ji w  d n iu  1 s ie rpn ia  1950 r. rzeczoznawcy 
radzieccy po dwum iesięcznych studiach i  na­
radach z p ro je k ta n ta m i S K M  w y d a li o p ro je k ­
cie opracowanym  przez B iu ro  p ro je k tó w  S K M  
p rzychy lne  pisemne orzeczenie, k tó re  zre fero­
w a li na posiedzeniu P K P G  pod przew odnic­
tw em  W iceprem iera  H ila rego  M inca w  dn iu  
30 w rześnia 1950 r.

D ata ta  zapoczątkowuje okres opracowania 
norm alne j dokum entac ji technicznej M etro  
w  ramach norm alne j p rocedury inw es tycy jne j.

Rady i  w skazów ki rzeczoznawców radziec­
k ich  pos łuży ły  naszym p ro jek tan to m  do w p ro ­
wadzenia do dotychczasowych koncepcji p ro ­
jek tow ych  szeregu zm ian zarówno w  samym 
układzie  l in i i  M e tro  ja k  i  w  sposobie ich  e lek­
t r y f ik a c j i  oraz eksploatacji.

W  rezultacie  p rzy ję to  do opracowania nastę­
pujące p u n k ty  generalnych założeń p ro jek tu , 
budow y i  eksploatacji:

1. Sieć l in i i  m etro  w  da lek ie j perspektyw ie  
w yniesie  ponad 100 km  tras dw utorow ych,

2. Przebieg l in i i  m etro  ustalono w  zasadzie 
w  tu n e lu  głębokim ,

3. Zasilanie energią tra kcy jn ą  odbywać się 
będzie poprzez tzw . trzecią  szynę, tzn. 
dolną szyną prądową,

4. N ie jest przew idziane zjednoczenie go- 
spodarczo-techniczne ko m u n ika c ji m etro  
ze środkam i ko m u n ika c ji podm ie jsk ie j,

5. M e tro  w  mieście będzie g łów nym  trzonem  
uk ładu  kom un ikacy jnego dzia ła jącym  
p rzy  w spó łpracy pozostałych środków  ko ­
m u n ika c ji m ie jsk ie j, k tó re  m ają  pe łn ić 
fu n kc ję  uzupełn iającą.

Na tych  zasadach opa rty  p ro je k t m etro  stał 
się w  rozw o ju  prac nad zagadnieniam i m etro 
w  W arszawie trzec im  p ro jek tem  po w o jn ie .

Z dwóch a lte rn a tyw  rozw iązania niezależnej 
'tra sy : w ia d u k t bądź tune l, budowa w ia d u k tu  
pociąga za sobą stosunkowo mniejsze nak łady 
inw estycy jne , pasażerom zaś zapewnia przejazd 
na św ieżym  pow ie trzu .

A rg u m e n ty  te w  swoim  czasie w p ły n ę ły  na 
budowę E levated w  N ew -Y orku , Chicago 
i Bostonie. Szybko jednak stw ierdzono, że w ia ­
d u k t ma wyższe koszty eksploatacji (osobowe), 
jest h a ła ś liw y  p rzy  przebiegu pociągów i  k ra j - 
obrazowo nieestetyczny. W ia d u k t b y ł dziec­
k iem  X IX  w ieku , gdy dom inow ała tra kc ja  
parowa, a stan w iedzy w  dziedzinie urządzeń 
w en ty la c jn ych  nie daw ał jeszcze zadowala ją­
cych rezu lta tów . Natom iast w  X X  w ie ku  lin ie  
m etro  w  Europie są budowane jedyn ie  w  tune­
lu , a w  N ew  Y o rku  postanowiono E levated 
zburzyć.

D ylem at, czy je d yn ym  w łaśc iw ym  łożyskiem  
d la  m etra  jes t tune l przesta ł w ięc istnieć. Spor­
ną w  n iek tó rych  państwach pozostała nato­
m iast sprawa, czy p rzy  budow ie m etro  należy 
p rzy jm ow ać rozw iązanie p ły tk iego  czy głębo­
kiego tune lu .

M etoda p ły tk ie g o  tune lu  w  ko n s tru kc ji, m e t­
ro, wprowadzona w  Paryżu i  w  p ierw szym  okre- 
się budow y w  Londyn ie , dzia ła ła  dość suges­
ty w n ie  na w ie le  in n ych  p ro je k tó w  (m. in.
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B erlina ) oraz na pierwsze p ro je k ty  m etra 
warszawskiego. Łatwość dostępu w  trakc ie  bu ­
dowy, jaką  zapewnia stosowany tu  system w y ­
kopu otwartego, obniża n ie w ą tp liw ie  koszt na­
k ładów  inw estycy jnych , jednocześnie jednak 
narzuca i  zobowiązuje do p rzy jęc ia  trasy  ściśle 
wg. is tn ie jących  k ie ru n kó w  u lic , k tó rych  życie 
w  okresie budow y doznaje g łębokich i  często 
k ilk u le tn ic h  zaburzeń. T rudności te j koncepcji 
n ie  są p rzy  ty m  przem ija jące. K ie ru n e k  p ły t ­
kiego tu n e lu  narzucony przez h is to ryczny roz­
w ó j m iasta i u lic , z gó ry  w p ływ a  na zasady 
eksploatacji l in i i ,  zmuszając do zw oln ien ia  
szybkości pociągów na k rzyw iznach  toru , 
k tó rych  ką t wyznaczony został k ierunkiem , 
u licy .

P rzy  g łębokim  tune lu  k ie ru n e k  l in i i  jest 
n iezależny od k ie ru n k u  u lic , ro zw ija  się proste, 
zgodnie z k ie ru n k ie m  i  w ym agan iam i ruchu  
m etro, lecz oczywiście tune l g łęboki ma tru d ­
n y  dostęp w  trakc ie  budow y i  stąd większe 
nak łady inw estycy jne , dojście do s tac ji dłuższe 
i  trudn ie jsze, ins ta lac ja  schodów ruchom ych 
nieodzowna. Obecnie p rzy  budow ie m etro  
przeważają tune le  głębokie, m. in . m etro  m os­
k iew skie  znane i  uznane powszechnie za 
ostatn i w yraz  techn ik i, pobudowało tunele 
głębokie.

Doświadczenie radzieckie przem aw ia ło  bez­
spornie za kons trukc ją  m etro  warszawskiego 
na dużej głębokości. Na korzyść takiego p ro ­
je k tu  budow y m etro  w  W arszawie należy 
wysunąć jeszcze następujące argum enty:

1. b rak  skrępowania w  stosunku do u lic  i  za­
budow y u ła tw ia  pow iązanie ko m u n ika cy j­
ne na jw ażn ie jszych dzie ln ic  i  punk tów  
m iasta lin ia m i m etro  bez zbędnych k rz y ­
w izn  i  spadków,

2. staje się zbędne, bardzo trudne  i  kosztow­
ne zabezpieczenie is tn ie jących  budynków  
do ew entua lnych  sku tków  osiadania g run ­
tów,

3. n ie  zachodzi potrzeba przebudow y sieci 
m ie jskiego uzbro jen ia  podziemnego na 
skrzyżowaniach z l in ią  metro,

4. un ika  się d łu g o trw a łych  zakłóceń ruchu  
na pow ierzchn i w  okresie budowy,

5. możność większego zm echanizowania ro ­
bót, a przez to szybszy postęp budowy,

6. tu n e l g łęboki znakom icie nadaje się do 
w ykorzys tan ia  jako  schron w  b ie rne j 
ochronie przeciw lo tn icze j.

P ro je k t uw zględn ia zasadę liczen ia  się z w y ­
s iłk ie m  gospodarczym k ra ju  p rzy  - rea lizac ji 
m etro. L ic zy  się rów nież z faktem , że m etro  
jes t trw a ły m  bogactwem, ja k ie  tw o rzy  miasto. 
Jest to  potężna nowa podstawowa a rte ria  
i  środek ko m u n ika cy jn y  n iezbędny do życia 
w ie lk iego  m iasta. M e tro  m usi być w sku tek  te­
go wykonane w ed ług  bezwzględnych w ym o ­
gów nowoczesnej techn ik i.

U chw ałą P rezyd ium  Rządu z 14.XII.1950 r. 
zostały ustalone ram y organizacyjne d la  opra­
cowania dalszych p ro je k tó w  oraz d la  technicz­
nego w ykonaw stw a. Na te j zasadzie z dniem  
1.1.1951 r. rozpoczął działalność Z a r z ą d  
B u d o w y  M e t r o  w  W arszawie i  podpo­
rządkowane mu:

1. B i u r o  P r o j e k t o w a n i a  M e t r o  
PP „ M  e t r o p r o j e k t “  i

2. PP B u d o w y  M e t r o  „ M e t r  o b u ­
d ó w  a“ .

W ielkość urządzeń m etro  niezbędna do w y ­
konania zapro jektow anej ilośc i usług jest m ia ­
rą  ogólnych nakładów  inw es tycy jnych . Są one 
n ie w ą tp liw ie  niemałe.

Pod względem  charakte ru  nakładów  w ystę ­
pu ją  tu  dwa rodzaje w yda tków  in w e s tycy j­
nych: zależne od długości sieci i  takie, k tó rych  
w ie lkość zależy od długości sieci, lecz rów nież 
od in tensyw ności ruchu.

Do pierwszej g ru p y  należą nak łady inw es ty ­
cyjne, związane z budową i  obudową tune lu  
oraz naw ierzchn i ko le jow e j w raz z w szystk im i 
urządzeniam i pom ocniczym i, ja k  urządzenia 
odwadniające, schody ruchome, insta lac je  w en­
ty lacy jne , s iły  i  św iatła , sieć te le ko m u n ika cy j­
na, w nętrza  s tac ji niezależnie od ich  e fe k ty w ­
nej długości, b u d yn k i adm in is tracy jne  itd .

Do d rug ie j g ru p y  należą nak łady in w e s tycy j­
ne na budowę e lektrow ozow ni, w arszta tów  
g łów nych, na zakup taboru, na podstacje tra k ­
cy jne zasilające sieć wysokiego napięcia.

N ak łady  inw estycy jne  p ierw szej g ru p y  pow ­
sta ją  w  proste j zależności od długości to ru . 
Zależność d rug ie j g ru p y  nakładów  od in te n ­
sywności ruchu  ma charakte r bardz ie j złożony. 
W  celach p rak tycznych  nie przekraczam y doz­
w olonej ścisłości, tw ierdząc, że zachodzi tu  
prosta proporcjonalność nakładów  w  stosunku 
do in tensyw ności ruchu.

O w ie lkośc i urządzeń niezbędnych p rzy  bu­
dow ie m etro  decyduje w  p ie rw szym  rzędzie 
poziom  -techniki, stosowanej p rzy  tego rodza ju  
budowie. W  sensie ekonom icznym  poziom  tech­
n ik i określa się w artością  nak ładów  inw es ty ­
cy jn ych  na jednostkę p ro jek tow ane j p rodukc ji 
usług. W  sensie techn iczno-organ izacyjnym  
inw estyc je  typ u  m etro  należą do prac n a jb a r­
dzie j złożonych i  p recyzy jnych  pod względem 
w ykonan ia  z uw ag i na ogromne wym agania, 
ja k ie  staw ia następnie eksploatacja. Zasada: 
„z ła  konstrukc ja , to  zła eksploatacja“  spraw­
dza się tu  w  całej rozciągłości.

Budowa to ru  i  podtorza oraz zabezpieczenie 
ich  eksploatacji lic zy  się z góry  z faktem , że 
w  czasie ruchu  przegląd to ru , a ty m  bardzie j 
rem ont jes t n iew ykona lny . Na skutek ogran i­
czoności m ie jsca na torze, n ieprzerw anej n ie ­
omal ciągłości p racy m etro, trw a jące j do 20 
godz. na dobę, i  na sku tek w ielkiego- obciążenia 
ruchu  częstością przebiegu pociągów, —  k o n ­
s trukc ja  to ru  m usi być pod każdym  względem
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s ilna  i  niezawodna. K o n s tru kc ja  trasy  bierze 
pod uwagę rów n ież nieodzownie w ysok i po­
ziom organ izacy jny eksploatacji metro.

Dokładność i  punktua lność ruchu  pociągów, 
doskonale rozłożona na całej d ługości trasy 
i  bezwzględnie przestrzegana szybkość wszyst­
k ich  pociągów w  danym  punkcie  to ru  um oż li­
w ia  w  budow ie to ru  tak ie  ułożenie zewnętrznej 
szyny, ja k ie  zapewni bezpieczny przebieg po­
ciągu bez obniżania szybkości. Budowa to ru  na 
całej trasie m usi zapewnić m oż liw ie  n a jw ię k ­
szą stabilność pociągu. W szystko to podnosi 
w ie lkość koniecznych nakładów  in w e s ty c y j­
nych, k tó rych  rozm ia ry  przekracza ły m oż li­
wości gospodarcze ja k im i przed w o jną  dyspo­
nowała Warszawa. Bez tzw . „pom ocy finanso­
wej zagran icy“  inw estyc ja  m etro  n ie  m ia ła

szans rea lizac ji. W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
przed na leży tym  zaspokojeniem potrzeb lu d ­
ności p ierwszeństwo posiada z re g u ły  sprawa 
kap ita lis tyczne j rentowności, k tó re j źródłem  
ma być rów nież organizacja kom un ikach  
m ie jsk ie j.

W arszawa socjalistyczna, n ie  oglądając się 
na szukający w yłączn ie  korzyśc i finansow ych 
k a p ita ł zagraniczny, usta la m ożliwości zm iany 
systemu ko m u n ika c ji m ie jsk ie j przede wszyst­
k im  pod kątem  rzeczyw istych potrzeb obyw a­
te li m iasta. Jednocześnie dz ięk i korzyściom  
ogólnogospodarczym, ja k ie  zapewnia soc ja li­
styczna rozszerzona rep rodukc ja  i  p lanowa gos­
podarka państwa, Warszawa może ju ż  w  c h w ili 
obecnej podjąć tę w ie lką , o znaczeniu ogólno­
gospodarczym inw estyc ję , p rzy  użyc iu  s ił gos­
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podarczych w łasnych oraz p rzy  pomocy facho­
w e j i  m a te ria łow e j ZSRR.

Inw estyc je  m etro  warszawskiego są tego 
rzędu, że mogą być, podobnie ja k  ma to m ie j­
sce w  in n ych  kra jach , wykonane jedyn ie  w  ra ­
mach długofa lowego p lanu. W  c h w ili obecnej 
p ro je k tu je  się ty lk o  zakres 3 p ierw szych eta­
pów  re a liza c ji na łączną długość 36,5 km  
dw uto row e j l in i i  w  okresie od 1951— 1965 roku. 
W  tych  trzech etapach rea lizac ji d ługości od­
c inków  do w ybudow an ia  są na ogół sobie ró w ­
ne, a w yb ó r tras został dokonany w  zależności 
od stopnia in tensyw ności potrzeb przewozu.

Zadania pierwszego etapu —  to budowa 
w  la tach 1951—-1956 l in i i  długości około 11 km  
łączącej P lac U n ii Lube lsk ie j z P lacem K o m u ­
n y  P arysk ie j oraz z odgałęzieniem  na Pragę. 
W  dalszych etapach budow y (la ta  1957— 65) 
powstaną lin ie  długości około 26 km , p rzed łu ­
żające lin ie  wybudowane w  I  etapie na północ 
i  po łudn ie  oraz zapoczątkowujące lin ie  w  k ie ­
ru n k u  na zachód od śródmieścia, oraz łączące 
m. in . dzie ln ice przem ysłowe zachodnie i  Że­
rań  ze śródm ieściem  (rys. 3)

Dalsze etapy rozbudow y m etro  są u ję te  
w  szkicach perspektyw icznych i  na ich  szcze­
gółowe rozpracowanie z różnych względów  jest 
jeszcze przedwcześnie.

Na tle  tych  perspektyw  budow y m etro  
w  W arszawie nasuwa się ogólna uwaga, że 
p rzy ję te  tempo rozbudow y jest stosunkowo 
duże i  n ie  ustępuje tego rodza ju  budowom 
w  innych  kra jach . P rzyk ład  budow y m etro 
w  Sztokholm ie, uchw alonej przez Radę M ie jską  
w  czerwcu 1941 r. wskazuje, że rea lizacja  za­
czętego de facto w  1945, pierwszego etapu bu ­
dow y o długości około 35 km , p rzy  długości tu ­
ne lu  9 km  (czy li nieco m n ie j p iż  I  etap w  W ar­
szawie) —  nastąpi p rzy  sprzy ja jących  w a ru n ­
kach prawdopodobnie w  1955 roku. Tempo 
budow y m etro  w  M oskw ie by ło  jednakże zna­
cznie większe. Budowa dwóch p ierw szych e ta­
pów  długości 26,5 km  oraz 22 s tac ji trw a ła  
od 1931— 38 r., a łącznie w  la tach 1931— 48 
(w  ty m  okres w o jn y ) w ybudow ano 40 km  
głębokiego tun e lu  w raz z 29 stac jam i i  35 
w estibu lam i.

"O rzy  rozpa tryw an iu  zagadnienia eksploata- 
c ji p rz y jm u je  się za dow iedzioną tezę, że im  

wyższe są nak łady inw estycy jne , ty m  n iże j moż­
na zapro jektow ać bieżące w y d a tk i eksp loatacyj­
ne, ty m  większe są oszczędności na w yda tkach  
eksploatacyjnych. W ysoki poziom techniczny 
uzyskany dz ięk i w iększym  nakładom  inw esty ­
cy jnym , prędzej czy późnie j w y rów na  te wyso­
k ie  nak łady inw es tycy jne  po prostu  przez zao­
szczędzenie na w ydatkach  na pracę żywą.

W yższy poziom  techniczny zapewnia wyższą 
„szybkość ro tacy jną “  w  eksploatacji m etro  
uzyskaną dzięk i:

1. dużej dopuszczalnej gęstości ruchu,
2. w yko rzys tan iu  s iły  i  w yda jności s iln ika  

elektrycznego,
3. re d u kc ji czasu postoju paciągów na p rzy ­

stankach,

4. dużej ła tw ości m an ipu low an ia  w ie lkością 
składu pociągu i  adaptacji do realnego po­

p y tu  na trasie.
W szystkie te e lem enty są przedm iotem  d ro ­

biazgowej ana lizy w  różnych kom binacjach 
p ro d u kcy jn ych  i  celowo wprowadzone do zało­
żeń o rgan izacji ruchu  i  eksploatacji. Jako k r y ­
te ria  „op tym a lnych  kom b inac ji p ro d u kcy jn ych “ , 
oprócz przytoczonej w yże j szybkości ro tacy jne j, 
w ystępu ją  p rzy  prob lem ie re d u k c ji w yda tków  
eksp loatacyjnych tak ie  e lem enty, ja k : p roduk­
cyjność pracy, w ykorzystan ie  i  konserwacja 
to ru  i  taboru, zużycie energ ii e lek tryczne j, 
m a te ria łów  itd . Na te j podstawie ustala się 
ka lku la c ję  kosztu własnego, w yprodukow anych 
jednostek usług w  w ozo-kilom etrach, wzgl. 
m ie jsco-w ozo-k ilom etrów , kosztu własnego 
przew iezienia jednego pasażera itd .

K o n k re tn y  w p ły w  wyższego poziom u tech­
nicznego na organizację eksploatacji m etro  pod 
kątem  oszczędności w y ra z ił się we wprow adze­
n iu  szeiegu czynn ików  reduku jących  w yd a tk i. 
Duże pod ty m  względem  znaczenie posiada tu  
na jda le j posunięta autom atyzacja  czynności, 
k tó ra  poza ko rzys tnym  w p ływ em  na szyb­
kość ruchu  obniża liczbę personelu, za trud ­
nionego zazwyczaj p rzy  zautom atyzowanych 
czynnościach. D zia ła  tu  rów nież na jda le j po­
sunięta rac jona lizac ja  w  prow adzen iu pocią­
gów pod względem  re d u k c ji zasadniczego uży­
cia energ ii, ja k  rów nież z p u n k tu  znaczenia 
oszczędności w yda tków  na płace i  robociznę, 
zniesienie k o n tro li b ile tó w  w  pociągach itd . 
Trzeba rów nież wziąć tu  pod uwagę re la tyw n ie  
dużą elastyczność składu pociągu, w  następst­
w ie  czego zachodzi rea lna m ożliwość równego 
stosunkowo w ype łn ien ia  wagonów w  każdej 
porze dnia. Podwyższa to „ś redn ią  dobową“  
w ype łn ien ia  i  ty m  sam ym  dzia ła w  k ie ru n k u  
obniżenia kosztów. Poszukiwanie źródeł osz ■ 
czędności i  re d u k c ji w yd a tkó w  jest p rob lem a­
tem, którego wagę m ieć trzeba n ieustannie na 
względzie. Odnosi się to w  ró w n ym  stopn iu  do 
w szystk ich  środków  ko m u n ika c ji i  zna jdu je  od­
b ic ie  w  nieusta jącej ich  konkurencyjności.

Z b raku  zestawień porównawczych z realne] 
eksploatacji, z powodu ich  nieogłoszenia nie 
można z konieczną dokładnością usta lić  rzeczy­
w is tych  kosztów  -własnych d la  tra m w a ju , auto­
busu, tro le jb u su  i  m etro  w  m iastach n a jb a r­
dzie j nas pod ty m  względem  in teresujących. 
W  szczególności ostatnie la ta  p rzyn ios ły  w  te j 
dziedzin ie w ie le  osiągnięć dz ięk i ekonom ii, ja ­
ka  p łyn ie  z pow iększenia pojem ności wozu 
autobusowego i tram w ajow ego i  względnego 
ograniczenia w  zw iązku z ty m  płac, konsum p­
c ji energ ii, w yda tków  u trzym an ia  i kon ­
serw acji.

W a lka  konku rency jn a  autobusu i  tra m w a ju , 
prowadzona w  te j płaszczyźnie nie jest jeszcze 
zakończona, lecz w  każdym  razie n ie  zagraża 
w  ty m  zakresie metro.

Jest rzeczą oczywistą, że e fek t gospodarczy 
przewagi m etro  w  W arszaw ie w  zakresie tech­
n icznych w a runków  eksp loatacji u w yd a tn i się 
w  całej pe łn i z chw ilą  uruchom ien ia  p rzyn a j­
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m n ie j krzyżowego uk ładu  l in i i ,  czy li po zakoń­
czeniu drugiego etapu budowy. W  p ierw szym  
etapie wykończenie m. in . fragm en tu  l in i i  za­
chód-wschód n ie  stw orzy jeszcze w arunków  
op tym a lnych  d la  eksploatacji w  stosunku do 
w ie lkości nakładów  inw es tycy jnych .

P rzy jąw szy te zastrzeżenia można ju ż  obec­
n ie  s tw ie rdz ić  na zasadzie szczegółowej k a lk u ­
la c ji, że w  p ie rw szym  etapie eksploatacji 
1957 r. bezpośredni koszt w łasny przew iezie­
n ia  jednego pasażera w  m etro  warszawskim  
w  zestaw ieniu z ta k im  samym ak tua lnym  kosz­
tem  tram w a ju , u ksz ta łtu je  się prawdopodobnie 
w  w arunkach  płac i  cen n iezm ien ionych —  na 
poziom ie niższym.

F orm aln ie  różnica poziom ów n ie  jest znacz­
na, jeże li pom inąć fa k t, że względnie n isk i 
koszt przewozu tram w ajem , pozostaje m. in. 
w  zw iązku z dopuszczeniem do przepełn ien ia  
wagonów ponad wszelką normę. Różnica ta 
staje się większa, je ś li ponadto uwzględniać, że 
m etro  w ed ług  wszelkiego prawdopodobieństwa 
przewozić będzie średnio pasażera na trasie 
dłuższej, n iż  ma to m iejsce w  tram w a ju .

Z d rug ie j s trony  p rzy  zestaw ieniu kosztów 
ca łkow itych , bezpośrednich i  pośrednich łącz­
nie, w  eksploatacji rozpoczętej po r. 1957, oma­
w iana różnica u legnie pewnej re d u k c ji na n ie ­
korzyść m etro  ze w zględu na wyższą kw otę  
corocznych pe łnych  odpisów am ortyzacyjnych.

Reasumując jednak wszystkie  czynn ik i, należy 
przy jąć, że uruchom ien ie pełnego krzyżowego 
uk ładu  l in i i  (po dwóch etapach), zapewni m etro  
realne w a ru n k i usta len ia  swych kosztów prze­
wozu na poziom ie niższym, n iż  tra m w a j. Poza 
p ra w id ło w ym  rozdzia łem  na większą ilość w y ­
produkow anych usług rocznych odpisów am or­
tyzacy jnych , p rzyczyn i się do tego obniżenia 
rów nież i  podobny rozdzia ł kosztów adm in i­
s tra c ji ogólnej.

Z tego co pow iedziano poprzednio w yn ika  ja k  
znaczne różnice dzielą p ro je k t p rz y ję ty  osta­
tecznie do re a lizac ji od p ro je k tó w  dawnych, 
szczególnie z epoki kap ita lis tyczne j. W  odróż­
n ien iu  od tych  ostatnio w spom nianych założeń 
—  m etro  warszawskie służyć będzie interesom  
mas pracu jących W arszawy i  gospodarce S to­
lic y  nie zaś względom  zysku kap ita lis tów .

W arszawa jako  sto lica państwa socja listycz­
nego zapewni swej klasie robotn icze j i  p racu­
jącej in te lig e n c ji n ie ty lk o  nowoczesne h ig ie ­
niczne i  k u ltu ra ln e  w a ru n k i m ieszkaniowe 
i  bytowe, ale także sprawną, w ygodną i  osz­
czędzającą czas przejazdów  kom un ikację . Osz­
czędność tego czasu oraz oszczędność energ ii 
zużywanej w  niedogodnych jeszcze w arunkach 
da lek ich  i  pow olnych dzisia j przejazdów  stwo­
rzy  masom pracu jącym  S to licy  dalsze źródło 
w zrostu  w yda jności ich  p racy  i  korzystan ia  
przez nie z rozw ija jących  się urządzeń k u ltu ­
ra lnych.

ROZWÓJ DOBROBYTU i KULTURY LUDNOŚCI 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO W OKRESIE POWOJENNYM

Jan M ALINOW S

o podstawowych p ra w  ekonom icznych soc- 
^  ja liz m u  należy zasada stałego w zrostu  stopy 
życiow ej oraz rozw o ju  k u ltu ry  społeczeństwa. 
P raw o to w y n ik a  z is to ty  u s tro ju  socja listycz­
nego i  s łuży d la  u rzeczyw is tn ien ia  celu, ja k i 
na etapie socja lizm u stanow i zasada: „każdem u 
w ed ług  jego p racy“ , na etapie kom un izm u zaś: 
„od  każdego w ed ług  jego zdolności —  każdemu 
w ed ług  jego potrzeb“ .

Od c h w ili zw ycięstw a W ie lk ie j R ew o luc ji 
Październ ikow ej p a rtia  bolszew ików  i  w ładza 
radziecka stale rozszerzały i  um acn ia ły  podsta­
w y  rozw ojow e dobrobytu  i  k u ltu ry  mas p ra ­
cujących. Józef S ta lin  w  r. 1939 w  następujący 
sposób o św ie tlił to  zagadnienie: „Zn ies ien ie  
w yzysku  oraz um ocnienie się socjalistycznego 
systemu w  gospodarstw ie narodow ym , fa k t, że 
n ie  ma u nas bezrobocia an i związanej z n im  
nędzy w  m ieście i  na wsi, ogromne rozszerze­
n ie  p rzem ysłu  oraz n ieustanny w zrost liczby  
robo tn ików , w zrost w yda jnośc i p racy ro b o tn i­
ków  i  ko łchoźników , oddanie z iem i kołchozom  
na wieczne użytkow an ie  oraz zaopatrzenie k o ł­
chozów w  ogromną liczbę pierwszorzędnych 
tra k to ró w  i  maszyn ro ln iczych  •— wszystko to 
s tw orzy ło  realne w a ru n k i do dalszego polepsze­
n ia  m ateria lnego położenia robo tn ików  i  chło­

pów. Polepszenie zaś m ateria lnego położenia 
robo tn ików  i  chłopów pociągnęło za sobą, rzecz 
prosta, polepszenie m ateria lnego położenia in te ­
lig e n c ji, k tó ra  stanow i znaczną siłę naszego k ra ­
ju  i  obsługuje in te resy robo tn ików  i  ch łopów “ * 1).

W  okresie rea lizow anych przed w o jną  p la ­
nów  p ięc io le tn ich  rosła n ie  ty lk o  p rodukc ja  
całej gospodarki narodowej, gw aran tu jąc w zrost 
stopy życiow ej ludności na przyszłość. W  ty m  
czasie rós ł rów nież a k tu a ln y  dobrobyt radziec­
k ich  mas pracujących. W  ten sposób p lany  p ię­
cio le tn ie  n ie s tanow iły  w yłącznie „s iew u  pod 
p lony  d la  p rzyszłych pokoleń“ , ja k  to us iłow ała  
fa łszyw ie  przedstaw ić w roga propaganda, lecz 
zadanie rozbudow y gospodarczej łą czy ły  h a r­
m o n ijn ie  z zadaniem stopniowego, lecz n ie ­
zwłocznego i  stałego podnoszenia poziom u 
egzystencji ludności.

Tak np. w  okresie d rug ie j p ięc io la tk i 
(1933— 1937) zarówno dochód narodow y ZSRR, 
ja k  i  średnie płace robo tn ików  i  p racow n ików  
um ysłow ych w zros ły  dw ukro tn ie . Równocześ­
nie w zros ły  dochody chłopstwa kołchozowego. 
W  p ierw szym  roku  trzecie j p ię c io la tk i obro ty

i)  J. W . S ta lin  —• Z agadn ien ia  le n in izm u , K s iążka
i  W iedza, r. 1949, s tr. .586,
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hand lu  detalicznego trz y k ro tn ie  przew yższyły 
rozm ia ry  obro tów  w  p ierw szym  ro ku  drugiego 
p lanu  pięcioletn iego. W  r. 1940 dochód narodo­
w y  ZSRR już  ponad sześciokrotnie przewyższał 
poziom  dochodu narodowego R osji carskiej 
z r. 1913.

Zdradziecka napaść h itle ro w sk ich  N iem iec na 
Zw iązek Radziecki w  r. 1941 przerw a ła  poko­
jow ą  rozbudowę k ra ju  socjalizm u. P rawo n ie ­
zm ienności w zrostu  stopy życiowej m usiało 
ustąpić na czas w o jn y  naczelnemu w  ty m  czasie 
zadaniu, k tó re  sprowadzało się do tego, by  za­
pew nić o jczyźnie obronę i  zwycięstwo. Gdy 
zadanie to zostało wykonane, p a rtia  bolszewic­
ka i  rząd radziecki p o d ję ły  niezw łocznie praeę 
nad p rzyw rócen iem  stopie życ iow ej ludności, je j 
przedwojennego poziomu.

W  sw ym  przem ów ien iu  z dn ia  9 lu tego 1946 r. 
Generalissimus S ta lin  podkreślił, jako  jedno 
z na jw ażn ie jszych zadań stojących przed pa rtią  
i  rządem, sprawę podnoszenia stopy życiowej 
mas pracujących: „N ie  m ów iąc już  o tym , że 
w  na jb liższym  czasie zniesiony zostanie system 
ka rtko w y , szczególna uwaga zwrócona będzie 
na rozw ój p ro d u kc ji p rzedm iotów  powszechne­
go uży tku , na w zrost stopy życiow ej mas p ra ­
cu jących drogą stopniowego zniżania cen wszy­
s tk ich  tow arów ...“  Te słowa Generalissimusa 
S ta lina  w y ty c z y ły  p a rtii,  rządow i i  organizac­
jo m  gospodarczym lin ię  postępowania, ściśle 
realizowaną w  okresie powojennego p lanu 
pięcioletn iego.

W  gospodarce kap ita lis tyczne j ruch  poziom u 
dochodu narodowego n ic  w  zasadzie o stopie 
życ iow ej szerokich mas ludności n ie  m ów i. A n - 
tagon istyczny charak te r podzia łu  tego dochodu 
w  państw ie bu rżuazy jnym  powoduje, że gdy 
naw et dochód narodow y wzrasta, to w zrost ten 
n ie  zna jdu je  proporcjonalnego odbicia we 
wzroście dochodów całej ludności. Szczególnie 
w  im pe ria lis tycznym  stad ium  rozw o ju  ka p ita ­
lizm u  obserwujem y, że w zrostow i dochodu na­
rodowego tow arzyszy szybszy w zrost zysków 
coraz szczuplejszej ga rs tk i p rzedstaw ic ie li ka ­
p ita łu  finansowego oraz absolutny i  stosunko­
w y  spadek zarobków  i  in n ych  dochodów lu d ­
ności pracującej.

Inaczej w  państw ie socja listycznym . P lano­
w y  rów nom ie rny  w zrost dochodu narodowego 
stanow i podstawę rów n ie  p lanow ego . zwiększe­
n ia  zarówno środków  na akum ulację, a w ięc 
na rozw ój gospodarki oraz tw orzen ie  rezerw  
ja k  też i  środków  na spożycie, a w ięc na w zrost 
stopy życiow ej ludności.

Jak bow iem  uczy towarzysz S ta lin , podzia ł 
dochodu narodowego w  ZSRR „odbyw a się nie 
w  celu wzbogacenia klas w yzysku jących  i  ich  
liczne j pasożytniczej czeladzi, lecz w  celu sys­
tematycznego podnoszenia stanu m ateria lnego 
robo tn ików  i  chłopów oraz rozszerzania p ro ­
d u kc ji socja listycznej w  m iastach i  na w s i“  2).

D latego też poziom  dochodu narodowego 
w  Zw iązku  Radzieckim  pozwala wnioskować

2) J. W . S ta lin  —  Dzie ła , w yd . ros., t. X I I ,  s tr. 321.

o poziom ie stopy życiow ej ludności. Oba te po­
jęcia  gospodarcze pozostają w  stosunku w prost 
proporc j onalnym .

Pow ojenny p lan p ięc io le tn i zakładał znaczny 
w zrost dochodu narodowego na podstaw ie od­
budow y i  rozw o ju  w szystk ich  gałęzi gospodar­
k i. W edług ustaw y o p lan ie  dochód narodow y 
m ia ł w  r. 1950 osiągnąć 177 m ld . rub., czy li
0 38% w ięcej n iż  w  r. 1940. Zadanie to zo­
stało w ykonane przed term inem . Już z końcem  
r. 1949 dochód narodow y żb liżony b y ł w  roz­
m iarze do wysokości p rzew idziane j na ostatn i 
ro k  p lanu, zaś w  r. 1950 przekroczy ł poziom 
z r. 1940 o 64%.  Tak znaczny a równocześnie 
ta k  rów nom ie rny  w zrost dochodu narodowego 
znam ienny jes t ty lk o  d la  gospodarki soc ja li­
stycznej. W  państwach kap ita lis tycznych  n ie  
obserwuje się procesu w zrostu  dochodu naro­
dowego, lecz proces jego wahań zw iązany 
z okresową k o n iu n k tu rą  lu b  k ryzysam i gospo­
darczym i. Nawet w  okresie pokryzysowego oży­
w ien ia  roczny p rzyros t dochodu narodowego 
w  państwach kap ita lis tycznych  ogranicza się do 
paru  lu b  na jw yże j k i lk u  procent, podczas gdy 
w  ZSRR w  toku  p ięc io la tek p rzedw ojennych 
roczny p rzyros t w ynos ił około 15%, zaś po w o j­
nie np. w  r. 1949 —  17%, a w  r. 1950 —  21%.

Jak zaznaczono w yże j, dochód narodow y 
ZSRR osiągnął po u p ływ ie  dziesięciolecia 164% 
poziom u przedwojennego. D la  porów nan ia  po­
dam y w skaźn ik i dochodu narodowego n ie k tó ­
rych  w iększych państw  kap ita lis tycznych  d la  
r. 1949, p rzy jm u ją c  za podstawę rów nież rok  
przedw ojenny. I  ta k  w ed ług  danych ONZ 
w  r. 1949 w skaźn ik dochodu narodowego F ra n ­
c ji w ynos ił 101 (1938 =  100), N iem iec Zachod­
n ich  —  83 (1936 =  100), W łoch —  92-
(1938 =  100), W. B ry ta n ii —  118 (1938 =  100)

N ie  ty lk o  szybkość i  równom ierność wzkostu 
dochodu narodowego w p ływ a  na tempo pod­
noszenia się stopy życiow ej ludności ZSRR 
w  okresie pow ojennym . Obok tego bardzo 
is to tn ie  'w p ływ a tu  stosunkowe zm niejsze­
n ie  się w yd a tkó w  budżetow ych na cele w o jsko­
we. Podczas gdy g w a łto w n y  rozrost w o jennych  
pozyc ji budżetów  państw  ka p ita lis tycznych  
p rzytłacza masy pracujące tych  państw  rosną­
cym  brzem ieniem , to  w  ZSRR zm niejsza się 
p rocentow y udz ia ł w yda tków  w o jskow ych  
w  budżecie państw ow ym , sku tk iem  czego nie 
ty lk o  absolutn ie ale też s tosunkow o ' wzrasta 
rozm ia r w yda tkow an ia  na potrzeby m a te ria lne
1 k u ltu ra ln e  radzieckich mas ludow ych. 
W  r. 1943 59,5% w yda tków  budżetowych Zw iąz­
k u  Radzieckiego poch łan ia ły  koszty w o jny . Po 
je j zakończeniu Zw iązek Radziecki p lanowo 
i  szybko przestaw ił swą gospodarkę na to ry  po­
ko jow e j p ro d u kc ji i  w 'r .  1946, gdy dem obilizacja 
a rm ii n ie  została jeszcze ca łkow ic ie  zakończona, 
w yda tkow a ł na swe s iły  zbro jne zaledw ie 
23,9% budżetu, a w ięc m n ie j naw et n iż  bezpo­
średnio przed w o jną  (w  r. 1940 —  32,5%). Po­
zycja  ta następnie została zmniejszona, osiągając 
w  budżecie na r. 1951 zaledw ie 21,3% całości 
w yda tków  państwowych.
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Szybko prowadzona dem obilizacja  a rm ii 
i  w  zw iązku z ty m  zm niejszenie w yda tków  
budżetowych na cele obronności oraz sprawne 
przestaw ienie przem ysłu  na p rodukc ję  poko­
jo w ą  stało się już  w  na jb liższych pow ojennych 
la tach  podstawą zasadniczych zm ian w  podzia­
le  dochodu narodowego, zm ian w  k ie ru n ku  
rozszerzenia udz ia łu  a kum u lac ji na cele poko­
jowego rozw o ju  gospodarki oraz na cele 
spożycia.

Podczas gdy w  społeczeństwach rządzonych 
przez burżuazję klasa ta  przywłaszcza sobie po­
łow ę dochodu narodowego, to w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  ca ły dochód narodow y należy do mas 
pracujących, k tó re  na zaspokojenie swych oso­
b is tych  potrzeb m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  
w  r. 1950 o trzym a ły  74% całości dochodu naro­
dowego, pozostałe zaś 26% przeznaczono na 
rozszerzenie p ro d u kc ji socja listycznej oraz inne 
potrzeby państwowe i  społeczne.

Ten w łaśnie w y b itn ie  poko jow y rozw ój po­
dz ia łu  dochodu narodowego po w o jn ie  stanow i 
bazę w zrostu  dobrobytu  ludności Zw iązku  Ra­
dzieckiego i  różn i się pod ty m  względem  od 
s tru k tu ry  podzia łu  tego dochodu w  państwach 
kap ita lis tycznych , k tó re  szykując nowe agresje, 
uszczuplają udz ia ł w  dochodzie narodow ym  n a j­
szerszych mas.

W  przeciw ieństw ie  bow iem  do państw  ka p i­
ta lis tycznych  Zw iązek Radziecki „n ie  ogran i­
cza, lecz przeciw n ie  —  ro zw ija  p rodukc ję  
przem ysłową na potrzeby ludności, n ie  uszczu­
pla, lecz ro zw ija  budow n ic tw o now ych potę­
żnych e le k tro w n i w odnych i  systemów nawad­
n ia jących, nie zaprzestaje, lecz ko n tyn u u je  po­
lity k ę  obniżania cen“  3).

Do podstawowych czynn ików  w zrostu  dobro­
b y tu  ludności należy s ta ły  w zrost za trudn ie ­

nia. Jak stw ierdza sprawozdanie z w ykonan ia  
powojennego p lanu  p ięcio letn iego po zakończe­
n iu  w o jn y  w szystk im  zdem obilizow anym  zapew­
niono w  całej pe łn i pracę odpowiadającą ich  
kw a lif ik a c jo m  i  specjalności. W  przeciw ieństw ie  
do kap ita lis tycznego Zachodu, gdzie ilość 
w  pe łn i i  częściowo bezrobotnych sięga 45 m in . 
—  w  Z w iązku  Radzieckim  n ie  ty lko , że n ie 
is tn ia ło  i  n ie  is tn ie je  bezrobocie, lecz w raz 
z demobizacją nastąpowało p lanowe i  szybkie 
w łączanie zdem obilizowanych do p racy  p roduk­
cy jne j. Ten p rob lem  po obu ostatn ich w ojnach 
w  przeważającej części państw  kap ita lis tycz ­
nych stanow ił, ja k  w iadomo, trudność n ie  do 
rozwiązania.

Ustawa o pow o jennym  p lan ie  ZSRR postano­
w iła  zwiększenie za trudn ien ia  w  gospodarce 
narodowej do 33,5 m in . osób. W  w y n ik u  in te n ­
sywnego rozw o ju  gospodarki, podwyższenia 
zadań p lanu  oraz przekroczeń p lanów  zarówno 
w  zakresie p ro d u k c ji ja k  inw es tyc ji, liczebność 
za trudn ionych  w yn ios ła  w  końcu r. 1950 —  
39,2 m in . osób, co s tanow iło  o 7,7 m in . w ięcej 
n iż  w  r. 1940.

Obok w zrostu  za trudn ien ia  w yda tn ie  p rz y ­
czyn ił się do w zrostu  dobrobytu  także i  w zrost

3) J. W . S ta lin  —  z w y w ia d u  udzie lonego korespon­
de n tow i „P ra w d y “ , w yd . ros., 1951 r.

płac rea lnych  p racow n ików  na jem nych i  do­
chodów kołchoźniczych. Płace te i  dochody b y ły  
w  r. 1950 o 62% wyższe (licząc w  cenach po­
rów nyw a lnych ) n iż w  r. 1940.

W  pow ojennym  okresie zw iększy ły  się też 
znacznie w y d a tk i państwa na świadczenia soc­
ja lne  i  ku ltu ra ln e . Należą tu  zas iłk i i  re n ty  
z ty tu łu  ubezpieczeń społecznych, em ery tu ry , 
bezpłatne i  u lgowe skierow ania do sanatoriów, 
domów w ypoczynkow ych i  domów dziecka, za­
s iłk i d la  m atek posiadających liczne potom stwo 
i  m atek samotnych, bezpłatna pomoc lekarska, 
bezpłatne nauczanie i  podwyższanie k w a lif i­
k a c ji zawodowych, stypendia d la  uczących się 
itd . Zaspokojenie potrzeb ludności z zakresu 
p rzyk ładow o w yże j w y liczonych  w  osta tn im  ro ­
k u  powojennego pięciolecia pochłonęło sumę 
120 m ld. rb. czy li trz y k ro tn ie  w ięcej n iż 
w  r. 1940, podczas gdy ustawa o p lan ie  posta­
naw iała, że w y d a tk i te wzrosną 2,6 raza.

W raz ze wzrostem  płac i  in n ych  świadczeń 
pien iężnych na rzecz ludności oraz ze wzrostem  
dochodów ko łchoźn ików  na podnoszenie się 
stopy życiow ej ogrom ny w p ły w  w y w a r ły  
w  ZSRR w ie lk ie  ko le jne  zn iżk i cen. Podczas 
gdy p o lity k a  gospodarcza państw  kap ita lis tycz ­
nych szczególnie jaskraw o po ostatn ie j w o jn ie  
ro zw ija  się po kurs ie  zm niejszania lu b  zam ra­
żania płac p rzy  równoczesnym in fla c y jn y m  
wzroście cen p rzedm iotów  powszechnego u ży t­
ku, to  w  Z w iązku . Radzieckim  obserw ujem y 
zjaw isko wręcz przeciwne.

W  r. 1948, .gdy Zw iązek Radziecki jako  p ie r­
wsze wśród państw  biorących udzia ł w  w ojn ie , 
z likw id o w a ł k a rtk o w y  system zaopatryw ania 
ludności, przeprowadzono też pierwszą powo­
jenną zniżkę cen. P rzyn ios ła  ona korzyści m a­
som ludow ym  ZSRR w  rozm iarze 86 m ld. rub. 
i  to ty lk o  w  zakresie zakupów czynionych 
w  uspołecznionym  aparacie hand lu ; zakupy na 
ry n k u  kołchozowym , którego ceny rów nież 
u le g ły  zm nie jszeniu —  przyn ios ły  nadto lu d ­
ności w ie lo m ilia rd o w ą  korzyść dodatkową.

Zn iżka cen przeprowadzona w  I  kw a rta le  
1949 r. dała masom pracu jącym  —  znów w  sa­
m ym  ty lk o  aparacie hand lu  uspołecznionego —  
dalszą korzyść rów ną 71 m ld. rub. w  ska li rocz­
nej. Dokonana w  ro k  później trzecia w ie lka  
zniżka cen, k tó ra  ob ję ła  przede w szystk im  sze­
reg podstawowych a rty k u łó w  spożywczych, 
p rzyn ios ła  ludności korzyść w  rozm iarze 
110 m ld . rub. rocznie. Trzeba zaznaczyć, że dą­
żność p a r t i i i  rządu do podnoszenia tą drogą 
stopy życiowej mas ludow ych  trw a  nadal; już  
po zakończeniu powojennego pięciolecia 1 m ar­
ca 1951 r. zrealizowana została dalsza, czwarta, 
z ko le i zniżka powodująca korzyści rocznie 
w  p rzyb liżen iu  35 m dl. rub.

W  zw iązku ze wzrostem  stopy życiow ej kon­
sum pcja rośnie n ie  ty lk o  ilościowo ale i  jakościo­
wo. Z ja w ia  się zapotrzebowanie na a r ty k u ły  co­
raz doskonalszej jakości, na a r ty k u ły  zaspokaja­
jące coraz to nowe potrzeby m ate ria lne  i  k u ltu ­
ra lne. W łaśnie w id z im y  to  w  Z w iązku  Radziec­
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k im . K o m u n ika ty  o w ykonan iu  państwowych 
p lanów  gospodarczych u jaw n ia ją , że z k w a rta łu  
na k w a rta ł zarówno c y fry  p rzy ros tu  p ro d u kc ji 
p rzedm iotów  spożycia ja k  i  zw iększenia zaku­
pów  tow arów  w  aparacie hand low ym  najwyższe 
są w  zakresie p rzedm iotów  konsum pcji w yż­
szego rzędu, ja k  m otocykle  i  samochody, apara­
ty , radiowe, te lew izy jne , fo tograficzne, ja k  
patefony, droższe tkan iny , w y ro b y  cukiernicze, 
w in a  gronowe itd .

W  porów nan iu  z okresem przedw ojennym  
produkc ja  p rzedm iotów  żywności w  r. 1950 
kszta łtow a ła  się znacznie w yże j n iż  w  r. 1940, 
a m ianow ic ie : tłuszczów zw ierzęcych —  o 57%, 
tłuszczów roś linnych  i  in . —  o 10%, w yrobów  
w ę d lin ia rsk ich  —  o 20 % , konserw  m ięsnych —  
o ok. 230%, sera —-  o 28°/o, m leka w  proszku —  
o ca 200%, cuk ru  —  o 17%, m akaronu —  
o 33%, p repara tów  w ita m in o w ych  —  o ok. 
900%, szampana —  o ok. 65%. Ten wzrost p ro ­
d u k c ji p rzedm io tów  spożycia sta ł się podstawą 
podobnych przekroczeń przedwojennego pozio­
m u w  zakresie sprzedaży. W  r. 1950 uspołecz­
n iony  aparat hand low y sprzedał w ięcej n iż 
w  r. 1940: mięsa i  p rze tw orów  m ięsnych —  
o 38%, p rze tw orów  ryb n ych  —  o 51%, tłusz­
czów zw ierzęcych —  o 59%, tłuszczów  ro ś lin ­
nych i  innych  —  o 67%, cuk ru  —  o 33%, w y ro ­
bów cuk ie rn iczych  —  o 39%, tk a n in  baw e łn ia ­
nych, w e łn ianych , jedw abnych i  ln ia n ych  —
0 47% oraz w yrobów  dz iew iarsk ich  —  o 39%. 
Szczególnie wzrosła sprzedaż w spom nianych 
w yże j przedm io tów  zaspokaja jących potrzeby 
wyższego rzędu. W  om aw ianym  czasie sprze­
dano np. 6 razy  w ięcej n iż  przed w o jną  o d b io r­
n ikó w  rad iow ych, pó łto ra  raza w ięcej p rzy rzą ­
dów e lek trycznych  do u ży tku  domowego, 16 
razy w ięcej m o tocyk li, p raw ie  3 razy w ięcej 
row erów  itd .

Powojenne pięciolecie to  także okres in te n ­
sywnego budow n ic tw a  m ieszkaniowego i  po­
p ra w y  w a runków  kom unalnych . G w a łtow ny 
rozw ój p rzem ysłu  ZSRR, a co za ty m  idz ie  roz­
rost m iast ju ż  przed w o jną  s taw ia ł budow n i­
c tw u  m ieszkaniowem u i  kom unalnem u ZSRR 
p ilne  zadania. Po w o jn ie  wobec zniszczeń do­
konanych przez faszystowskiego napastn ika za­
dania te s ta ły  się ty m  p iln ie jsze. D latego usta­
w a o po w o jennym  p lan ie  us ta liła  udz ia ł budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego w  ogólnej sumie nak ła ­
dów  inw es tycy jnych  gospodarki narodowej na 
14,5% wobec 10,5% przew idz ianych  w  trzec im  
p lan ie  p ięc io le tn im . P lan  budow y i  odbudowy 
pow ie rzchn i m ieszkalnej przez in s ty tu c je  pań­
stwowe ustalono w  rozm iarze 72,4 m in . m 2, p lan 
zaś budow n ic tw a  indyw idua lnego  w  m iastach
1 osiedlach z pomocą państwa —  w  rozm iarze 
12 m in . m 2. W  to ku  w ykonan ia  p lanu  zadanie 
to zostało znacznie przekroczone. P rzedsięb ior­
stwa i  in s ty tu c je  państwowe oraz ludność m iast 
i osied li odbudow ały i  zbudow ały dom y miesz­
ka lne  o łącznej pow ierzchn i ponad 100 m in . m 2, 
co stanow i czte ry  razy  w ięcej n iż  zbudowano 
w  okresie drugiego p lanu  pięcioletn iego. Ponad­
to w  la tach 1946— 1950 odbudowano i  zbudowa­
no 2.700 tys. dom ów m ieszkalnych na wsi.

W  zw iązku ź w a runkam i m ieszkan iow ym i ma^ 
pracu jących w  ZSRR należy zWrócić uwagę na 
ogromną różnicę w  rozm iarach komornego, jako  
pozyc ji budżetów  rodzinnych, jaka  zachodzi 
m iędzy państw am i ka p ita lis tyczn ym i a Zw iąz­
k iem  Radzieckim . W  społeczeństwie b u rżuazy j- 
nym  czynsz m ieszka lny jest jednym  ze środków  
eksploatacji p racy przez kap ita ł. W  A n g lii ro ­
b o tn ik  około 20— 25% p łacy oddaje kam ien icz- 
n ik o w i jako  czynsz m ieszkaniowy. W  Zw iązku  
Radzieckim  opłata za m ieszkanie w ynosi w  bud­
żecie rodz iny  robotn icze j około 4% i  oczywiście 
nie ty lk o  n ie przekracza kosztu własnego gos­
podark i m ieszkaniowej, ale naw et n ie jedn okro t­
nie stanow i ty lk o  część tego kosztu, którego 
resztę ponosi państwo, świadcząc w  ten sposób 
pośrednio na rzecz mas pracujących.

W  ZSRR rośnie z ro ku  na ro k  poziom  i  zakres 
usług kom unalnych . Prze rew o luc ją  wodocią­
g i is tn ia ły  ty lk o  w  215 m iastach, kana lizację  po­
siadały 23 m iasta, a sieć tram w a jow ą  —  35 
m iast. W  okresie p rzedw ojennych p lanów  pięcio­
le tn ich  ilość m iast skanalizowanych wzrosła  
ponad sześciokrotnie, zakres ko rzystan ia  z sieci 
wodociągowej oraz z sieci tra m w a jo w e j w zrósł 
s iedm iokro tn ie . Po okresie zniszczeń w ojennych , 
w  ciągu p ięcio lecia odbudowano i  zbudowano 
sieć wodociągów w  185 m iastach i  osiedlach 
oraz sieć tram w a jow ą  i  tro le jbusow ą —  w  27 
m iastach.

Obok rozbudow y m iast postępuje rozbudowa 
w si radzieckie j. Dalsza e le k try fik a c ja  wsi, szcze­
góln ie  budowa w łasnych s iło w n i w  kołchozach 
odleg łych od cen tra lnych  l in i i  przesyłowych 
stała się pow ażnym  czynn ik iem  w zrostu  stopy 
życiow ej ludności w ie js k ie j. Rozpoczął się też 
w  pow o jennym  p ięc io lec iu  ruch  tw orzen ia  k o ł­
chozowych w si —  m iast, budowanych i  w ypo ­
sażonych na sposób m ie jsk i w  insta lac ję  ener­
getyczną i  te lefoniczną, w odociągow o-kanali­
zacyjną oraz w  tw a rdą  naw ierzchn ię  u lic .

Socjalistyczne społeczeństwo Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  p e łn i korzysta z zagwarantowa­
nych  przez sta linow ską kons ty tuc ję  p raw  do 
w ypoczynku, do zabezpieczenia m ateria lnego 
w  starości i  w  chorobie oraz do ochrony 
zdrow ia

Ubezpieczenia społeczne w  Z w iązku  Radziec­
k im  różn ią  się przede w szystk im  pod ty m  
względem  od ubezpieczeń w  państwach k a p ita ­
lis tycznych , że obe jm u ją  całość p racu jących bez 
w y ją tk u  oraz że ubezpieczonych n ie  obciążają 
żadnym i w yda tkam i. W  R osji carskie j z pom ię­
dzy 11 z górą m in . robo tn ików  i  p racow n ików  
um ysłow ych ubezpieczenia obe jm ow ały  ty lk o  
1,7 m in . N ie  is tn ia ło  p rzy  ty m  ubezpieczenie 
na starość i  w  w ypadku  inw a lidz tw a . Obecnie 
w  państwach kap ita lis tycznych  ta  część robo t­
n ikó w  i  p racow n ików  um ysłow ych, k tó ra  
z m n ie j lu b  w ięcej ograniczonych ubezpieczeń 
korzysta, p łac i z tego ty tu łu  k ilkanaście  lu b  
naw et w ięcej procent swych zarobków  do in ­
s ty tu c ji ubezpieczeniowych. Oblicza się np.4) że

4) Jak  poda je  L . O p a ck ij w  a r ty k u le  zamieszczo­
n y m  w  n r  4/51 m ies ięczn ika  „W op ro sy  E k o n o m ik i“ .
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w  Stanach Z jednoczonych w  la tach 1939— 1946 
robo tn icy  i  p racow n icy um ys łow i w n ieś li do 
kas in s ty tu c ji ubezpieczeń społecznych sk ładk i 
w  sumie 4,3 m ld. dok, wartość zaś uzyskanych 
przez n ich  w  tym że czasie świadczeń n ie  osiąg­
nęła naw et jedne j p ią te j części te j sumy. W  tych  
w arunkach osiemdziesiąt z górą procent składek 
w niesionych przez masy pracujące stanow i 
w  istocie n ic  innego ja k  dodatkowe, u ta jone 
opodatkowanie tych  mas_ przez burżuazyjne 
państwo.

Podczas gdy zakres ubezpieczeń i  rozm iar 
świadczeń na rzecz ubezpieczonych n ie  zwiększa 
się w  zasadzie w  państwach kap ita lis tycznych  
od szeregu la t, to  w  państw ie socja lis tycznym  
nak łady na te cele z budżetu państwowego sta­
le rosną. Jesienią r. 1927 w  rozm ow ie z am ery­
kańską delegacją robotniczą tow . S ta lin  oświad­
czył, że w  ow ym  czasie rokrocznie na ubezpie­
czenia społeczne państwo w yda tkow a ło  ponad 
800 m in . rb. W  ciągu 23 la t t j .  do r. 1950 
w y d a tk i te w zros ły  z górą dw udziestokro tn ie , 
a w  budżecie na r. 1951 ustanow iono ich  roz­
m ia r na 21,1 m ld . rb.

W  Zw iązku  Radzieckim  wszyscy robo tn icy  
i  p racow n icy um ys łow i ko rzys ta ją  z ustawowo 
zagwarantowanego praw a do p ła tnych  urlopów , 
k tó re  d la  p racow n ików  zawodów bardzie j w y ­
czerpujących posiadają dłuższy czas trw an ia . 
Ponadto w  Zw iązku  Radzieckim  is tn ie je  stale 
rosnąca sieć dom ów w ypoczynkow ych, do k tó ­
rych  sk ie row u je  się bezpłatn ie lu b  za m in im a l­
ną (30 %) opłatą osoby korzysta jące z urlopów . 
Ustawa o p lan ie  pow o jennym  postanow iła  roz­
budowę tych  domów do zdolności równoczes­
nego pomieszczenia 200 tys. wczasowiczów.

S ta ły  rozw ój op iek i nad zdrow iem  mas p ra ­
cu jących znam ienny jes t rów nież d la  okresu 
powojennego w  ZSRR. Ustawa o pow o jennym  
p lan ie  postanow iła  zw iększyć ilość łóżek szpi­
ta lnych  w  państw ie do 985 tys. wobec 710 tys. 
w  r. 1940, liczbę sta łych  m iejsc w  żłobkach —  
do 1.251 tys. wobec 859 tys. w  r. 1940, a liczbę 
m ie jsc w  sanatoriach doprowadzić do 250 tys. 
Postanowiono rów nież zwiększyć w  ty m  czasie
0 85% p rodukc ję  środków  leczniczych i  urzą­
dzeń lekarsk ich .

W  w ykonan iu  tych  zadań odbudowano i  roz­
budowano sieć dom ów w ypoczynkow ych i  sa­
na to riów . Ilość łóżek w  szpita lach m ie jsk ich
1 w ie jsk ich  wzrosła o 25%, liczba zaś leka rzy  
zw iększyła  się o trz y  czwarte. W  ten sposób 
nastąpiła dalsza poprawa op iek i leka rsk ie j 
i  lecznictwa.

Podnoszeniu się poziom u dobrobytu  m ate r­
ialnego ludności Z w iązku  Radzieckiego odpow ia­
da rozw ój je j k u ltu ry . Zagwarantowane przez 
kons ty tuc ję  praw o całej ludności do nauk i re ­
alizowane jes t w  postaci obowiązkowego sie­
dm io le tn iego nauczania w szystk ich  bez w y ją tk u  
dzieci oraz przez bardzo szeroko rozw in ię tą  
sieć szkół średnich, specja lnych i  wyższych. 
Ponadto w  najszerszej ska li p row adzi się do­
szkalanie i  podnoszenie k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych  m ilio n ó w  pracu jących bez od ryw an ia  od 
p racy p rodukcy jne j. Ustawa o p lan ie  pow ojen­

nym  postanow iła  zwiększenie ilośc i szkół pod­
stawowych s iedm io le tn ich  i  średnich w  r. 1950 
do 193 tys., a ilość uczących się do 31,8 m in . 
W  r. 1940 ilość uczących się w  szkołach począt­
kow ych  i  średnich w ynosiła  35 m in., zaś 
w  r. 1950 ilość m łodzieży w  szkołach początko­
w ych, s iedm io le tn ich  i  średnich oraz w  szko­
łach technicznych sięgała 37 m in ., co stanowi 
4,5 raza w ięcej n iż przed R ew olucją  Paździer­
n ikow ą. Na przestrzeni ostatniego dziesięciole­
cia liczba słuchaczy wyższych zakładów nau­
kow ych  (wraz ze s tu d iu ją cym i zaocznie) w zro ­
sła z 812 tys. do 1.247 tys. osób.

Pokaźnie zw iększyła się też ilość m łodzieży 
uczącej się w  średnich uczelniach zawodowych, 
a m ianow ic ie  z 975 tys. w  r. 1948 do 1.298 tys. 
w r. 1950. O bejm ując większą n iż  przed w o jną  
ilość uczącej się m łodzieży, wyższe i  średnie 
uczelnie da ły  gospodarce narodowej w  okresie 
p ięciolecia 652 tys. specja listów  z wyższym  w y ­
kszta łceniem  oraz 1,278 tys. z w ykszta łceniem  
średnim . W  rezultacie  w  r. 1950 liczba specja­
lis tó w  za trudn ionych  w  gospodarce narodowej 
wzrosła pod względem  stanu z r, 1940 o 84%.

W  trosce o coraz szerszy rozw ój w iedzy 
w  zw iązku z rosnącym i w ym agan iam i jak ie  
przed w szystk im i dziedzinam i w iedzy staw ia 
budow n ic tw o kom unizm u, w  ustaw ie o p lan ie  
pow ojennym  przew idziano szeroką rozbudowę 
in s ty tu tó w  naukowo-badawczych. W  _ okresie 
powojennego pięciolecia ilość in s ty tu tó w  nau­
kowo-badawczych wzrosła pó łto rakro tn ie , l i ­
czebność zaś zatrudnionego w  n ich  personelu 
naukowego —- dw ukro tn ie . Znam ienny jest 
w  tych  la tach rozw ój nauk i radzieckie j oraz 
równoczesne zacieśnianie w ięz i te j nauk i z p ra ­
k ty k ą  gospodarczą. Coraz wyższy poziom roz­
w iązań technologicznych i  technicznych, k tó re  
radziecka m yś l naukowa wnosi do budow n ic­
tw a  kom unizm u, ja k  np. ostatnio do prob lem ów  
powstających w  nieznanej dotąd ska li p rzy  re ­
a lizow an iu  w ie lk ic h  s ta linow skich  inw es tyc ji 
energetycznych i  m e lio racy jnych  jest dowodem, 
że związana z potrzebam i życia nauka radziec­
ka do trzym u je  k ro ku  szybkiem u tem pu roz­
w o ju  całej gospodarki narodowej. W yrazem  te ­
go jest ogrom na ilość w ynalazków , uspraw nień 
i pom ysłów  now atorskich, na k tó re  składa się 
często zarówno w iedza uczonego ja k  doświad­
czenie robo tn ika . Osiągnięcia te w raz z osią­
gn ięciam i w  dziedzinie sztuk i i  l i te ra tu ry  p rzy ­
n ios ły  w  la tach 1946— 1950 —  6.500 osobom n a j­
wyższe odznaczenia za tw órczą działalność w  po­
staci Nagród S ta linow skich.

Obok rozw o ju  szko ln ic tw a w szystk ich  stopni 
i rozw o ju  nauk i trw a ła  w  okresie powojennego 
pięcio lecia odbudowa a następnie rozbudowa 
urządzeń służących upowszechnieniu k u ltu ry . 
Pom im o ogrom nych zniszczeń w o jennych  na 
okupowanych terenach w  r. 1950 ilość k lu b ó w  
i  masowych b ib lio te k  m ie jsk ich  i  w ie jsk ich  
w  ca łym  państw ie przekroczyła  o 15% stan 
z r. 1950. O dalszym upowszechnianiu k inem a­
to g ra fii św iadczy p ó łto rakro tn ie  w iększa 
w  r. 1950 n iż  w  r. 1940 ilość czynnych apara­
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tó w  do w yśw ie tlan ia  film ó w . O rozw o ju  czy­
te ln ic tw a  wnosić można pośrednio z 84% l i ­
czącego zwiększenia nakładów  książek w  ostat­
n im  roku  p lanu w  stosunku do ostatniego roku  
przedwojennego.

Powojenne pięciolecie charakte ryzu je  się

w ięc n ie  ty lk o  dalszym  potężnym  rozw ojem  
gospodarki narodowej ale w raz z ty m  —  syste­
m atycznym , p lanow ym  podwyższaniem stopy 
życiow ej mas ludow ych  zarówno w  zakresie 
m a te ria lnych  w a runków  ich  by tu , ja k  też w  za­
kresie ich  k u ltu ry .

GOSPODARKA ZACHODNIO-EUROPEJSKA 
POD ZNAKIEM SPEKULACYJNO- WOJENNEJ

KONIUNKTURY
M arian  W O YTÓ N

W  m iesiącu czerwcu br. m ia ły  m iejsce w  Ge­
new ie obrady szóstej sesji Europe jsk ie j 

K o m is ji Gospodarczej ONZ, poświęconej omó­
w ie n iu  sy tuac ji gospodarczej E uropy w  r. 1950. 
Podstawą dyskus ji by ło  opracowane przez Se­
k re ta r ia t K o m is ji „S tu d iu m  położenia gospodar­
czego w  Europ ie  w  r. 1950“ . Zdaniem  jego au­
to ró w  rozw ój sy tu a c ji gospodarczej E uropy 
w  roku  ub ieg łym  należy uznać za pom yślny; 
gospodarka europejska upora ła  się jakoby  szczę­
ś liw ie  z p rze jaw am i zastoju notowanego w  r. 
1949, a ożyw ienie gospodarcze dające się szcze­
góln ie  zauważyć w  I I  półroczu 1950 r. posiada­
ło  w szelkie cechy trw a łości. „O b ie k tyw n ie “  
omówione zostały rów nież niedom agania w  te j 
gospodarce zauważone oraz związane z n im  re - 
pe rku rs je  ja k : trw a jące  dale j recesje p ro d u kc ji 
n iek tó rych  gałęzi przem ysłu, ruch  cen i  z n im  
związane niebezpieczeństwo in f la c ji,  k łopo ty  
w yw o łane b rak iem  surowców, czy wreszcie n ie ­
zadowalający rozw ó j hąnd lu  europejskiego 
w zględnie „n ie  żawsze“  ¡korzystny w p ły w  
„p rzy ja c ie lsk ie j pom ocy“  S tanów Zjednoczo­
nych. G w o li tego samego „o b ie k tyw izm u “  za­
proponowane zostały sugestie odnośnie środków 
m ających na celu usunięcie om ów ionych tru d ­
ności i  zabezpieczenie trw a łośc i „szczęśliw ie“  
poczętemu ożyw ien iu  gospodarczemu.

W edług w yże j cytowanego źród ła p rodukc ja  
przem ysłowa E uropy przedstaw ia ła  się w  la ­
tach 1947-50 następująco (bez N iem iec):

1947
(1946 =  100) 

114

1948
(1947 =  100) 

113

1949
(1948 =  100) 

108

1950
(1949 =  100) 

110

W  ty m  uogó ln ien iu  Europa po traktow ana zo­
stała jako  całość nie bacząc, że błędem  by łoby  
jednak d la  całości wyciągać wniosek, ja k i ono 
sugeruje. Kom pleksywność w  tra k to w a n iu  go­
spodarczych p rob lem ów  europejskich m usi bu ­
dzić zasadnicze zastrzeżenia, je że li wziąć pod 
uwagę chociażby p ra k tykę  p o lity k i gospodar­
czej te j części Europy, k tó rą  reprezentu je  us tró j 
kap ita lis tyczny. P ra k tyka  ta  bow iem  daleko od­

biega od zasad „ideo log icznych“ , k tó ry m i 
w  swej analiz ie k ie ro w a li się autorzy „S tu ­
d iu m “ . Zresztą ob iek tyw na  i  naukowa analiza 
sy tu a c ji gospodarczej w  Europ ie  zadaje k łam  
tego rodza ju  in te rp re ta c ji, u jaw n ia jąc  w łaściwe 
je j tendencje.

K o n s tru kc ja  ogólnego wskaźnika d la  całej 
E uropy zaciera przede w szystk im  isto tne różn i­
ce zachodzące m iędzy poszczególnym i k ra ja m i 
w  ksz ta łtow an iu  się tem pa ich  rozw o ju  gospo­
darczego. Zestaw ienie w skaźn ików  p ro d u kc ji 
p rzem ysłow ej daje przyk ładow o następujący 
w yraźn ie  zróżnicowany obraz:

1948 1949 1950 1950

( 1947= 104) ( 1948= 100) ( 1949= 100) ( 1937-39 ^  100)

Anglia 107 103 105 126
Francja 111 109 103 109
W łochy 106 105 113 108
Belgia 107 101 103 97
Luksem burg 134 93 104 102
Bułgaria 121 130 123 280
Czechosło-

macja 118 116 116 147
Polska 137 122 131 213
Rumunia 130 151 138 167
W ęgry 143 143 135 207

Dalsza analiza zaw arta w  ..S tud ium “  prze­
prowadzona została w  oparciu  o podzia ł k ra ­
jó w  europe jsk ich  na 3 g rupy: p ierwszą —  obej­
m ującą „k ra je  E uropy pó łnocne j“ , do k tó re j 
zalicza się obok k ra jó w  skandynawskich i  W ie l­
ką B ry ta n ię ; drugą —- obejm ującą „k ra je  E uro ­
p y  po łu d n io w e j“ , do k tó re j zalicza się obok 
F ra n c ji i  B e lg ii także T u rc ję ; trzecią  —  obej­
m ującą „k ra je  E uropy w schodnie j“ , do k tó re j 
zalicza się rów nież Jugosławię. P odzia łow i po­
wyższemu b rak  jak iegoko lw ie k  uzasadnienia 
gospodarczego, w zględnie „ideologicznego“ , co 
czyni go sztucznym  i  bezprzedm iotowym . N ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że jedyn ie  słuszny i  go­
spodarczo uzasadnionym jest p u n k t w idzen ia  
delegata radzieckiego A. A ru tiu n ia n a , biorące­
go udz ia ł w  obradach, iż na jba rdz ie j celowy 
b y łb y  podział, w  k tó ry m  w  jedne j g rup ie  zna­
la z łyb y  się k ra je  europejskie związane planem  
M arshalla , z d rug ie j —  k ra je  dem okrac ji ludo ­
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w ej, t j .  A lban ia , Czechosłowacja, Bu łgaria , P o l­
ska, R um unia  i  W ęgry, a Zw iązek Radziecki 
zosta łby po trak tow any  oddzielnie. Jeśli podejść 
z tego p u n k tu  w idzen ia  do ana lizy m ate ria łów  
zaw iera jących ocenę sy tuac ji gospodarczej 
w  Europie, to okaże się, że p rodukc ja  p rzem y­
słowa w  r. 1950 w  porów nan iu  do r. 1949 w zro­
sła w  11 k ra ja ch  zw iązanych z planem  M arsha l­
la  zaledw ie o 8,5%. D otyczy to: A n g lii,  F ranc ji, 
B e lg ii, H o land ii, Luksem burga, D an ii, N orw e­
g ii, Szwecji, W łoch, G rec ji i  T u rc ji. Równocze­
śnie p rodukc ja  przem ysłowa 5 k ra jó w  dem okra­
c ji ludow e j: B u łg a rii, Czechosłowacji, Polski, 
R u m u n ii i  W ęgier wzrosła na przestrzeni tego 
samego roku  o 26,4%, w  odniesieniu natom iast 
do Zw iązku  Radzieckiego —  w zrost p ro d u kc ji 
przem ysłow ej w yn iós ł w  r. 1950 —  23%.

W  ten sposób przeprowadzona analiza tem pa 
rozw o ju  p ro d u kc ji przem ysłow ej poszczegól­
nych  k ra jó w  europejskich u ja w n ia  2 lin ie  roz­
w o ju  gospodarczego w  Europie. Z jedne j s tro ­
n y  w ysokie tem po rozw o ju  p ro d u kc ji p rzem y­
słowej w  Zw iązku  Radzieckim  i  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow e j, z d rug ie j s trony  słabe, pełne 
wahań i  załamań tempo rozw o ju  p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej w  k ra jach  E uropy zachodniej związa­
nych planem  M arshalla . Różnice te n ie  są —  
rzecz oczyw ista —  przypadkowe, ale w yn ika ją  
z przyczyn  ustro jow ych, z różnic stosowanych 
m etod p o lity k i gospodarczej. W ysokie p rzy ros ty  
roczne p ro d u kc ji s ta ły  się cechą gospodarki so­
c ja lis tyczne j. Natom iast, jeże li zatrzym ać się 
chociażby na om aw ianym  w skaźn iku w zrostu 
p rodukc ji, to skuteczność systemu gospodarcze­
go zwanego „p lanem  M arsha lla “  z g ru n tu  w y ­
dawać się m usi w ą tp liw a . T rudno b y  się w  „S tu ­
d iu m “  doszukać jak iegoko lw iek  śladu w niosko­
w ania  biorącego w yże j om ówione fa k ty  pod 
uwagę, m im o, że narzucają się one bezpośre­
dnio z m a te ria łów  w  n im  zaw artych. Pod ty m  
względem „S tu d iu m “  jest rygorystyczn ie  pseu- 
dpobiektywne.

Samo stw ierdzen ie  fak tu , że tem po rozw o ju  
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, jako  podstawowego 
zjaw iska określającego sytuację  gospodarczą 
każdego k ra ju , przebiega w  k ra ja ch  k a p ita li­
stycznych na poziom ie n ieporów nanie niższym 
n iż w  ZSRR i  w  k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j, 
n ie  w yczerpu je  jednak zagadnienia. Isto tną 
bow iem  rzeczą są sku tk i, ja k ie  om aw iany wzrost 
p ro d u kc ji w yw o łu je  oraz trw a łość i  ko n s tru k - 
tyw ność samego rozw oju . Pod ty m  względem 
różnice zachodzące w  sy tu a c ji gospodarczej 
w  Europie m iędzy k ra ja m i ka p ita lis tyczn ym i 
i  n ie ka p ita lis tyczn ym i są uderzająco zasadni­
cze. Jest rzeczą ogólnie w iadomą, że po p ie rw ­
sze, rozw ój gospodarki narodowej ZSRR i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j w yw o łu je  s ta ły  i  szyb­
k i  w zrost stopy życiow ej mas pracu jących tych  
k ra jó w , po drug ie, że jest rozw o jem  ko n s tru k ­
tyw n ym , zm ierza jącym  do generalnej p rzebu­
dow y gospodarstwa narodowego w  celu zapew­
n ien ia  jego nieograniczonego rozw oju , po trze ­
cie, że jest rozwojem , którego tem po stało się 
p raw em  kszta łtow an ia  się ich  gospodarki na­
rodow ej. Czy można powiedzieć, że ożyw ienie 
gospodarcze ja k ie  n ie w ą tp liw ie  m ia ło  m iejsce

w  r. 1950 w  k ra jach  kap ita lis tycznych  p rzyn io ­
sło poprawę w arunków  m a te ria lnych  masom 
pracu jącym  tych  k ra jó w  i  że jest ożyw ieniem , 
k tó re  w yn ika ło b y  chociażby z cyk licznych  okre­
sów „p ro s p e rity “  ja k ie  przeżywa gospodarka 
kapita lis tyczna? W ypadk i z ro ku  ubiegłego 
w  sposób jask raw y  przeczą tem u w  całej roz­
ciągłości. O żyw ienie gospodarcze w  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych  w  Europie posiada charak te r 
ca łkow icie  odm ienny.

Współcześnie zachodzące zjaw isko ożyw ienia 
gospodarczego w  świecie kap ita lis tycznym , 
a konkre tn ie  —  ożyw ienie rozw ija jące  się od 
po łow y r. 1950, należy rozpatrzeć pod kątem  
w idzen ia  dwóch rów noleg le  rozw ija jących  się 
i  ze sobą ściśle pow iązanych procesów: po 
pierwsze, pogłębiającego się na etapie im pe ria ­
lizm u  k ryzysu  s truk tu ra lnego  kap ita lizm u , po 
drugie, w yw o łane j przezeń p o lity k i agresji i  ko ­
n iu n k tu ry  w o jenno-speku lacy jne j. Pod ty m  
względem  r. 1950 wnosząc nowe elem enty do 
sy tuac ji gospodarczej europejskich k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych  s tanow ił konsekw entny obraz po­
stępującego rozkładu ich  gospodarki. P rze jaw em  
kryzysu  s truk tu ra lnego  k ra jó w  uczestniczących 
w  p lan ie  M arsha lla  b y ł zastój, ja k im  w yraźn ie  
obję ta została ich  gospodarka narodowa w  r. 
1949 m im o, że poziom ich  p ro d u kc ji w  w ie lu  
w ypadkach zaledwie do rów nyw a ł w zg lędn ie  
słabo przekraczał poziom  z la t przedw ojennych 
(rów nież n iem ia roda jnych  jeże li chodzi o oce­
nę m ożliwości ich  po tenc ja łu  gospodarczego). 
Proces ten u ja w n ia  porównanie wskaźnika p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej za r. 1949 ze w skaźn ik iem  
z I  k w a rta łu  tego roku  (r. 1948 =  100):

1949 r. I  kw . 1949 r.
A n g lia 103 107
F ra n c ja 109 112
B elg ia 101 106
Lu ksem b urg 93 113

Jeżeli chodzi o W łochy to w skaźn ik ich  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej n ie  u legał w iększym  zm ia­
nom na przestrzeni od po łow y r. 1947 do po­
ło w y  r. 1949, podczas gdy w  stosunku do r. 
1938 ksz ta łtow a ł się on w  1947 r. na poziom ie 
zaledw ie 86.

P lan M arsha lla  odegrał w  ty m  procesie ro lę  
zasadniczą i ogólnie znaną i  tym  bardzie j „d o ­
b roczynn ie “  oddziaływającą, że depresja gospo­
darcza ogarnęła szcżególnie s iln ie  rów nież same 
S tany Zjednoczone. Dopiero zapoczątkowanie 
w  czerwcu r. ub. przez im p e ria lizm  am erykań­
sk i zb ro jne j in te rw e n c ji w  K o re i zm ien iło  za­
sadniczo sytuację. D la  m onopolistów  w sze lk ie j 
maści p o lity k a  agresji i  zb ro jeń  w  połączeniu 
z propagandą fa łszu i  zastraszenia by ła  od daw­
na w ypróbow anym  i  „d o b ry m “  sposobem 
ucieczki przed narasta jącym i trudnościam i w y -  
w o łanym i ro zw ija ją cym  się kryzysem . „Z im n a  
w o jn a “  upraw iana n ieprzerw an ie  p raw ie  od 
c h w ili zakończenia d rug ie j w o jn y  św ia tow e j 
stw arza ła  ku  tem u odpow iedni k lim a t —  b rak  
by ło  jedyn ie  odpowiedniego k a lib ru  sposobno­
ści. T ym  razem m onopoliści am erykańscy k ie ­
row an i żądzą panowania nad św iatem  w z ię li
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ry z y k o  na siebie. P rzec iw n ików  i  opornych 
2  grona m onopolistów  europejskich, k tó rych  in ­
te resy  lu b  branżowość b y ła  tego rodzaju, że 
narzucony rozw ój w ypadków  zagrażał w zglę­
dn ie  niedostatecznie uw zg lędn ia ł ich  interesy, 
„m e to d y  poko jow e j pe rsw az ji“  zastosowane 
przez adm in is tra to rów  p lanu  M arsha lla  szybko 
dop row ad z iły  do „rozsądku“ . N iedawno, bo 31 
m arca br. adm in is tra to r p lanu  —  p. Forster 
szczerze i  cynicznie p o tw ie rd z ił ten  stan rzeczy 
oświadczając, że „p la n  M arsha lla  zrzuca swoje 
ubran ie  robocze i  wdziewa m undu r w o je n n y “ . 
Ż yc ie  gospodarcze k ra jó w  zm arshallizow anych 
poddane zostało gw a łtow ne j i  b ru ta ln e j m ilita ­
ry z a c ji w b re w  ich  interesom  narodow ym  
i  w b rew  w o li samych narodów. P o lity ka  zbro­
je ń  i  przygotow ań do nowej w o jn y  p rzyb ra ła  
ju ż  ty m  razem fo rm y  ca łkow ic ie  jawne, ukazu­
ją c  p rzy  ty m  w  pe łn i ro lę  państwa bu rżu a zy j- 
nego, p rzy  pomocy którego m onopoliści zapew­
n i l i  sobie poprzez ko losa lny w zrost ciężarów 
poda tków  przerzucenie ciężaru finansow ania 
zb ro jeń  na b a rk i mas pracujących. S k u tk i ta ­
k ie j p o lity k i jeże li chodzi o w o lum en p roduk­
c j i  p rzem ysłow ej okazały się natychm iastowe, 
gdyż podbudowane zostały z m iejsca kolosalną 
spekulacją. Jeżeli np. w  A n g lii w  p ierw szym  
pó łroczu  1950 r. t rw a ł spadek w ydobyc ia  węgla 
i  p ro d u kc ji energ ii e lek tryczne j, we F ra n c ji w y ­
to p  żelaza i  s ta li oraz w ydobycie  węgla b y ły  
niższe n iż  w  r. 1949, we Włoszech w skaźnik 
p ro d u k c ji p rzem ysłu  m etalurg icznego obn iży ł 
się z poziom u 103 z czerwca r. 1949 do pozio­
m u  82 za pierwsze sześć m iesięcy r. 1950, t.o 
w yliczone tu  p rzyk ładow o e lem enty ilu s tru ją  
je d yn ie  ogólną tendencję pogłębiającego się na 
przestrzen i pierwszego półrocza kryzysu , ja k i, 
ja k  już  by ło  powiedziane, zarysował się już  na 
początku r. 1949 w  stosunku do nowojennego 
m aksim um  osiągniętego w  d rug ie j po łow ie 
r. 1948. W  d rug ie j natom iast po łow ie r. 1950 
rozw ó j sy tuac ji gospodarczej cechował gw a ł­
to w n y  w zrost p ro d u kc ji w  gałęziach przem ysłu  
zbrojeniowego, a także wT gałęziach z ty m  prze­
m ysłem  w spółpracujących. Równocześnie w  po­
zosta łych gałęziach p ro d u kc ji, n ie  pracu jących 
na potrzeby wojenne, is tn ie jący  dotychczas za­
s tó j n ie  u leg ł zm ianie, a przeciw n ie  p rodukc ja  
ty c h  gałęzi u legała dalszym  ograniczeniom.

P o lity k a  zbro jeń rzecz jasna m im o ogran i­
czeń p ro d u kc ji w  gałęziach p rzem ysłu  poko jo ­
wego w p łynę ła  na w zrost ogólnego w skaźnika 
p ro d u k c ji przem ysłowej.

Porów nanie w skaźn ików  o ro d u kc ii p rzem y­
słow ej w  k ra jach  zm arshallizow anych w  r. 1950 
ze w skaźn ik iem  z IV  k w a rta łu  te?o roku  i lu ­
s tru je  omówione w yże j zm iany, a m ianow icie :

1950 r. I I I  k w . 1950 r.

CD CO II o o (1948 =  100)
A n g lia 108 123
F ra n c ja 112 121
W łochy 119 129
B e lg ia 104 117
L u ksem b urg 97 111

Zestaw ienie powyższe w yraźn ie  u ja w n ia  
w p ły w , ja k i na kszta łtow an ie  się sy tu a c ji go­

spodarczej posiadała ko n iu n k tu ra  zbro jen iow a 
zapoczątkowana w ypadkam i w  K ore i.

Rzecz oczywista, że m ilita ryza c ja  życia go­
spodarczego E uropy zachodniej, prowadzona 
w  in teresie  i  pod ko n tro lą  m onopoli am erykań­
skich, naruszyła  żyw otne in te resy narodowe po­
szczególnych k ra jó w  kap ita lis tycznych . W yścig 
zbro jeń doprow adził do poważnych zakłóceń 
w  s truku trze  ich  p ro d u kc ji: zw iększył brzem ię 
podatków , spowodował w zrost cen, in flac ję , 
drożyznę oraz redukc ję  k re d y tó w  na budow ­
n ic tw o  m ieszkaniowe i  inne notrzeby społecz­
ne, w  sum ie p rzyn iós ł pogorszenie w a runków  
b y tu  mas pracujących.

„S tu d iu m “  ja k  to  ju ż  by ło  wspomniane tych  
skutków , rzecz oczywista, n ie  mogło p rze m il­
czeć, ale ocenia je  jako  s k u tk i narastającej ko ­
n iu n k tu ry , a n ie  m ilita ry z a c ji gospodarstw na­
rodow ych państw  kap ita lis tycznych , co stano­
w i typ o w y  p rzyk ła d  krę tackiego s taw ian ia  za­
gadnienia na g łow ie, a n ie  na nogach.

Chcąc w  p e łn i ocenić sytuację jaka  w y tw o ­
rzy ła  się w  om aw ianych k ra jach  na przestrze­
n i ubiegłego roku  oraz szczególne zaostrzenie 
sprzeczności ja k ie  ją  cechowały należy b liże j 
om ówić dwa z jaw iska  charakteryzu jące gospo­
darkę kap ita lis tyczną , począwszy od końca osta­
tn ie j w o jn y  św ia tow ej, a m ianow ic ie : a) roz­
bieżności m iędzy p rodukc ją  i  konsum pcją su­
row ców  w yw o łaną  przez S tany Zjednoczone, 
b) dysproporcje w  s tru k tu rze  p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej uprzem ysłow ionych k ra jó w  k a p ita li­
stycznych.

W ypadk i ub ieg łych  la t w ykaza ły  w  całej roz­
ciągłości w p ły w  ja k i na resztę św iata k a p ita li­
stycznego posiada gospodarka S tanów  Z jedno­
czonych i  upraw iana przez n ie  p o lityka . W p ływ  
ten w idoczny w  każdej dziedzinie życia gospo­
darczego k ra jó w  kap ita lis tycznych  E uropy w y ­
w o ła ł w  r. 1950 na tle  przestaw ienia ich  go­
spodarki na to ry  wojenne szczególnie d la  n ich  
ostre p o w ik ła n ia  w  dziedzin ie zaopatrzenia su­
rowcowego.

U dz ia ł Stanów' Z jednoczonych i  E uropy za­
chodnie j w  spożyciu surowców kszta łtow a ł się 
następująco:

U d z ia ł U S A
Spożycie w  r. 1950 w  spożyciu św ia ta  

(1936-38 =  100) kap ita lis tyczneg o
w  %

U S A E uropa zach. 1936-38 1950
a lu m in iu m 680 165 30 60
m iedź 215 100 32 54
o łó w 120 85 39 50
cynk 190 90 37 52
baw e łna 140 100 28 36
w e łna 150 115 18 23
s ia rka  (na tu ra lna ) 295 160 53 70
kauczuk 240 175 50 56
m iazga d rzew na 225 101 48 68

Jak w yn ika z powyższego udzia ł Stanów
Zjednoczonych w  św ia tow ym spożyciu m e ta li
n ieżelaznych w zrósł: z 30% w  r. 1936— 38 do 
60% w .r .  1950 w  zakresie a lum in ium , z 30% 
do 54% jeże li chodzi o m iedź itd . Przed ostat­
n ią  w o jną  św iatow ą spożycie kauczuku i  m iazgi 
drzew nej S tanów  Zjednoczonych s tanow iło  50% 
spożycia św iatowego i  wzrosło  jeże li chodzi
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o  m iazgą drzewną do dwóch trzecich  całego spo­
życia  światowego. Spożycie baw e łny  i  w e łny  
w  Stanach Z jednoczonych wzrosło rów nież po­
ważnie. P rzyczyny tego w zrostu  spożycia są 
znane i  świadczą ja k  doskonałym  interesem  
h y ła  d la  S tanów  Zjednoczonych ostatn ia w o jna  
św iatow a. Z m iany  te m ia ły  jednak ka p ita ln y  
w p ły w  na kszta łtow anie  się obro tów  handlo­
w ych  z resztą św iata co w yn ika  z poniższego 
zestaw ienia:

E x p o r t  ( + )  lu b  im p o rt (— ) ne tto  S tanów  Z jednoczonych 
(w  tys. ton)

1936— 38 1949 1950 IV  kw . 
1950

żelazo i  s ta l +  1919 +  3700 +  970 —  1230
z ło m +  2970 —  575 —  465 —  1300
ru d y  m iedzi 

i  ko n ce n tra ty + 88 —  383 —  375
z ło m  m iedz iany + 13 +  1 —  23
R u dy  o łow iu , 
ko n ce n tra ty , 
m e ta l i  z łom + 5 —  389 —  520
R u d y  cynku , 
ko n c e n tra ty , 
m e ta l i  z łom —  14 —  195 , —  347
w e łn a  (prana) —  104 —  190 —  323

W  zakresie w szystk ich  w .w  p roduk tów  S tany 
Z jednoczone s ta ły  się w  r. 1950 im porte rem  
i  to  w  poważnych rozm iarach. Jeżeli chodzi 
o sta l to zm iana ta nastąpiła w  osta tn im  k w a r­
ta le  ub. roku.

O m ów iony w zrost zapotrzebowania S tanów 
Zjednoczonych na surowce spowodował, że 
św ia to w y  popyt na n ie  uzależniony został w  spo­
sób o w ie le  s iln ie jszy  n iż  dotychczas od bieżącej 
s v tu a c ji w  Stanach Zjednoczonych, co u ja w n iło  
się w  całej rozciągłości z ch w ilą  rozpoczęcia 
zb ro jn e j agresji koreańskie j i  rozpętania z n ią  
związanego • w yścigu zbrojeń. W zrost zakupów 
dokonyw anych przez S tany Zjednoczone, w  spo­
sób n ie  liczący się z in teresam i innych  k ra jó w  
kap ita lis tycznych , w yw o ła ł kolosalną zwyżkę 
cen, k tó ra  w  fa ta ln y  sposób zaciążyła na go­
spodarce E uropy Zachodnie j w ciągn ię te j w  w ir  
szaleńczej p o lity k i zb ro jeń  w b re w  interesom  
je j  narodów.

K ry tyczn a  sytuacja  surowcowa europejskich 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  zaostrzyła się jeszcze 
bardzie j pod w p ływ em  dodatkowego czynnika, 
w  całej pe łn i u jaw nia jącego rozk ład  k a p ita li­
s tyczne j gospodarki. C zynn ik iem  ty m  by ła  za­
rysow ująca się w yraźn ie  w  tych  k ra jach  w  po­
rów nan iu  do okresu przedwojennego dyspro­
p o rc ja  m iędzy rozw ojem  ich  bazy surowcowej 
a  rozw o jem  przem ysłów  przetw órczych. K a p i­
ta lis tyczna p rodukc ja  surowcowa w  Europie 
ro zw ija ła  się o w ie le  w o ln ie j od p ro d u kc ji prze­
m ys łów  przetw órczych, a w  n ie k tó rych  w ypad­
kach ja k  np. w  odniesieniu do węgla, s ia rk i, 
d rew na i  ru d y  żelaznej u leg ła  poważnemu 
zm nie jszen iu  (przypom nieć tu  należy, że eksport 
w ęg la  do E uropy b y ł dobrym  interesem  dla m o­
nopo li am erykańskich).

Tymczasem ceny na rynkach  św ia tow ych 
u ksz ta łto w a ły  się następująco (r. 1949 =  100):

r. 1949 r .  1950

gru­
dzień

ma­
rzec

czer-
ir ie c

uirze-
sień

gru­
dzień

W yroby  przem y­
słowe 85 84 84 84 88

A rtyku ły  żywno­
ściowe U l 116 113 126 122

Surowce 94 95 110 154 174

Z c y fr  ty ch  w y n ik a ją  jasno s k u tk i ja k ie  pow ­
stać m us ia ły  d la  gospodarki w  kap ita lis tycznych  
k ra ja ch  europejskich. M ilita ry z a c ja  życia gospo­
darczego i  przestaw ienie p ro d u kc ji na to ry  w o­
jenne w y w o ła ły  w zrost z jedne j s trony  p roduk­
c ji odnośnych gałęzi przem ysłu, z d rug ie j —  
im p o rtu  surow ców  w  rozm iarach przekracza­
jących  dotychczasowe przeciętne zapotrzebowa­
nie.

K ra je  E uropy zachodniej stanęły wobec ko ­
nieczności silnego wzmożenia p ro d u kc ji swoich 
w yrobów  przem ysłow ych d la  pokryc ia  tego im ­
portu . Masa p ro d u kc ji przem ysłow ej przezna­
czonej na eksport m usia ła wzrastać, aby pokryć  
różnicę cen na im portow ane surowce, k tó ra  ro ­
sła w  coraz szerszym zakresie p ien iężnym  i  asor­
tym en tow ym  w  m ia rę  rozw o ju  spekulacji. M o­
nopoliści d la  pokryc ia  „s tra t“  zaczęli przerzu­
cać ich  ciężar na masy pracujące. Jeżeli wskaź­
n ik  cen św ia tow ych na a r ty k u ły  przem ysłowe 
n ie  u leg ł p raw ie  żadnym  zm ianom, to w skaźni­
k i cen na w y ro b y  przem ysłowe na rynkach  
w ew nętrznych  w zros ły  w  r. 1950 przyk ładow o: 
w  A n g lii o 28,5%, we F ra n c ji —  o 37%, we 
Włoszech od czerwca do październ ika 1950 r. —
0 9% . Z d rug ie j s trony  ja k 1 z w yże j przytoczo­
nych w skaźn ików  w yn ika , zwyżka cen św iato­
w ych  obję ła  rów nież a r ty k u ły  żywnościowe. Te­
go rodza ju  „o żyw ien ie “  gospodarki k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych  nie mogło, rzecz oczywista, p rzy ­
nieść pop raw y stopy życiow ej masom pracu ją ­
cym. R ozw ieranie nożyc cen im portow ych
1 eksportow ych p rzy  c iąg łym  fo rsow an iu  p ro ­
gram u zbro jeń  m usiało skończyć się dalszym  
ostrym  obniżeniem  ich  stopy życiow ej. M asy 
pracujące k ra jó w  kap ita lis tycznych  poddane zo­
s ta ły  operacji w  w y n ik u  k tó re j ich  wzmożonej 
p rodukc ji, zam iast popraw y stopy życiowej, 
w ręcz p rzeciw n ie  —  tow arzyszyło  je j obniżanie 
z m iesiąca na miesiąc. Grabież ta dokonana 
została poprzez rynek, na k tó ry m  ceny na a r ty ­
k u ły  codziennej potrzeby stale w zras ta ły  i  po­
przez nowe ciężary podatkowe nakładane przez 
burżuazy jne  rządy.

W iadomo ogólnie, że w y d a tk i budżetowe 
państw  E uropy zachodniej w  jednym  ty lk o  r. 
1950 w zros ły  2 do 3 -k ro tn ie  i  przew yższyły tzw . 
„pom oc am erykańską“  o trzym yw aną  w  ram ach 
p lanu  M arsha lla  w  r. 1950. O fic ja ln y  budżet 
w o jenny  A n g lii,  F ra n c ji i  W łoch w  ciągu 3 la t 
w yniesie  13 —  14 m ld. dok, podczas gdy pań­
stwa te o trzym a ły  w  fo rm ie  skądinąd bardzo 
zresztą kosztownej dla n ich  „pom ocy“  w  ciągu 
ub ieg łych  3 la t funkc jonow an ia  p lanu  M arsha lla  
kw o tę  około 5,7 m ld . doi. W  ten sposób św iad­
czenia p lanu  M arsha lla  rów na ją  się jedyn ie  2/s 
tych  o lb rzym ich  w yd a tkó w  zbro jen iow ych , k tó ­
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re  p rzy  ]ego pomocy p o tra f i l i  na europejskich 
k ra jach  kap ita lis tycznych  w ym usić  m onopoliści 
am erykańscy.

Oszukane masy ludow e da ły  ostatnio w yraz  
swemu niezadowoleniu w  w yn ikach  dopiero co 
przeprowadzonych w ybo rów  we Włoszech 
i  F ranc ji. W y n ik i tych  w ybo rów  w in n y  być 
ostrzeżeniem dla tych, k tó rych  antynarodowa 
p o lity k a  p row adzi do oszustw i  masowego w y ­
zysku mas ludow ych.

C  y tuac ja  gospodarcza g łów nych partne rów  
im p e ria lizm u  am erykańskiego w  Europie —  

A n g lii,  F ra n c ji i  W łoch przedstaw ia ła  się na­
stępująco: w  r. 1950 gospodarka narodowa 
A n g lii z przyczyn  w yże j om ów ionych ksz ta łto ­
w ała  się pod w p ływ e m  zaostrzających się 
sprzeczności s tru k tu ra ln ych . Is tn ie jący  ju ż  daw­
n ie j b rak  rów now ag i p ro d u kc ji m iędzy gałęzia­
m i gospodarki podstawowego znaczenia, a ogól­
n ym   ̂rozw ojem  przem ysłu, został zaostrzony. 
Rozwój p ro d u kc ji p rzem ysłow ej p rzyb ra ł k ie ­
runek jednostronny —  zniekszta łcony forsow a­
n iem  p ro d u kc ji zbro jen iow e j i  ograniczaniem  
p ro d u kc ji poko jow e j, przeznaczonej na potrze­
by  ludności. S fe ry  rządzące A n g lii stosując p o li­
ty kę  zb ro jne j agresji zw iększy ły  w y d a tk i w o­
jenne do o lb rzym ich  rozm iarów . W  roku  bud­
żetow ym  1950/51 bezpośrednie w y d a tk i w o jen ­
ne przew idziane początkowo na sumę 781 m in . 
Ł , co s tanow iło  i  tak  trzyk ro tn e  ich  zwiększe­
n ie  w  stosunku do roku  budżetowego 1938/39 
zostały w  s ie rpn iu  r. 1950 ponownie powiększo­
ne. Rząd ang ie lsk i u ch w a lił program  zbro jen io ­
w y  zgodnie z k tó ry m  bezpośrednie w y d a tk i w o­
jenne ustalone zosta ły na 3.600' m in . Ł. 
a w  styczniu r. 1951 powiększone do 4.700 m in. 
Ł . In n y m i s łow y w  ciągu trzech la t p rzew idu je  
się w ydatkow an ie  na zbro jen ia  sum y w iększej 
o 2.300 m in . Ł  an iże li by ło  to  początkowo pre­
lim inow ane. W  ten sposób same bezpośred­
n ie  w y d a tk i w o jenne zwiększone zostały 
dw ukro tn ie . W  ram ach tych  w yda tków  rząd 
ang ie lsk i u d z ie lił ju ż  o lb rzym ich  zam ówień 
g łów n ie  na samoloty, auta pancerne i  samo­
chody. W  obawie przed op in ią  publiczną 
pub likow a n ie  w iadomości o tych  ko losa lnych 
w yda tkach  jes t ograniczane, podobnie, ja k  
ograniczane jes t pub likow an ie  w iadomości 
o rozm iarach pośrednich w yd a tkó w  związa­
nych z prowadzeniem  w o jn y  w  K o re i, na M a­
la jach  itd . Ź ród łem  finansow ania są poda tk i 
bezpośrednie i  pośrednie, k tó re  w  r. 1950 zna j­
dow a ły  się na szczególnie w ysok im  poziomie. 
W  roku  budżetow ym  1950/51 w p ły w y  z podat­
kó w  nakładanych « łow nie na ludność p racu ją ­
cą przew idziane b y ły  na sumę 3.688 m in . Ł  t j .  
4,1 k ro tn ie  w ięcej n iż  w  r. 1938/39. W  r. budże­
to w ym  1950/51 podatk i bezpośrednie w  porów ­
nan iu  w  r. 1938/39 w zros ły  3,7 kro tn ie , a po­
średnio 4,7 kro tn ie . Szybszy w zrost podatków  
pośrednich u ja w n ia  an tyrobo tn iczy  charakte r 
p o lity k i labou rzys tow sk ie j. Ko losa lny budżet 
w o jenny  A n g lii p row adzi do zubożenia mas p ra ­
cu jących z jedne j, i  stale w zrasta jących zysków 
ka p ita lis tó w  z d rug ie j s trony. W szelkie p rzekrę ­
cenia w  o fic ja ln ych  danych sta tystycznych nie

są w  stanie u k ry ć  fak tu , że ceny detaliczne od 
k i lk u  la t stale wzrasta ją, a poziom  stopy życio­
w e j mas pracu jących obniża się. N aw et sfałszo­
w any  w skaźn ik u jaw n ia , że w  po rów nan iu  
z czerwcem 1947 ceny detaliczne a rty k u łó w  
spożywczych podniosły się do g rudn ia  r. 1950 
przecię tn ie  o 25 %. Ceny detaliczne na przestrze­
n i ro ku  ubiegłego w zros ły  (w  %) następująco: 
ka w y  o 44%, masła śm ietankowego o 33% be­
konów  o 15%, ja j o 13%, itd . N ieustann ie ró w ­
nież w zrasta ją  ceny detaliczne a rty k u łó w  pow ­
szechnej konsum pcji. W  w y n ik u  jedne j ty lk o  
g rudn iow e j zw yżk i cen deta licznych, k tó ra  
weszła w  życie z dniem  1 lu tego 1951 r. tk a n in y  
w e łn iane podrożały o 30%, tk a n in y  czesanko­
we z domieszką sztucznego jedw ab iu  o 40% , 
odzieży o 20%.

U  podstaw  w zrostu  cen deta licznych leży 
oczywiście zwyżka cen hu rtow ych . Z m iany w e 
w skaźn iku  tych  cen w  r. 1950 ksz ta łtow a ły  się 
następująco (r. 1930 =  100).
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O gó ln ie 262,5 11,4 29,6 19,2
A r ty k u ły
Spożywcze 221,1 16,0 228,1 17,7
A r ty k u ły
Zbożowe 235,5 19,2 253,3 11,2
A r ty k u ły
P rzem ysłow e 286,3 14,9 330,2 28,5

M eta le
nieżelazne 332,7 29,8 443,5 60,0

B aw e łna 399,1 30,4 484,4 36,1

W ełna 522,7 74,4 777,5 117,1

W  r. 1950 ogólny w skaźn ik cen h u rto w ych  
w zrósł w  A n g lii o p raw ie  20%. Od c h w ili 
zb ro jne j in te rw e n c ji w  K o re i, spekulacja n ie ­
byw a łych  rozm ia rów  obję ła  w ie lką  ilość tow a­
rów . M onopoliści angielscy rozpoczęli grę na 
zwyżkę cen na surowce strategiczne pochodzące 
z w łasnych ko lon ii, aby sprzedając je  po w y ­
śrubowanych cenach uzupełn ić w  ten sposób 
swoje fundusze dolarowe. Jednakże, n iep raw ­
dopodobne w yśrubow anie  cen surowców  znacz­
n ie  zm nie jszy ło  zapotrzebowanie p rzem ysłu  na 
surowce. G ra na zw yżkę odbiła się rykoszetem , 
powodując ogólną zwyżkę cen surowców, a ra ­
bunkow e gromadzenie surowców stra teg icz­
nych  przez im p e ria lis tó w  am erykańskich, k tó rz y  
n ie  uw zg lędn ia ją  potrzeb swego słabszego p a rt­
nera, doprowadziło do ostrego k ryzysu  surow ­
cowego i  postaw iło  gospodarkę angielską przed 
now ym i trudnościam i. Zm niejszenie zapotrze­
bowania przem ysłu  na surowce z jedne j s trony  
i  k ryzys  surow cow y z d rug ie j doprow adziły  do 
w yże j om ów ionej zw yżk i cen deta licznych, po­
garszając i  ta k  już  ciężką sytuację mas pracu­
jących.

Równolegle do rosnących cen pogorszyła się 
sytuacja  żywnościowa ludności. Przeciętne spo­
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życ ie  mięsa świeżego i  mrożonego na głowę lu ­
dności by ło  w  r. 1950 o ponad 22% niższe n iż  
w  la tach 1934— 38, bekonów i  szynek o 20%, 
masła śm ietankowego o 30 %t itd . Racja żyw no­
ściowa lu d z i p racy została w  po łow ie zm n ie j­
szona. Od lutego 1951 norm a p rzydz ia łu  mięsa 
na  k a r tk i zmniejszona została do w artości 
8 pensów, wobec 16 pensów w  lu ty m  1950. No­
w a  rac ja  mięsa jes t najniższa od początku w o j­
n y  i  jes t 5 -k ro tn ie  m nie jsza od spożycia przed­
wojennego. Równocześnie zyski m onopolistów  
w zro s ły  na przestrzen i ub. ro ku  o dalsze 20% 
i  w  porów nan iu  do poziom u przedwojennego 
b y ły  3 -k ro tn ie  wyższe. D yw idendy  wypłacane 
przez monopole angie lskie sięgają o lb rzym ich  
rozm ia rów  i  w  szeregu w ypadków  przew yż­
szają 100%, np.: dyw idenda „Associated M an- 
ganese“  w yn ios ła  w  r. 1950 170% wobec 75% 
w  r. 1949. W zrost budżetu wojennego A n g lii 
zapewnia m onopolistom  ang ie lsk im  dalsze, ba­
jeczne zyski.

W spom niany w yże j k ryzys  surow cow y w  A n ­
g l i i  p rzyb ra ł pod koniec r. 1950 szczególnie 
•ostre rozm ia ry  powodując szereg surowych 
ograniczeń. Na razie, w sku tek  b raków  m ate­
ria ło w y c h  uc ie rp ia ły  g łów n ie  f irm y  drobne, 
k tó re  n ie  dysponując w iększym i środkam i f i ­
nansow ym i n ie  b y ły  w  stanie uzupełn ić swoich 
zapasów w  początkow ym  okresie n iebywałego 
skoku cen. F irm y  te ju ż  p rzy  końcu ub. r. 
zaczęły zw aln iać robo tn ików  i  likw id o w a ć  in ­
teresy. Przejście gospodarki na to ry  wojenne 
doprow adziło  do nowej fa l i  bankruc tw , k tó rych  
liczba  wzrosła w  r. 1950 —  1.825, wobec 1.491 
w  r. 1949 i  1.114 w  r. 1948. W  ty m  samym cza­
sie w ie lk ie  monopole w yko rzys ta ły  k ryzys  su­
row cow y d la  wzm ocnienia swoich w p ływ ó w  
w  szeregu gałęzi gospodarki, d la  dalszego ogra­
n iczan ia  w ytw órczości tow arów  powszechnej 
konsum pcji oraz zwiększania p ro d u kc ji w o jen ­
ne j. S tara jąc się zapobiec rozw o jow i ruchu  
stra jkow ego w  k ra ju , potęgującego się w  zw iąz­
k u  ze zw yżką cen i  system atycznym  obniżaniem  
stopy życiow ej pracujących, rząd labourzystow - 
s k i p rz y w ró c ił w  r. 1950 moc obowiązującą 
Przy jĘ tego w  czasie w o jn y  postanow ienia okre­
ślającego s tra jk i jako  nielegalne, a s tra jk u ją ­
cych jako  przestępców k rym in a ln ych . F ak t za­
stosowania postanow ienia obowiązującego w  
czasie w o jn y  do w a runków  poko jow ych św iad­
czy, że rząd labourzystow ski jes t zdecydowany 
pozbaw ić masy pracujące ich  e lem entarnych 
p raw , aby w  p e łn i zapewnić rea lizację  p rogra ­
m u  wojennego.

W skaźnik p ro d u kc ji przem ysłow ej w  okre­
sie ostatniego roku, m im o ograniczeń p roduk­
c j i  w  gałęziach przem ysłu  pokojowego, wobec 
ro zw o ju  p ro d u kc ji przeznaczonej na cele wo­
jenne w zrósł o 5% . Porów nanie w skaźn ików  
w ażn ie jszych gałęzi p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
św iadczy o rozm iarach m ilita ry z a c ji życia go­
spodarczego. Tak np.: p rodukc ja  przem ysłu  lo t-  
nicznego i  samochodowego by ła  w  r. 1950 o 60% 
większa od przedw ojennej, p rzem ysłu  chemicz­
nego o 90%, podczas gdy p rodukc ja  przemy^- 
s łu  w łókienniczego kszta łtow a ła  się na pozio­

m ie  60%, zaś budow n ic tw a —  50% stanu 
przedw oj ennego.

P rzem ysł w ęg low y pozostawał nadal w  sta­
n ie  zastoju i  zacofania technicznego. O stopniu 
zużycia urządzeń kopa ln ianych  św iadczy fa k t, 
że zarząd w ęglow y, k tó ry  p re lim in o w a ł 
w  okresie 15 la t kw o tę  520 m in . Ł  na 
inw estyc je  kap ita lne , uznał za konieczne z su­
m y  te j przeznaczyć 350 m in . Ł  na pod trzym a­
n ie  chociażby obecnego poziom u w ydobycia  wę­
gla. Na uwagę zasługuje fa k t, że w  la tach 
1947— 1949 na mechanizację i  konserwację w y ­
datkowano 75 m in . Ł , podczas gdy sum y w yp ła ­
cone w  ty m  okresie ty tu łe m  odszkodowań ka ­
p ita lis to m  w yn io s ły  165 m in . Ł.

Przejście gospodarki na to ry  w o jenne dopro­
w adziło  do znacznego ograniczenia budow nic­
tw a  mieszkaniowego. W  r. 1950 w ybudowano 
198 tys. now ych domów wobec 228 tys. w  r. 1949 
i  362 tys. domów budowanych rocznie w  okre­
sie la t 1935— 38.

W e F ra n c ji pierwsza połowa r. 1950 up łynę ­
ła  pod znakiem  rozw ija jącego się k ryzysu  go­
spodarczego. P rodukc ja  przem ysłowa zm n ie j­
szyła się od stycznia do czerwca o 20 %; obro­
ty  parysk ich  dom ów tow arow ych  od g rudn ia
1949 do lipca  1950 zm n ie jszy ły  się o 44%; w o ­
lum en przewozów tow arow ych  w  ko le jn ic tw ie  
zm n ie jszy ł się w  ty m  samym okresie p raw ie  
o 26% itd . Zastosowana przez francusk ich  m o­
nopo lis tów  p o lity k a  w ysokich  cen jeszcze ba r­
dziej pogorszyła położenie mas pracujących. 
W g danych pochodzących od samych przedsię­
b iorców , zdolność nabywcza robo tn ików  w  r.
1950 —  je ś li p rzy jm ie  się za podstawę średni 
zarobek robo tn ika  n iew ykw a lifikow an ego  w  
okręgu pa rysk im  —- w ynosiła  zaledw ie 50% 
zdolności nabywczej z r. 1938. Zaznaczył się 
rów nież znaczny spadek zdolności nabywczej 
ludności m ie jsk ie j. Zm niejszenie obro tów  na 
ry n k u  w ew nętrznym , spowodowane spadkiem 
s iły  nabywczej ludności p racującej, b y ło  skom­
pensowane zwiększeniem eksportu  przez m o­
nopole kap ita lis tyczne  na drodze szeroko sto­
sowanego dum pingu w alutow ego i  tow arow e­
go, subsydiów państw ow ych itd .

W  I I  po łow ie  1950 r. sytuacja  gospodarcza 
F ra n c ji u leg ła  częściowej zm ianie. W yścig 
zbro jeń  s tw o rzy ł k o n iu n k tu rę  w o je n n o -in fla - 
cyjną. W zrost w yd a tkó w  na cele wojenne spo­
w odow ał w zrost de ficy tu  budżetowego, w y o l­
b rz y m ił obró t banknotów , w y w o ła ł dalszy 
w zrost cen hu rto w ych  i  deta licznych, zw ięk­
szył dodatkowe zyski w ie lk ic h  tru s tó w  i  p rz y ­
czyn ił się do dalszego obniżenia poziom u życia 
mas pracujących. Skarb  F ra n c ji m usia ł pokryć  
d e fic y t 1950 r., k tó ry  w zrósł do 335 m ld . fra n ­
ków  francusk ich  drogą pożyczek k ró tk o te rm i­
now ych i  nową em isją banknotów  papiero­
wych.

Równocześnie d la  bezpośredniego finanso­
w an ia  zb ro jeń  znaczną część państw ow ych 

w yd a tkó w  budżetowych, przeznaczono na od­
budowę i  rozw ój gospodarstwa narodowego 
tzw . „rozbudow ę ka p ita łu  zakładowego“  przed­
s ięb io rs tw  kap ita lis tycznych , szczególnie w
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dziedzin ie przem ysłu  ciężkiego, ja k : kopa ln i 
węgla, zakładów  przerobu p roduk tów  n a fto ­
w ych ,fa b ryk  m eta lu rg icznych  i  budow y m a­
szyn. Jak w yn ika  z ra po rtu  K o m is ji In w e s ty ­
c ji, wszystk ie  w k ła d y  kap ita łow e we F ra n c ji 
i  w  ko lon iach francusk ich  w  r. 1950 w yn o s iły  
1.350 m ld . fra n kó w  francusk ich  w  porów nan iu  
do 1.293 m ld . fra n kó w  francusk ich  w  r. 1949. 
U dz ia ł środków państw ow ych w  ogólnej sumie 
in w e s tyc ji w  r. 1950 osiągnął 66% w  stosunku 
do 64% w  ro ku  1949. Ten w ysok i procent sta­
n o w i szczególnie charakterystyczną cechę 
współczesnego rozw o ju  państw ow o-m onopoli- 
stycznego ka p ita lizm u  we F ra n c ji gdzie k a p i­
ta ł m onopolistyczny wzrasta na rachunek pań­
stwa, czy li kosztem podatn ika  francuskiego. 
Część w yd a tkó w  na inw estyc je  —  ja k  in fo rm o ­
wało Francuskie M in is te rs tw o  F inansów —■ zo­
stała p o k ry ta  dodatkową em isją i  zwiększeniem 
obiegu pieniądza papierowego.

P ro je k t budżetu państwowego na r. 1951 
p rzew idu je  w y d a tk i w  wysokości 2.615 m ld . fr .  
franc. (w  r. 1950 2.238 m ld. fr .  franc.), w  ty m  
w y d a tk i wojenne przew idziane zostały na 740 
m ld. fr .  franc., n ie  b iorąc w  rachubę tych  sum, 
ja k ie  są opłacane z rachunku  am erykańskie j 
„pom ocy“  w o jenne j i  innnych.źróde ł. W  rzeczy­
w istości, w ed ług oświadczenia sekretarza Gene­
ra lne j K o n fe re n c ji P racy B. F rachon ‘a w  r. 1951 
rząd zamierza narzucić k ra jo w i budżet w o jenny  
w  wysokości 1.250 m ld . fr .  franc. S tanow i to 
43% ogólnej sum y zarobków  za pracę na jem ­
ną we F ranc ji.

W  celu sfinansowania zbro jeń  w  r. 1951 zo­
stało zwiększone brzem ię podatkowe ludności. 
C a łkow ita  masa bezpośrednich i  pośrednich po­
da tków  w  r. 1951 przew idziana została na su­
mę 1.812 m ld . fr .  fran . w  porów nan iu  do 1.554 
m ld. fr .  franc. w  r. 1950. N iezależnie od p re lim i­
narza budżetowego i  środków  z funduszu p lanu  
M arsha lla  i  „pom ocy w o je n n e j“ , środków  tych  
na zrealizowanie p lanów  zbro jen iow ych  n ie  
wystarcza. Rząd zmuszony będzie sięgnąć do 
ry n k u  pieniężnego. S pecja lnym  dekretem  zo­
stała ogłoszona nieograniczona em isja k ró tk o ­
te rm inow ych  „bonów  obrony narodow e j“  z p ro ­
gresyw nie wzrasta jącą stawką procentową (od 
2,4% do 4,75%) co p rzygo tow u je  drogę do da l­
szej szerokiej in f la c ji.  W  końcu g rudn ia  1950 r. 
ob ró t p ien iężny we F ra n c ji w ynos ił 1.590 m ld. 
fr .  franc. w  stosunku do 1.278 m ld . fr .  franc. 
w  r. 1949. F rancusk i p lan  in w e s tycy jn y  posiada 
treść agresywną.

Obecnie we F ra n c ji gałęzie przem ysłu  poko­
jowego i  wojennego w  ta k i sposób ze sobą zo­
s ta ły  splecione, że przem ysł francusk i, wydo­
byw a jący  w ie lk ie  ilośc i w ęgla i  w y tw a rza jący  
na dużą skalę energię, stal, szczególnie b lachy 
stalowe, może w  ła tw y  sposób przestaw ić się 
ca łkow ic ie  na przem ysł w o jenny. Znaczenie 
strategiczne posiada także p rzem ysł samocho­
dow y i  tra k to ro w y , p rzem ysł nawozów azoto­
w ych, p racu jący d la  a rm ii p rzem ysł w łó k ie n n i­
czy itd .

Gospodarka ro lna  F ra n c ji odgryw a ro lę  za­
plecza d la  w o jenne j gospodarki k ra jó w  pak tu

północno-atlantyckiego, szczególnie w  zakresie 
dostaw pszenicy, konserw  m ięsnych, sp iry tusu  
w innego d la  p ro d u kc ji kauczuku syntetycznego. 
W  ten sposób, udzia ł F ra n c ji w  w yścigu zbro­
jeń  S tanów Z jednoczonych i  k ra jó w  E uropy za­
chodnie j nabiera specyficznego charakteru : 
świadcząc o przekszta łceniu gospodarki F ran ­
c ji na dostawcę surowców i  pó łfab ryka tów . Ce­
n y  hu rtow e  i  detaliczne we F ra n c ji dość stałe 
w  I  pó łroczu roku  ubiegłego (z w y ją tk ie m  cen 
na a r ty k u ły  spożywcze), w  I I  półroczu zaczęły 
wzrastać:

W skaźn ik i cen hu rto w ych  i  deta licznych 
ksz ta łtow a ły  się następująco (w  1938 =  100):
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R. 1948 przecię tn ie 1712 1713 1711 1632

R. 1949 przecię tn ie 1917 1719 2114 1817
Grudzień 2002 1851 2152 1920

R. 1950 przecię tn ie 2169 1841 2190 1945

Grudzień 2409 1871 2947 2075

Od grudn ia  1949 r. do g rudn ia  1950 r. wskaź­
n ik  cen h u rto w ych  na to w a ry  przem ysłow e 
podniósł się o 37%.

In flac ja , w zrost cen oraz w zrost ciężarów po­
da tkow ych spowodowały ponowne przesunię­
cia w  podziale dochodu narodowego F ra n c ji 
na korzyść n ie liczne j g ru p y  w ie lk ic h  k a p ita li­
stów. Rządowy ko m ite t ekspertów  ob liczy ł 
francusk i dochód narodow y w  r. 1950 na 7.8Ó0 
m ld . fr .  franc. Dochody przem ysłow ców  i  in ­
nych przedsiębiorców  w zros ły  do 3.620 m ld . f r .  
franc. z 2.990 m ld . fr .  franc. w  1949 tzn. 
o 21% i  s tanow iły  46,5% całego dochodu naro­
dowego . W ręcz przeciw nie, zarobki ro b o tn i­
kó w  s tanow iły  jedyn ie  2.340 m ld. fr .  franc., 
a w łączając 727 m ld. fr .  franc. dochodów po­
średnich (ubezp. spoi. i  inne) w yn io s ły  3.067 
m ld. fr .  franc., tzn. około 39% dochodu naro­
dowego, podczas gdy w  r. 1938 ró w n a ły  się 49% 
tego dochodu.

„M a rsh a lliza c ja “  W łoch doprow adziła  do 
skrajnego zaostrzenia się w ew nętrznych  sprze­
czności tego k ra ju  i  przyspieszyła proces roz­
k ła d u  jego gospodarki. Obecny rząd W łoch 
konsekw entn ie  .rea lizu je  p o lity kę  m ilita ry z a c ji 
k ra ju  i  p rzygotow ań do zb ro jne j agresji. Zna­
lazło to swój w yraz  w  zw iększeniu budżetu na 
w y d a tk i wojenne do ogrom nych rozm iarów . 
W  ub ieg łym  ro ku  finansow ym , kończącym się 
z dn iem  30 czerwca 1950 r.. rząd w yasygnow ał 
na przygotow an ie  w ojenne 323 m ld . l iró w  w ł., 
czy li ponad 560 m iń . dolarów , n ie  w licza jąc  
k w o t u k ry ty c h  w  innych  pozycjach budżetu, 
ja k  rów nież środków  przydz ie lanych  przez Sta­
n y  Zjednoczone z funduszu „pom ocy w o jen ­
n e j“ .

Po wszczęciu napastniczej w o jn y  przeciw ko 
narodow i koreańskiem u Drzez im n e ria lis tó w
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am erykańskich  rząd w ło sk i w  dn iu  25.VI.1950 r. 
z łoży ł o fic ja lne  oświadczenie o przestaw ien iu  
gospodarki narodowej na to ry  wojenne. Na w y ­
d a tk i zbro jen iow e przeznaczono dodatkowo 50 
m ld. l iró w  w ł. W  celu sfinansowania trz y le t­
niego program u zbrojeń, rząd w łosk i postano­
w i ł  w  okresie m aksim um  2— 3 la t. noża bieżą­
cym i w yda tkam i, w ydatkow ać kw o tę  1400 do 
1500 m ld . l iró w  w ł. (2.332 m in . dolarów). Na­
leży p rzy  ty m  zauważyć, że zanim  rozpoczął 
się ja w n y  w yścig  zbro jeń  w p ły w y  z podatków  
na ro k  finansow y 1949/50 zw iększy ły  się w  po­
rów nan iu  z . rok iem  poprzedn im  o 15% i  w y ­
n ios ły  astronom iczną cy frę  1006 m ld. l iró w  w ł.

P odatk i pośrednie na jba rdz ie j obciążające 
masy pracujące w  ciągu 3 ostatn ich la t (od 
1.VI.47 do 30.V I .1950) w zros ły  o 83% (z 253 
m ld. do 462 m ld . l iró w  w ł.).

W yścig zbro jeń w yw o ła ł in fla c ję  i  w zrost 
cen. Już w  p ierw szych miesiącach rea lizac ji 
p rogram u zbro jeń  (od czerwca do październ ika 
1950 r.) obró t p ien iężny w zrósł o 66 m ilia rd ó w  
i  osiągnął 1.060,2 m ilia rd a  liró w  w ł. W edług ob­
liczeń M edio lańskie j Izby  H andlow e j, zdolność 
nabywcza l ira  spadła w  czasie od czerwca do 
g rudn ia  r. 1950 o 16,3%. W zrost cen deta licz­
nych na to w a ry  masowego u ży tku  b y ł stosun­
kow o um ia rkow any  na skutek zm niejszonej 
zdolności nabywczej i  zmniejszonego popytu. 
W  ty m  okresie ceny detaliczne podniosły się
0 10%, podczas gdy poziom  zarobków  pozostał 
bez zm iany. W  ten sposób przestaw ienie go­
spodarki w łosk ie j na to ry  wojenne w yw o ła ło  
dalsze zubożenie mas ludow ych  i  obniżenie ich  
zdolności nabywczej.

W ojenno-speku lacyjna k o n iu n k tu ra  n ie  by ła  
w  stanie z likw idow ać masowego bezrobocia. 
W  końcu g rudn ia  1950 r. na gie łdzie pracy za­
re jestrow ano 2.069.000 bezrobotnych. Obok te j 
w ie lk ie j a rm ii ca łkow ic ie  bezrobotnych —  we­
d ług  danych Federacji W łoskich  Zw iązków  Za­
w odow ych liczba częściowo bezrobotnych w y ­
nosi dale j 2.000.000 ludzi.

W yścig zbro jeń  we Włoszech rozpoczęty zo­
sta ł w  w arunkach, gdy przem ysł i  gospodarka 
ro lna  w  k ra ju  nie osiągnęły naw et poziomu 
z r. 1938, gdy eksport znacznie b y ł m n ie jszy od 
przedwojennego, a położenie finansowe k ra ju  
znajdowało się na brzegu przepaści.

W zrost zbro jeń doprow adził do dalszego zao­
strzenia w ew nętrznych  sprzeczności im p e ria liz ­
m u włoskiego, n ierów nom ierności rozw o ju
1 zw iększenia dysproporc ji m iędzy przem ysłem  
c iężkim  a lekk im , szczególnie m iędzy gałęzia­
m i p rzem ysłu  pokojowego i  wojennego.

S ku tk iem  katastro fa lnego zubożenia mas 
pracu jących  i  masowego bezrobocia, poziom  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia (art. skó­
rzane, w łókiennicze, żywnościowe, meble i  in ­
ne), ju ż  w  r. 1948 b y ł n iższy n ie  ty lk o  od po­
ziom u p ro d u k c ji środków p rodukc ji, lecz na­
w e t od przeciętnego (średniego) poziom u prze­
m ys łu  w łoskiego w  ogólności. W  r. 1949 ryn e k  
o trzym a ł odzieży i  obuw ia  o 26% m n ie j, an i­
że li w  r. 1938, a w  przeciągu 10 m iesięcy r. 1950 
m n ie j o 31%. P rzedsiębiorstwa obróbk i drzew ­
nej p raw ie  p rzesta ły  pracować, n ie  o trzym u jąc

żadnych zamówień. F a b ryk i konserw  m ięsnych, 
rzeźnie i  m ły n y  na przestrzeni ostatn ich 3 la t  
p racu ją  zaledw ie w  granicach 25— 30% sw ych 
m ożliw ości p rodukcy jnych .

O n ie rów nom ie rnym  rozw o iu  oddzie lnych 
gałęzi przem ysłu  i  dysproporc ji m iędzy n im i 
św iadczy n isk i procent w ykorzys tan ia  ich  zdol­
ności p ro d u kcy jn e j: np. budow n ic tw a okrę to­
wego —  w  20 %, budow y maszyn ro ln iczych  —  
w  50 %, przem ysłu  taboru  kole jowego —  w  30 %, 
w g stanu przedwojennego. P rzy  ty m  ma to  
m iejsce w  w arunkach, gdy flo ta  hand low a 
W łoch jest o 25%, zaś pa rk  parowozów ko le jo ­
w ych  o 12% m nie jszy n iż przed w ojną. Za to  
p rodukc ja  samochodów w  1950 r. osiągnęła 128 
tys. sztuk, co stanow i 166% poziom u z r. 1937 
i  148,5% poziomu z r. 1949.

W iększe monopole w łoskie  skupiające w  
swych rękach zam ówienia zbro jen iow e p row a­
dzą p o lity kę  sztucznego ograniczenia p ro d u k c ji 
poko jow ych  gałęzi przem ysłowych. Udało się 
im  uzyskać zablokowanie k re d y tó w  na budow ­
n ic tw o  m ieszkaniowe, zatrzym ać prace p rzy  
urządzeniach ro ln ych  i  w prow adzić ogranicze­
n ia  w  k re dy tow an iu  średnich i  d robnych przed­
siębiorstw . W szystko to doprowadziło do now ej 
fa l i  masowych zw o ln ień  z pracy, do zwiększe­
n ia  liczby  bankruc tw , szczególniej d robnych  
i  średnich przedsiębiorstw . W edług św iadom ie 
sfałszowanych danych ilość ca łkow ic ie  bezro­
bo tnych  we W łoszech od w rześnia do g ru d n ia  
1950 r. zw iększyła  się o 405 tys. W edług tychże 
danych, w  ciągu 8 m iesięcy 1950 r. by ło  zareje­
strow anych 4.191 ba n k ru c tw  tzn. p raw ie  ty le , 
ile  w  ciągu 1949 r. (4.442) i  p raw ie  2 ra zy  
w ięcej, an iże li za ca ły ro k  1948 (2.410). W  sa­
m ych ty lk o  miesiącach lip ie c— sierp ień 1950 r. 
zbankru tow a ło  1.017 przedsięb iorstw  w  stosun­
k u  do 736 za ten okres w  1949 r. Dowodzi to  
koncen trac ji ka p ita łu  i  pożerania drobnie jszych 
f irm  przez w ie lk ie . Zapoczątkowany w  roku  
1950 w yścig  zbro jeń doprow adził do w yczer­
pania zapasów surowców. Pod naciskiem  Sta­
nów  Z jednoczonych w ydane zostały zarządze­
n ia  ograniczające zużycie surowców d la  prze­
m ys łu  pokojowego i  wprowadzające surową ic h  
kon tro lę  przez pańśtwo (koksu, węgla, surów ­
k i  żelaznej, m e ta li ko lorow ych, baw ełny, su­
row ców  skórzanych, celu lozy itp .). Pow o łany 
został specja lny ko m ite t w  celu ko o rd yn a c ji 
zam ówień i  regu low an ia  cen. Rząd o trzym a ł 
specjalne pe łnom ocnictw a do w ydaw an ia  za­
rządzeń w  dziedzinie gospodarczej bez za tw ie r­
dzania ich  przez parlam ent.

Ceny hu rtow e  i  detaliczne od lipca  do g ru ­
dnia 1950 r. w zros ły  o 14,3%. W  końcu g rudn ia  
1950 r. w skaźn ik cen h u rto w ych  osiągnął swój 
na jw yższy poziom  od czasu zakończenia w o jny .

Jeśli p rzy jąć  poziom  cen hu rto w ych  w  czerw ­
cu 1950 r. za 100, wówczas poziom  ich  w  paź­
d z ie rn iku  tego samego ro ku  rów na ł się:

ogó lny w ska źn ik  cen h u rto w y c h  111
w  ty m :
surowce 107
p ó łfa b ry k a ty  H 6
gotow e w y ro b y  109
a r ty k u ły  żyw nościow e 107
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W skaźn ik cen na n iek tó re  rodzaje surowców 
i  p ó łfa b ryka ty  rów na ł się:

w łó k n o  n a tu ra ln e  i  sztuczne 114
przędza 123
surow e skó ry  153
z łom  żelazny 249
m eta le  ko lo ro w e  120

O gólny w skaźn ik cen deta licznych w g  Cen­
tra lnego In s ty tu tu  S ta tys tyk i od lipca  do 5.X I I  
1950 r. w zrós ł o 10%, przeważnie w  odniesie­
n iu  do cen a rty k u łó w  żywnościowych.

Koszty  „m in im u m “ u trzym an ia  w zros ły  
w  okresie styczeń— listopad 1950 o 5%, w  tym  
w skaźn ik kosztów  w yżyw ien ia  o 4% , odzie­
ży  6%, opału i  św ia tła  o 3,5%, komornego 
o 55%.

Jeszcze przed okresem w yścigu zbro jeń w  ro ­
k u  1949 m iesięczny dochód 73% w szystk ich  ro ­
dzin  w łosk ich  w ed ług  danych (POKS) M edio­
lańskiego In s ty tu tu  Badania O p in ii Publicznej, 
b y ł n iższy od kosztów m in im alnego u trzym an ia , 
a dochód 12% w szystk ich  rodz in  W łoch n ie  w y ­
starczał na w yżyw ien ie .

Nawet Zw iązek Przem ysłowców  W łoskich, 
reprezentu jący in te resy w ie lk ic h  przem ysłow ­
ców, n ie  może u k ry ć  nędzy w łosk ich  ro b o tn i­
ków . W edług danych tego Zw iązku  p rzecię tny 
dz ienny zarobek robo tn ika  w łoskiego nawet 
w  po łow ie n ie  w ystarcza na pokryc ie  w yda tków  
potrzebnych na u trzym an ie  rodziny. Jeszcze 
gorzej przedstaw ia się położenie bezrobotnych, 
k tó rz y  o trzym u ją  zasiłek w  wysokości 200 liró w  
w łosk ich  na 1 dzień. Jeśli przypuszczać, że po­
łow a bezrobotnych n ie  o trzym u je  naw et te j m i­
zernej sumy, stanie się w idoczna nędza, na pó ł 
g łodowa egzystencja ogrom nej a rm ii bezrobot­
nych  i  ich  rodzin. N ie lep ie j przedstaw ia się 
sytuac ja  w ie lom ilionow ych  rzesz chłopstwa, 
szczególnie trz ym ilio n o w e j a rm ii robo tn ików  
ro lnych , k tó rz y  są za trudn ien i jedyn ie  120 dn i 
w  roku.

W edług danych prasy w łosk ie j 7,8 % całej 
ludności W łoch czy li 3,5 m in . lu d z i ży je  z ja ł ­
m użny i  jes t zarejestrowane w  gm inach jako  
żebracy.

Gospodarka zachodnio-niem iecka została w  
ciągu r. 1950 o tw arc ie  w ciągn ię ta  w  p la n y  im ­
p e ria lizm u  amerykańskiego. F a k t ten  p o tw ie r­
dzają' cyniczne w ypow iedz i p o lity k ó w  im pe ria ­
lis tycznych  oraz szereg z jaw isk  gospodarczych. 
O statn io gospodarka N iem iec zachodnich w łą ­
czona została do tzw . p lanu  Schumana, w  k tó ­
ry m  odegrać ma ro lę  przodującego partnera. 
Podobnie ja k  to m ia ło  m iejsce i  w  innych  k ra ­
ja ch  E uropy zachodniej, rozw ój p ro d u kc ji prze­
m ysłow e j w  roku  ub ieg łym  ob ją ł przede wszy­
s tk im  te gałęzie przem ysłu, k tó re  p racow a ły  na 
po trzeby wojenne. Porów nanie w skaźnika w y ­
twórczości p rzem ysłu  dóbr p ro d u kcy jn ych  ze 
w skaźn ik iem  przem ysłu  dóbr konsum pcyjnych  
w ykazu je , że o ile  przem ysł dóbr p ro d u kcy j­
nych  p rzekroczy ł w  końcu r. 1950 poziom  z“ r. 
1936 o 31%, to  p rzem ysł dóbr konsum pcyjnych  
p rzekroczy ł go w  ty m  czasie zaledw ie o 16% .

W ykazane jednak różnice do wskaźnika n ie 
odzw ierc ied la ją  w  p e łn i stopnia, w  ja k im  go­

spodarka zachodnio-niem iecka wprzęgnięta zo­
stała w  o rb itę  przygotow ań w ojennych . K o ­
n iu n k tu ra  zbro jen iow a w  Niemczech Zachod­
n ich  posiada znamiona zupełnie odrębne, odby­
wa się bow iem  na zlecenie im p e ria lizm u  ame­
rykańskiego, k tó ry  ca łkow ic ie  opanował życie 
gospodarcze tego k ra ju . Od m onopolistów  an- 
g lo -am erykańskich  zależy też ca łkow ic ie  po­
w ierzan ie  zachodnio-niem ieckiem u przem ysło­
w i .Ńdynie wówczas zam ówień zbro jen iow ych, 
o ile  uważają to za stosowne i  celowe z p u n k tu  
w idzen ia  ich  interesów. Są to oczywiście ta ­
k ie  zamówienia, k tó re  n ie  ty lk o  nie zm niejszają 
ich  w łasnych zysków, lecz wręcz p rzeciw n ie  —  
pow iększają je  znacznie w  ten sposób, że są 
one w ykonyw ane w  zakładach przem ysłow ych 
pozostających pod w p ływ em  finansow ym  tego 
w łaśnie kap ita łu . S ku tk iem  tego k o n iu n k tu ra  
zbro jen iow a w  Niemczech Zachodnich ogran i­
czała się jeszcze w  roku  zeszłym  do zakładów  
n ie  p roduku jących  b ron i lecz ty lk o  a r ty k u ły  
wchodzące w  zakres ogólnego wyposażenia w o j­
skowego.

Jeżeli przeprowadzić podzia ł p rzem ysłu  za- 
chodnio-n iem ieckiego na p rzem ysł p racu jący  na 
potrzeby wojenne i  na potrzeby pokojowe, to 
obraz rozw o ju  p ro d u kc ji przem ysłow ej w  całej 
rozciągłości u ja w n ia  stopień, w  ja k im  gospodar­
ka N iem iec Zachodnich ksz ta łtu je  się pod w p ły ­
wem  przygotow ań do nowej w o jn y  (r. 1936

1950 r. p rzem ysł w o je n n y  p rzem ysł p o ko jo w y
styczeń 134 74
m arzec 151 81
w rzesień 208 98
grudz ień  224 98

Natom iast w  stosunku do stycznia ro ku  1950 
następująco:

1950 r. p rzem ysł w o je n n y  p rzćm ys ł p o ko jo w y
m arzec 112 109
czerw iec 128 111
grudz ień 167 132

Z powyższych c y fr  w yn ika  jasno, ja k i w p ły w  
na kszta łtow anie  się gospodarki zachodnio-nie- 
m ieck ie j w  r. 1950 posiadała w o jenno-speku la- 
cy jn a  k o n iu n k tu ra  w yw o łana  w ypadkam i 
w  K ore i.

S k u tk i p o lity k i w o jenne j w  Niemczech Za­
chodnich b y ły  te same co i  w  innych  k ra jach  
kap ita lis tycznych . Obniżka stopy życiow ej mas 
pracujących, zwyżka podatków , w zrost cen, 
ograniczenia p ro d u kc ji dóbr codziennego u ży t­
k u  towarzyszą n iezm iennie każdej m ilita ry z a c ji 
gospodarstwa narodowego.

Z powyższego, z n a tu ry  rzeczy ograniczone­
go do pew nych ty lk o  elementów, przeglądu sy­
tu a c ji gospodarczej g łów nych k ra jó w  k a p ita li­
stycznych w  Europie jasno w yn ika , że wyścig 
zbro jeń k ra jó w  ob ję tych  agresyw nym i p lanam i 
prow adzi do re d u kc ji p rzem ysłu  cyw ilnego, do 
pogorszenia w a runków  b y tu  mas pracujących, 
do zw iększenia brzem ienia podatków, do w zro ­
stu cen, in f la c ji,  drożyzny, do re d u kc ji k re d y ­
tów  na budow n ic tw o  m ieszkaniowe i  inne po­
trzeby  społeczne.
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Delegacja Zw iązku  Radzieckiego biorąca 
udzia ł w  obradach czerwcowej sesji K o m is ji 
W spółpracy Gospodarczej O ŃZ przedłożyła  
p ro je k t re d u kc ji następującej treści: „K o m is ja  
Gospodarcza O NZ: a) zaleca, aby wszystkie  k ra ­
je  —  członkow ie K o m is ji p o d ję ły  skuteczne 
k ro k i w  celu położenia kresu dalszej lik w id a ­
c ji p ro d u kc ji przem ysłu  pokojowego —  tam, 
gdzie to  ma m iejsce oraz w  celu zapewnienia 
w zrostu p ro d u kc ji przem ysłu  pokojowego, aby 
pod ję ły  rów nież k ro k i celem obn iżk i cen a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia i  re d u kc ji ciężarów 
podatkow ych nałożonych na ludność, zwiększe­
n ia  k re d y tó w  na budow n ic tw o mieszkaniowe, 
ochronę zdrow ia, szko ln ictw o i  inne potrzeby 
społeczne; b) poleca S ekre ta ria tow i K o m is ji 
Europe jsk ie j p rzygotow an ie w  ciągu dwóch 
m iesięcy sprawozdania o u jem nym  w p ływ ie  
w yścigu zbro jeń  pew nych k ra jó w  ob ję tych 
agresyw nym i p lanam i na przem ysł c y w iln y  i  na 
sytuację mas pracu jących oraz opracowanie od­
pow iedn ich zaleceń um oż liw ia jących  ja k  n a j­
szybsze osiągnięcia celów, w ym ien ionych  
w  punkcie  p ie rw szym  n in ie jsze j rezo luc ji,
c) postanawia ze w zględu na wagę i  nagłość 
spraw y zwołać sesję Europe jsk ie j K o m is ji Go­
spodarczej O NZ we w rześn iu  i 951 r. celem 
om ów ienia w yże j wym ienionego sprawozdania 
S ek re ta ria tu “ .

Radziecki p ro je k t rezo luc ji, wskazujący na 
u jem ny  w p ły w  w yścigu zbro jeń na stan poko­
jowego przem ysłu  i  na sytuację mas p racu ją ­
cych w  k ra ja ch  zachodnio-europejskich u leg ł 
podobnemu losow i ja k  w ie le  in n ych  ko n s tru k ­
tyw n ych  poko jow ych  w niosków  ' Zw iązku  Ra­

dzieckiego na fo ru m  ONZ, przepuszczonych 
przez am erykańską maszynę do głosowania —  
został odrzucony. W ątp liw cśc i co do „o b ie k ty w ­
ności“  te j decyz ji nastręczają się w  sposób 
oczyw isty.

M in ę ły  jednak czasy, w  k tó rych  upraw ian ie  
p o lity k i zbro jeń i  agresji, godzącej w  żywotne 
in te resy narodowe poszczególnych k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych , mogło być prowadzone bezkar­
nie. Masy pracujące tych  k ra jó w  z klasą robo t­
niczą na czele świadome swych in teresów  i  ce­
ló w  i  w  poczuciu odpowiedzialności za losy swej 
o jczyzny przec iw staw ia ją  się dzisia j z całą sta­
nowczością narzuconem u przez rodzim ych m o­
nopo lis tów  i  ich  am erykańskich mocodawców 
rozw o jow i w ypadków . W  roku- ub ieg łym  w  
dziesiątkach i  setkach w ypadków  klasa ro b o tn i­
cza skutecznie p rzeciw staw ia ła  się te j polityce, 
słusznie łącząc w a lkę  prowadzoną w  obronie 
swych in teresów  m a te ria lnych  z w a lką  p o lity ­
czną prowadzoną przez w szystk ich  uczciwych 
lu d z i na świecie o zachowanie poko ju . Na osta­
tn io  odbyte j Europe jsk ie j K o n fe re n c ji R obotn i­
czej klasa robotnicza E uropy dała w yraźn ie  do 
zrozum ienia, że przeciw staw i się w sze lk ie j p ró ­
bie rozpętania nowej w o jny . O statnio przepro­
wadzone w yb o ry  we Włoszech i  F ra n c ji s ta ły  
się w y raźnym  dowodem w zrostu  s ił postępu 
i  poko ju  w  tych  kra jach , konso lidu jących się 
coraz bardzie j w okó ł rew o lucy jnych  p a r t i i ro ­
botniczych, co stanow i nowe ostrzeżenie dla 
tych, k tó rzy  w  dalszym  ciągu chc ie liby  dopro­
wadzić „ożyw ien ie  gospodarki eu rope jsk ie j“  do 
w iadomego celu —  nowej w o jn y  św iatow ej.

2 radzieckich doświadczeń gospodarczych

ROLNICTWO RADZIECKIE W POWOJENNYM 
PLANIE PIĘCIOLETNIM*)

F )  o osiągnięć powojennego p lanu  p ięc io le tn ie ­
go zaliczyć należy szybką odbudowę i  now y 

potężny rozw ój socjalistycznego gospodarstwa 
rolnego. R o ln ic tw o  radzieckie, podobnie ja k  
przem ysł, n iezm iennie ro zw ija  się w ed ług  zasad 
socja listycznej rozszerzonej rep rodukc ji. Opie­
ra jąc się na społecznej w łasności środków  p ro ­
d u k c ji i  socja listycznej o rgan izac ji pracy, 
uzbro jone j w  pierwszorzędną techn ikę maszy­
nową oraz wspomagane przez przodującą 
agronom ię ko łchozy i  sowchozy posiadają 
ogromną przewagę nie ty lk o  nad drobnotow a- 
row ym i, ale też nad w ie lk im i ka p ita lis tyczn ym i 
gospodarstwam i ro ln ym i. Jeszcze w  tych  cza­
sach, gdy zaznaczył się wśród mas chłopskich 
w zrost od gospodarki in d yw id u a ln e j k u  gospo­
darce zespołowej, towarzysz S ta lin  w  sw oje j 
p racy „R o k  w ie lk iego  p rze łom u“  p rzew idu jąco

*) O pracowane w e d łu g  a r ty k u łu  P. Łobanow a, za­
mieszczonego w  n r. 10/51 d w u ty g o d n ik a  „B o ls z e w ik “ .

wskazywał, że m łode radzieckie ro ln ic tw o  soc­
ja lis tyczne  wykaże w span ia ły  rozw ój.

Pom yślne w y n ik i w ykonan ia  czwarego (p ie r­
wszego powojennego) p lanu  pięcio letn iego w  za­
kresie ro ln ic tw a  stanow ią w yraźne po tw ie rdze­
n ie  genia lnych p rzew idyw ań tow . S ta lina. 
Świadczą one o n iewzruszonej m ocy u s tro ju  ra ­
dzieckiego, o ogrom nych przewagach radzieckie­
go ro ln ic tw a , k tó re  ro zw ija  się zgodnie z p ra ­
w am i socja listycznej re p ro d u kc ji rozszerzonej.

Radzieckie ro ln ic tw o  pokaźnie zwiększa za­
soby żywnościowe i  surowcowe k ra ju , k tó re  są 
niezbędne d la  rozw o ju  przem ysłu  i  w zrostu  do­
b robytu  mas pracu jących; odznacza się potęż­
nym  rozw ojem  w szystk ich  dziedzin p ro d u kc ji 
roś linne j i  zbożowej.

Szczególnie doniosłą ro lę  w  szybkim  rozw o ju  
ro ln ic tw a  odegrała h istoryczna uchw ała lu to ­
wego P lenum  C K  W K P  (b) w  r. 1947. S fo rm u­
łow a ła  ona bogaty program  odbudowy i  rozwo­
ju  gospodarki ro lne j, m ob ilizu jąc  lu d z i radziec­
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k ich  do rozw iązania sKom plikowanych zadań, 
ja k ie  s ta ły  przed ro ln ic tw e m  oraz zapewniła 
pom yślny w y n ik  decydującego prze łom u w  roz­
w o ju  gospodarki ro lne j.

W  w y n ik u  w ykonan ia  powojennego p lanu 
p ięcio letn iego znacznie przekroczono przedwo-. 
jenne rozm ia ry  p ro d u kc ji zbożowej. P ow ierz­
chnia zasiewów zbóż wzrosła w  ciągu pięciolecia 
w ięcej n iż  o 20%, przekroczono rów n ież zada­
n ia  p lanu  z zakresu p lonów  z hektara. W  r. 1949 
i  1950 p lo n y  p rzekroczy ły  o 13 % w y n ik i z r. 1940. 
D z ięk i tem u znacznie wzrosła  zbożowa p roduk­
cja towarowa. W  r. 1950 by ła  ona o 345 m in . pu ­
dów  w iększa n iż  w  r. 1940, w  ty m  p rodukc ja  to ­
w arow a najwartościowsze j up ra w y  zbożowej t j .  
pszenicy wzrosła o 376 m in . pudów. Szeroko 
stosując osiągnięcia nauk i i  przodujące doświad­
czenia, podnosząc k u ltu rę  ro lną  na w yższy po­
ziom, liczne ko łchozy i  sowchozy osiągają w y ­
sokie urodzaje na ogrom nych przestrzeniach. 
W  r. 1950 w  ponad 750 okręgach k ra ju  średnia 
urodzajność pszenicy w ynosiła  100 i  w ięcej pu ­
dów, zaś w  70 okręgach 150 i  w ięcej pudów  
z ha. U praw a zbóż stanow i podstawową p ro ­
dukc ję  ro ln ic tw a . D latego now y rozw ój p ro ­
d u k c ji zbożowej m a zasadnicze znaczenie dla 
rozw o ju  w szystk ich  gałęzi gospodarki ro lne j.

W  okresie powojennego pięcio lecia bardzo 
znacznie rozw inę ła  się upraw a roś lin  przem ys­
łow ych; pow ierzchn ia  upraw na tych  k u ltu r  
wzrosła o 59%, a zb io ry  b ru tto  baw e łny  zw ię­
kszy ły  się 2 ,9-kro tn ie , w łókna  ln ianego —  
2-kro tn ie , buraka  cukrowego —  2 ,7 -kro tn ie  oraz 
słonecznika —  o 70%.

W  om aw ianym  p ięc io lec iu  w zrosła  także po­
w ierzchn ia  up raw  oraz zb io ry  ja rzyn  i  roś lin  
z ga tunku  d yn i oraz ziem niaków . W ie le  doko­
nano d la  rozw o ju  baz w arzyw no-ziem niacza- 
nych w  pob liżu  M oskw y, Len ingradu, Baku, 
Charkowa, K ijo w a , Gorkiego oraz centrów  
przem ysłow ych U ra lu , Donbasu, Kuzbasu, m iast 
S yb e rii i  Dalekiego Wschodu, a także w  o ko li­
cach in n ych  w iększych m iast.

D la  rozw o ju  ro ln ic tw a  w  okresie pow ojen­
n y m  znam ienny jest znaczny rozw ój k u ltu ry  
agronom icznej. W ie le  uczyniono w  zakresie opa­
now yw an ia  i  stosowania w  gospodarstw ie w łaści­
w ych  p łodozm ianów  (tzw. traw opo lnych ) w  k o ł­
chozach i  sowchozach. Poważnej popraw ie u leg­
ła  jakość up ra w y  gleby. W  r. 1950 ponad 90% 
o rk i ugorów  oraz o rk i jesiennej w ykonano tra ­
k to ra m i; zasiewy up raw  ja rych  po orce jesien­
nej oraz ugory osiągnęły w  kołchozach 63% 
w  r. 1950 wobec 54% w  1940; zasiewy k w a lif ik o ­
w anych  w ysokie j jakości zbóż w zros ły  w  ciągu 
pięcio lecia o 64%, w  ty m  zasiewy pszenicy 
—- dw ukro tn ie . Szeroko stosuje się za trzy­
m yw an ie  śniegu na polach celem zwiększenia 
w ilgo tności, ogrzewanie pow ie trzem  ziarna siew­
nego, siew k rzyżow y  oraz wąskorzędowy, g łę­
boka orka na czarnoziem ie oraz stopniowe 
pogłęb ienie o rk i g ru n tó w  o n isk ie j urodzajności. 
R o ln ic tw o  radzieckie z każdym  rok iem  o trzy ­
m u je  coraz w ięcej m ine ra lnych  środków  użyź­
n ia jących, co zapewnia wzbogacenie up raw  ba­
w e łny, buraka cukrowego, herba ty , kok-saginu.

Znacznie wzrosło też stosowanie nawozów 
sztucznych p rzy  innych  upraw ach —  w  szcze­
gólności zbożowych. Coraz w iększy jes t udz ia ł 
m ie jscow ych środków  użyźn ia jących oraz o r- 
gan iczno-m inera lny ch .

Znaczne sukcesy osiągnięte zostały w  hodo­
w li.  W  k w ie tn iu  1949 r. Rada M in is tró w  ZSRR 
i  C K  W K P  (b) u ch w a liły  p lan  rozw o ju  hodow li 
inw entarza  żywego, stanowiącego społeczną 
własność w  kołchozach i  sowchozach. W  uchw a­
le  podkreślono, że po rozw iązan iu  prob lem u 
zbożowego na czoło wysunęła się sprawa 
wszechstronnego rozw o ju  hodow li, jako  cen­
tra ln e  zadanie p a r t i i i  państwa w  zakresie ro l­
n ic tw a. W y n ik i pow ojenne j p ię c io la tk i u ja w ­
n ia ją  pom yślną rea lizację  tego zadania. O fia rna  
praca ko łchoźników , robo tn ików  w  sowchozach 
i  specja listów  gospodarki ro lne j dała wspaniałe 
w y n ik i.

Przekroczone zostały zadania p lanu  p ięc io le t­
niego z zakresu w zrostu  pogłow ia stanowiącego 
społeczną własność inw entarza  żywego w  k o ł­
chozach. Przekroczono też znacznie w  ko łcho­
zach p rzedw o jenny stan pogłow ia p ro d u k ty w ­
nego inw en ta rza  żywego oraz d rob iu ; pogłow ie 
byd ła  rogatego wzrosło o 40%, owiec i  kóz
0 63%, n ierogacizny —  o 49% zaś d rob iu  —  
dw ukro tn ie . W zrósł też znacznie udzia ł społecz­
nej hodow li w  hodow li g loba lne j. Znacznie roz­
w in ię to  sieć kołchozów  specja lizu jących się 
w  hodow li inw en ta rza  zarodowego, ja k  rów nież 
państw ow ych s tac ji zarodowych oraz ko łcho­
zowych fe rm  zarodowych. Spowodowało to  po­
praw ę hodow li pod względem  jakościow ym , co 
znów dodatn io w p łynę ło  na towarowość p ro ­
d u k c ji hodow lanej. W  okresie m iędzy r. 1945 
do r. 1949 pogłow ie rasowego inw en ta rza  ży­
wego w  kołchozach wzrosło w  sposób następu­
jący : byd ła  rogatego —  o 206 %, owiec —  o 142 %
1 n ierogacizny o 250%.

Przodująca m iczurynow ska b io log ia  w  zw iąz­
k u  z o fia rną  pracą selekcjonerów  i  now atorów  
zapew niła  hodow lę now ych ras zw ie rzą t gos­
podarskich oraz poprawę i  w zrost p ro d u k ty w ­
ności ras hodowanych poprzednio. Tak np. je d ­
ną z cenniejszych ras byd ła  stanow i rasa 
kostrom ska, odznaczająca się w ysok im  stop­
n iem  m leczności k rów , k tó re  w  przodujących 
kołchozach i  sowchozach dają średnio ponad 
6 tys. kg  m leka  rocznie i  osiągają bardzo znacz­
ną wagę 700— 800 kg. Najlepsze k ro w y  te j ra ­
sy dają rocznie naw et 12 tys. kg  m leka  o du­
żej zawartości tłuszczu. Do w ysokow yda jnych  
k ra jo w ych  ras byd ła  należą rów n ież Syczewska, 
lebiedzińska, czerwona tambowska, kurgańska 
oraz szereg innych . A b y  osiągnąć wysoką w y ­
dajność hodow li liczne ko łchozy stosują przo­
dujące m etody wypasu, le tn ie  pasanie k ró w  
m lecznych także i  w  nocy. Is tn ie ją  k o ł­
chozy, k tó re  w  ciągu ostatn ich dwóch la t osiąg­
nę ły  w zrost średniego rocznego udo ju  z 2 tys. 
do 5 tys. kg. P raw id łow o  zorganizowany w y ­
pas byd ła  pow oduje w zrost żyw e j w ag i o 25 
do 40 %. Stosowanie tych  środków  pozwala każ­
demu ko łchozow i zw iększyć p rodukc ję  mięsa 
d la  państwa p rzy  m nie jsze j n iż  poprzednio
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ilośc i sztuk inw entarza. Również w  hodow li 
owiec nastąp ił znaczny postęp. Przodujące k o ł­
chozy i  sowchozy osiągają rocznie ze s trzyży 
owiec po 6 do 8 kg  średnio z każdej sztuki, 
a z na jw yda jn ie jszych  —  naw et po 25 kg. 
W zrost p roduktyw nośc i ob ją ł także hodow lę 
n ierogacizny, osiągnięto wyższą rozrodczość, 
wcześniejszą dojrzałość do ubo ju  oraz większą 
żyw ą wagę św iń. W  hodow li d rob iu  obok znacz­
nego zw iększenia ilośc i nastąpiło zwiększenie 
udz ia łu  ras bardzie j p roduk tyw nych .

Sukcesy hodow li m og łyby  być jednak jeszcze 
większe, gdyby we w szystk ich  kołchozach i  low -  
chozach zapewniono odpow iedni w zrost p roduk­
c j i  pasz. Rozwój bazy paszowej n ie  do trzym u je  
jeszcze k ro k u  rozw o jow i społecznej hodow li. 
Chociaż w  ciągu m inionego pięciolecia po­
w ie rzchn ia  up raw  paszowych wzrosła  powyżej 
rozm iarów  z r. 1940, to jednak zadanie posta­
w ione przez p lan  p ięc io le tn i n ie  zostało w  ty m  
zakresie wykonane w  pe łn i.

N ieustanny rozw ój socjalistycznego ro ln ic ­
tw a  i  jego wysoka p rodukc ja  tow arow a pozwo­
l i ł y  na pokryc ie  rosnących potrzeb ludności 
w  zakresie tak ich  przedm io tów  spożycia ja k  
chleb, mięso, m leko i  inne środk i żywności. 
W zrost p ro d u kc ji zbóż i  roś lin  p rzem y­
słowych, a także p ro d u k c ji hodow lanej u tw o ­
rz y ł mocną bazę surowcową dalszego rozw o ju  
przem ysłu  lekk iego i  spożywczego. Państwo ra ­
dzieckie już  w  r. 1947, a w ięc w  dwa la ta  po 
w o jn ie  p o tra fiło  z likw idow ać k a rtk o w y  system 
zaopatryw an ia ludności w  żywność i  w y ro b y  
przem ysłowe i  przejść na ku rs  rozw iniętego ' 
hand lu  radzieckiego.

Towarzysz S ta lin  uczy ł na X V I I I  Z jeździe 
W K P  (b) ja k  następuje: „W yso k i stopień tow a- 
rowości p ro d u kc ji kołchozowo-sowchozowej sta­
now i n iezm iern ie  doniosłą je j w łaściwość, po­
siadającą w ie lk ie  znaczenie d la  zaopatryw an ia  
k ra ju . W  te j to własności kołchozów i  sowcho- 
zów k ry je  się w łaśnie sekret, dz ięk i k tó rem u  
naszemu k ra jo w i ta k  ła tw o  i  szybko udało się 
rozstrzygnąć prob lem  zbożowy, prob lem  dosta­
tecznego zaopatryw an ia  ogromnego k ra ju  
w  zboże tow arow e“ .

Poglądową ilu s tra c ję  powyższych słów  tow. 
S ta lina  stanow ią w y n ik i pow ojenne j p ięc io la tk i 
w  ro ln ic tw ie , stw ierdzające w zrost towarowości 
oraz ro zw ijan ia  się re p ro d u kc ji rozszerzonej 
w  socja listycznej p ro d u k c ji roś linne j i  hodo­
w lane j. Rozszerzona rep rodukc ja  socja listycz­
nego ro ln ic tw a  radzieckiego zna jdu je  swój w y ­
raz w  rozw o ju  a ku m u la c ji socja listycznej. To­
warzysz S ta lin  uczy, że „współczesne społeczeń­
stwo nie może rozw ijać  się n ie  akum u lu jąc  
z ro ku  na rok, zaś akum ulow ać n ie  sposób 
bez rozszerzonej re p ro d u kc ji z ro ku  na ro k  1)“ .

Państwo radzieckie przeznacza ogromne środ­
k i d la  rozw o ju  ro ln ic tw a . W yd a tk i budżetowe 
w  r. 1951 na finansowanie ro ln ic tw a  i  leśn ictw a 
przew idziano w  rozm iarze 39 m ld . rb., czy li 
o 4,8 m in . rb . w ięcej n iż  w  r. 1950. N ie  podlega­
jące podzia łow i fundusze kołchozów  w  r. 1950

i)  J. W. S ta lin . D z ie ła  —  w yd . ros. —  tom  X I I  s tr. 144

w zros ły  o 60% w  porów nan iu  z r. 1940. Znacz­
n ie  wzrosła wartość kołchozow ych środków 
trw a ły c h  i  dochodów pieniężnych.

W zrost a kum u lac ji i  rozw ój p ro d u kc ji spo­
łecznej kołchozów służą jako  m ate ria lna  pod­
stawa nieustannego w zrostu  dobrobytu  m a­
teria lnego i  k u ltu ry  ko łchoźników .

W y n ik i p lanu  pięcio letn iego stw ierdzają, że 
w zrost p ro d u kc ji ro ln icze j i  dochodów ko łcho­
zów oraz ko łchoźn ików  osiągnięto na podstawie 
rozw o ju  i  wzm ocnienia gospodarki społecznej 
kołchozów, rozszerzenia bazy techniczno-m a- 
te ria łow e j ro ln ic tw a , zw iększającej się ro li 
s tac ji m aszynow o-trakto row ych w  p ro d u kc ji 
kołchozowej oraz p rzygotow an ia  now ych w y ­
kw a lif iko w a n ych  ka d r organizatorów  p ro d u kc ji 
ro lne j, fachowców w  zakresie upraw y, hodow li 
i  mechanizacji.
Szczególnie w ażnym  w yn ik ie m  powojennego 
pięciolecia jest dalsze wzm ocnienie s tru k tu ry  
kołchozów, w zrost s ił w y tw órczych  socja listycz­
nego ro ln ic tw a  i  stworzenie w  ten sposób w a­
ru n kó w  d la  dalszego ty m  intensywnie jszego je ­
go rozw oju.

Rozszerzoną reprodukc ję  socjalistycznego ro l­
n ic tw a  w  ZSRR zapewnia k ie row n icza  ro la  
p a r t i i bo lszew ickie j i  rządu radzieckiego, o fia r­
na praca ko łchoźników , robo tn ików  s tac ji m a­
szynow o-trakto row ych  i  sowchozów. P a rtia  
i  rząd nieodm iennie troszczą się o wzm ocnienie 
i  rozw ój s tru k tu ra ln y  ko łchozów  o socja listycz­
ne stosunki p rodukcy jne  na wsi, o zwiększenie 
s ił w y tw ó rczych  ro ln ic tw a . N ieugięte w cie lan ie  
w  życie p o lity k i p a r t i i spowodowało u ja w n ie ­
nie n iew yczerpanych m ożliw ości i  za let radziec­
kiego ro ln ic tw a  —  ro ln ic tw a  najw iększego 
i  na jbardz ie j zmechanizowanego na świecie, 
rozw ija jącego się zgodnie z je d n o lity m  pań­
s tw ow ym  planem  gospodarczym.

Powojenne pięciolecie to. okres szybkiego 
w zrostu  technicznego wyposażenia ro ln ic tw a , 
okres rozrostu jego s ił w ytw órczych . Przem ysł 
radziecki w yp rodukow a ł w  r. 1950 w  zestawie­
n iu  z r. 1940 3,8 raza w ięcej tra k to ró w , 3,6 raza 
w ięcej kom bajnów , 3,1 raza w ięcej p ługów  
trak to row ych , 5,5 raza w ięcej s iew n ików  tra k ­
to row ych  oraz 3,1 raza w ięcej tra k to ro w ych  
ku ltyw a to ró w . Łącznie w  ciągu pięciolecia ro l­
n ic tw o  radzieckie o trzym ało  536 tys. tra k to ró w  
(w  prze liczen iu  na 15-konne), 93 tys. kom ba j­
nów  zbożowych, w  ty m  39 tys. kom ba jnów  
o w łasnym  napędzie, 341 tys. p ługów  tra k to ro ­
w ych, 254 tys. s iew n ików  trak to row ych , 249 k u l­
tyw a to ró w  trak to row ych , a nadto w ie lką  ilość 

in n y c h  maszyn ro ln iczych.
Rola s tac ji m aszynow o-trakto row ych w  gos­

podarstw ie ro ln ym  bardzo w yda tn ie  zw iększy­
ła  się na przestrzeni powojennego pięciolecia. 
W zrosła w  ty m  czasie liczba poszczególnych 
stacji, gdyż zorganizowano ponad tysiąc no­
wych, w  ty m  szereg specjalnych, ja k  d la  robó t 
leśnych, zw iązanych z hodow lą lu b  pracam i 
m e lio ra cy jn ym i. Zbudowano dz ies ią tk i fa b ry k  
rem ontow ych i  około 1500 w arszta tów  napraw ­
czych. W  okresie p ięciolecia moc pa rku  tra k to ­
rowego w  sum ie w zrosła  o 5 m in . K M .
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P ark  m aszynowy u lega ł w  om aw ianym  okre­
sie zasadniczym zm ianom  jakościow ym : w zrósł 
udzia ł ekonom icznie j szych s iln ikó w  spalino­
w ych ty p u  D iesel‘a 2 6% w  r. 1940 do 25%' 
w  r. 1950; opracowano i  podjęto p rodukc ję  po­
nad 150 now ych typ ó w  wysoko w yda jnych  m a­
szyn ro ln iczych, k tó re  zapewnia ją w zrost m e­
chanizacji pracochłonnych robó t w  polu, 
w  ogrodn ic tw ie  i  w  hodow li. W yprodukow ano 
szereg maszyn przyczepnych do tra k to ró w  
o średnie j i  m ałe j mocy, maszyn k tó rych  p ro ­
dukc ja  pochłan ia m n ie j m eta lu  i  energii, a n ie ­
jednokro tn ie  bardzie j ekonom icznych w  eksplo­
a ta c ji n iż  maszyny w ie lk ie . D la  potrzeb ro l­
n ic tw a  nawadnianego podjęto p rodukc ję  lic z ­
nych typ ó w  maszyn specja lnych ja k  np. dla 
kopania i  zasypywania czasowych kana łów  na­
wadnia jących. Na polach kołchozów i  sowcho- 
zów p racu ją  przyczepne kom ba jny  ja k  np. 
„S ta łin ie c  —  6“  dostosowane do zb io ru  szcze­
góln ie o b fitych  urodza jów  zbóż. Zastosowanie 
wyposażonych we w łasny napęd kom ba jnów  
„S — 4“  zw a ln ia  w  okresie zb iorów  tra k to ry  
oraz znaczne ilośc i s iły  roboczej. K o n s tru k to rzy  
radzieccy opracow ali typ  maszyny do zb iorów  
baw ełny, kom ba jny  dostosowane do zb ioru  
buraków , lnu , z iem niaków , agregat do trzepa­
n ia  ln u  oraz inne maszyny zmniejszające w k ła d  
pracy ż y w e j.

Rozwój energe tyk i w raz z rozw o jem  techn ik i 
ro ln ic tw a  pozw o lił na m echanizację w szystkich 
podstawowych procesów p racy w  ro ln ic tw ie , 
w zrost w yda jności pracy, podwyższenie jakości 
p racy i  skrócenie czasu je j trw an ia . Stacje 
m aszynow o-traktorow e w yko n a ły  tra k to ra m i 
w  r. 1950 o 40% w ięcej p racy n iż  w  r. 1940. 
Nastąp iła  też poprawa w  zakresie w yko rzys ta ­
n ia  te ch n ik i ja ką  stacje te dysponowały. W y ­
raża się to  w  zw iększeniu rocznej o rk i (w p rze li­
czeniu na tzw . orkę m iękką) z 411 ha w  r. 1940 
do 475 ha w  r. 1950 jaka  przypadała średnio na 
jeden p rze liczen iow y tra k to r  15-konny. Podob­
nie na jeden kom ba jn  (w  prze liczen iu  na 15 sto­
powe) średn i zb ió r w zrós ł w  ty m  samym czasie 
z 238 ha do 272 ha. Z ro ku  na ro k  w zrasta ł 
w  pow o jennym  p ięc io lec iu  zarówno ogólny roz­
m ia r ja k  też. i  różnorodność robó t w yko n yw a ­
nych przez stacje maszynowo trak to row e  dla 
kołchozów.

Wzbogacone wyposażenie w  sprzęt maszy­
now y staje się podstawą coraz szerszego stoso­
w ania pe łne j m echanizacji w  gospodarce zbo­
żowej. W raz z ty m  ulegają skróceniu: c y k l po­
szczególnych robó t w  polu, zmniejsza się bardzo 
w yda tn ie  nak ład  p racy  żyw e j, a nadto szereg« 
czynności zw iązanych z uprawą i  zb iorem  p lo ­
nów  daje się ekonom icznie połączyć. Zaletą 
pe łne j m echanizacji jes t też zm niejszenie do m i­
n im um  s tra t ziarna. Co do oszczędności p racy 
lu d zk ie j p rzy  pe łne j m echanizacji zb iorów  zbóż, 
to o je j rozm iarach św iadczy sześciokrotne 
w  stosunku do pracy ręcznej zm niejszenie za­
tru d n io n ych  p rzy  up rzą tan iu  s łom y i  ośmio­
k ro tne  —  p rzy  czyszczeniu i  za ładunku ziarna.

Kołchozowa s tru k tu ra  gospodarstwa rolnego 
o tw o rzy ła  najszersze m ożliw ości d la  stosowania

energ ii e lektryczne j. Toteż p a rtia  bolszew ików  
i  rząd radziecki k ładą nacisk na e le k try fika c ję  
wsi; w  osta tn im  ro ku  powojennego pięciolecia 
spowodowało to 2 ,8 -k ro tny  w zrost m ocy w ie j­
skich s iłow n i w  stosunku do r. 1940. W  ostat­
n ich  la tach w yszła  ze stad iów  badań i  prób, 
wchodząc zdecydowanie do p ro d u kc ji e lek trycz­
na tra kc ja  p rzy  pracach w  polu. T ra k to ry  e lek­
tryczne są ekonomiczniejsze i  p rzyczyn ia ją  się 
do znacznego w zrostu  w yda jności pracy. Toteż 
szereg s tac ji m aszynow o-trakto row ych dyspo­
nu je  już  zespołami tra k to ró w  e lektrycznych. 
Należą do n ich  S tacja Rybnowska w  okręgu 
S w ie rd łow sk im  czy też S tacja Korsuń, Szew- 
czenkowska w  Okręgu K ijo w sk im . Również 
m łocka na coraz szerszą skalę w ykonyw ana  jest 
napędem e lektrycznym . Z ysku je  się tu  2— 2,5 
k ro tn ą  oszczędność p racy lu d zk ie j w  stosunku 
do m łock i w ykonyw ane j napędem spa linow ym  
a 5 ,5-krotną w  stosunku do konnego k ie ra tu . 
N ie  bez znaczenia —  podobnie ja k  p rzy  pracy 
e lek tro  tra k to ró w  —  jest tu  oszczędność p a liw  
p łynnych , k tó re  mogą być zużyte d la  innych  
celów.

Również w  gospodarce hodow lanej ro zw ija  
się stosowanie napędu elektrycznego. U dó j 
e le k tryczn y  zwiększa dw u kro tn ie  w ydajność 
p racy do ja rek . E lektryczne strzyżenie owiec n ie  
ty lk o  2— 3 k ro tn ie  zwiększa w ydajność pracy, 
ale od 8 do 10% zwiększa ilość uzyskanej w e łny. 
Energię e lektryczną stosuje się też do przygo­
tow yw an ia  pasz, pom powania w ody i  innych  
pracochłonnych robó t zw iązanych z hodowlą. 
Pomimo, że ob liczony na dziesięciolecia S ta li­
now ski p lan  przekształcania p rzy ro d y  rea lizo ­
w any jes t zaledw ie od paru  la t, to  jednak k o ł­
chozy i  sowchozy z ro b iły  ju ż  bardzo w ie le  
z zakresu wyznaczonych im  prac nad rea lizacją  
tego planu. K o łchoźn icy i  robo tn icy  sowchozów 
s tac ji m aszynow o-traktorow ych, s tac ji ochrony 
lasu oraz gospodarstw leśnych do końca r. 1950 
zasieli i  zasadzili ląs na przestrzeni 1,350 tys. ha.

Podobnie ja k  w  przem yśle i  in n ych  dziedzi­
nach gospodarki, ta k  też w  socja lis tycznym  ro l­
n ic tw ie  w zrost w yda jności pracy stanow i pod­
staw ow y w arunek rozw o ju  gospodarczego. 
E en in  wskazyw ał, że w ydajność p racy to 
w  rezu ltac ie  sprawa centra lna, najważnie jsza 
d la  zw ycięstw a nowego u s tro ju  społecznego. 
Tow. S ta lin  ośw ietla  to  zagadnienie ja k  nastę­
pu je : „D laczego socja lizm  może, m usi zw ycię­
żyć i  bezwzględnie zw ycięży ka p ita lis tyczny  
system gospodarki? D latego, że może dać 
wyższe w zo ry  pracy, wyższą w ydajność pracy 
n iż  kap ita lis tyczny  system gospodarki. D latego, 
że może dać społeczeństwu w ięcej p roduk tów  
i  może uczynić społeczeństwo bogatsze n iż  
ka p ita lis tyczn y  system gospodarki.“ 2).

S ta ły  w zrost w yda jnośc i pracy, k tó ry  jest 
p raw em  gospodarki socja listycznej odnosi się 
rów n ież do te j części gospodarki, ja ką  jest so­
c ja lis tyczna  gospodarka ro lna. P rzy  ty m

2) J. W . S ta lin . —  Z agadn ien ia  le n in izm u , w yd . 
„K s ią ż k a  i  W iedza“  1949 s tr. 497
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w  ro ln ic tw ie  radzieckim , tak  ja k  w  przemyśle, 
podstawą w zrostu  w yda jnośc i jes t m echani­
zacja, uspraw nien ia  organizacyjne, w zrost 
k w a lif ik a c ji kadr, k tó re  z przodujące j nauk i 
radzieckie j i  ze swych p rak tycznych  u m ie ję t­
ności przenoszą do p ro d u k c ji i  rozpowszechnia­
ją  wszystko to co sp rzy ja  w zros tow i w yda jnośc i 
pracy. W  p rzec iw ieństw ie  do tego w  gospodarce 
kap ita lis tyczne j w zrost w yda jnośc i p racy jest 
g łów n ie  w y n ik ie m  in te n s y fik a c ji p racy żyw e j 
a nauka i  techn ika  wprzęgnięte są w  służbę 
wzmożonej eksploatacji p racy na jem nej.

W  ciągu powojennego pięcio lecia w  Zw iązku  
Radzieckim  w y ro s ły  tysiączne ka d ry  m is trzów  
w ysokich urodzajów , bohaterów  prasy socja­
lis tyczne j ro ln ic tw a  i  jego obsługi mechanicz­
ne j. Ponad 161 tys. p rzodow ników  pracy 
w  ro ln ic tw ie  odznaczono orderam i i  m edalam i 
a około 5,5 tys. —  uzyskało ty tu ł Bohatera 
P racy Socja listycznej.

Oczywiście u podstaw  tych  w yn ikó w  m usi 
leżeć g run tow ne przygotow an ie  fachowe. D la ­
tego też okres pow o jenny to okres in tensyw ne­
go szkolenia specja listów  gospodarki ro ln e j. 
W  roku  szkolnym  1950/51 ponad 2,5 m in . k o ł­
choźników  kszta łc iło  się na trz y le tn ic h  kursach 
agro —  i  zootechnicznych, ponad 1,2 m in . k ie ­
ro w n ikó w  brygad fe rm  hodow lanych i  ogniw  
kołchozowych szko liło  w  ty m  czasie k ró tk o ­
te rm inow e ku rsy  rolnicze.

W  okresie powojennego p ięcio lecia nastąpiło 
dalsze wzm acnianie s tru k tu ry  kołchozów pod 
względem  zarówno organ izacy jnym  ja k  i  gos­
podarczym. Z likw idow ano  w  ty m  czasie n a ru ­
szenia ustaw y a rte lu  rolniczego. W  ty m  celu 
p a rtia  i  rząd pow zię ły  dw ie  doniosłe uchw ały. 
W  r. 1946 uchw ałę „O  środkach lik w id a c ji 
naruszeń ustaw y a rte lu  ro lniczego w  ko łcho­
zach“  i  w  r. 1948 uchwałę „O  środkach uspraw ­
n ien ia  organizacji, podniesienia w yda jności 
i  uporządkowania p łacy za pracę w  kołchozach“ . 
Konsekwentne połączenie osobistych in teresów  
ko łchoźn ików  z in teresam i społecznym i w ym a­
gało rozw o ju  i  op iek i nad społeczną gospodar­
ką  kołchozową oraz wzm ocnienia zasad orga­
n izacy jnych  a rte lu  rolniczego. D la  dalszego 
rozw o ju  kołchozowej gospodarki niezbędne 
stało się też scalenie kołchozów rozdrobnionych, 
ja k  bow iem  uczy doświadczenie, odpowiednio 
w ie lk ie  gospodarstwa osiągają znacznie w iększe 
w y n ik i zarówno w  up raw ie  ro li  ja k  i  hodow li 
an iże li drobne. W  w ie lk ic h  kołchozach w  pe łn i 
można w ykorzystać nowoczesny mechaniczny 
sprzęt ro lny , skutecznie stosować tzw . tra w o - 
polne p łodozm iany i  inne osiągnięcia przodu­
jącej ag ro techn ik i i  agrobio log ii.

W  pow iększonych kołchozach zna jdu je  też 
pełniejsze zastosowanie budowa systemów 
naw adnia jących, budowa e le k tro w n i w odnych 
i  e le k tro w n i c iep lnych  bazowanych na pa liw ie  
m ie jscow ym . Inw es tyc je  te ła tw ie j jes t re a li­
zować w ie lk im  kołchozom  ju ż  choćby z tego 
względu, że rozporządzają one w iększym i re ­
zerw am i s iły  roboczej i  w iększym i środkam i 
p ien iężnym i.

Z tycn  względów  w  om aw ianym  pięcioleciu, 
k tó re  by ło  okresem w zrostu  in w e s ty c ji p ro d u k ­

cy jn ych  w  ro ln ic tw ie  radzieckim , organizacje 
p a rty jn e  i  w ładze radzieckie k ła d ły  nacisk na 
w ykorzystan ie  kołchozowych n iepodzie lnych 
funduszów przede w szystk im  na budow nictw o
0 przeznaczeniu p rodukcy jnym .

W  reasum pcji ch a ra k te rys tyk i w ykonania  
powojennego p lanu  pięcio letn iego w  gospodarce 
ro lne j ZSRR trzeba s tw ie rdz ić  przede wszyst­
k im  bardzo znaczny ilośc iow y i  jakościow y 
w zrost p ro d u kc ji w szystk ich  dziedzin ro ln ic ­
twa, co pozw o liło  na pokryc ie  coraz wyższych 
potrzeb ludności z zakresu środków  żywności, 
na odpow iednio do w zrostu  przem ysłu  zw ięk­
szone dostawy surowców ro ln iczych  oraz na 
rozszerzenie rezerw  p roduk tów  roś linnych
1 zw ierzęcych. W zrost p ro d u kc ji znalazł swe 
źródło zarówno w  potężnym  rozw o ju  agrotech­
n ik i i  m echanizacji ro ln ic tw a , w  uspraw nie­
niach o rgan izacyjnych gospodarki kołchozowej 
oraz w  coraz wyższym  poziom ie fachow ym  ka d r 
radzieckiego ro ln ic tw a .

Zapew niło  to zarówno w zrost m ateria lnego 
dobrobytu  mas ludow ych  w  ogóle, a w  szcze­
gólności ludności pracu jące j na ro li oraz umoc­
n iło  podstawy dalszego rozw o ju  radzieckiego 
ro ln ic tw a .

W  r- 1951 przed ro ln ic tw e m  radz ieck im  sto ją 
nowe w ie lk ie  zadania. P lan  państw ow y na 

r. 1951 p rzew idu je  znaczny w zrost w skaźn ików  
ilościowych, a szczególnie jakościow ych we 
w szystkich dziedzinach p ro d u kc ji ro lne j.

We w spółdzia łan iu  z naukowcam i przodow­
n icy  pracy w  ro ln ic tw ie  osiągnęli szereg w y n i­
ków , k tó re  potw ierdza ją , że socjalistyczne ro l­
n ic tw o  _ rozporządza ogrom nym i m ożliw ościam i 
d la zwiększenia p ro d u kc ji w szystk ich  upraw . 
Tak np. kołchoz „Ju trze n ka  swobody“  położo­
n y  w  O kręgu O m skim  uzyskał na przestrzeni 
60 ha zb io ry  po 340 pudów  pszenicy z hektara. 
W  okrępu K iro w o g ra d zk im  kołchoz im . Len ina 
osiągnął średnio po 327 pudów  z hekta ra  na 
przestrzeni 77 ha. Ponad 300 pudowe zb io ry  
z hekta ra  osiągnął na przestrzeni 58 ha kołchoz 
im . K . M arksa w  Okręgu K ijo w sk im . P rzodow­
nica ogniw a w  kołchozie im . W oroszyłowa 
w  Azerbejdżańskie j SRR, d w u k ro tn y  Bohater 
P racy Socja listycznej, Basti Bag irow a osiągnę­
ła  w  r. 1947 na przestrzeni 5 ha po 111,2 cetna- 
ró w  baw e łny  z hektara, w  r. 1948 —  po 90,7 
cetnarów  i  w  r. 1949 po 100 cetnarów. Przo­
downica ogn iw a w  kołchozie im . 1 M a ja  
w  O kręgu T a ldy  —  K urhańsk im , laurea tka  
N agrody S ta linow sk ie j, O. K . Gonażenko 
w  r. 1950 uzyskała na 2 ha zb io ry  buraka 
cukrowego po 1.633 cetnarów  z hektara, prze­
kraczając reko rdow y urodzaj z r. 1949 o 118 
cetnarów. Doświadczenie poszczególnych k o ł­
chozów, k tó re  osiągają po 100 i  w ięcej pudów  
zbóż z hekta ra  dowodzi ja k  ogromne są rezerw y 
w zrostu urodzajności.

Jednym  z czynn ików  sprzy ja jących  w zrosto­
w i p lonów  i  zb io rów  w  p ro d u kc ji roś linne j jes t 
stosowanie nowych, urodza jn ie jszych  gatun­
ków , k tó re  są lep ie j dostosowane do m iejsco­
w ych  w a runków  glebowych i  k lim a tycznych . 
W  w y n ik u  stosowania lep ie j dobranego zboża 
na zasiew, można w  ska li całego państwa osiąg-
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nąc w zrost p ro d u kc ji b ru tto  zbóż w  rozm iarze 
150 —  200 m in . pudów. Zm iana powszechnie 
używ anych nasion słonecznika przez nowe 
ga tunk i o wyższej zawartości tłuszczu może 
dodatkowo dać państw u około 70 tys. ton  
tłuszczów roślinnych . K ażdy kołchoz i  sowchoz 
w in ie n  w  pe łn i realizować uchwałę lutowego 
P lenum  C K  W K P  (b) z r. 1947 w  spraw ie prze­
chodzenia na zw arte  zasiewy kw a lif ik o w a n y m i 
nasionam i; w  ty m  celu należy szerzej p rodu­
kować w ysokogatunkowe z iarno i  nasiona 
siewne, w  szczególności te, k tó re  dziś jeszcze 
są deficytow e. Ogromne m ożliw ości w zrostu 
p lonów  i  zb iorów  k ry je  w łaściwe w yko rzys ta ­
nie m ie jscow ych oraz m ine ra lnych  środków 
użyźnia jących. D z ięk i tem u można dodatkowo 
osiągnąć około m ilia rd a  pudów  zboża. D latego 
sprawa pełnego w yko rzys tan ia  nawozów n a tu ­
ra ln ych  i  w łaściwego przechow yw ania nawozów 
ma zasadnicze znaczenie.

Przodujące ko łchozy wzm agają urodzajność 
stosując postępowe zdobycze agro techn ik i, ja k  
siew k rzyżow y  i  wąskorzędowy, ja k  kw adra - 
tow o-gn iazdow y siew roś lin  okopowych, głębo­
ka  orka czarnoziemu itd . D la  rozpowszechnie­
n ia  tych  osiągnięć trzeba przede w szystk im  
w  każdym  kołchozie i  w  każdej s tac ji m otoro- 
w o -tra k to ro w e j opracować p lany  stosowania 
w  p ro d u kc ji osiągnięć przodujące j nauk i 
i  p rzodu jących doświadczeń.

A b y  zapewnić rea lizację  i  przekroczenie 
p lanów  p ro d u kc ji kołchozowej należy przede 
w szystk im  stw orzyć dość o b fitą  bazę paszową. 
L iczne ko łchozy rozbudow a ły bazę paszową 
stosując paszowe płodozm iany, m e lio ru jąc  
i  nawożąc pastw iska i  łą k i, dz ięk i czemu 
z przekroczeniem  w yko n a ły  p lan  hodow li in ­
wentarza. N ie  wszystkie  jednak ko łchozy 
osiągnęły podobne re zu lta ty . P lan na r. 1951 
p rzew idu je  znaczny w zrost p ro d u kc ji pasz, 
przede w szystk im  w  drodze zw iększenia u ro ­
dzajności pastw isk i  łąk, zwiększenia zasiewów 
tra w  oraz rozw o ju  silosowania. M e lio rac ja  łąk, 
a szczególnie ich  nawożenie może spowodować 
4 —  do 5 -k ro tn y  w zrost ich  urodzajności. W raz 
ze zw iększeniem  p ro d u kc ji pasz m usi iść rac jo ­
na lizacja  wypasu bydła.

P lan na r. 1951 p rzew idu je  też znaczny roz­
m ia r prac nad dalszą rea lizacją  sta linowskiego 
p lanu  przekształcenia p rzyrody. Na p ierw szy 
p lan  w ysuw a się teraz organizowanie w  każdym  
kołchozie i  sowchozie w łaśc iw e j i  w  odpowied­
n im  czasie dzia ła jące j op iek i nad nowozasa- 
dzonym i pasami leśnym i, co jes t konieczne aby 
sadzonki dobrze się p rzy jm o w a ły  i  ro zw ija ły .

W  obecnym okresie w śród na jw ażn ie jszych 
k ie ru n kó w  rozw o jow ych  radzieckie j gospodar­
k i ro ln e j w y różn ia ją  się następujące: w łaściw a 
organizacja up raw y oraz zbiorów , uzyskania, 
w ysokich  p lonów  w szystk ich  u p raw  i  na wszy­
s tk ich  terenach upraw y, te rm inow e w ykonanie  
p lanów  dostaw zb io rów  d la  państwa, pełne za­
opatrzenie kołchozów  i  sowchozów w  k w a li f i ­
kowane, w ysok ie j jakości z ia rno  siewne i  na­
siona, odpow iednia rozbudowa bazy paszowej, 
a na te j podstawie dalsze zwiększenie p ro d u kc ji 
hodow lanej, w  w y n ik u  zaś poprzedn ich —  w y ­

konanie i  przekroczenie państwowego p lanu  
rozw o ju  gospodarki ro lne j.

W ażnym  nadal zadaniem jes t w łaśc iw y  do­
bór i  jeszcze staranniejsze w ychow yw an ie  kadr 
d la  ro ln ic tw a  kołchozowego, a szczególnie 
przewodniczących kołchozów. K ie row an ie  w ie ­
lobranżową, ro z w ija ją c ą  się i  doskonalącą gos- 
gospodarką kołchozów wym aga doświadczenia 
w  pracy k ie row n icze j, o rien tow an ia  się w  po­
lity c e  p a r t i i bolszew ickie j i  radzieckiego rządu, 
in ic ja ty w y  i  um ie ję tności organizowania pracy 
setek ludz i, w łaściwego w yko rzys tyw an ia  ro zw i­
ja jące j się te ch n ik i i  przenoszenia do p ro d u kc ji 
doświadczeń przodujące j nauki. P a rtia  Len ina - 
S ta lina  i  w ładza radziecka w ychow a ły  z po­
m iędzy robo tn ików  i  chłopów liczne kad ry  
specja listów  ro lnych , k tó re  o trzym a ły  w y ­
kształcenie w  szkołach radzieckich  i  na b y ły  
doświadczenia w  p racy kołchozów i  sowchozów. 
W ie lu  z tych  specja listów  posiada k w a lif ik a c je  
d la  k ie row an ia  kołchozam i i  są on i w  te j p racy  
coraz szerzej w yko rzys tyw an i. P rze jaw am i 
sta łe j tro sk i p a r t i i i  rządu o w ykonan ie  k ie ro w ­
n ic tw a  kołchozów  jest u tw orzen ie  w  roku  
bieżącym średnich szkół ro ln iczych, k tó re  
w  te rm in ie  trzech la t kszta łc ić będą przew od­
niczących kołchozów. P rzy  szkołach tych 
is tn ieć będą ku rsy  podnoszenia k w a lif ik a c ji 
d la  k ierowniczego personelu kołchozowego.

W ażnym  czynn ik iem  k ie row n iczym  w  pracy 
kołchozów jest b rygad ie r i  k ie ro w n ik  fe rm y  
hodow lanej. W  kołchozach drobnych, o n ie licz ­
nym  składzie brygady, b rygad ie r często b y ł 
jednym  z w ykonaw ców  poleceń k ie ro w n ika  
kołchozu; w  pow iększonych kołchozach ro la  
b rygad ie ra  ogrom nie wzrosła —  sta ł się on 
w  pe łn i organizatorem  i  k ie ro w n ik ie m  p racy 
na sw ym  odcinku. D latego dobór odpow iednich 
lu d z i na stanow iska b rygad ie rów  ma zasad­
nicze znaczenie; obserwuje się np., że w  w ie lk ic h  
kołchozach stanow iska te są obsadzone przez 
specja listów  gospodarki ro lne j. W  obecnym 
okresie a k tu a ln ym  zadaniem jes t dalsze orga­
n izacyjne  um ocnienie b rygady jako  podstawo­
w ej jednos tk i w  nowoczesnym zmechanizowa­
nym  ro ln ic tw ie , jednostk i zapewniającej m o­
żliwość pełnego w yko rzys tan ia  bogatego p a rku  
s tac ji m aszynow o-trakto row ych. Na obecnym 
etapie wym aga się od brygady, aby by ła  dość 
s ilna  d la  w ykonan ia  w szystk ich  prac na p rz y ­
dz ie lonym  je j obszarze z iem i up raw ne j oraz, 
by  —  w  odpow iednim  do swej liczebności sto­
sunku —  bra ła  udz ia ł w  pracach ogółno- 
kołchozowych.

W ydajność pracy w  ro ln ic tw ie  radzieckim , 
ja k  ju ż  podkreślono, rośnie n ieustannie. 
W  zw iązku z ty m  do ak tua lnych  zadań na leży 
sprawa rów nom iernego w zrostu  te j w yda jnośc i 
we w szystk ich  kołchozach i  w zrostu  w  p ro ­
p o rc ji do postępującej m echanizacji. D latego 
też szereg kołchozów  przeprowadza śladem 
przodujących, re w iz ję  norm , k tó re  n ie  m a ją  już  
uzasadnienia wobec dokonanego postępu w  m e­
chanizacji, n ie  odpow iadają now ym , w y n ik a ­
jącym  stąd m ożliwościom  i  ham u ją  rozw ó j 
ro ln ic tw a .
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Obok konieczności re w iz ji no rm  nowa, coraz 
bogatsza techn ika  s tac ji m aszynowych wym aga 
pełnego w yko rzys tan ia  istniejącego sprzętu. 
Stąd zadanie w a lk i z przesto jam i (szczególnie 
w  czasie p iln ych  robó t w  polu) maszyn ro ln i­
czych, o ile  to się jeszcze gdzieniegdzie zdarza. 
W  bieżącym ro ku  realizowana jest m ożliw ie  
na jpe łn ie jsza dwuzm ianowość p racy tra k to ró w  
oraz przechodzenie w szystk ich  załóg tra k to ro ­
w ych  na godzinowy harm onogram  pracy.

W  zw iązku ze sprawą postępu w  pracy stac ji 
m aszynow o-trakto row ych należy wspomnieć
0 ruchu  w spółzaw odnictw a pracy ro zw ija jącym
się z in ic ja ty w y  brygad ie ra  tra k to ro w e j b ry ­
gady, Bohatera P racy Socja listycznej, Iw ana 
B unie jew a. Jego brygada p rzy ję ła  zobowiąza­
n ie  osiągnięcia w  r. 1951 po 150 pudów  p lonów  
pszenicy orne j z ha na przestrzeni 1221 ha, sło­
necznika •— 120 pudów  z ha na przestrzeni 
201 ha jęczm ienia —  120 pudów  z ha
na przestrzeni 184 ha oraz baw e łny  nie 
m n ie j n iż 48 pudów  z ha na przestrzeni 300 ha. 
B rygada ta  p rzy ję ła  nadto wszystkie tra k to ry
1 maszyny przyczepne pod tzw . opiekę soc ja li­
styczną i  dąży do tego, aby te rm in y  m iędzy- 
r« lo n to w e j pracy tra k to ró w  „S T Z C H T Z “  
i  iiię kszyć  z 500 do 700 ha. K ażdy z tra k to rz y - 
stnw  b rygady p rz y ją ł zobowiązanie w ykonan ia  
i przekroczenia no rm y ustanow ionej d la  jedne j 
zm iany p rzy  równocześnie w ysok ie j jakości 
w ykonane j pracy. Ponadto trak to rzyśc i b ryga­
dy  B un ie jew a zobow iązali się w ykonać n a j­
m n ie j 1100 ha tzw . m ię kk ie j o rk i na 1 tra k to r  
l i i-k o n n y  oraz zm niejszyć koszt w łasny w yko ­
nanych prac, ja k  rów nież w y d a tk i na rem ont 
maszyn. B rygada Iw ana B un ie jew a w ykona ła  
w  okresie w iosennych siewów swe zobowiąza­
nia. Prace w  po lu  zakończono term inow o, 
a jakość ich  b y ła  pierwszorzędna. O rganizacja 
p racy  w ed ług  godzinowego harm onogram u spo­
w odowała w ysokie w skaźn ik i w ykorzys tan ia  
sprzętu trakto row ego ; w  ciągu prac w iosennych 
do 30 k w ie tn ia  robota w ykonana w ynos iła  śred­
n io  260 ha na tra k to r  15-konny, p rzy  czym za­
oszczędzono 1216 kg  pa liw a.

.Przyciągnięcie do udz ia łu  we współzawod­
n ic tw ie  socja lis tycznym  w szystk ich  b rygad 
tra k to ro w ych  pozw o li znacznie zwiększyć w y ­
dajność maszyn, zm niejszyć koszty w łasne i  pod­
nieść jakość p racy tra k to ró w , a przez to zw ięk­

szyć p lony. C ałokszta łt w y n ik ó w  osiągniętych 
w  r. 1949 p jaw n ia , że gdyby wszyscy tra k to ­
rzyści w yko n a li przepisane no rm y w ykonania  
pracy w  ciągu każdej zm iany, to można b y  do­
datkowo w ykonać 44 m in . ha robót tra k to ra m i. 
W raz z poprawą w ykorzys tan ia  te ch n ik i ważną 
sprawę stanow i pełniejsze w ykorzys tan ie  zw ie­
rzą t w  kołchozach.

W ażnym  środkiem  w a lk i o dalszy rozw ój gos­
poda rk i ro lne j jest propaganda i  wprowadzenie 
do p ro d u kc ji p rzodujących osiągnięć nauk i oraz 
p ra k ty k i. W  uchwale z 19 czerwca 1950 r. Rada 
M in is tró w  ZSRR postanawia: „N a  obecnym 
etapie rozw o ju  ro ln ic tw a , gdy ko łchozy organ i­
zacyjn ie  i  gospodarczo okrzepły, a stacje m a- 
szynow o-trakto row e i  sowchozy wyposażone są 
w  najnowocześniejszy sprzęt mechaniczny, 
szczególnie ważne znaczenie posiada sprawa 
propagandy i  w drażan ia  we w szystk ich  ko łcho­
zach, sowchozach i  stacjach m aszynow o-trak­
to row ych  osiągnięć radzieckie j agronom ii oraz 
bogatych doświadczeń zebranych w  ostatn ich 
la tach przez przodującą p ra k tykę  w  ko łcho­
zach i  sowchozach“ . W  zw iązku z ty m  sprawa 
przenoszenia do p ra k ty k i zdobyczy nauk agro­
nom icznych i  doświadczeń przodujących k o ł­
chozów i  sowchozów jes t w  obecnym czasie 
jednym: z p iln ych  p rob lem ów  ro ln ic tw a .

We w szystk ich  okręgach, k ra jach  i  re p u b li­
kach stworzono zarządy propagandy ro ln icze j 
w  ogrom nej w iększości re jonów  —  p rzy  re jo ­
now ych oddziałach gospodarki ro lne j —  g rupy 
propagandy i  w drażan ia  osiągnięć nauk i i  do­
świadczeń.

M asy pracujące w  ro ln ic tw ie , ja k  w yn ika  
z poprzednich w yw odów , m ają  za sobą na prze­
strzeni la t  pow ojennych w ie lk ie  osiągnięcia 
wyw alczone pod przew odnictw em  w ie lk iego  
S ta lina, dz ięk i sile organizu jące j p a r t i i bolsze­
w ick ie j i  w ładzy  bolszew ickie j. W  obecnym 
czasie podstawa w y jśc iow a d la  now ych zw y­
cięstw, dla now ych osiągnięć stale się rozszerza 
zarówno pod względem  organ izacyjnym , tech­
n icznym  oraz ideolog icznym  i  fachowym . 
W  oparciu  o rosnącą pomoc państwa kołchozy, 
stacje m aszynow o-traktorow e i  sowchozy w  co­
raz szerszym rozm iarze zapewnia ją now y da l­
szy rozw ój ro ln ic tw a  radzieckiego i  przez to sa­
mo wnoszą swój w k ła d  w  sprawę dalszego roz­
w o ju  potęgi k ra ju  socjalizm u.

Z kroniki gospodarki narodowej

Z KRONIKI WSPÓŁZAWODNICTWA 
i RACJONALIZATORSTWA

W ie lk ie  in w e s ty c je  P la n u  6- le tn ie g o , d z ię k i 
w y d a jn e j p ra c y  k la s y  ro b o tn ic z e j,  te c h n ik ó w  

i  in ż y n ie ró w  p rze ch o d zą  w  s ta d iu m  re a liz a c ji .  
J a k o  p ie rw s z a  p o w s ta ła  n o w a  s ta lo w n ia  w  h u c ie  
„C z ę s to c h o w a “  n a  40 d n i p rz e d  te rm in e m .

W ia d o m o ś ć  o p rz e d te rm in o w y m  u ru c h o m ie n iu  
s ta lo w n i h u ty  „C z ę s to c h o w a “  s ta ła  s ię  p o tę ż n y m  
ź ró d łe m  e n e rg ii d la  za łóg , w z n o szą cych  w s p a n ia łe

b u d o w le  s o c ja liz m u . N ie p rz e rw a n ie  n a p ły w a ją  zo ­
b o w ią z a n ia  p rz e w id u ją c e  s k ró c e n ie  te r m in u  w y k o ­
n a n ia  w ie lu  p ra c  b u d o w la n y c h  i  m o n ta ż o w y c h  n a  
po szcze g ó ln ych  b u d o w la c h .

P o  n o w e j s ta lo w n i h u ty  „C z ę s to c h o w a “  ru s z y ła  
p ro d u k c ja  je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  z a k ła d ó w  p rz e ­
m y s łu  che m iczn e g o  —  w ie lk a  fa b ry k a  kw asra s ia r ­
k o w e g o  w  W iz o w ie  n a  Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h .
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W budujących się zakładach włókien sztucznych 
w  Gorzowie robotnicy, brygadziści i  kierownicy 
robót w  im ieniu swoich zespołów zobowiązali się 
do skrócenia prac w  poszczególnych oddziałach. 
Zobowiązania te pozwoliły zakończyć pierwszy etap 
budowy Gorzowskich Zakładów W łókien Sztucz­
nych w  dniu 30 czerwca i  częściowo uruchomić 
fabrykę już 1 lipca br.

Załoga Zakładów Olejarskich w  Brzegu powzię­
ła zobowiązanie uruchomienia zakładu już w  dniu 
22 lipca br., tj. na 41 dni przed terminem. Donio­
słe dla przedterminowego uruchomienia tych za­
kładów jest postanowienie brygady montażowej 
Bazylego Juzyka, która o 20 dni skróci montaż 
przenośników i  podnośników.

W najbliższym czasie zostanie ukończona budo­
wa Piotrkowskiego Kombinatu Bawełnianego. Ca­
łość robót betoniarskich miano skończyć na 18 lip ­
ca. br. Idąc za przykładem budowniczych „Często­
chowy“ biorący udział przy budowie kombinatu zo­
bowiązali się przyśpieszyć term in całkowitego w y­
konania robót o 11 dni. Brygady montażowe, które 
na 4 miesiące przed terminem ukończyły montaż 
wszystkich dostarczonych maszyn jednej z przę­
dzalni, zobowiązały się zakończyć montaż wszyst­
kich pozostałych maszyn tej przędzalni w  ciągu 
miesiąca od momentu ich otrzymania, mimo że har­
monogramy przewidują na wykonanie tych prac 
okres trzech miesięcy.

W fabryce samochodów na Żeraniu podjęte zo­
bowiązania umożliw ią uruchomienie niektórych 
działów produkcyjnych jeszcze przed końcem bie­
żącego roku.

Podobnie zrozumieli swe zadania robotnicy, któ­
rzy w  Lub lin ie  wznoszą fabrykę samochodów cię­
żarowych. Między innym i zbrojarz Bartn ik  w  im ie­
n iu  załogi zobowiązał się skrócić czas budowy je­
dnej z hal o 45 dni. Dzięki podejmowanym zobo­
wiązaniom i  skróceniu czasu wykonywania po­
szczególnych robót przy budowie fab ryk i samo­
chodów w  Lub lin ie  jeszcze w  tym  roku będzie mo­
gła rozpocząć produkcję.

Budowniczowie Nowej H uty biorąc przykład ze 
swych częstochowskich towarzyszy, zobowiązali się 
ukończyć do 15 grudnia br. pierwszy obiekt pro­
dukcyjny — warsztat konstrukcji stalowych, 
w  którym  będą wykonywane konstrukcje dalszych 
hal dla Nowej Huty.

W Dychowie na Ziemiach Odzyskanych, gdzie 
trw a  budowa największej w  Polsce elektrowni wo­
dnej, na zebraniu załogi postanowiono przyśpie­
szyć uruchomienie pierwszego turbozespołu o 3 dni.

W województwie kieleckim  w W ierzbicy buduje 
się jedna z największych cementowni w  Europie. 
W szybkim tempie wyrastają m ury budynków 
i  fundamenty pod w ie lk ie  niespotykane poza 
Związkiem Radzieckim piece cementowe, łamacze 
kamienia, m łyny cementowe i  węglowe. Już w kró t­
ce konstrukcje dachów pokryją  budynki odlewni, 
warsztatów, garaży samochodowych itp . Praca 
ludzka w  tej najnowocześniejszej cementowni bę­
dzie polegała głównie na kierowaniu maszynami. 
Setki motorów zastąpią pracę ludzkich mięśni. Ce­

mentownia w  W ierzbicy otrzyma nowoczesne urzą­
dzenia, zabezpieczające zdrowie robotnika.

Zatrudnieni przy budowie cementowni chłopi 
z okolicznych wsi nauczyli się pracować na w ie lk ie j 
budowie i  znacznie przekraczają normy. Na w y­
różnienie zasługuje Franciszek Ciemięga z Rzecz- 
kowa, doniedawna jeszcze chłop gospodarujący 
z 5 osobową rodziną na małym gospodarstwie — 
dzisiaj na budowie zdobył zawód betoniarza. Obec­
nie jest już brygadzistą, uczy innych. Jego bryga­
da osiąga ponad 200% normy. Wiejscy cieśle — 
Jan Stąpor z Nowego Dworu, W iśniewski z Rzeczek, 
K ow a lik  z Rogowa nauczyli się na w ie lk ie j budo­
wie nowego fachu i  znacznie przekraczają normy. 
Z entuzjazmem i  ofiarnością dążą oni teraz, aby 
w  wyścigu z harmonogramem osiągnąć zwycięstwo, 
aby ich cementownia dała pierwszą produkcję 
przed terminem.

W okolicach Bydgoszczy powstaje pierwsza 
w  Polsce fabryka ekstraktów garbarskich. Do pro­
dukcji garbników wykorzystane będą surowce kra ­
jowe, jak  drzewo dębowe, kora świerkowa i  kora 
w ik liny , które posiadamy w  k ra ju  w  dostatecznej 
ilości. Nasilenie robót przy budowie z każdym 
dniem wzrasta. Już w  IV  kw. przystąpi się do mon­
tażu aparatury produkcyjnej.

W ostatnich tygodniach ukazała się uchwała se­
kretaria tu  CRZZ w  sprawie zasad przyznawania 
sztandaru przechodniego oraz nagród dla najlep­
szych zakładów pracy. Uchwała przynosi pewne 
zmiany w  dotychczasowym systemie prowadzenia 
współzawodnictwa, dzięki czemu współzawodnictwo 
będzie ściśle powiązane z potrzebami produkcji.

Sekretariat CRZZ ufundował sześć sztandarów 
przechodnich dla zakładów, które zwyciężą we 
współzawodnictwie międzyzakładowym w  przemy­
słach: górniczym, hutniczym, metalowym, chemicz­
nym, w łókienniczym i  cukrowniczym. Równocześnie 
zarządy główne związków zawodowych wym ienio­
nych branż otrzymały instrukcje i  warunki, na 
podstawie których będą przyznawane nagrody 
i wyróżnienia.

W arunkiem otrzymania sztandaru przechodnie­
go jest osiągnięcie najlepszych ogólnych w yników  
działalności gospodarczej zakładu pracy przy rów ­
noczesnej poprawie tych w yników  w  stosunku do 
ubiegłego roku. Przede wszystkim poważną rolę 
odgrywać tu  będzie stopień wykonania i  przekro­
czenia planów produkcyjnych, stopień realizacji 
planów obniżenia kosztów własnych, wzrost w ydaj­
ności pracy, ze szczególnym uwzględnieniem stop­
nia wprowadzenia nowych usprawnionych metod 
pracy oraz pomysłów racjonalizatorskich.

Każdy z wymienionych przemysłów otrzyma 
specjalne k ry te ria  oceny w yn ików  współzawodni­
ctwa, np. dla przemysłu węglowego przy typowa­
n iu  najlepszej kopalni przemysłu węglowego, bę­
dzie się analizować wykonanie państwowego pla­
nu wydobycia węgla z uwzględnieniem równomier­
ności wykonania planów dziennych, dekadowych 
i miesięcznych. Przy obniżce kosztów własnych 
będzie się zwracać uwagę na zwiększenie czy­
stości urobku węgla i  zmniejszenie procentu 
miału. Decydować będą również przy ocenie wskaź­
n ik i rozwoju współzawodnictwa pracy tak indyw i­
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dualnego jak  i  zespołowego, podnoszenie k w a lif i­
kacji zawodowych górników poprawa planowania 
wewnątrzkopalnianego oraz wykorzystania kre­
dytów na BHP, akcję socjalną i budownictwo mie­
szkaniowe. Nowa ocena w yników  współzawodni­
ctwa pracy wprowadza ścisłe powiązanie współza­
wodnictwa z aktualnym i zadaniami i  potrzebami 
danej gałęzi przemysłu.

Uregulowane zostały również przepisy dotyczą­
ce gospodarowania kwotam i przeznaczonymi na 
współzawodnictwo, tworzonymi w  ramach fundu­
szu zakładowego. Na współzawodnictwo, tj. wydat­
k i na nagrody i  na koszty organizacyjne przezna­
czyć można 30% uruchamianego co kw arta ł fun­
duszu zakładowego, przy czym sumami tym i dy­
sponuje dyrektor zakładów po uzgodnieniu z ra­
dą zakładową. Wnioski o przyznanie nagród przed­
stawia rada zakładowa na podstawie podsumowa­
nia w yników  dokonanego przez grupy związkowe 
i rady zakładowe.

W ten sposób na grupach związkowych opierać 
się będzie w  głównej mierze organizacja współza­
wodnictwa. Mężowie zaufania, jako organizatorzy 
współzawodnictwa w  grupach związkowych mają 
najlepsze warunki, aby wyjaśniać robotnikom ja ­
kie zadania produkcyjne przypadają im  do wyko-' 
nania, wskazywać możliwości podnoszenia w yda j­
ności pracy, jak  również pomagać przy formułowa­
niu podejmowanych zobowiązań. Grupa związkowa 
jest pierwszym ogniwem typującym pracowników 
do odznaczenia, ona ocenia w yn ik i współzawodni­
ctwa.

Te nowe form y i  zarządzenia w  sprawie współza­
wodnictwa w  pełni i  świadomie przyjęte przez za­
łogi zatrudnione w  przemyśle, przy opiece i  oparciu 
ogniw związkowych przyczynią się n iewątpliw ie do 
stałego wzrostu wydajności pracy oraz harm onij­
nego wykonywania planów produkcyjnych.

Poważnym odcinkiem, k tó ry  w  decydującym 
stopniu wpływ a na wydajność pracy i  jakość pro­
dukcji w  kopalni jest n iewątpliw ie racjonalna go­
spodarka materiałem wybuchowym. Nadmierne 
obsadzanie otworów strzałowych powoduje spadek 
jakości urobku, zwiększa zużycie materiałów w y­
buchowych, a co za tym  idzie — obniża wydajność 
pracy i  zwiększa koszty własne. K ierownictwo ko­
palni „L u d w ik “  doceniając w  pełni ten ważny od­
cinek pracy, wytypowało na instruktorów  strzało­
wych dwóch najlepszych awych rębaczy: Augusty­
na Kowola i  Jana Langenchagena. Ich cenne wska­
zówki i  popularyzacja najlepszych metod pracy sta­
ły  się tym  decydującym czynnikiem, k tó ry  w  po­
ważnym stopniu wpłynął na obniżenie dotychczaso­
wego zużycia materiałów Cybuchowych. Zużycie 
materiałów wybuchowych w  kw ie tn iu  zmniejszyło 
się w  porównaniu z marcem o 2,78 %>. Poważne 
osiągnięcia uzyskali na tym  odcinku Franciszek 
Sznajder, P io tr Saletnik, K aro l Zygmunt i  inn i gór­
nicy.

Grupa party jna Michała Paszka działająca na 
terenie remizy elektrowozów, pragnąc obniżyć 
koszty własne na odcinku zużycia elektrowozów 
i enegii elektrycznej postanowiła zlikwidować cał­
kowicie dotychczasowe nadprogramowe jazdy, po­
wodowane niedbałym, niepełnym załadunkiem wo­
zów. Dzięki współpracy obsługi elektrowozów z ob­

sługą urządzeń transportowych na tym  odcinku ko­
palnia „L u d w ik “  uzyskała poważne oszczędności.

Podobne osiągnięcia można zanotować w  obni­
żaniu kosztów własnych na odcinku zużycia energii 
elektrycznej. Te osiągnięcia w  kopalni „L u d w ik “  
nie by łyby jednak do pomyślenia bez stałej i  tw ó r­
czej in ic ja tyw y racjonalizatorów. Pomysł wyko­
rzystania starej konstrukcji taśmowej Henryka 
S iury przyniósł kopalni 33 tys. oszczędności, 
a usprawnienie cięgła przy s iln iku  elektrycznym od 
rynien potrząsalnych przez Bolesława Poślerbienia 
przyniosło zakładowi około 8 tys. zł oszczędności. 
Józef Grzebelus skonstruował przenośny opylacz 
pyłowy, dzięki któremu zaoszczędzono w  miesiącu 
kw ie tn iu  około 3 tys. zł.

Największą rolę w  obniżeniu kosztów własnych 
odgrywa jednak w  zakładzie pracy wydajność pra­
cy. Poważną rolę odgrywają tu ta j nowoczesne 
urządzenia techniczne, k tó rym i w  coraz większym 
stopniu zasilane są nasze kopalnie. Rębacz W ik to r 
Stambo poprzez racjonalne wykorzystanie „kacze­
go dzioba“  wspólnie ze swą brygadą zamiast dzien­
nego postępu 1,20 m wykonał dziennie 3 m. Za­
oszczędził on wspólnie ze swą brygadą na samych 
ty lko  kosztach robocizny przeszło 7 tys. zł.

W kopalni „Miechowice“  zastosowano pracę 
dwuzmianową zamiast trzyzmianowej. Wprowa­
dzając tę metodę na dwóch ścianach zawałowych, 
zaoszczędzono przede wszystkim 10 roboczodnió- 
wek dziennie i  co jest bardzo ważne, stworzono 
rezerwę w  czasie. Na wypadek ewentualnej aw arii 
pozostaje rezerwa równa jednej zmianie, nie za­
chodzi więc możliwość wypadnięcia przy tym  sy­
stemie cyklu na ścianach. Brygady zespołowe oby­
dwu ścian wykazały pełne zrozumienie dla nowe­
go systemu. Nowa metoda przyjęła się całkowicie 
i daje dobre w yn ik i. Wystarczy nadmienić, że 
w  miesiącu marcu średni zarobek dla przekładka- 
rzy na tych ścianach wynosił 24 zł na dniówkę, dla 
rabunkarzy 42 zł. W kw ie tn iu  zarobek grupy prze­
kładko wo-rab unkowej wzrósł do 44 zł na dniówkę. 
Wzrost zarobków górników jest wynikiem  wzrostu 
wydajności pracy i większej ilości wykonywanych 
cykli.

Zainicjowane przez załogę elektrowni „Szombier­
k i“  współzawodnictwo o zmniejszenie zużycia wę­
gla w  zakładach przemysłowych rozszerza się na 
inne gałęzie przemysłu.

Poważne w yn ik i w  tej akcji uzyskują zakłady 
przemysłu hutniczego. W r. 1950 hutnictwo prze­
kroczyło wysokość zaplanowanych oszczędności wę­
gla o 59.216 ton. Ogólny wskaźnik zużycia węgla 
w  stalowniach zmiejszył się ub. roku o 2% w  sto­
sunku do roku 1949. Najlepsze w yn ik i w  zakresie 
oszczędności paliwa uzyskały huty „Kościuszko“ , 
„Pokój“ , „Bobrek“ i  „Bankowa“ .

W bieżącym roku zakłady przemysłu hutniczego 
nie ty lko  kontynuują akcję oszczędności paliwa 
pod względem ilościowym, ale ponadto zainicjowa­
ły  współzawodnictwo na odcinku racjonalnego spa­
lania węgla, zastępując asortymenty droższe tań­
szymi. Huta „Kościuszko“ w  okresie od 1 stycznia 
do końca kw ietn ia br. zaoszczędziła 194 tony wę­
gla w  stalowniach i  676 ton w  kotłowniach. Huta 
ta wezwała inne huty do współzawodnictwa o za­
stąpienie dotychczas używanego tzw. „groszku“ 
miałem węglowym. Huta „Pokój“ podejmując apel
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załogi huty „Kościuszko“  już w  kw ie tn iu  spaliła 
350 ton m iału zamiast droższych asortymentów. 
Równie dobre w yn ik i uzyskuje załoga kotłow ni hu­
ty  „Szczecin“ , która całkowicie przeszła z „groszku“ 
na opalenie miałem.

Nowe sukcesy w  dziedzinie oszczędności węgla 
odnieśli również kolejarze. Na odbytej w  Kraito- 
wie naradzie maszynistów — przodowników pracy 
i  instruktorów  parowozowych podsumowano w yn i­
k i akcji oszczędności węgla. Zużycie opału na 1000 
brutto-tono-kilom etrów  zmniejszyło się w  krakow­
skiej DOKP o 8,7 kg w  porównaniu z rokiem 1949 
W I I  kwartale br. 50% mieszanek opałowych, sto­
sowanych przez maszynistów krakowskich stano­
w ią niższe gatunki węgla.

Uczestnicy narady wskazali między innym i na 
źródła dalszych poważnych oszczędności. Maszyni­
sta Feliks Zajączkowski z Rzeszowa zmontował 
w  swoim parowozie ruszty ruchome zamiast uży­
wanych powszechnie rusztów stałych. Dzięki temu 
znaczną ilość węgla zastępuje on miałem węglo­
wym. Edward Ciechanowski z Krakowa dzięki za­
stosowaniu tzw. rozdzielnika sitowego, oddzielają­
cego węgiel od m iału węglowego opala swój paro­
wóz w  60% miałem węglowym.

Zgromadzeni postanowili umasowić ruch pięć- 
setników, tj. maszynistów przejeżdżających co na j­
mniej 500 km w  ciągu doby, prowadzić pociągi 
z jak  największym ładunkiem i stosować 60 % m ia­
łu  w  mieszance opałowej.

Maszyniści poznańskiej DOKP zaoszczędzili 
w pierwszym kwarta le br. przeciętnie 6% węgla 
w  stosunku do obowiązujących norm. W kw ietn iu  
oszczędności te wzrosły o dalsze 2%. Najlepsze w y­
n ik i osiągnęła załoga parowozu PT 47—43, która 
v/ pierwszym kwartale br. zaoszczędziła 390 t. wę­
gla. W yn ik i te zawdzięcza ona stosowaniu metod 
przodujących kolejarzy radzieckich: Papawina, 
Krywonosa i  Łunina.

Ostatnio uruchomiono w  Poznaniu laboratorium, 
w  którym  przeprowadzane będą analizy węgla, 
smarów, wody itp. w  celu opracowania najbardziej 
racjonalnych metod obsługi parowozów. Praca te­
go laboratorium w  znacznym stopniu przyczyni się 
do zwiększenia oszczędności węgla. Drużyny ma­
szynistów z parowozowni w  Inowrocław iu z nad­
wyżką realizują podjęte w  lu tym  br. długookreso­

we zobowiązania oszczędnościowe. Między innym i 
młodzieżowa brygada obsługująca parowóz T 2-139 
z Marianem Kosmalą i  Stefanem Kontuszem na 
czele zaoszczędziła w  ciągu niespełna 3 miesięcy 
45,6 tony węgla przekraczając o 6,2% siwoje zo­
bowiązania. Coraz większe oszczędności uzyskują 
również kolejarze obsługujący parowóz T 2-145, 
którzy np. w  kw ie tn iu  br. zużyli o 27 % węgla mniej 
niż przewiduje norma.

W licznych zakładach pracy młodzież manifestu­
je swoją niezłomną wolę w a lk i o pokój, z entuzjaz­
mem podejmując rzucone przez młodzież huty „Bo­
brek“  hasło uczczenia Światowego Z lotu Młodych 
Bojowników o Pokój wydajniejszą pracą.

Młodzież w ie lu zakładów pracy w  robotniczej 
dzielnicy Krakowa-Grzegórzki zobowiązała się pod­
nieść wydajność swej pracy o 12%, dzięki czemu 
osiągnie ponad plan produkcję wartości około 112 
tys. zł. W Zakładach Budowy Maszyn i  Aparatury 
brygada młodzieżowa im. Hanki Sawickiej uczci 
Z lo t Berliński podniesieniem wydajności pracy do 
158% normy, zaś czołowi przodownicy tej brygady 
B. Schile, J. Krawczyk i  W. Kądziołka postanowili 
wykonywać po 200% normy produkcyjnej. M ło­
dzież ze szczecińskiej Okręgowej D yrekcji Radio- 
fonizacji K ra ju  zradiofonizuje wieś w  pow. G ry­
fino.

Załogi młodzieżowe 15 ku trów  rybackich z Gdań­
ska wykonają do dnia zlotu swój roczny plan od­
łowów, zaś załogi traw lerów  dalekomorskich po­
stanowiły do dnia rozpoczęcia zlotu przekroczyć 
swoje roczne plany o 350 ton dodatkowo złowionej 
ryby.

Słuchacze Liceum Pedagogicznego we W rocławiu 
zobowiązali się nauczyć czytać i  pisać 200 analfa­
betów.

W Katowicach młodzi pocztowcy, obsługujący 
Urząd Pocztowy Katowice 7 usprawnili rozdział 
i  przyjmowanie przesyłek pocztowych i  listów. 
Telefonistki znacznie skróciły czas łączenia rozmów 
międzymiastowywch, a listonosze przyśpieszyli do­
ręczenie przesyłek.

W tka ln i zakładów „Polska Wełna“  w  Zielonej 
Górze 37 robotników w  ciągu dwóch tygodni w y­
produkuje dodatkowo 894 m tkanin. Brygada przę­
dzalni tych zakładów w  tym  samym czasie wypro­
dukuje dodatkowo 320 kg przędzy.

B. L

URUCHOMIENIE NOWEJ STALOWNI W HUCIE
„CZĘSTOCHOWA"

A S I ie lk i  plan uprzemysłowienia naszego kra ju  
*  * wzorowany na historycznych pięciolatkach 

stalinowskich, które przeobraziły Związek Ra­
dziecki w  potężne mocarstwo przemysłowe, dopro­
wadzi do wielkiego wzrostu s iły  gospodarczej i  po­
litycznej Polski Ludowej.

W okresie Planu 6-letniego zbudujemy ponad 300 
w ie lk ich zakładów przemysłowych nie licząc za­
kładów drobnego przemysłu. Buduje się kopalnie 
węgla kamiennego, brunatnego, szyby naftowe 
i  kopalnie miedzi, kopalnie cynku i  innych metali, 
cieplne i  wodne elektrownie, koksownie, w ie lkie

piece, stalownie, fab ryk i obrabiarek, maszyn ro ln i­
czych, samochodów, motorów elektrycznych i  sil­
ników, stocznie okrętowe, fab ryk i nawozów, fab ry­
k i chemiczne, w ie lk ie  kombinaty włókiennicze 
i dziewiarskie, fab ryk i obuwia oraz setki innych 
obiektów przemysłowych, komunikacyjnych a nad­
to komunalnych, mieszkaniowych czy też służących 
potrzebom ku ltu ry , oświaty i  zatrudnienia/

Już dzisiaj w  drugim  roku Planu 6-letniego 
większość przewidzianych do budowy zakładów 
przemysłowych wyszła ze stadium projektowania 
i  weszła w  stadium realizacji.
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Jako pierwsza w ielka inwestycja hutnicza Planu 
6-letniego rozpoczęła produkcję stalownia huty 
„Częstochowa“ , gdzie obok starego zakładu założo­
nego w  latach 1895 —  1899 (pod nazwą huty Ber­
nard Handtke), powstaje w ie lk i kombinat hu tn i­
czy „Częstochowa“ . Będzie to obiekt na w ielką ska­
lę, a w  naszych warunkach na skalę olbrzymią, 
oparty całkowicie na najbardziej nowoczesnej 
technice, na osiągnięciach techniki radzieckiej i  pol­
skiej przodującej m yśli technicznej, wyposażony 
w  najbardziej nowoczesne agregaty i  urządzenia. 
Będzie on składał się z koksowni i  w ie lk ich pie­
ców, których budowa jest.już zaawansowana. Pow­
stanie w  nim  w ielka spiekalnia rud. Obok otwar­
tej stalowni będzie zbudowana stalownia n r 3
0 produkcji niemal dwukrotnie większej od sta­
low ni n r 2. Istniejąca rurownia zostanie jeszcze 
znacznie powiększona. Powstaną nowoczesne w al­
cownie, rozbudowana zostanie odlewnia żeliwa, 
powstanie poważna siłownia i  wiele innych waż­
nych obiektów przemysłowych.

Przed wojną huta „Częstochowa“ produkowała 
ty lko  100— 110 tys. ton stali rocznie, obecnie pro­
dukcja kombinatu po pełnej rozbudowie osiągnie 
przeszło 1 100 tys. ton stali rocznie. Obok tego kom­
binatu powstanie nowe socjalistyczne osiedle ro­
botnicze, a ludność miasta Częstochowy w  końcu 
Planu 6-letniego wzrośnie o 40 tysięcy. Kombinat 
hutniczy „Częstochowa“  będzie drugim  pod wzglę­
dem wielkości w  Polsce, po krakowskiej Nowej 
Hucie.

Pierwszy spust stali w  nowozbudowanej stalow­
n i odbył się na 40 dni przed terminem dzięki o fia r­
nej pracy całej załogi, dyrekcji oraz dzięki do­
trzymaniu term inu dostaw przez zakłady dostar­
czające potrzebnych materiałów i  urządzeń.

Wobec szybkiego wzrostu budownictwa przemy­
słowego i  coraz większego w  związku z tym  zapo­
trzebowania na konstrukcje stalowe, powstała ko­
nieczność jak  najszybszego uruchomieńia dodatko­
wej stalowni. Z nowobudujących się hut prace 
w  hucie „Częstochowa“ by ły  najbardziej zaawan­
sowane. Toteż przyśpieszenie robót rozwiązałoby 
sprawę przyśpieszenia produkcji stali i  zaspokoje­
nia potrzeb rynku. W związku z tym  opracowano 
nowy harmonogram ukończenia robót związanych 
z budową I  i  I I  pieca martenowskiego na podsta­
wie wytycznych Min. Przemysłu Ciężkiego. Nowy 
harmonogram przewidywał ukończenie robót na 
dzień 11.V I br. (spust stali na 12.VI) i ukończenie 
robót związanych z budową I I  pieca na dzień 15.V I 
(spust stali na 16.VI). Pierwotnie ukończenie bu­
dowy pieców miało nastąpić 26 lipca, zatem czas 
wykonania robót skrócono o 40 dni.

Częstochowskie Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane nie mogło podjąć się wykonania robót 
w  tak k ró tk im  i  przyśpieszonym czasie, wobec tego 
dyrekcja huty „Częstochowa“ przejęła funkcję ge­
neralnego inwestora i  wykonawcy. Przejęła kie­
rownictwo i  koordynowanie prac wszystkich przed­
siębiorstw (w sumie 9), skoncentrowanych na te­
renie budowy stalowni oraz organizowała dostawę 
sprzętu.

Na naradach roboczych, które odbywały się dwa 
razy dziennie w  ciągu doby, usuwano trudności
1 sprawdzano zgodność przebiegu prac z harmo­
nogramem.

Ze siwojej strony ministerstwa, centralne zarzą­
dy po lin ii organizacji dostaw — zapewniły do­
starczenie potrzebnych materiałów w  ściśle usta­
lonym nowym, krótszym terminie.

Dział zaopatrzenia, k tó ry  równolegle z działem 
inwestycyjnym  rozwiązywał zagadnienia zaopa­
trzenia po l in i i  swoich możliwości oraz pomoc ze 
strony zakładów, które dostarczały urządzenia spe­
cjalne, przysyłając specjalistów, majstrów, fachow­
ców — przyczyniło się do przyśpieszenia i  wyko­
nania w  term inie budowy stalowni.

Dużą pomoc okazała stara huta, przede wszyst­
k im  dział głównego mechanika, k tó ry  w  warszta­
tach remontowych huty przeprowadzał remonty 
maszyn i  urządzeń budowlanych służących do bu­
dowy stalowni, a stanowiących własność przedsię­
biorstwa budującego stalownię.

Poza tym  w  warsztatach mechanicznych i  od­
działach produkcyjnych huty wykonano wiele czę­
ści maszynowych, uzupełniano konstrukcje, które 
w  znacznym stopniu przyśpieszyły i  u ła tw iły  bu­
dowę.

Dzięki poleceniom m inisterstw poszczególni do­
stawcy by li zobowiązani do dostaw we własnym 
zakresie, skutkiem czego uniknięto organizowania 
w hucie dodatkowego parku samochodowego, co 
przyczyniło się do znacznych oszczędności s iły  ro­
boczej, smaru i  paliwa. Trzeba nadto wziąć pod 
uwagę, że nie podołało by się tak dużym zadaniom 
nawet przy pemocy miejscowej kom órki PKS. 
Transporty samochodowe nie zawodziły, dostawy 
wykonano w  terminie. Również transporty koleją 
by ły  dostarczane na czas, nawet na specjalne w y­
różnienie zasługuje pomoc PKP w  transporcie 
urządzenia suwnicy lejniczej o udźwigu 120 ton. 
Ładunek ten znacznie wystawał poza platformę 
wagonu i  trzeba było zorganizować specjalny 
transport i  to ty lko  w  momencie, gdy to r by ł zu­
pełnie wolny, aby nie zawadzić m ijających pocią­
gów. Udźwig transportowano z G liw ic i  mimo du­
żych utrudnień dostarczono w  ciągu doby.

Aby przyśpieszać ukończenie robót przy budo­
wie stalowni składowe elementy konstrukcji zesta­
wiano i  montowano na dole, przy czym całe ele­
menty gotowych zespołów konstrukcyjnych, wcią­
gano na miejsce przeznaczenia — w  ten sposób 
odbył się między innym i montaż suwnic. W w y­
padku uszkodzenia części naprawiano lub zastępo­
wano nowymi, produkowanymi na miejscu w  dzia­
le głównego mechanika. Już przy robotach ognio­
trwałych, które normalnie wykonuje się na końcu, 
prace były  tak zaawansowane, że bezpośrednio 
z montażem związano murowanie.

Przy robotach montażowych inżynier Pytlike, 
tam gdzie by ły  przewidziane fundamenty żelbeto­
nowe wymagające dłuższego okresu twardnienia, 
zastosował po raz pierwszy w  Polsce fundamenty 
stalo-ceramiczne z użyciem cegły zendrówki. Kon­
strukcja ta pozwoliła na natychmiastowe ustawienie 
wentylatorów bezpośrednio po ukończeniu funda­
mentów. Nowy system stalo-ceramiczny polega na 
układaniu zbrojenia stalowego w  spoiny w ykony­
wanego muru, na zaprawie cementowej.

Przyśpieszenie term inu uruchomienia wentyla­
torów przy czadnicach pozwoliło skrócić term in 
oddania fundamentów do produkcji z 14 dni do
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3 dni. Należy nadmienić, że do budowy fundamen­
tów żelbetonowych w  danym momencie nie było 
specjalnego cementu niezbędnego do tego rodzaju 
robót, a sprowadzanie go przedłużało wykonanie 
budowy.

Inżynier Stanisław Łyś dzięki ścisłej współpra­
cy z przedsiębiorstwem robót wodno-instalacyj- 
nych przyczynił się do doprowadzenia wody na 
2 dni przed terminem, przewidywanym przez ści­
sły harmonogram. Na wyróżnienie zasługuje W ar­
szawskie Zjednoczenie Wodno-Instalàcyjne, które 
wraz ze swoim kierownictwem było najsprawniej 
zorganizowanym przedsiębiorstwem na terenie hu­
ty. Pracownicy przedsiębiorstwa pierwsi skończyli 
swoje zadania i  później pomagali innym  przedsię­
biorstwom. K ierownictwo W ZW I w  składzie: kie­
row nik budowy inż. Jan Dembski, k ierow nik mon­
tażu inż. Aleksander Wanderlain oraz inż. Czesław 
Lesiecki pracowało z pełnym poświęceniem bez 
snu nieraz po 30 godzin.

Podstawowym warunkiem  uruchomienia pieca 
martenowskiego było doprowadzenie gazu. Naj­
większą trudność techniczną w  doprowadzeniu 
gazu do pieca stanowiło uruchomienie najnowo­
cześniejszego urządzenia, zwanego „Zim m erm ann“ , 
które jest powszechnie stosowane w hutnictw ie 
radzieckim. Urządzenie to służy do zmiany kie­
runku gazu w piecu przez automatyczne nastawie­
nie zasuw w  przewodach gazowych, powietrznych 
i spalinowych. Niezwykle skomplikowany automat 
„Zimmermann“  w  nowej stalowni h«ty „Częstocho­
wa“ wykonano po raz pierwszy w  Polsce całko­
wicie rękami robotników i  konstruktorów polskich.

Robotnicy brygad montażowych, ślusarze i  elek­
trycy z huty „Zygm unt“ z poświęceniem montowali 
poszczególne elementy automatu zapominając nie­
jednokrotnie o wypoczynku i posiłku. Najlepszym 
tego dowodem jest, że normalnie montaż takiego 
urządzenia trw a łby  5 tygodni, w  tym  wypadku pra­
cę tę wykonano w  ciągu 5 dni. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuje brygada Marka, które j człon­
kowie w  czasie montażu wykonyw ali przeciętnie 
700% normy i  brygada Wyganowskiego — 600% 
normy. Są to dla prac ślusarsko-montażowych, 
zwłaszcza tak precyzyjnych, w yn ik i dotychczas nie 
osiągane.

Kronika zagraniczna

WYTYCZNE BUŁGARSKIEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO NA R. 1951
T )la n  Gospodarczy Bu łgarii na r. 1951 ustala 
-*■ jako podstawowe następujące zadania do rea­
lizacji:

a) przyśpieszenie tempa wzrostu produkcji prze­
mysłowej we wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej;

b) organizacyjne, gospodarcze i  polityczne 
wzmocnienie rolniczych spółdzielni produkcyjnych, 
państwowych gospodarstw rolnych oraz stacji ma- 
szynowo-traktorowych jako podstawy wzrostu uro­
dzajności produkcji rolnej i  zaopatrzenia przemy­
słu w  surowce;

Rozbudowany przemysł hutniczy zaopatrzy k ra j 
w  ru ry  i  blachy wszelkiego rodzaju, w  szyny ko­
lejowe i  tramwajowe, w  konstrukcje stalowe do 
mostów, w  podstawowy surowiec dla przemysłu 
stalowego. Wiele nowozbudowanych kopalni rud 
żelaza rozszerzy krajową bazę surowcową przemy­
słu hutniczego, a rozbudowane koksownie, jak  G li­
wice, Zdzieszowice i  inne dostarczą hutom zwięk­
szonych ilości koksu. Z kolei nowe w ie lkie kopal­
nie węgla, jak  „Z im ow it“ , „Wesoła“ , „Kościusz­
ko“ , „Halemba“ 1, „W irek Nowy“ , rozbudowane 
kopalnie „Ju lian “  rozszerzą podstawy zaopatrze­
nia przemysłu w  węgiel, zwłaszcza węgiel koksu­
jący.

Tempo budowniczych częstochowskiej stalowni 
powinno stać się tempem wszystkich zatrudnio­
nych na w ie lk im  placu budowy, jak im  jest Pol­
ska Ludowa.

Z nowej stalowni częstochowskiej rozległ się 
apel o wzmożenie tempa naszego marszu naprzód. 
N iewątpliwe jest, że budowniczowie Nowej Hu­
ty, nowych kopalń na Śląsku, fab ryk i samocho­
dów na Żeraniu, fab ryk i cementu w  Opolu, fabry­
k i ko tłów "w  Raciborzu i  setek innych budowli so­
cjalistycznych podejmą ten apel i oddadzą przed 
terminem budowane obiekty.

Przykład stalowni częstochowskiej znamienny 
jest tym, że stanowi on świadectwo, jak  znaczne 
możliwości otw iera świadoma, zorganizowana wo­
la łamania przeszkód i  trudności. Łamiąc trudności 
załoga częstochowska dała przykład prawdziwego 
patriotyzmu, o którym  m ów ił wicepremier H. 
Minc: „Jest patriotą ten, kto chce by jego kra j 
by ł piękny i  silny, by rosły w  górę m ury nowej 
Polski, by wzmagały się je j siły, by mnożyły się 
kuźnie je j potęgi. Jest patriotą ten, kto nie cofa 
się przed trudnościami, ale mając przed oczyma 
w ie lk i cel — Polskę i  socjalizm —  umie te tru ­
dności łamać“ .

Pierwsza w ielka inwestycja sześciolecia rozpo­
częła produkcję. Zaczynamy zbierać plony wytę­
żonej pracy nad realizacją Planu 6-letniego. Plony 
te będą coraz bogatsze, coraz bardziej wzmacniać 
one będą nasz kra j, dobrobyt jego mieszkańców, 
siłę i niezależność Polski. b . L.

c) podniesienie wydajności pracy, obniżenie ko­
sztów własnych produkcji, wprowadzenie jak na j­
większych oszczędności w  zużyciu surowców, pa li­
wa i  energii elektrycznej;

d) uruchomienie w  przewidzianych terminach 
i zapewnienie pełnego wykorzystania mocy produk­
cyjnej nowych przedsiębiorstw państwowych, które 
będą uruchomione w  ciągu 1951 r.

e) zwiększenie obrotu towarowego, podniesie­
nie materialnego i  kulturalnego poziomu mas pra­
cujących w  mieście i  na wsi.

Plan na rok 1951 określa jako podstawowe nastę­
pujące wskaźniki:

a) wzrost dochodu narodowego w  stosunku do 
1950 r. o 35%;
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b) wzrost wartości globalnej produkcji przemy­
słowej w  stosunku do 1950 r. (na bazie cen nie­
zmiennych z 1939 r.) o 22,1%;

c) wzrost wartości globalnej produkcji rolnej 
w  stosunku do 1950 r. o 44,5%;

d) zwiększenie w  stosunku do 1950 r. obrotu to­
warowego w  państwowym i  spółdzielczym handlu 
o 18%;

e) podniesienie wydajności pracy w  przemyśle 
co najmniej o 13,5%, powiększenie płac robotników 
o 4,7%;

f) zmniejszenie kosztów własnych produkcji 
w stosunku do 1950 r. o 6,8%;

g) podniesienie wydajności pracy robotników 
budowlanych co najmniej o 15,1%.

Produkcja ważniejszych wyrobów przemysło­
wych wzrośnie w  stosunku do r. 1950 w  sposób 
następujący:

energia elektryczna
wzrost w  % 

36,6
węgiel 24,8
surówka 58,1
ruda żelaza 48,8
cement 5,9
m otory spalinowe 6,2
pługi traktorowe 90,0
ku ltyw a to ry  traktorowe 114,6
siewniki traktorowe 17,7
żn iw iark i 150,0
tkaniny bawełniane 12,2
tkaniny wełniane 10,5
obuwie 48,2
meble 116,4
mydło 53,1
mięso 25,6
smalec 57,2
cukier 68,3
mąka 18,1

Rozmiary produkcji przemysłowej znacznie wzro­
sną w  r. 1951. Jeżeli porównać te wskaźniki ze 
wskaźnikami pięcioletniego planu gospodarczego, 
to okaże się, że w  roku bieżącym osiągniemy 97,3% 
produkcji przemysłowej przewidzianej na r. 1953. 
Oznacza to, że w  r. 1951 osiągnięty zostanie pra­
wdę poziom produkcji przemysłowej przewidziany 
w pięcioletnim planie gospodarczym. W poszcze­
gólnych zaś gałęziach przemysłu i  w  produkcji 
niektórych rodzajów towarów poziom przewidziany 
pięcioletnim planem gospodarczym zostanie osią­
gnięty w  ciągu niespełna trzech lat.

Globalna produkcja ro lnictwa wzrośnie o 44,5%. 
Dzięki podniesieniu urodzajności upraw, plan pię­
cioletni odnośnie k u ltu r zbożowych zostanie wyko­
nany z nadwyżką jeszcze w  roku bieżącym. Po­
wierzchnia nawadniania zwiększy się w  bieżącym 
roku o 86,1%. W zakresie urodzajności upraw zbo­
żowych plan na r. 1951 zakłada osiągnięcie przez 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne przeciętnych plo­
nów z 1 ha w  ilości: dla pszenicy 16 q, dla żyta 14 q, 
dla jęczmienia i  kukurydzy po 18 q, dla ryżu 
38 q, dla buraka cukrowego 200 q, dla bawełny 
250 kg, dla ty ton iu  920 kg.

W zakresie hodowli zwierząt domowych plan 
na r. 1951 zakłada przyrost pogłowia koni o 3,7%, 
bydła rogatego o 9,4%, owiec o 10,8%, trzody 
chlewnej o 39%.

Państwowy i  spółdzielczy obrót towarowy w  r 
1951 zwiększy się w  porównaniu z 1950 r. o 18%. 
Rynek wewnętrzny zaopatrzony zostanie w  w ięk­
sze ilości towarów, niż w  roku poprzednim. Z ar­
tyku łów  powszechnego spożycia wzrośnie zaopa­
trzenie rynku: w  mięso o 10%, w  smalec o 22,2%, 
w  olej roślinny o 87,3%, w  ryż o 130,2%, w  maka­
ron o 73,3%, w  sery o 33,2%, w  ja jka  o 63,4%, 
w  tkaniny bawełniane o 17%, w  tkaniny wełnia­
ne o 39,6%, w  obuwie o 36,5%, w  mydło o 63,3 %.

Plan na r, 1951 kładzie szczególny nacisk na 
rozwój inwestycji i  budownictwa. Plan przewiduje 
uruchomienie w  tym  roku nowych obiektów prze­
mysłowych o ogólnej wartości 92 mld. lewów, mię­
dzy innym i fab ryk i azotniaków i  nawozów sztucz­
nych im. Stalina w  Dymitrogrodzie, e lektrowni 
„M arica 3“ , e lektrowni „Republika“ , 1060 km trak ­
c ji elektrycznych, fab ryk i kotłów  parowych, fabry­
k i maszyn rolniczych, czterech rzeźni z chłodniami 
itd. W szybkim tempie prowadzone są w  Bułgarii 
prace przygotowawcze do budowy potężnej zapo­
ry  wodnej „S ta lin “  na rzece Iskar. Zapora ta 
utworzy zbiornice o pojemności 60 min. m3 i  po­
zwoli na uruchomienie trzech elektrowni wodnych 
o mocy 57 tys. kW. Uregulowanie koryta  rzeki 
Iskar stworzy korzystne w arunki dla rozbudowy 
systemu nawadniającego w  dolnym biegu rzeki, 
obejmującego swym zasięgiem obszar 70 tys. ha 
ziemi.

Specjalną opieką otoczone jest budownictwo mie­
szkaniowe. W 70 miastach Bu łgarii oddanych zo­
stanie w  r. 1951 do użytku ponad 500 tys. m2 po­
wierzchni mieszkalnej. W  tym  również roku prze­
prowadzone zostaną na szeroką skalę prace w  za­
kresie budowy nowych i  rozbudowy dotychczaso­
wych urządzeń kanalizacyjnych. W ciągu br. 350 
miast i  wsi bułgarskich zostanie całkowicie skana­
lizowanych.

Troska o stałe podnoszenie poziomu ku ltu ra lne­
go i  stanu zdrowotności mas pracujących znajduje 
swój dobitny wyraz w  wydatkach budżetu pań­
stwowego na r. 1951. Na cele społeczno-kulturalne 
w  r. 1951 przeznaczona została suma 68,9 mld. le­
wów (o 13,4 mld. lewów więcej, niż w  r. 1950). Na 
cele oświaty przewidziano 16,4 mld. lewów. Suma 
ta zapewni nie ty lko  rozszerzenie sieci zakładów 
naukowych, lecz i  wpłynie na polepszenie ich pra­
cy. Ilość szkół zawodowych przygotowujących ka­
dry techniczne dla różnych gałęzi gospodarki naro­
dowej zwiększy się w  ciągu 1951 r. ze 152 do 161, 
a liczba uczącej się w  nich młodzieży wzrośnie 
o 17.179 osób. W szkołach ogólnokształcących licz­
ba uczącej się młodzieży zwiększy się w  ciągu br. 
o 138.160 osób.

Sumy przeznaczone na ochronę zdrowia wynio­
są około 12 mld. lewów. Ogólna ilość zakładów 
zdrowotnych zwiększy się o 14,6%, a ilość łóżek 
o 14,7% w  porównaniu z r. 1950.

W. M.
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W Y  WÓZ KAPITAŁÓW  NARZĘDZIEM  
AGRESJI AMERYKAŃSKIEJ

\ A T  swych genialnych pracach W. I. Lenin prze-
* » prowadził dogłębną analizę imperializmu 

jako monopolistycznej, gnijącej form y kap ita li­
zmu. Jedną z najbardziej typowych cech imperia­
lizmu jest wywóz kapitałów, nazywany przez Le­
nina „pasożytnictwem do kwadratu“ . Eksport ka­
pita łów  i  zyski stąd ciągnięte przyczyniły się do 
przekształcenia szeregu państw kapitalistycznych 
w państwa rentierów, żyjących z eksploatacji w ie­
lom ilionowych mas kra jów  kolonialnych i  uzale­
żnionych. Zasadniczą formą ekspansji kapitałów' są 
pożyczki zagraniczne, w  początkowym okresie 
udzielane przez poszczególnych kapita listów  lub 
grupy kapitalistyczne, w  miarę zrastania się o li­
garchii finansowej z aparatem państwowym, po­
życzki te przybierają formę pożyczek państwo­
wych udzielanych jednemu państwu przez drugie. 
W takim  wypadku państwo bierze na siebie obo­
wiązek egzekwowania należności, dodając do form  
uzależnienia i  nacisku gospodarczego, nacisk po li­
tyczny.

Lenin wskazywał, że najbardziej „klasycznym“ 
krajem  monopoli i  o ligarchii finansowej są Stany 
Zjednoczone i  że nigdzie „władza kapitału, władza 
grupki m iliarderów  nad całym społeczeństwem 
nie przejawia się tak brutalnie, z zastosowaniem 
otwartego przekupstwa, jak  w  Ameryce“ . *) T ru ­
sty amerykańskie określał Lenin jako wyższy prze­
jaw  ekonomiki imperializmu czyli kapita łu mono­
polistycznego. Amerykańskie monopole przemy­
słowe f  oligarchia finansowa powiązane swoistą 
„un ią  personalną“ skupiły w  swych rękach setki 
m ilionów dolarów' stanowiących większą część ka­
pita łów  i  dochodów pieniężnych USA.

Zrastanie się kapita łu z aparatem rządowym za­
równo cyw ilnym  jak  i  wojskowym, przejęcie po li­
ty k i zagranicznej przez ludzi wielkiego kapita łu 
doprowadziło do całkowitej jedności dążeń i  dzia­
łania obu tych czynników. Agresywna polityka 
USA jest dyktowana wyłącznie i  bezpośrednio in ­
teresami kapita łu monopolistycznego.

W takiej sytuacji monopoliści amerykańscy dążą 
nie ty lko  do opanowania gospodarki światowej 
i zapanowania „e ry  dolarowej“ , ale bezpośrednio 
narzucają kierunek polityce zagranicznej i  w y­
znaczają je j agresywne cele. Wywóz kapitałów 
stał się nie ty lko  narzędziem ujarzmienia gospodar- 
czo-politycznego słabszych krajów, ale posiada zu­
pełnie określone cele m ilitarne: przygotowanie baz 
do agresji przeciw kra jom  socjalizmu i  demokracji 
ludowej, które nie chciały się poddać dyktatow i 
planu Marshalla.

Mimo zbójeckiej solidarności kapita listów  całego 
świata w  walce przeciwko obozowi postępu i  po­
koju, nie ustają w a lk i wewnątrz obozu im peria li­
stycznego, wynikające w  głównej mierze z dążenia 
USA do panowania nad całym światem i  podpo­
rządkowania i  eksploatacji zarówno kra jów , które 
z likw idow ały kapita lizm  jak  i  kra jów  kapitalistycz­
nych. Głównym przeciwnikiem USA wewnątrz 
obozu kapitalistycznego jest Anglia  i  je j imperium,

b  W. X. Len in . Dzie ła , tom  X X IX ,  str. 449 (wyd. 
ros.).

które stara się utrzymać dotychczasową pozycję 
partnera imperialistycznego. Mimo tych wysiłków 
jest ona coraz bardziej spychana przez monopo­
listów  amerykańskich, którzy uzależniają od siebie 
W ielką Brytanię.

O ile  prześledzimy uważnie k ie runk i i  wysokość 
wywozu kapitałów z USA, to przekonamy się, że 
rządzą tu  trzy  zasadnicze czynniki: 1) dążenie do 
opanowania słabszych gospodarczo państw kapita­
listycznych, 2) przygotowanie zasobów surowco­
wych i  baz wypadowych przeciw ZSRR i  krajom  
demokracji ludowej oraz 3) walka konkurencyjna 
z W ielką Brytanią.

Stany Zjednoczone wykorzystują wszelkie form y 
dla forsowania wywozu swych kapitałów. Jednym 
z takich narzędzi jest tzw. Międzynarodowy Bank 
Odbudowy i  Rozwoju, k tó ry  m iał służyć państwom 
zrujnowanym podczas I I  w ojny światowej. Tym ­
czasem z sumy 737,7 min. doi. pożyczek term ino­
wych ty lko  Francja (250 min. doi.) i  Holandia 
(215,8 min. doi.) należały do państw zniszczonych 
przez wojnę. Pożyczki udzielone B razy lii (75 min. 
doi.), Indiom  (44 min. doi.), Danii (40 min. doi.), 
Meksykowi (34,1 m in  doi.) służyły wyłącznie in ­
teresom amerykańskim i  m ia ły na celu wzmożenie 
im portu amerykańskiego do tych krajów. W w y­
n iku  takiej p o lityk i zarządu Banku, k tó ry  w  żad­
nym  wypadku nie służy odbudowie, natomiast 
w  pełni podporządkował się interesom rządu USA, 
nastąpiło wystąpienie przedstawiciela Polski ze 
składu zarządu Banku (15 marca 1950 r.). Z tych 
samych powodów Polska wystąpiła z zarządu Mię­
dzynarodowego Funduszu Walutowego.

Innym  narzędziem ekspansji towarowej USA jest 
Bank Eksportowo-Importowy udzielający kró tko­
term inowych pożyczek na zakup towarów. Reak­
cyjna rola Banku, która wzrosła po drugiej wojnie 
światowej wyraża się jasno w  jego polityce udzie­
lania pożyczek. Znaczna część kredytów była 
udzielona rządom reakcyjnym  państw walczących 
z ruchami wyzwoleńczymi narodów uciśnionych. 
W ielkie pożyczki uzyskał rząd holenderski prowa­
dzący wojnę kolonialną w  Indonezii, monarcho- 
faszystowski rząd grecki, zbankrutowana k lika  
kuomintangowska Czang Kai-Szeka. Oficjalne 
dane o operacjach Banku Eksportowo-Importowego 
za pięć i  pół la t powojennych wyglądają następują­
co (w min. doi.):

Razem 2 846 Jugosławia 40
K ra je  europejskie 2 050 Turcja 36
Francj a 1 200 Dania 20
Holandia 205 Grecja 15
Belgia 132 Kanada 145
Włochy 132 Azja i  A fryka 357
Finlandia 100 Am eryka Łacińska 285
Norwegia 50 Inne kraje 10

Dane te wskazują na szczególne natężenie eks­
pansji USA w  Ameryce Południowej, A fryce 
i  Azji, na dążenie do wypierania W ielkie j B ry tan ii 
z Kanady należącej do Wspólnoty B ry ty jsk ie j oraz 
z Francji, Belg ii i  Holandii, sąsiadujących bezpo­
średnio z anglosaskim konkurentem.

Ta sama lin ia  przewodnia przew ija się przy w y­
konywaniu planu Marshalla. W okresie od 3
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kw ietn ia 1948 r. do 30 marca 1950 roku wypłacono 
następujące sumy (w min. doi.):

A ng lii 2418 Belgii i  Luksem­
Francji 1 894 burgowi 481
Włochom 1007 A ustrii 429
Niemcom Zach. 874 Grecji 316
Holandii 824 Danii 197

Innym  krajom 545

W rezultacie tej „pomocy“ USA zajęły pierwsze 
miejsce w  imporcie kra jów  zmarshallizowanych, 
podczas gdy przed drugą wojną światową St. Z je­
dnoczone znajdowały się na trzecim miejscu za 
Niemcami i  Anglią.

P rzy jrzy jm y się, jak kształtują się tendencje roz­
wojowe eksportu USA i  W ielkie j B ry tan ii do tych 
kra jów  (w min. doi.).

K r a j
Eksport USA Eksport A ng lii

1948 1949 1948 1949

Francja 367 326 79 69

Niem cy Zachodnie 449 439 50 51

Anglia 303 387 - -

Holandia 148 152 82 107

Szmecja 70 45 108 91

Belgia i  Luksemburg 150 157 80 72

W łochy 235 303 22 34

T urc ja 176 207 30 22

Jak widać z tej tablicy, eksport amerykański 
przewyższa w ielokrotnie angielski i  stosunek ten 
ma cechy trwałości. Jedynie w  Holandii i  Szwecji 
można było zaobserwować w  latach 1948 — 1949 
wzmocnienie pozycji b ryty jsk ie j.

Obok tych „państwowych“  form  eksportu kapi­
tałów nie uległy zanikowi stare form y poprzez bez­
pośrednie wkłady kapitałowe monopolistów amery­
kańskich w  w ie lk ie  przedsiębiorstwa zagraniczne. 
W okresie powojennym obserwuje się znaczny 
wzrost tej fo rm y uzależniania gospodarczego Ame­
ry k i Łacińskiej, kra jów  Bliskiego i  Dalekiego 
Wschodu, A fry k i i  Europy. W kłady amerykańskie 
wynoszące w  1940 r. 7,3 mld. doi., po zakończeniu 
w ojny rosły przeciętnie po 1 mld. doi. rocznie osią­
gając pod koniec 1949 r. wysokość 12,5 mld. doi. 
Tylko w  1949 r. wywóz kapita łu przeznaczony na 
bezpośrednie inwestycje za granicą wynosi 1,3 
mld. doi. Tak przynajmniej podają oficjalne komu­
n ika ty  m inisterstwa handlu USA. Międzynarodowe 
sfery finansowe szacują jednak o wiele wyżej ame­
rykańskie w kłady kapitałowe w  przedsiębiorstwa 
zagraniczne wymieniając sumy ponad 20 mld. doi. 
Według danych urzędowych rozdział sumy 12.5 
mld. doi. wygląda następująco (w min. doi.):

Ameryka Łacińska 4 800
Kanada 3 400
Kra je  zmarshałlizowane 2 100
Kolonie „ 600
Inne kra je  europejskie 300
Inne kra je 1 300

Am eryka Łacińska ma stać się zapleczem surow­
cowym amerykańskiego przemysłu wojennego. Su-

my zainwestowane w  Kanadzie wskazują na zu­
pełnie iluzoryczny związek gospodarczy tego kra ju  
z W ielką Brytanią. Przemysł Kanady znajduje się 
pod przemożnymi w pływam i kapita listów USA. 
W pozycji „inne kra je “  k ry ją  się w styd liw ie  w kła­
dy amerykańskie w  przemysł wojenny Japonii.

Eksport kapita łów służy przede wszystkim mo­
nopolom amerykańskim dla kon tro li surowców 
ważnych z punktu widzenia militarnego. Nie u k ry ­
wa tego raport „Rady konsultatywnej dla spraw 
rozwoju międzynarodowego“ , na czele które j stoi 
sam Nelson Rockefeller. W raporcie tym  jest 
wyraźnie powiedziane, że kapita ł amerykański po­
w inien być lokowany przede wszystkim w  prze­
myśle naftowym, żelaznym i  stalowym, w  kopal­
niach manganu, miedzi, uranu, wolframu, chromu, 
cynku oraz w  ' plantacjach drzewa kauczuko­
wego.

Specjalną wagę przykładają amerykańskie mo­
nopole do wzmocnienia ich w p ływ u w  dziedzinie 
przemysłu naftowego. W kłady kapita łu w  tej ga­
łęzi przemysłu wzrosły między 1945 a 1949 r. 
z 1,5 mld. doi. na 3,6 mld. doi. Tylko w  roku 1949 
zainwestowali Amerykanie w  zagranicznym prze­
myśle naftowym  około 700 min. doi., z których 
około 375 przypada na kra je Am eryki Łacińskiej, 
a przede wszystkim na Wenezuelę. Duża część po­
zostałego kapita łu została ulokowana w  górnictwie 
naftowym  kra jów  Środkowego Wschodu. Znaczne 
wzmożenie wkładów kapitałowych nastąpiło 
w  ostatnich latach w  dziedzinie górnictwa węglo­
wego i  rud żelaznych Am eryki Łacińskiej i  Ka­
nady. Kontrolowane przez Morgana trusty „United 
States Steel Corporation“  i  „Bethlehem Steel Cor­
poration“ uzyskały szerokie koncesje na wydoby­
wanie zapasów rudy żelaznej w  Wenezueli.

O wiele obszerniejsze i  pełniejsze od doniesień 
urzędowych są wiadomości prasowe o międzyna­
rodowych transakcjach finansowych zawieranych 
przez amerykańskie banki i  monopole przemysło­
we. Wskazują one niedwuznacznie, w  jak chorobli­
wie szybkim tempie rozwijana jest ekspansja go­
spodarcza USA. Poniżej podajemy szereg in fo r­
macji zawartych w  kronikach gospodarczych pism 
amerykańskich; wskazują one na coraz silniejszy 
nacisk kapita łu amerykańskiego na poszczególne 
gospodarstwa narodowe.

A m e r y k a  Ł a c i ń s k a .  Pismo „Engi­
neering and M in ing Journal“  donosi dn. 19 maja 
br., że „United Steel Corporation“  nabył ostatnio 
49% akcji brazylijskiego towarzystwa zajmujące­
go się wydobyciem manganu w  okręgu Urukuma 
położonego nad granicą B o liw ii. Czasopismo „B u ­
siness Week“  z dn. 14 kw ietn ia  inform uje, że to­
warzystwo „Copper Company“  kontrolowane przez 
potężny koncern Mellona zawarło umowę o roz­
budowę w ie lk ich brazylijskich zakładów hu tn i­
czych „Volta  Redonda“ . W w yn iku  tej umowy do 
zarządu huty wchodzi dwóch przedstawicieli ame­
rykańskiego Banku Eksportowo - Importowego. 
W trzy dni później to samo pismo podaje o rozpo­
częciu wyścigu do rud żelaznych Wenezueli pod­
jętego przez dwa w ie lkie trusty: „U nited States 
Steel Corporation“  i  „Bethlehem Steel Corpora­
tion“ . Prasa amerykańska jest pełna doniesień 
o wzroście aktywności kontrolowanego przez 
Rockefellera „Standard O il Company“ . Kontro lo­
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wany przez Morgana „American Cyanid Company“ 
buduje w  K olum bii zakłady przeróbki siarki. „A r ­
mour Company“ podało dn. 11 maja do wiadomości, 
że przystąpiło do budowy w  Buenos Aires w ie lk ie j 
fab ryk i insu liny i innych preparatów medycznych.

K a n a d a .  Cytowane już czasopismo „Busi­
ness Week“  zajmuje się w  numerze z dn. 5 maja 
sprawą wkładów kapitałowych USA w Kanadzie. 
Dotychczas Stany Zjednoczone zainwestowały 
w  Kanadzie w  sumie 6,5 mld. doi. Inwestycje 
w  1950 r. przekroczyły 950 m in doi. Jak wynika 
z danych urzędowych władz kanadyjskich eksport 
kapitałów amerykańskich jest większy, niż podaje 
to strona amerykańska. Amerykańska grupa finan­
sowa kontro lu je w ie lkie kopalnie rudy żelaznej na 
Labradorze. Również pod kontrolą amerykańską 
znajdują się kopalnie „Steel Iron Mines“ leżące 
na północ od Jeziora Górnego. „Business Week“ 
in form uje o w ie lk ich dochodach, jakie przynosi ka­
pita listom  eksploatacja tutejszych złóż. Czasopi­
smo „Chemical Engineering“  pisze w  numerze 
styczniowym o dochodach wynoszących 30 min. 
doi., jakie uzyskał kontrolowany przez grupę M or­
gana „Cennicott Copper Company“  przy eksploa­
tacji bogatych pokładów tytanu, znajdujących się 
w  prow inc ji Quebec.
. B l i s k i  W s c h ó d .  Najwięcej miejsca zaj­
mują w  amerykańskiej prasie gospodarczej donie­
sienia o poszukiwaniach amerykańskich monopoli 
naftowych za nowym i źródłami ropy w  Egipcie, 
Iraku, Południowej Persji i Syrii. Korespondent 
„New York Times“ pisze z Damaszku o podjętej 
wspólnie przez „Standard O il Company“ i  „Anglo- 
-Iran  O il Company“ budowie wielkiego rurociągu 
naftowego prowadzącego z centrum naftowego po­
łudniowej Persji do wybrzeża syryjskiego nad Mo­
rzem Śródziemnym. Specjalne znaczenie posiadają 
w  tym  zestawieniu wzrastające wkłady kapitałowe 
w  gospodarkę Izraela. Szeroką działalność inwesty­

2 wydawnictw gospodarczych

NOWE K SIĄ ŻK I O PRACY 
WYDAWNICZEJ

T)o lskie  W ydawnictwa Gospodarcze zapocząt- 
-*■ kowały „B ib lio tekę W ydawcy“ trzema pozy­
cjami wydawniczymi, mianowicie:

W. A. Markus: Organizacja i  gospodarka insty­
tu c ji wydawniczych (przekład z rosyjskiego), str. 
236;

L. Bogusławski: Korekta drukarska, str. 111 — 
z tabelami;

L. Bogusławski: Przygotowanie rękopisu do dru­
ku, str. 88.

W druku znajdują się dwie książki W. W. Lema- 
na (przekład z rosyjskiego): Plan przemysłowo- 
finansowy ins ty tuc ji wydawniczych oraz Planowa­
nie operatywne i  sprawozdawczość w  instytucjach 
wydawnictw  książkowych.

Wydawca w  przedmowie do polskiego wydania 
książki W. A. Markusa wyjaśnia, dlaczego ta w ła­
śnie książka jest pierwszą pozycją „B ib lio tek i W y­
dawcy“ : „Jak wiadomo, czytelnictwo, a w  związku

cyjną przejawiają tu  koncern „General T ire and 
Rubber Company“  i  koncern samochodowy „K a i- 
ser-Frazer“ . W ysiłk i premiera Izraela Ben Guriona 
doprowadziły do przyrzeczenia temu państwu po­
życzki amerykańskiej w  wysokości 500 min. doi.

E u r o p a  Z a c h o d n i a .  W ostatnich 
miesiącach zarówno prasa amerykańska jak  i  za­
chodnio-europejska jest przepełniona wiadomoś­
ciami o działalności „Standard O il Company“ , któ­
ra buduje nowe rafinerie  naftowe w  W ielkie j B ry ­
tan ii i  innych krajach zmarshallizowanych. Pene­
tracja amerykańskich kapita łów w  niemieckiej 
firm ie  samochodowej „Opel“  może służyć za przy­
kład metod „General Motors“ , którego wkłady 
w  przemysł samochodowy Niemiec Zachodnich 
wzrastają nieustannie. Dużą uwagę zwraca kapi­
ta ł amerykański na przemysł gumowy. Opanowa­
na została druga co do wielkości fabryka wyrobów 
gumowych w  Hiszpanii, nowe zakłady produkcyjne 
budowane są przez kapita ł amerykański w  Lu ­
ksemburgu. W Holandii powstaje 29 amerykań­
skich towarzystw przemysłowych, które będą pro­
dukować lodówki, chemikalia itp.

Garść tych przykładów dowodzi o szerokiej 
ofensywie kapita łu amerykańskiego na wszystkie 
kra je kapitalistyczne świata. W pogoni za zyskami 
kapitalizm  amerykański ujarzmia wolne dotych­
czas narody i  pogłębia wyzysk kolonialny.

Wzrastająca siła obozu pokoju jest czynnikiem 
stawiającym hamulce tym  dążeniom panowania 
nad całym światem i  eksploatacji. Wzrost s iły  gos­
podarczej w  ramach gospodarki planowej obozu po­
stępu i  pokoju jest najlepszą gwarancją przekreśle­
nia tych dążeń. Obóz demokratyczny, którego trzon 
stanowi Związek Radziecki jest w  stanie dać 
opór podżegaczom do trzeciej w ojny światowej, któ­
rego nie wytrzym a przegniły do głębi system im ­
perialistyczny.

z tym i  produkcja książek w  Związku Radzieckim 
osiągnęły nie spotykane w  h is to rii rozmiary. Nakła­
dy wydawnictw  radzieckich wyrażają się w  licz­
bach, które świadczą nie ty lko  o ogromnej bez­
względnej ilości czytelników, ale i  o tym, jak  w ie l­
k i odsetek ludności odczuwa potrzebę książki. Je­
dnocześnie książka radziecka przekroczyła granice 
ZSRR i  tra fiła  do czytelników na całym świecie.

Nic też dziwnego, że radzieckie instytucje w y­
dawnicze nagromadziły olbrzymie doświadczenie 
w  zakresie wszystkich etapów powstawania książ­
k i: pracy autora, opracowania redakcyjnego i  pro­
dukcji technicznej“ .

W specjalnej uchwale CK WKP(b) z 15 sierpnia 
1931 r. „O pracy wydawniczej“  sformułowane zo­
stały cele i  zadania, jak im  ma służyć książka ra­
dziecka, a mianowicie „całą pracę wydawniczą na­
leży prowadzić pod kątem wszechstronnego poma­
gania budownictwu socjalistycznemu, podniesienia 
teorii na wyższy stopień i  związania je j z praktyką, 
organizowania i  mobilizowania mas do budowy so­
cjalizmu, demaskowania mieszczańskich i  mało-
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mieszczańskich ideologii, w a lk i z n im i i  w a lk i 
z odchyleniami od lin ii leninowskiej“ .

„Obowiązkiem radzieckich insty tuc ji wydawni­
czych jest wydawanie książki, która... powinna być 
bojowa i  aktualnie polityczna, powinna uzbroić 
najszersze masy budowniczych socjalizmu w teo­
rię marksistowsko-leninowską i  w  wiedzę technicz­
no-produkcyjną. Książka powinna stać się najpo­
tężniejszym środkiem wychowania, mobilizowania 
i  organizowania mas wokół zadań budownictwa 
gospodarczego i  kulturalnego; jakość książki musi 
odpowiadać wzrastającym ciągle potrzebom ku l­
tura lnym  mas“ *).

Tym założeniom odpowiada rzeczywistość. W cią­
gu 30 la t istnienia władzy radzieckiej ukazało się 
ogółem 889 tys. ty tu łów  książek. Jeśli zaś uwzglę­
dnimy, że nakłady książek radzieckich należą do 
największych na święcie, da nam to pojęcie, jak 
w ie lką dziedzinę produkcji materialnej stanowi 
w  Związku Radzieckim produkcja książek.

Na skutek olbrzymiej produkcji książek, pod 
wpływem je j potrzeb i  w  oparciu o uogólnienie 
je j doświadczeń wyrosła w  ZSRR bogata lite ra ­
tura, dotycząca działalności wydawniczej. Cechą 
szczególną tej lite ra tu ry  jest w ie lk i nacisk, jak i 
autorzy kładą na zagadnienie planowania produk­
c ji wydawniczej. Jasną jest rzeczą, że ta dziedzina 
produkcji — jak każda inna —  musi być poddana 
zasadom gospodarki planowej. Jest to dziedzina, 
w  które j planowanie jest szczególnie trudne. Opra­
cowanie planu pracy w  insty tuc ji wydawniczej po­
siada szereg cech szczególnych odróżniających je 
od planowania w  innych dziedzinach produkcji.

U podstawy planowania pracy wydawniczej 
znajduje się plan tematyczny. „Jest on zestawie­
niem utworów literackich zaplanowanych do w y­
dania w  określonym czasie“  * 2). Otóż „sporządzenie 
planu tematycznego jest sprawą skomplikowaną, 
wymagającą od pracowników insty tuc ji wydawni­
czej wiele in ic ja tyw y, wiedzy i  pracy twórczej“  3).

„Instytuc ja  wydawnicza przed przystąpieniem do 
opracowania planu tematycznego musi wykonać 
dużą pracę przygotowawczą,, polegającą na zbiera­
n iu  materiałów, które naświetlałyby zapotrzebo­
wanie czytelników na książkę. M ateria ły takie 
znajdują się w  planach urzędów, w  danych orga­
nizacji naukowych, bibliotek, księgarń itp. Aby 
wszechstronnie poznać zapotrzebowanie czytelni­
ków i  racjonalnie przystąpić do sporządzenia pla­
nu tematycznego, należy utrzymywać ścisły kon­
tak t między instytucją wydawniczą a czytelnika­
mi. W tym  celu instytucja wydawnicza zwołuje 
konferencję czytelników,. zaprasza na siwe narady 
produkcy jne . specjalistów; redaktorzy insty tuc ji 
wydawniczych biorą udział w  konferencjach i  zjaz­
dach naukowych, śledzą prace instytutów  nauko­
wych itd. Taki udział redaktorów w  życiu insty­
tuc ji naukowo-oświatowych sprzyja również b liż­
szemu zaznajomieniu się ich z problemami współ­
czesnymi w  różnych gałęziach wiedzy, co jest nie­
zbędne w  pracy każdego redaktora.

Duże znaczenie w  sporządzaniu planu ternatycz-

ł ) M a rku s , op. c it. s tr. 12.
2) M a rku s , op. c it. s tr. 41.
3) M a rku s , op. c it. str. 43.

nego mają propozycje autorów, którzy zaofiarowu- 
ją  swe rękopisy.“

Można dodać do uwag Markusa, że w  naszych 
warunkach, obecnie nawet najstaranniejsze wyko­
nanie tych prac przygotowawczych nie daje pełnej 
gwarancji harmonijnej, rytm icznej pracy przedsię­
biorstwa wydawniczego. A  to z następujących po­
wodów:

a) poszczególne urzędy i  instytucje nie zawsze 
precyzują swoje „zapotrzebowanie wydawnicze“ , 
spotyka się wnioski sporządzone bez dokładniej­
szego rozważenia, co do rozmiarów i  kierunku za­
potrzebowania;

b) należy „przewidywać nieprzewidziane“ , tzn. 
zostawiać w  planach wydawniczych pewien luz, 
quasi — rezerwę, na wydawnictwa, które nie mo­
gą być zawczasu zaplanowane, a muszą być wyda­
ne szybko (w literaturze radzieckiej noszą one 
nazwę „b łyskaw ic“  —  „m o łn ji“ );

c) nie wolno wprawdzie przewidywać w  planach 
niepunktualności autorów, tłumaczy i  recenzentów, 
niemniej jednak niepunktualność ta jest z jaw i­
skiem znanym i  niestety częstym.

Te okoliczności zmuszają instytucje wydawnicze 
do nadrabiania własnym wysiłkiem  opóźnień au­
torów, tłumaczy i  recenzentów, do gromadzenia 
w  rezerwie ty tu łów  zastępczych dla zastąpienia 
tych, które we właściwym czasie ukazać się nie mo­
gą. Dlatego też praca insty tuc ji wydawniczej 
w  Polsce na obecnym etapie, przy opracowywaniu 
i  wykonywaniu planu tematycznego jest znacznie 
bardziej skomplikowana, aniżeli wynika to z uwag 
W. A. Markusa.

Niektóre uwagi na ten temat przytoczyliśmy już 
wyżej. Dodajmy, że rozm iary rynku  czytelniczego 
w  ZSRR pozwalają na bardzo daleko posuniętą 
specjalizację insty tuc ji wydawniczych, co przyczy­
nia się do bardziej starannego i  gruntownego po­
znania potrzeb czytelników.

Tak np. istnieje w  Zw. Radzieckim odrębna insty­
tucja wydająca prace z dziedziny finansowej — 
Gosfinizdat; z zakresu przemysłu lekkiego — Giz- 
legprom; z zakresu przemysłu maszynowego—Ma- 
szgiz itd. Celem takiej właśnie organizacji przedsię­
biorstw  wydawniczych jest mocne związanie ich 
z bieżącą praktyką, z potrzebami wyrastającymi 
z codziennej pracy.

Natomiast w  zakresie danej gałęzi gospodarki 
narodowej lub życia kulturalnego, radzieckie 
przedsiębiorstwa wydawnicze dążą do objęcia ca­
łokształtu wydawnictw.

Jak podaje Markus 4) „Całą planowaną produkcję 
grupuje się wg działów lite ra tu ry , objętej wspólną 
tematyką, wewnątrz zaś działów — według k ry ­
terium  celu (podręcznikowa, naukowa, popularno­
naukowa, przemysłówo-produkcyjna itd.) i  według 
kry te rium  przeznaczenia dla określonych grup czy­
te ln ików  (podręczniki dla wyższych zakładów1 nau­
kowych, dla szkół zawodowych typu licealnego, dla 
szkół' podstawowych i  średnich, lite ra tura  dla czy­
te ln ików  o wyższych, średnich i  niższych k w a lif i­
kacjach itd .)“

4
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Szczególnie wartościowe i  interesujące są te roz­
działy książki Markusa, w  których omawia on or­
ganizację insty tuc ji wydawniczej (rodź. IV) obieg 
rękopisów; korekt (rodź. V), ekonomikę opracowa­
nia graficznego (rodź. XV) i  wreszcie analizę kosz­
tów  własnych (rodź. X V II.) Ten ostatni rozdział, 
opracowany raczej szkicowo, ma dla naszych nie­
dawno powstałych insty tuc ji wydawniczych prak­
tyczne znaczenie, gdyż na zasadzie bogatych do­
świadczeń radzieckich wyraźnie wskazuje, gdzie 
należy szukać źródeł obniżenia kosztów własnych 
produkcji wydawniczej. Temat ten jest szerzej 
opracowany we wspomnianej książce W. W. Le- 
mana (Plan przemysłowo-finansowy insty tuc ji w y­
dawniczych).

W całości książka W. A. Markusa oprócz omó­
wionych wartości ma charakter książki wprowa­
dzającej w  zagadnienia wydawnicze i  to było 
z pewnością przyczyną, dla której PWG otworzyły 
nią „B ib lio tekę Wydawcy“ .

Prace L. Bogusławskiego „Przygotowanie ręko­
pisu do druku“  oraz „Korekta  drukarska“ są 
praktyczną pomocą jedna — przy technicznym 
opracowaniu rękopisu do druku; druga — przy do­
konywaniu korekty drukarskiej.

Stwierdzamy od razu, że jedna i  druga książka 
by ły  niezmiernie potrzebne. Poza książką Jackow­
skiego „Książka powstaje“ 5), cakowicie wyczerpa­
ną, powojenna lite ra tu ra  polska zupełnie nie zaj­
mowała się tą dziedziną.

Stwierdzimy dalej, że autor bardzo słusznie 
utrzym ał się w  granicach wskazówek praktycznych, 
wyłożonych niezmiernie jasno, systematycznie 
i przystępnie.

Na pochwałę zasługuje zwłaszcza „Korekta dru­
karska“ . bardzo szczupłych ramach autor zdo­
ła ł zmieścić stosunkowo duży materiał: wstępne 
wiadomości dla korektora, mówiące o jego zada­
niach i o materiale, z k tórym  w  pracy swej korek­
tor ma do czynienia; wskazówki co do metod pracy 
w  różnych je j stadiach — korekta szpalt, korekta 
kolumn itd. W ykład jest ilustrowany licznym i 
przykładami, zaczerpniętymi z praktyk i, tak że jest 
zrozumiały.

Ponadto w  załącznikach autor daje czytelnikowi 
jakby skrót „encyklopedii korektorskie j“ , jak  zna­
k i matematyczne, alfabet rosyjski, niemiecki i  gre­
cki, najczęściej używane łacińskie skróty, wyrazy 
i  przysłowia, skróty metodyczne itd.

Jak przystało na książkę traktującą ten temat — 
korekta „K o rek ty  drukarskie j“  jest bardzo sta­
ranna.

Niemniej są usterki, o których, jeśliby chodziło 
o inną książkę, nie warto byłoby nawet wspomi­
nać, w  tym  jednak wypadku należy je wytknąć: 
nP- „g loria  mundis“ (str. 109) jest wyrażeniem 
błędnym prawidłowo jest „g lo ria  mundi“ ; nie 
mówi się po polsku „za w yją tk iem “  (str. 104) ty lko  
„z w yjątk iem  ; „a  vista“ nie znaczy ty lko  i  nie zna­
czy nawet najczęściej „za okazaniem“ ty lko  „na 
żądanie ; ,,brevi manu“ nie znaczy „bez ogródek“ , 
ty lko  „szybko“ , „n ie  patyczkując się“ , „bez cere-

J) Co do w spom n iane j p ra cy  Jackow skiego om a w ia ­
jące j szeroko proces pow staw an ia  ks ią żk i, to  je s t ona 
z b y t obszerna d la  osób o w ą sk ie j spec ja lizac ji.

gię li“  itp.; „item “  nie znaczy „następnie“  ty lko  „tak  
samo“ .

Usterki te jednak, które autor z pewnością w  na­
stępnym wydaniu usunie, w  niczym nie zmieniają 
naszej opinii, że książka jest dobra i  pożyteczna.

Znacznie bardziej powściągliwi w  pochwałach 
musimy być w  stosunku do drugiej pracy L. Bogu­
sławskiego, mianowicie „Przygotowanie rękopisu 
do druku“ . Bilans zalet i  usterek zamyka się 
wprawdzie i  tu  saldem dodatnim, jednakże nad­
wyżka ta jest znacznie mniejsza niż w  „Korekcie 
drukarskie j“ .

Tak np. we wstępie czytamy: „Rękopis/ autorski 
omal nigdy nie odpowiada tym  żądaniom, które ze 
względu na potrzeby produkcji we wszystkich je j 
fazach należy uważać za konieczne. Brak konsek­
wentnego podziału na części, działy, rozdziały, fo r­
m uły matematyczne nieczytelnie wpisane do ma­
szynopisu, duże bądź niejasne poprawki tekstu, 
teksit maszynopisu bez odstępów, papier niepi­
śmienny, na którym  nie można wnosić poprawek 
atramentem itp. — wszystkie te usterki są nieste­
ty, zjawiskiem codziennym.

Jeśli nawet założymy, że praca redaktora, korek­
torów i  redakcji technicznej usunie wszystkie błę- 
dy> jakie z tych powodów powstaną w  biegu pro­
dukcji, to jednak koszty wykonania dzieła wzrosną, 
term in ukończenia ulegnie opóźnieniu, aamo dzie­
ło zaś ukaże się, mimo wszystko, z dużą ilością błę­
dów“ .

Otóż jeśli praca redaktora usunie wszystkie błę­
dy, to nie widać powodów, dla których „koszty 
wykonania dzieła m ia łyby wzrosnąć“ , a błędy — 
pozostać w  dużej ilości.

Zalety „Przygotowania rękopisu do druku“  są 
mniej więcej te same, co „K o rek ty  drukarskie j“ : 
jasność wykładu, ilustrowanego dobrze dobranymi 
przykładami, zwięzłość tegoż wykładu, dzięki cze­
mu autor zamyka temat w  88 stronach, oczywiście 
bez pretensji do jego wyczerpania. Zwłaszcza lekto­
rzy znajdą w  „Przygotowaniu Rękopisu“  sporo 
przydatnych dla siebie wskazówek.

Uważamy — nawiasem mówiąc — że każdy lek­
tor i  korektor powinien nie ty lko  przeczytać oby­
dwie omawiane tu  książki, ale stale mieć je pod 
ręką przy pracy.

Niemniej jednak książka ma poważne błędy kon­
strukcyjne.

A u to r umieszcza np. na końcu książki „wska­
zówki dla maszynistki“ . Tymczasem sam mówi co 
następuje: „Przebieg produkcji książki dzieli się 
na poszczególne etapy. Zazwyczaj jednak podział 
ten zaczynamy od rękopisu przepisanego na maszy­
nie. Jest to stanowisko błędne i  pociągające za so­
bą przykre skutki. Jako pierwszy etap produkcji 
należy przyjąć przepisywanie rękopisu. Bezbłędny 
i  praw idłowy maszynopis ułatw ia w  wysokim stop­
n iu  pracę tych wszystkich, których zadaniem jest 
całkowite przygotowanie go do druku“ .

Należałoby też, ponieważ książka ułożona jest 
wedle porządku czynności przy opracowaniu pra­
cy nad rękopisem, zacząć od tych wskazówek, a nie 
kończyć na nich. A u to r ogranicza się przy tym  do 
powtórzenia wskazówek Poczeczujewa6). Wydaje

'') A . N . Poczeczujew  „W y c z itk a  ru k o p is i“ , M oskw a 
1947 r., G iz legprom .
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nam się, że co najmniej należało je krytycznie omó­
wić: nie są one ani wyczerpujące, ani bezbłędne.

Tak np. A. N. Poczeczujew zaleca (str. 87, p k t  
17) „Liczby, poczynając od pięciocyfrowych (w tek­
ście), i  od trzycyfrowych (w tabelach) należy dzielić 
na grupy trzycyfrowe, stosując pojedynczy odstęp 
(jedno uderzenie w  pusty klawisz)“ . Tymczasem 
na str. 23 L. Bogusławski stosuje takie rozspacjo- 
wanie już przy liczbie czterocyfrowej — słusznie, 
ale wbrew wskazówkom Poczeczujewa — na stro­
nie zaś 25 liczbę czterocyfrową L. Bogusławski p i­
sze łącznie — znowu słusznie, liczba ta bowiem 
oznacza rok. Z tego wszystkiego widać jednak, że

„Wskazówki dla maszynistki'' są mocno niedokład­
ne.

Sądzimy dalej, że podział materiału jest nierów­
ny: pracy lektora poświęcono o wiele więcej uwagi 
niż pracy redaktora technicznego (odpowiednio 22 
strony i  3 strony), chociaż znaczenie tej drugiej 
pracy wymagałoby szerszego omówienia. Skutek 
jest taki, że kwestie, dotyczące pracy redaktora 
technicznego nie są omówione dość grutownie. Ma­
my nadzieję, że w  następnym wydaniu autor znacz­
nie rozszerzy dział poświęcony pracy redaktora 
technicznego.

S. T.

W Y D A W N I C T W A  N A D E S Ł A N E

S E S T IL E T Y  P L A N  H O S P O D A R - 
S K E H O  R O ZW O JU  A  W Y S T A R B Y  
Z A K Ł A D U  S O C IA L IS M U  W  P O L ­
S K U  N A  L E T A  1950 —  55. K n ih o -  
vua  S ta tn ih o  U ra d u  P łanovac iho  —  
O rb is  —  P raha, 1951 r., str- 178

M Z D Y , P R O D U K T IV IT A  PR A C E  
A  S O C IA L IS T IC K E  S O U T E ZE N I —  
Antonin Zapotocky —  O rb is  —  P ra ­
ha, 1951, s tr. 48

S O C IA L IC T IC K A  IN D U S T R IA - 
L IS S A C A  —  K n ih o v n a  S ta tn iho  
U ru d u  P lanoyac iho  —  O rb is  —  P ra ­
ha, 1951, s tr. 70

P A Ń S T W O  P R Z E D W R Z E Ś N IO - 
W E  W  S Ł U Ż B IE  M O N O P O L I K A ­
P IT A L IS T Y C Z N Y C H  —  L. G ros-
fe ld  —  K s iążka  i  W iedza, W arszawa, 
1951, s tr. 118

P IE R W S Z A  SESJA Ś W IA T O W E J 
R A D Y  P O K O JU  —  B e r l in  21 —  26 
lu tego  1951 roku , spraw ozdan ie i  do­
k u m e n ty  —  K s iążka  i  W iedza —  
W arszawa, 1951 r., s tr. 346

W  IM IĘ  N IE P O D L E G Ł O Ś C I P O L ­
S K I, W  IM IĘ  P O K O JU  M IĘ D Z Y  
N A R O D A M I —  P o lsk i K o m ite t 
O brońców  P o ko ju  —  K s iążka  i  W ie ­
dza —  W arszawa, 1951 r., s tr. 24

P R O G R A M  W A L K I  N A R O D Ó W
p r z e c i w  n i e b e z p i e c z e ń s t w u
W O JN Y  —  K s iążka  i  W iedza —  
W arszawa, 1951 r., s tr. 28

N A F T A  A  P O L IT Y K A  Z A G R A ­
N IC Z N A  —  M ichael Brooks —
B ib lio te k a  P rzek ład ów  Polskiego 
In s ty tu tu  S p ra w  M iędzynarodow ych  
K s iążka  i  W iedza —  W arszawa, 
1951 r., str- 178

K W E S T IA  N A R O D O W A  A  L E -  
N IN IZ M  -—- J. W . Stalin —  B ib lio ­
teka  K la s y k ó w  M a rks izm u  -  L e n i-  
n izm u  —  K s iążka  i  W iedza —  W a r­
szawa, 1951 r., s tr. 24

'O D Z IE L E  W . I.  L E N IN A  „ I M ­
P E R IA L IZ M  J A K O  N A JW Y Ż S Z E  
S T A D IU M  K A P IT A L IZ M U “  A. Le- 
ontiew —  K s iążka  i  W iedza —  W a r­
szawa, 1951 r., s tr. 90

D R O G A  W IE L K IE J  B R Y T A N II  
DO S O C J A L IZ M U  —  P R O G R A M  
K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II  W IE L ­
K IE J  B R Y T A N II  —  K s iążka  i  W ie ­
dza —  W arszawa, 1951 r., s tr. 34

Z D O B Y C Z  C H ŁO P S K A  —  L- K ra -  
suski —  K s iążka  i  W iedza —  W a r­
szawa, 1951 r., s tr. 86.

U W A G A : Wobec sta łych zapytań naszych czyte ln ików , Redakcja „G ospodark i P la ­
now e j“  kom un iku je , że posiada jeszcze pewną ograniczoną ilość roczn ików  
z r. 1949 i  1950 r. (r. 1950 bez n r. 1).

Zam ów ienia z podaniem num eru  swego konta bankowego należy kierować  
pod adresem Redakcji. Z  uw ag i na ograniczoną ilość egzem plarzy, w ysy łka  
dokonywana będzie w edług ko le jności zamówień.

E R R A T A

W  n -rz e  6 w  a r ty k u le  p t. „U d z ia ł Z iem  Z achodn ich  w  ro z w o ju  gospodarczym  P o lsk i L u d o w e j“  na 
s tr. 4 szp. le w a  w ie rsz 27, 29 i  30 od gó ry  p rz y  c y fra c h  13, 8 i  5 m in . z ł oraz na str. 5 szp. lew a w iersz 
21 od g ó ry  p rz y  cy frze  1,5 m in . z ł m y ln ie  podano m ilio n y , zam iast —  m ilia rd y .

G O S P O D A R K A  P L A N O W A  —  M IE S IĘ C Z N IK  P K P G  
W ydaw ca: PP  „P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  Gospodarcze“ . Redaguje: K o le g iu m  R edakcyjne.

A dres R e d a kc ji: W arszawa, P I. T rzech K rz y ż y  5 b l. 4 pok. 11, te l. 850-74. G odz iny p rz y ję ć  12 —  14.
P ap ie r d ru k . sat. k l.  V  60 gr. 61 X  86.

P renum era ta  i  k o lp o rta ż  P P K  „R u c h “  —• W arszawa, u lic a  S reb rna  12, te l. 781-80.
K o n to  w  P K O  1-4831.

Prenum erata w ra z  z p rzesy łką  pocztow ą w yn o s i: k w a rta ln ie  22,50 z ł; pó łroczn ie  45,—  z ł; roczn ie 90,—  z ł..
Cena numeru pojedynczego 7,50 zł.
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